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Serdecznie dziękując zaprzyjaźnionym z nami Znakomitym Autorom w 


kreja i za granicą, oddającym swe = nioraz bardzo wybitno = praco 
do dyspozycji "Zapisu", prosimy usilnie Wszystkich, oby powierzali 
nam wyłącznie materiały, których nie zamierzają jednocześnie fð- 


rować innym rodakcjom. Ze zróżumiałych względów "Zapis" nio może 


pozwolić sobie” zamieszczanie tokstów dostępnych już w języku pol 


skim na łamach innego czasopisma» 
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Jacek Bocheński 


CO ZA NAMI, CO PRZED NAMI 


A nie mówiłemę przypatruj się historii, to zobaczysz, że się nie powta- 
rza? Najprawdopodobniej stanie się nie to, co umiesz sobie wyobrazić, bo już 
kiedyś było, ala eoś "niemożliwego". Jeżeli nić chcesz mię pomylić, licz tyl- 
ko na realność "nie mieszezącą się w głowie", f 

I cóż stąło się w sierpniu 19807 
~ ` Piszę w listopadzie, ukaże się to w roku przyszłym z datą styczniową, 
czytane będzie w kwietniu, Co więe w sierpniu 1980 stało się naprawdę? ilam 
Odpowiedzieć teraz, ale jast to tak, jakby trzeba było włożyć odpowiedź do 
koperty, zakleić i oddać Panu Bogu do wyjęcia i sprawdzenia dopiero na wiosnę, 

Otóż w sierpniu 1980 stało się przeda wszystkim kilka rzeczy, które = 
Jak często przedtem słyszałem od mądrych ludzi - stać się nie mogły. Żaden 
razaądny, odpowiedzialny, doświadezony i zorientowany "realista" nie brał 
ich pod uwagę. Przypomnijmy te nieprawdopodobieństwa , 

Ustrój był tak skonstruowany, że wykluezał możliwość zmiany panująwych 
stosunków w drodze sprzeciwu spułecznego, Próby stawiania oporu monopolowi 
władzy totalitamej nie.miały sensu, gdyż = po pierwsze = nie mogły zyskać 
w społeczeństwie dostatecznej liczby odważnych zwolenników, a = po drugie =- 
choćby ich zyskały, nie mogły przynieść sukcesu. Podubno wszelkie takie, w 
istocie nieeo operetkowe akty donkiszoterii i brawury miały co najwyżej zna 
nzanim psychoterapeutyczne dla podejmującyeh je neurotyków i pięknoduchów. 
Ci szukali moralnego zamooczyszczenia nie zważając na katusze moralne reali- 
atów oraz na bezpieczeństwo narodu, | 

Absurd oporu polegał również na tym, że każdy opór mu siał być 
kontrolowany przez władzę i jej policję, był więc od tych sił uzależniony, 
dokładnie przez nie penetrowany, reglamentowany, wręcz kierowany, a może na» 
wet w ish interesie tworzony. Prędzej czy później musiało się to skończyć 
katastrofalnie dla naiwnych kontestatorów, z których każdy tkwił automatycz= 
nie w sieciach prowokacji, 

Dlatego nie było mowy o tym, żeby jakakolwiek zbiorowość w Polsce mogła 
mię zorganizować i stanowić sama o sobie, a ci, którzy uważali, że to potra= 
Tią i robią, żałośnie się łudzili, 

s Czasem, lecz rzadko, możliwe były nagłe i krótkie rebelia zdesperowa= 
nych tłumów, Ale i one wynikały do pewnego stopnia z prowokacji tajnych in= 
trygantów i służyły przeważnie czyimś celom "frakcyjnym". W marcu 1968 zoa- 
tało to jakoby dowiedzione ponad wszelką wątpliwość, podejrzany zaś był 4 
grudzień 1970, ponieważ robotnicy wymaszerowali na miasto zwartym szykień i 
znaleźli się wśród nich partyjni, Któż ich tak uszykował, jeśli nie agencż? 
Przede wszystkim jednak każdy bunt musiał być stłumiony, 
jawnie czy niejawnie krwawo czy bezkrwawo, ale faktyćzni e, Tozy- 

_tywne skutki buntów usunięcie Gomułki w roku 1970, odwołanie podwyżki cen w 
1976/ okazywały się niewiele warte, ich znaczenie albo było pozorne, elbo 
*rwały krótko, ! 

Rabotnicy nie mogli rzekomo zdubyć się na nie więcej niż na te rz “iv, 
chaotyczne i daremne rebelie, podczys których brali na pół godziny szw mom 
komitet partyjny, aby opróżnić go z zapasu wędlin i podpalić, Swoje up *1ee 
dzenie rozumieli tylky jako brek dostępu do partyjnych bufetów i dacz Jyrek= 
torskich, Ich aspiracje nie sięgały głębiej, bo zostali skutecznie stepieri 
Przez system, odcięći od wszelkich wyższych wartości, znieprewieni pijeńst= 

pom, lewizną i zładziejstwem., Ieh poczucie sprawiedliwości czy godnuści dv= 
tyczyło porejt iadłn. netawionaj kielhaey, która każdom Jost wydzielana, 
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ale nię swobód obywatelskich, v których nie mieli pojęcia, W mrocznej świa- 
dumości politycznej tych ludzi kułatałe co najwyżej prymitywna nienawiść do 
"Ruskich", strach przed Niemcami i entypatia do Żydów» 

Intelektunaliści dostawnli gęsiej skórki nn myśl v tym vobstirenckim ży- 
wiole i pupadeli w melencholię. Jakież nadzieje mógł pud koniec dwudzieste- 
go wieku mieć naród dysponujący klasą rubytniczą no trkim poziomie? Sami in- 
telektualiści byli, jak się wydawały, skazani na wieczną nicufność i niechęć 
robotników, gdyż w razie potrzeby demngogiczna propaganda mogła zawszć utuż- 
samić intelektualistów z próżnującymi wałkoniemi przy biurkach, czyli przed- 
stawicielrmi administracji, czyli właścicielami dcocz, czyłizjadaczani szynki 
w bufecie, czyli Żydami! Jaskrnwa niezburność tej logiki nie byłaby szk.pu- 
łem, bo mętlik nie jest nigdy szkypułem, lecz - na odwrót - instrumentem do- 
mngogii. Tak czy owak, robutnicy nie pośpieszyli na pomoc studentom i 'lite- 
ratom w roku 1968, studenci i literaci nie pomogli robotnikom w roku 1970, 
Upregnióny sojusz klasy robotniczej z inteligencją, który mógłby stworzyć 
pierwszą nie pozbawioną szans opozycję w tym doskonale zabezpieczonym przed 
Jpozycjami systemie, uważano za mrzynkę, Jeszcze w ruku 1976, gdy ubserwnt.= 
rzy świeżo powstałego KOR-u żaczęli pujawiać się nn salach sądowych, by śle-= 
dzić proceśy robotników Ursuss i Radomia, matki czy żony pocćsądnych vdsuweły 
się nieufnie ud nich *t>* próbowały usprawiedliwinć swvich biednych synów i 
mężów, którzy przez udzisł w rozruchach czerwcowych zrobili im taki wstyd, 
pruszę pand, tiki wstyd!.Z jednej struny "taki wstyd", a z drugiej /to u po~ 
ważnych, choć nie ukrywających sympatii dla KOR-u "reolistów"/ solidna pew- 
ność, że wszystkie te, kontńkty rubotniczo-inteligenckie, wszystkie wysiłki ` 
uświatoywo=wydewmicze, wszygtkie wolńe inicjatywy syndykalne dotyczą vsubli-= 
wych "marginesów" życia, w istJcie raczej "skrajnuści" życia, m więc nie ma- 
ją, dozywiście, praktycznego znaczenia, ule mają vlbrzymią, proszę pana, 
wprust nieocenioną wartość morąlnegu symbolu. A 

Trzeźwy ten sąd utrzymał się du sierpnia 1980, 


. x i a _ 
Tu przestaję cytować i zoczynam mówić: ud siebie, : 
| A 


W sierpniu "marginosy" uknzały Się tysiącami, dziesiątkami i setkami 
tysięcy, na później milioneni ludzi, Robotnicy ujawnili owe niewiarygodne 
cnoty czy niezwykłe właściwości, o których tyle następnie mówiono: samowie= 
dzę, dalekowzruczność, zdyscyplinowanie i żelazne nerwy. Jakoś mniej intere- 

-gowała ich kiełbasa, a bardziej wulnuść, ceńzura í więźniowie pulityczni, 
Jekoś nie splądrowali partyjnych spiżarni i nie włamali się Adv willi partyj- 
nego sekretarza, lecz raczej czuwali w bramach stoczni albu modlili się pod 
gołym niebem, skupieni'i godni, jak w dniach wizyty papieża, v której goże 
myśleli», I po rhz pierwgzy od rvku 1956 nie poszli zdobywać partyjnego ko= 
mitetu, nie-oblali go beńzyńą i nie podpalili, Robili rzecz nieprewdopodub* 
ną. Strajkowąli! Racjonalnie i pu europejsku, Jakby byli Francuzani albo 
Włochami. Tylw że strajkowili'v coś bardziej elementarnego niż tamci: u pra- 
wo do autentyczności. Inoczej mówiąc, o uznanie, że oni to oni, Czyli » cuś, 
o czym tamci na Zachodzie nie wiedzieliby, co tu takiegu, bo nigdy nio po 
czuli braku, a zatem i putrzeby takiego uznania, gwgie yięc nie wiedżieli! y 
też, po co o nie strajkować, A gdyby im powiedziane db je uzysknć przez 
wolne związki -zawuduwe, nie ruzumiełiby dalej, bo u nich wolne związki z: w. - 
dowe znaczą co innegu i mniej. 

No więc strajkowali, jak nigdy jeszcze w Polsće Ludowej: w sposób prac= 
myślany, że świadomością celu, solidarmić, z niezbędną organizacją, "oz gwc- 
ttu. Non=violence, Chociaż w Warszawie i gdzie indziej aresztowano netych= 
miast połowę KOR-u. Jacek Kuroń mógł słusznie uważać te dni spędzune w arc- 
szcie za swoje wielkie dni: rubotnicy pustępowali w myśl zasady, którą vů 


lat propagował, nie pajdli komitetów, ale je zakładali, Były tu Miyczyzakźła” 
dowe Komitety Strajkowe, Nie musieli też, jak niegdyś w Ursusie, rozkręcać 
szyn i zatrzymywać pociągu z cudzuziemcami, aby Mświat się dowiedzinł", 
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Musieli wprawdzie długo walczyć u łączność telefoniczną, ule wiedzieli ju:, 

jak korzystać z telefonu dla rozpywszechniania informacji w kraju i za gra- 
mj nicą» i 

~ i- Rząd zgodził się rukować, To nic byłu całkowitą nuwością, Gierek i Ja- 

ruszewicz też kiedyś rvukuwali 

Nowością były powołanie przez rvbutników grupy intelektuolistów /głów= 
nie z Towarzystwa Kursów Naukowych/ jaku ekspertów do pumocy w rokowaniach, 
Nywością było, że pracownik Niczależnej Oficyny Wydawniczej i zerezem jeden 
z członków KOR=u, którzy uniknęli aresztowania, obsługiwał strojkujących w 
Gdańsku jako technik=poligref: głośne dzisiaj nazwa "Sulidorność" było z pv= 
czątku tytułem drukowanej przez niegu gazetki, Nuwością były wregzcie, Że dv 
Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego wszedł gdański, współpracownik "Zapi= 
su" i właśnie już nic puciąg z cudzoziemcami, lecz ton pisarz, Lech Bądkow= 
ski, został robotniczym rzecznikiem presowyme 

Dzięki tym wszystkim okolicznościom w strojkcch siorpniowych objawiła 
się po raz pierwszy /przyncjmniej na tak szeroką skalo/ nowa postać uporu 
społecznego, mniej przypomincjąca bunt i powstanie, dv czeg. sią znozwycznj 
skłaniała w przeszłości, a bordzicj vpuvuzyoej ge I nie chydzi vu to, że= 
by użyć tego samego słowa, które ubrał gubie nn nazwę "dysydencki" ruch upy» 
zycyjny, i wywołać wrożenie tożsnmości fizycznej ruchu strajkuwegu ursz = 
Boże, zmiłuj się nad tym'głupim określeniem! - dysydenckiegu /pv polsku: ude 
stępczego/, Chodzi o tożsamość f o rmy. spuru, wytworzoną dzięki wspólne= 

"mu doświndczeniu inteligencji i robotników, 

Myślę, że opozycyjna, a nie rebeliancka furma uporu wytwarznłn sło sto= 
pniowo, w procesie wieloletnim, przez wymianę infurmocji, nowiązywonie kun- 
taktów między środowiskami i wzejemie przenikanie sio wpływów, Na przykład 
radykalny KOR nie byłby zapowne puwstał, gdyby no grupo inteligentów nie pu= 
działał wpływ zbuntowanych robutnigów w ruku 1976, "Kulturalny" strajk na 
Wybrzeżu, strajk v szerokich horyzuntach, strejk z koncepcją, strajk negu= 
cjujący, strajk = można powiedzieć = u menierach parlementarmych, słowem 
strajk "niemożliwy" nie byłby duszedł dv skutku w roku 1980, gdyby nic pv= 
przedził go trening teoretyczny /n i proktyczny/, przeprowadzony zarówno w 
kręgach robotniczych jok ł własnych przez vpJzycyjną inteligencję, /A 2 ku= 
Bóż vna saha się składa, jośli nie ze śmiałków "wyrzuconych z pracy", dubrv= 
wolnie albo przymusowo "strajkujących" i permanentnie wysuwtejących "postula= 
ty"?/. Nie ulega wątpliwości, że znaczenie lekcji pogląduwych, jakich przez 
kilka lat ne ograniczonym /bo ogreniczonym/ polu udzieloła nie tylku sobie 
i robotnikom, lecz całemu społeczeństwu /bv ha przykłod i chłopom/, tzw. « 
pozycja demokratyczna, były ogromne, Mam na myśli i sam wzór puStnwy niepo=* 
słusznej, i rolę informacyjną czasopism w roczcju "Robotnikn", i poradniotw. 
praktyczne /jak powinieneś się zachować, a jak nie możesz w chwili X/ + 

Gdy tv piszę, przypomina mi się nagle profesor S., mój przyjaciol, Stse= 
Je przede mną jok żywy z "Kulturą" feerazewaknj w kieszeni i zgłaszo taki 

«mniej więcej zarzut: mówić, że si) wyedukuwału klasy robotniczą, jost niee 
toktownie i nieskromnie, . 

Może i nieskromnie, alc czy edukować studentów jest skromne? No tu dł:= 
Czego 8, jest profesorem? Sądzę więc; że nie o skrumność tu chodzi, lecz o 
Coś znacznie ważniejszegó, 

=- Zarówno "l’ancien régime" ostatnich dni Gierka, jeśli myżno się to? wy- 
razić, jak i władze pusierpniuwe skupiły największą swą niechęć no jedr a 
szczególnym feńomenie, ujawniunym w sierpniu; na powiązaniu ruchu rub: onie 
Czegv z ruchem inteligencji, Przeciwko temu niepożądanenu zjawisku p.Jcj! a- 
wały od puczątku nojbardziej nerwową i nie przebierającą w środkach kuntr= 
akcję. Rokowanie w Gdańsku zaczęły się vd prób wykluczenia osób "nie majacych 
nic wspólnego z załogami", gdy tymczegom w kraju trwały wspomniane już nre= 
Sztywania, u których przedstawiciel. strony rządowej "nie wiedzinł" i barizə 
nie chciał wiedzieć, W końcu dziyki stanowczości robotników musiał się ive 
wiedzieć i zgodnie z punktem 4 pyrozunienia gdońskiogy zwolniono wszystkie 
osSuby zatrzymane, wymienione w anoksie", Wydajo siy jednak, że władze pfł::- 

wały, co prawda, zawarcie porozumienie ze strajkującymi robotnikami, lecz 
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i jednoczesne pozostawienie w więzieniu areBztowanych inteligentów /niektó= 
rzy ptrzymali. właśnie świóże sankcje prukuratoraskie/, aby niepostrzeżenie, 
przy okazji redosnegv zamieszania i niejako z milczącą aprobatą robotników 


"dać nareszcie wycisk "siłom antysocjalistycznym"., A nuż sio uda? Było tu joe. 


Anak zbyt piękne, by mogło być prawdziwe w r„ku 1980, Ale idea żyje! W róże 
nyćh posierpniowych uświadczeniach i publikacjach vficjalnych ne temat sytu= 
acji społecznej w kraju sugeruje siła niemal zawsze, że istnieje podzinł na 


"Jakieś siły rdzennie robotnicze /te są, oczywiście, prosucjalistyczne;, chv= 


ċiaż "pro" nikt nie napisże, ale to kwestia magii językuwej/ i inne, które 
za tamtymi "stoją" /te są antysycjalistyczne/. Otóż siły zejmujące ową pozy 


* cję tylną są mniej robotnicze lub nawet wesle robotnicze nie są, bo jeśli 
głębiej wniknąć w snrawę, okazują się przeważnie KOR=em, są więc raczej in- 


teligenckie, ale włośnie "stoją" za robotniczymi i tu jest bardzo źle, Gdy 
by nie to, byłby spokój, nie byłoby "eskalacji żądań", muże partia "odzyska 


'łaby zaufanie", Trzeba koniecznie rozerwać ten fatalny związok sił zdrowych 


i "stojących" za nimi niezdrowych, Zdrowe naturalnie poprzeć i puzysknó, bo 
i jakże, a niezdrowe,,, No, mniejsza o tv. Do sprawy "sił antysucj: listycz= 
nych", która ma więcej aspektów niż tylko ten jeden, jeszcze wrócj, 

Tu chcę powiedzieć, że stusunek władz dv ruli, vdegranej przez upvzye, 
cyjną inteligencję /z KOR-em na czele/ w "edukacji" albo lepiej "cywilizo= 


= cji" gniewą ludowego, wydaje się tak samy topy dziś jak wczyraj, mimu lekeji 


sierpniowej, Na pierwszy rzut oka jest tu rzecz dziwna, Czyżby naprawdę po 
wszystkim, co się stało, ludzion na górze nie przyszło du głowy żedne re- 


 fleksja również w te j sprawie, skoru przyszłn w innych? Czyżby nie mieli 


/ 


tem leppzego pomysłu niż powtarzanie bezsensownej furmułki o "siłach nntygo- 
cjnlistycznych"? Brak rozeznania? Wyvbraźńi? Wolnej ręki? 

Przyczyny mogą być różne, I może wchodzić w gry mutywacja onłkiem pru- 
sta, a mianowicie takie z grubsza myślenie: uwszeri, powsteł ten putwór, i 
krzyżówka opozycyjnych robotników z opozycyjnymi inteligentomi, jest to hy” 
bryda straszna, w której pierwiastkiem silniejszym i straszniejszym są, 
oczywiście, robotnicy, alc nie popadajmy w paniką, kto wie, czy jakoś prze= 
cież tegu smoka nie obezwłelnimy, pod warunkiem, że uda nam się wydłubać z 
niego mózg. Inaczej mówiąc, robotników, mim» że tacy groźni, będzie pewnie 
można wykołować, jeśli odetnie się vù nich tych drugich: zachuwujących się 
z pozoru polityczniej, lecz kutych na uztery nogi i perfidnych du szpiku ko= 
ści inteligentów, A więc, jak uiedawno w terminach ludowo=przyrodniczych 
ujął sprawę nowy sympatyk '5v] .darmości", generał Mieczysław Moczar, trzeba, 
ale to koniecznie trzeba, roty "Solidarność" pozbyła się tych, którzy do 
niej pasują jak jemioła do SJsty, 
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Dobrze, a co jeszcze stało się w sierpniu? To się stało, że p o t e ne 
cjalni'e upadł cały systen palityczny, w którym żyjemy, Upoił, punie= 
wiź okazało się, że nikt go nie caoe lub - dla dokładności = prawie nikt 
ale tych, którzy go ewentualnie eńcą, jest tak mało, że nie mogliby systemu 
obronić, W dodatku nie wiadumy, czy cå nieliczni chcący systemu chcieliby go 
także bronić, bo to różnion. Zwłaszcza gdyby trzeba było nadstawioć kerkue 
W siórpniu okazału się, że kiedy nawet mio trzeba nadstawiać karku, alc ut 
tak trochę poświecić oczami, zachować własny pogląd, z którym się wystep wae 
ło wczoraj, wtedy chcących systemu rubi się jeszcze mnioj, a właściwie nio 
ma ich zupełnie, bo jak wynika z tego, co mówią, w gruncie rzeczy i oni sys= 
temu nie chcieli, Diabli wiedzą, skąd się wobec tegu wziąż teki system. 

No, ale w sierpniu upadł on potencjalnie, mimo że przedtem wydawał się 
urządzeniem, które nie może upaść = oo mówię! - nie może się nawet zachwiać, 
1 to rie dlatego, że zaraz ktoś mocny przyjdzie z zewiątrz i pudtrzyma, ale 
że zabezpieczenia wewnętrzne gą bardzo chytre, całkiem dostnteczne» ilvże ru= 
nąć gospodarka, oświata, kultura, lecznictwo i na przykłod stary Kraków, 


tylko nie system polityczny, On jeden jest pilnowany odpowiednio, na ten s$ 


nia żałuje się środków, wszystko istnieje dla systemu, goły naród mai pra” 
comé i oczyć się głómie po to, żeby system nie upadła 


| | a. a di z 
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W sierpniu wyszło na jaw, jek sprowa wyglądała w rzeczywistości, Wszyce Í 
tkie zabezpieczenia były albo pozorne, albo po pierwszy wstrząsie rozsyvy= 1 
wały się w drobny mak, albu nie nadawały się do użydła niczym sławetne ma= í 
szyny zagraniczne w krajowym przenyśle, © =" ld 

Pozorne okazały się organizacje: związki zawodowe, rady zakładowe, Sn= 
morządy, tak zwane stronnictwa; fronty naruluwe, różne związki i zrzes%”ńia 
młocćzieży. Wszystko to znaczył. tyle co nic. Tego po prostu nie było, Czy 
nie było też partii? Czy tylko chwilowo poszło w ruzsypką? Myślę, że przy= | 
trafiło się jej coś pośrednicgo między niebytem a rozsypką. /Stąd trki kac | 
potem, wzywanie du "zwarcia szeregów", przebąkiwanie v potrzebie partit 
mniejszej, ale "kadrvwej"/. Ostał się zasadniczo "aparat, Jednak skłót my, l| 
przerażony i właśnie w tym kacu, Ale się ostał, A jū, pisząc w lolszyn cią U | 
tegu tekstu "partic", będę miał na myśli tylku jej'aparat, a nie miliony | 


człynkówe H 
Rozleciały się i zawiodły zupełnie mechanizmy totalitarne, uważeno z% 1 
Podstawową gwarancję systemu: wszechobecna ‘kontrola, wszcchobóche zostras” i= l 


nie, prewencyjna blvkada ludzkich inicjatyw, porozumień, oezynności, słowo. 
~ zabezpieczenie autoriatyczne, pulegojące na tym, że ewentunlni "qniebez;io- 
czni” sami trzymają za ręce jedni drugich, ; 
W rezerwie pozostnwały jeszcze formacje specjalne milicji i wyjsko, - | 
Ale tych sił w powstałych okolicznościach nie mużno było użyć, a ty, jot | 
się zdaje, z dwóch powydów, Po pierwsze, ludzie, którzy by się na faki krok 
zdecydowali, pvdpisaliby zerazem wyruk na somych siebie: precedensfj, wóról 
nich głównie ruk 1970, wskazują, że pacyfikccje, nawet "zwycięskie", nic | 
kończą się niczym dubrym dla KAD kasa władzę, bu ci mszą ją w kaść;m l 
wypadku stracić. Pu drugie, nie wiadomo, czy nic zawisdłaby również niii .cja "z 
i wojsko, skoro zawodziła cała reszta. Lepiej więc byłu nie sprawdzać. coz À f 
ja wiem zresztą? Może próbowano? oge i | 
Tak doszły dy sytuacji, gdy wszystko, na cvkulwiek władze byłyby Siç i 
zdecydowały, oprócz ustępstw, stawinło je tylko przod grośbą jeszcze wik- 
szegu uporu, strajku powszechieso i upadku, Put o n cin lnie wła | 
nie miały ratunku nawet w ustępstwach, gdyż odmówiono im w sposób >czywtsty i 
kredytu, do czegu się same wkrótec przyznały /" partia uraciło zaufanie ayus 
łeczeństwą"/. Otóż jest rzeczą jasną, że portin, któro utrmciło znufonie 
spułeczeństwe, nie powinna rządzić społeczeństwem ani chwili dłużej. Taka 
partia przegrała z kretesem, nie me prawa moralnego pisnąć o swej "kler-owri= | 
czej roli", ma prawo tylko zrzec się władzy, - H 
Chyba że jest niezastąpiona, . | 
A jest, /0 czym niżej/» + i ł 
£ rządzi. i H 


a 


Zwariować można! Czy rzeczywiście system upadł tylko putencjolnie? 
Czy jednak nie jest inny niż był? Partin rządzi, Zgoda Ale czy nie rządzi i 
inaczej? Czy nie poćpisała ręką Jagielskiego poruzumienia w Gdeńsku? Czy nio i 
wyrzuciła Gierka? Nie ogłusiła odnowy? Nie uznała "Sulidarnoóci"? kie póawo= d 
liła na większą swobodę słowa? Nie przyznało, że vobsiedli ją złudzicjo, i“ 
niektórym z nich nie wytoczyła już prucesów? Przecież każdy widzi, A | 
Owszem, każdy widzi, a kto wierzy? Bo jest jakoś tak, że widzą, u rie j 
wierzą, Dlaczego? »` : ; $ | 
Powód ogólny: nie gn wiarygodne słowa tych, którzy mają nóż no korul-, | 
Gdyby zostóły powiedziene wcześniej, zanim jeszcze nóż du gardła přžyro 1, 
byłyby traktowane poważniej, W.sytuneji obecnej brzmią jak wymuszone zur 
nio lub obietnice poprawy deklarowane pod pręgierześ, A czyny? Przocioż * 
Spróez słów coś się rybi, Lecz nawet i czyny tych, którzy rinją nóż na grret 
nie są wiarygodne, W takich okolicznościach narzucn'siy prosumpcja nieszczo- 
wości: przyjmuje się zu rzecz riaturalną, że wszystkie czyny Adukynywene S4 i 
wbrew chęci, a wigànusze być nierzetelne, puzurowane tylko. Gdyby nawet vor= : 
„ tła g'dnia na dzień stała się święte i tiata najczystsze intencje, trulno by | 
jej było uniknąć 'podejrzeń, Że jost w istucie disbłeu, który z braků innego 
wyjśeia przebmił się w ornat i na mszę dzwoni, 


a= 
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Najważniejszy powód niewiarygodnośći; wystawanie ógona epod ornatu; `o 
jednak wystaje! Bo nie ma dnia, sprawy, aytuacji, żeby jakoś ten ogon nie 
wyjrzał, Nie,ma układu, którego w pewnej chwili nie spróbowano by naruszyć 
atosując bezprawie czy podstęp./niesłychana przeróbka statutu "Solidarności" 
przez-sąd wojewódzki/, nie ma osobowości /autentycznej osobowości, tego naj= 
głębszego cęlu strajków sierpniowych/, pod którą nie usiłowano by się pod- 
szyć /zatrzęsienie pseudoniezależnych i pseudosamorządnych związków, podkra- 
danie programów niezależnym organizacjom studenckim/, wreszcie - mimo znicz= 
nej poprawy ~ nie mą gazet czy. telewizji bez kłamstwa /przeinaczanie, prze- 
milczanie;, tendencyjne okrawanie wiadumości o faktach, jawne manipulowanie 
opiniami ludzkimi, szczególnie w reportażach i wywiadech telewizyjnych, a 
całkiem już bezprzykładne i wyzute z wszelkiej koherencji idiotyzmy w ata- 
kach na "siły-.antys cjalistyczne"/» 

Celowo pomijam tu bardzo ważną kwestię, czy nasza rządząca pertis w 
ogóle potrafi rządzić. dobrze lub gospudarzyć dobrze, no a wiadomo, Że gospu* 
darzyć w tym systemie może też tylko ona, sczkolwiek dotychczas robiła to z 
opłakanym skutkiem, Pomijam wykunslność zgłaszanych przez nią projektów, Pv= 
mijam też wiarygodność osób, członków albo zauszników partii zasiadających 
na wiecznej "ksruzeli", punij:m choóby taki fakt, że o "siłach antysocjnelis- 
tycznych" /oraz o Kościelae/ pisze zawsze ta sama grupka starych i skouprymi= 
towanych doszczętnie wycirusów; których wieloletnia i wieloraka produkcja 
jest wręcz nieprawdopodob'nym fenomenem nikczemności, cynizmu i obrazy ludz= 
kiego rozumu, i 

Pomijam to wszystko dla jasnuści perspektywy. 

$artia jest bowiem dzisiaj w zupełnie innej sytuacji wobec spułeczeńs- 
twa, niż pozwalano jej być przoz latn, Tę inność pragnę tu wydobyć, Partia 
musiała uznać odrębną, różną ud swej własnej, podmiutuwość społeczeństwa, i 
to nie tylko de fa © t o, ale = z ociąganiem się, zastrzeżeniami i próbą 
matactwa - także de iu mr e. Partia nie może już, choć zapewne będzie się 
ałarała, udawać, że nie ma różnicy między nią a narodem, że w Polsce istrie- 
Je jakaś bliżej nigokreśluna rzeczywistość wyrażana zbitką '"partia przecinek 
naród" /a brufń Boże nie "prxtio i naród", bo to by sugerowało dwie usubowo= 
ści/. Partii będzie trudn, puzywłogzczyć sobie, zastępuwać i fułszować tę 
stę drugą osybowuść, do której prawo wywalczyli dla siebie i narodu stucznio* 
WCY e 

Każdy, kto widział icı w Jđańsku, zwierzał się 2 niebywałego wrożenia: 


jakie wywierali: byli to wzi przemieni.v.i, nie sposób powiedzieć co w 
nich zaszło, ale coś wspev 01.84, coś w. Sferze duche, stali się nagle tacy 
Jak nikt w Polsce, Sądze, © «zyskali w tym strajku właśnie osobowość, pó” 
czuli dą, jeśli byli młudz-;, težo po raz pierwszy w życiu, a zeznawszy jej 
smaku. postanowili, żę «tej tyan (gk swojej, tej najbardziej usobiste; 
rzeczy już sobie odebrać ris lncr«;,,że nikt już nie będzie za nich myślał, 
za mich mówił, za nich się Vugr" t, ua mioh kłamał, ża nich o nich srzeksł. 
młjemowicie w zakresie, w j kim ty evżc i musi orzekać v-subie» 

Czy to jest wulnośćtwia: WyleL-gł4 rauvotnicy się nie stali i Polska 
wolna niejest. Wolny jes: ten (tu meke som ocenić; co musi /a nie ten, 
oczywiście, kto w ogóle sic rio musi, bu 1tkiego nie ma/., Otóż robotnigy i 


Polska nie mogą na przy) «wi vceqić, jską jest -> by użyć słów I Sekretarza 
PZPR = granica możliwuści, której nikoa przekroczyć nie wolno, poniewiż w 
tej sprawie nie rozpurządzają żadrnywi denywi, prócz mglistych uwag I gekre= 
tarzas /A to on, nie Lech Wałęsa, rozmawia z Breżniewem i wyłącznie PZPR, a 
nie. "Solidarność", sprawuje "kierowniczą rolę w państwie", ne której tv wy” 
łączności PZPR-uwi tak bardzo zależy/« Rvbutnicy i Polska uzyskali tylk: uv= 
żność ewentualnego puwiedzenia v tym I Sekretarzowi, ponieważ zdubyli praw. 
wydawania z siebie własnego głosu i stawiania żądań w ograniczonym zakresie 
spraw, Ponadtv wolno im się między subą porozumiewać, zonim ten głos wydadzą 
p I to jest wszygtko, I to jest, jak na nasze warunki, niewyobrażałnie 
už. 


Dużo przede wszystkim dlategu, że po raz pierwszy w historii systeuu 
stało się tu instytucją: "Solidarność" = a w tej postaci sdrębns podmiutos 


A | 
wość społeczna = istnicje, zaakeeptuwana i usankcjonowana przez syston, Nie l 
'|ehodzi w dodatku u instytucję, którą system zastał 1 której nie nógł znisze | 
jezyć, jek się rzecz ma na przykład z Kościołem, ele v instytueję sStw»raoną. | 
pod penuwaniem systemu, W 
Jest to niewyobrażalnie duży, bv nie umiemy właśnie :' 
wyobrazić subie skutków zmiany, któro zeszła, I ówiot nie umie, świst ws”oe f 
dni i zachodni, a więc rez po raz dobiegeją z jednej strony puirytowane, a f 
; drugiej przestraszvne głosy, że > jak no Polskę - jest to za duż, 


x | : 
Czy mają się czego bać? Oni. Pu obu stronseh, (| 
Ny 1 my, ET 4 7% | 
Najpierw dorzućmy tu cuś jeszcze bardziej przeriżnjącog-, hurror zupcłe 
ny: system putencjalnie upadł w sierpniu, lecz zepowne nie pu rez vstntni,: 
bo.znalnzł się w takiaj sytuaeji, że będzie się odtąd musiał liczyć z upad- 
kiem, jeśli nie spełni warunków, które mu są i będą stawiane, A dla uspoku= 
fonia zapytajmy od razu: dlaczego w Sierpniu ocalał? I odpowiedzmy: bo €1, 
którzy systemu nie chcą, o nie chcą prawie wszygcy ludzie: w kroju, wolcli | 
jednak nie doprowadzać go du ostateezności i pozwolili mu ocalaće» Ji 
Każdy robotnik i właściwie kużde dziccko w Polsee zna prawdziwą przyczy 
nę tek dziwnego zachowania się olbrzymich mas ludzkich, które nugłydy zdnuch= 
nąć obcy im system, «le go przezurnie utrzymują, Przyczyna jest, oczywiście, | 
mówiąc eleg"nckv, geopulityczni» Zanim się zejuiemy tą kwestią, wcale nie tak Ia. 
Prusta, jak na pierwszy rzut oka wygląda, przypomnijmy, czym sama władza vb= | 
Jośnia swoje ocalenie, mimu że "utraciłn zaufanie spułaczejjstwa". Í 
Według jedyhej dupuszczalnej wykładni = bo każde inna grozi "nieubli= 
ezalnymi skutkami" i "wymozeniem z mspy” » ludzie w Polsce chcą socjalizmu, 
a Ruga go mieć tylko pod warunkiem, ża nbędzie imiprzewodzić"” PZPR. Te dwa: | 
powniki obchodzą się bez dowodu, gdyż Gowudzenie ich byżuby samu przez się e 
nicb.zpieczne. W ostatnieh latach /pięciu, dziesięciu, nie wiadumo dokłnd= l 
nig ilu/ duszło, zresztą nie pu raz pierwszy, do skandalicznych wypaczeń sue ` JĄ. 
cjelizmu, Stąd "słuszny protest rubotniczy". Cóż jednak zrobili robutnicy? 
Anu, powiedzieli: svocjnliza ~ tak, wyprezenia =- niel Vładze się z tym zgudzie 
ły, Tylko "sił antysucjalistycznych" nie zadowala 'takie rozwiązanie, one 
"stując" za robotnikami usiżują, uczywiście, wbrew życzeniu tych rubutników 
wmówić ia hasło: socjalizm = nie! 
Jak jest naprawdę z socjalizmem? Czy ludzie go chcą? Włeośnie togu jakie- 
Buń 'tdubrago" socjalizmu, a nie"wypaczonegu" systamu pulitycznogo, którczo a 
pownością nie cacą, Cży w ogóle możne się v tym czeguś duwicdzieć? Spróbujmy a 
> potraktujmy hiputezę, Łe chcą, możliwie najprzychylniej, weźmy ją in vptłna | 
UTA a 
Przygotowując bieżący numer "Zapisu"” czytałem tekst Janiny Jnnkowskio*, 
złożony wyłącznie. ze zdań nagranych na taśmę nagnetufunową w Gdański. . k 
%u wypowiedzi strajkujących rvbutników. Znalozłenu jodną niezwykłą, Z pu iui- 
niezrozuniełą, Jakiś człowick mówią y narastającej nienawiści do, I tu wła= | 
enie, jakby nie umiejąc sformzowa g dqalszeg» ciągu myśli, poradzić subie z | 
nicjasnostią 1 sprzecznością rzeczy, tak dziwnie ją ująt: "Móvmy uczci.! 
nis du ustroju czy dv rządu, Do nich osobiście, Ustrój jest piękny, t 
cly był wykonawca aktualny. Statut partii jest piękny, .sam gu czytazc. l~ 
ku wykonawca musi się znaleźć", Ktoś z zespołu redakcyjnego powielziu? , ài 
"de nich", skory nie są rządem, a tekst przeniesivno z taśmy, trzebn r Lsać 
dużą literą: "dv Nich", wtedy myśl ma sens, Może. Wątpię jednak, żeby ten 
robotnik znał Witkacegu, Z drugiej struny nie myślę, żeby nię znał stuwn 
"rząd" i po prostu użył go błżyónie. Dlaczego więc miał toekie kłopoty a vyras - 
żeniem czegoś, -co chciał wyrezić? ) 
a Przypuszczam, że szukał i nie znajdował tych "usobiścic", którzy Aulne 
ni byli wedle jego intuicji istnieć fizycznie i punvsló winę za miczracii „y= 
wanie pięknych założeń ustrojowych, a nawet pięknogu statutu portii, Znia= 
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zem jednak czuł, że niezręalizowanie wszystkich tyeh, pięknych rzeczy nie może 
wynikać jedynie z' wadliwej obstugi ustroju, na przyktad z niekompetencji mini= 
strów. Szukał natoriast "wykonawcy" ideału, zapewne ideału socjalistycznego, 
czekał na kogo; kto byłby wykonawcą "aktualnym", czyli - jak rozumiem - nie fi~ 
kcyjnym. ARE ART NS 
Trudno o więcej dobrej woli i więcej konfuzii. Ale w gruncie rzeczy jest 
tej konfuzji tyle samo, ile we mnie, gdy /na Zachodzie, powiedzmy/ zadają mi 
pytanie: chcesz socjalizm! czy” hie? To tak, jakby zapytano:, chcesz ognia czy nie” 
Ogień - prometejski wynalazek i wogle rzecz pożyteczna, noże jednak byś potrze- 
biy!po to, Żeby nie spalić ne atosie, | dodatku nie jestem całkiem zadowolony 
2 popównania, które wymyśliten,' bo ogień jest zawsze ogniem, a socjalizmem mogę 
być różne rzeczy piźne, tak do siebie niepodobne, jak na przykład ogień i 
woda, 4 ~ 

Przed udzieleniem odpowiedzi, czy clicę czy nie cheg socjalizmu, należał - 
by'więc koniecznie zapytać, co to jest socjalizm. Już chośby istnienie terminu 
Wraalny socjalizm" sugeruje, Że, może być mowa także o jakims 4nnym socjalizmie. 
Wierealmym” Ale nie! Nie tak. Pgdźmy dla niego życzliwi. Nazwijąry ge idealnym. 
Bo jeśli wiemy z doświadczenia, że cechami socjalizmu Upealnego" sa ucisk, san 
wola rządzącej oligarchii, państwo policyjne, kpiny Z prawa,” monstrualne: zął/= - 
nie, cenzura, korupcja, niemożność powiązayia końca z końcem w gospodarce, Wi 
czny niedostatek i ogólne zpnojenie człowieka, to potrafimy też wyliczyć cech 
socjalizmu idealnego, znane nan z tradycji; książek myślicieli i marzeń szlac 
tnych ludzi, a byłyby to: cdebranie ezłowiekowi sposobu na ujarzmienie dreu- 
piero człowieka, zniesienie podziału na uprzywi le jowanych i upośledzonych, 
demokricja, sprawiedliwość , wolność stowa, myśli sumienia, owocna gospodarka 
oparta ne wspólnej własności pracujących i - bo raz pierwszy na świecie - , 
ogólnie godziwe życie wszystkich. Wymienhiajgc te cechy, nie mam ani cienia wg- 
tpliwaści, że jestem stanowczym zwolennikiem socje lizmu, Gdy natomiast wy= 
nenian tamte pierwsze, "realne", czuję, Że istotnie jestem tego svcjalizmu 
przeciwnikiem. /Ach, jak cudownie zdanie do wyrwania z kontekstu i zacytowania 
w artykule jakiegoś pogromcy "sił antvsocjalistycznych"! Najlepiej zacząć od 
"czuję", gdyby «toś notrzebował/. Ale może eechy "pealne" to właśnie "wypa- 
czenia", których od dzisiaj rie będzie? Jeśli tak, ta znów robię się zwolen- 
mikiem socjalizmu, Eieda polera na tvn, łe socjalizmu realnego nikt w Polsce 
nie odwołał, a zawsze tw.erdzono, że to on, ten straszny nasz socjalizm po~ 
wszedni ma już jakoby wszne*kie pożęłane cechy idealne, jest sprawiedliwy; 
demokratyczny i nawet niebr»als wydajny pod względem gospodarczym, żadnego 
zatem idealnie jszero socjalizmu niż "realny" z natury rzeczy być nie może. 
W tym układzie. spraw nzytanie, czy ktos chce czy nie chce socjalizmu, jest 
bezprzedmiotowe, a odpowi. eh obojętne. W odpowiedzi zupełnie tę samą wartość 
mają "tak" i "nie", ponieważ nie wiadomo, jaki. jest sens pytania i co znaczy 
odpowiedź. l ; 

Ale tak naprawdę to w Polsce niet nikomu ani w sierpniu ani po sier- 
pniu pytania tego zadawać nie potrzebował, bo wszyscy, dobrze wiedzieli, że 
nie o to chodzi to. I na litość Boskąf = nie. tzw: społeczna wła 8- 
ność środlębw produkcji musiała byś przedewszystkim zabezpieczone, jak to z 
nieco śmieszną powagą starano się podkreślać ./Nie słyszelióry o nikim czy” 
hającym na tę własność w POlsce, gdzie istńieje równie% privatna nospodarka 
rolna, nie zagrażał ten stan rzeczy: dotychczas rezln=mi sorjaliznaowi, lecz re. 
czej prywatnej gospodarce rolnej/. V istocie chodziło o włacze cavtii i tzwe 
sojusze, albo ściślej: o władęg, którą partia musi spraec” e że względu na 
tzw. sojusze, albo wreszcie nśjsciślej: o zabezpieczenie inierssów Zwi.gzku Fa- 
dzieckiego w Polsce, ; ; 

Interesów tych nie znamy dokładnie, bo Związek Padziecki nizdy nie. st 
roułował ich jawnie wobec społeczeństwa polskiego, zapewniano nas raczej w 
konwencji proparandowej o zupełne j berinteresowności ZSRR. Prawdopodobnie na- 
sze władze państwowe są poinformowane najlepiej, ale one z kolei nigdy nie 
przekazywńty tych informacji rarodowi polskiemu w sposób wiarygodny i dostate* 
cznie konkretny, Jestesmy więc skazani na domysty co do zasięgu interesów 
radzieckich i to jest- jak sądzę, rzecz ne jbardziej niebezpieczna, możę je- 


11 
dyng naprawde groźną w obecnej i przyszłej sytuncji krajue 

Partia zachowała władzę, gdyż nojradykalnicj nawet usposobieni robutni- 
cy zdnją sobie sprawę; że w uczach Związku Radzieckiego ma ona powne kwali- 
fikneje wyjątkowe: nikt poza nią nie nadnje się jakuby na pośrednika między 
narodem polskim a ZSRR. W sierpniu robotnicy polscy nia powiędzieli bynaj” 
mniej "svcjalizt = tak, wypuczenia = nie", powiedzieli raczej "prawda = tek, 
nieprowia = nie", co- w szczególnym odniesieniu du stosunków pylsku=radzięec- 
kich mogłoby brzmieć "konieczność = tok, nadużycie straszazya = nie", Powio= 
dziawszy to, zgodzili się, aby partia zachowała kierowniczą" /czytoj: po” 
środniczą:: rolę, dv której pełnienia upatrzone została w kolebce; czyli pod 
koniec II wojny światowej. Albowiem sytuacja polityczna PJlski w. ś w'i e= 
ode nie zmieniło się bd tamtych ćzasów na lepsze, chociaż wdiliśrny słury 
graniczne nada Odrą; chocfaż idovlogia komunistyczna w.Pvlsce się nie przyję” 
ła, a Karol Wojtyła zusteł papieżem, Strajk ria wybrzeżu nie anulował posta=. 
nowżeń konferencji jażtańskioj. Sekrotarz generclny NATO, Lune, miał więc 
waż) ile powody, aby powiedzieć, Że w razie interwencji radzieckiej w Puls- 
ce NAYO nie zrobi nič,- bo nie jest jego zndaniem bronić Polski przed przyja” 
ceiółni, jak sią taktownie wyrazi. 

Jaród polski wie ty od dayna di nie liczy nn pomoc NATO, 2 Za chuda owi. = 
zgodnie z tradycją historyczną = nie grozi unierania za Gdańsk, grozi uu co 
hojwyżgj umieranie ze strechu Jno s później można jeszcze umrzeć za -Dunkięr- 
kę no przykład/+ l; ary 

Jest prawdą, że naró polażi nie stosował sig na ogół w swej historii 
du vportunistycznych rad Zachyju, looz prawdą jest i to, że dżięki temu ist- 
nieje, Jest prawdą, że nie wyrzaknie się jn. aspirncji do niepodlo,kości; 
locz i to, że nie może jej uzyskać naruszając żokie'intoresy. św «auku Lańtzie= , 
cekiego, dv których poszoenuwniio upłsciłoby się Związkowi Rodzięck= Mn morsi 
Poleko bez względu na własne kosżty i ofiary, Pytanie. sprowadza się wigo “o 
kwestii, cv Się opłaca Superwourstwu L' czy naród nasz ża pośrednictwem PZPR 
będzie mógł tu rozpozmnó, Komplikuje sprewę fakt, że już suma rola pośredni= 
cząca PZPR uważana jest, jak sig zdaje, zgjoden z njena ruszalnych intoresów , 
„Supermuca retwa s 

Otóż czego się obawiam: w sytuacji, gdy naród nie ma zaufaniz do PZPR, 
cu portia przyznaje, gdy sana partia ruzdzierana jest walkomi wewnętrznymi, 
wskutek czego nie zawsze winadomu, CZY W pełni odpowinda zn swe Słowo, w tej 
pużnłowsnio godnej sytuacji; którą raczej wszyscy okceptujomy Z r u32 8 4- 
d ku /aczkolwiek nie mamy gu rzekomu/, w tej = przyznaję = dziwncznej nia= 
co sytuacji może dojść do nmieporuzumień i omyżek w.ruzoznoniu prawdziwych 
imtercesów ZSRR przez miliony Polaków. Nie obowinu się słynnych "enucji", po- 
chodów ulicznych i nie kontrolowanych odruchów czy ruzruchów, których zawsze 
Jbewioją się władze, obawiam się natomiast nieprzydatności systemu politycz- 
nego w nowych warunkach, Jegu niefumkcjoynalności i słabości, jośli nie 208=' 
tanie rzeczywiście zmodyfikowany i wzniycni.Uny e 

Lecz cóż to znaczy "wzmuoniony"? Systeja nie wtedy jest mocny, gly noże 
aiy wykazeć jakąś choćby anta grousdka więźniów politycznych, w czym niektó= 
rzy chcieliby, zdeje się; widzieć dowód panowania włcdz nad sytuocją. W is- 
tocie system, który ma więźniów polityćznych, podejrzewany jest zawsze o sło- 
bość, chyba że ma ich tylu, ilu Hitler i Stalin, co nie wchodzi w”gro. Lle. - 
rzecz prosta = nie o legitymację systemu troszczę się tutij, lecz o bezpie 
czeństwo Pulski. Dlu bezpieczeństm Pulski potrzebne byłoby = myślę = WZusc- 
nienie systemu podubne bodaj częściowo du takiego, jnkie uzyskał w rumu 1950 
Gumużka, który jednak nie skorzysteł z atutów danych m do ręki, Nicstvety, 
Gorułce /hiepotrzebnie/ wierzono, © aĄziś żadnenw I Sekretarzowi nikt już na 
piękne oczy nie uwierzy, Dziś system moża się wzmocnić, zdobyć zaplecza Sspo- 
Łęczno i miniralny wpływ na społeczoństwu, niezbędny. dv rozmów na Kremlu; 
tylko dzieląc się dubrowulnie swymi prerogatywami zo społeczeństwem, porvzu=" 
miewnjąc się z nim, inforcując je i respektując jegu stanowisko, Suweng 
pośrednicząc na obie strony;a nie na jedną, jak zow- 
sze (lvutychczas bywałde y 

Sugestia ta może się wydać skruana Polakowi, ale chodzi w niej nie ə 
nasze uczucia, lecz o gwarencję dle Związku Rodzieckicgus Chodzi taż o Cug, 
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bez czego gwarancja nio może być prawdziwa:*o zbliżenie się Polaków du wul» 
ności, czyli o współudział narodu w ucenie,. cu jęst „koniecznością i gdzie 
przebiega "grenica, której przekroczyć nie wolno" Bv trzeba, oczywiście, 
zgodzić się ze Stanisławem Kanią, że granica taka istnieje. 

Jak zmodyfikować w praktyce system polityczny, aby nie pudważając Jego 
zasadniczej i obowiązkowej roli gwarancyjnej w stosunkach ze Związkiem Ra= 
dzieckim uczyńić gu jednocześnie systemen rzeczywistogy i skutecznego pJPro- 
zumiewania się z narodem, tego w szczegółach nie opiszę, by nie moja to s": 
rzecz, nie jestem pulitykiem, 

* Uważam jednak, że ktokolwiek swobodnie myśli i riezależnie działa, nie 
może unikać vdpowiedzialności także w tym przedmiocie, ale przeciwnio: musi 
być gotów do wzięcia jej na siebie, gdyby zaszła pJtrzeba, Nikt nie ma prawa 
nie znać odpowiedzi na pytania, które stąd wynikcją, Dobrze jest przygytować 
subie adpuwiedź wczośniej, zwłaszcza gdy ma się tyle czasu, ile Ja w "zapi= 
sie": dv wiosny s Ę 

Są oznoki wskazujące, że proces mudyfikncji i przystosowania systciiu 80 
nowych warunków faktycznie się toczy. Jeśli ma przynieść wyniki, władze mu- 
szą się postarać v porozumienie z całym spułeczeństwerni, Niech się nikt 
nie łudzi, że rivźliwe jest por. zumionie selektyyge i krótkutrwałe: jednych *1 
się zospokoi, Arugich uszuka, trzecich skłóci z eZ ubą, czwartych wyarcsztu= 
je, piątych zastąpi ukrodłszy im szyld, Nicch nikt nie szuka otuchy w histu- 
rycznych wzurach z końca lut cztordziestych. Nioch mtura nie ciągnie wilka 
do lasu, Bu wilczegó lasu już nie ma, Ima leson przeszedł huraganie 


x 


Aha! Muszę jeszcze ulpowiodzieć, czy gystom jest "reformowalny"; ponie- 
waż nagle zrobił się z tegu jekly test dle czotownie podejrzanych v~ spółku= 
wanie z szatanem; kżu mówi, że systen nadaje się dv zreformowanie, jest w 
porządku, kto mówi, że nie, jest przeciwnikiem socjalizmu. Sęk w tyn, że dor 
tąd byłu odwrotnie; przeciunikori socjnlizuu byli ci, którzy widzieli możli= 
wość i potrzebę zrefornowuni” mystenu, tzwe rewizjoniści i "aprzwiacze 80- 
cjnliznu wszelkiej maści", natariast ci, którzy żnadncj Areformowilności” 
nie dopuszczali, byli w porządku, Osobiście zswsze stcełom na 'tyu pierwszym 
stanowisku: systeri nodnje siy dw zreforuowania i podda się reformun prędzej 
czy później, bv innego wyjścia nie ma, [lajen światowych ani, krwawych prze= 
wrotów nie brołem pod uwagę, pewnie dlntego, że.ich sobie nie życzę/, Z cza- 
seri, pod wpływem faktów i obruńców systelu, którzy nie dawali żądnych szans 
"nnprawiaczom", zmieniłeun nieco zdanie i uzntłen system za Lniereformowalny"” 
w tym sensie, że on san zrofomiować się nie chce, "reformour lny" jednak o 
"tyle, o ile zostanie du refurmy zmuszony. Ta się jakby spraviziło w sierp 
niu, ale spotkóła mnie też piospudzianka: ubruńcy system v: tychuiost uyświa= 
dczyli, że system chce się zreformować i` że właśnie lulrie, którzy to kwe- 
stionują,. są wrugami .sucjalizniu e 

No i bądź tu mądry! 

Ale ja tem swoją molońlką, upartą, oślą mądnuść Con, Z niespodziankami 
„się liczyłem i dalej subie powtarzam: licz się gzówaie z tyn, co jest riernu” 
sliwe, Teraz na przykłada, wscylując między różnymi niymi i cobrymi ewo;tunl- 
nościomi, liczę się i z tak nieprawdopodobną, że eystom się zńęformuje;, a 
historia nie powtórzy. 


listopad, 1980 Jacek Evchoński 
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W pierwszyn :ġiu kalendnrzowej wiosny =- przed trzema tygodniami = wy= | 
słułem list dv Zarządu Głównego Związku Literatów. Przepisuję gu z znehowa- 
nej kupii; j 
"Szanowni Koledzy), 
pragnę zawiaądonić Zarząd Główny u nostępujących frktach, Latem 1977 r. 
złożyłem w wydąownictwie "Czytelnik", zgodnie z zawartą umową, maszynopis mo- 
jej nowej książki pt, "Rondo", Książko została przychylnie uceniona w wydaw= 
nictwie, nie budząc merytorycznych zastrzeżeń, krótce jednak powiadomiono 
mnie, że "Czytelnik" nie będzie mógł przystąpić do druku z uwagi na sprze 
ciw czynników nadrzydnych, których opinia jest dla wydawnictwa wiążąca, 
Sprzeciw nie dotyczył treści książki, lecz = cu danv mi do zrozumienia = sa= 
mej możliwości publikacji mego toru w państwowym wydawnictwie, Po czym Spe 
Wyd. "Czytelnik" w ciągu niemal 3 lot od złożenia przeże mnie maszynopisu 
nie skierowała go du druku, a.vd 2 lat nie uznaje za końiecznoe przekazać mi 
Jakąkulwiek wiadomość w tej sprowie» i, ak 
W końcu lutego 1980 r, złożyłem w Kvomendzię Stołecznej M.0, podanie. u | 
E 
| 


Paszport: zagraniczny dv Francji. 20 morca udzielono mi odpowiedzi odmownej; 
nie informując mnie o przyczynach odmowy. Odwsvłałem się ud tej decyzji m l 
piśmie, z uzasadnieniem, iż moje stusunki i kontakty ze środoówiskani artys= [| 
tycznu-intelekturlnymi no Zachodzie są pożyteczne dla kultury polskiej, | 
przyczyniając się dv jpj rozpaąwszechnienica poza granicati kraju, u czym 
świadczą chućby liczne recenzje z przekłndów moich książek, zamieszczane w 
prasie zagranicznej, Czekam ubechic na vdpowiedź Biurn Paszportów, 
Puzwalari sobie zwrócić uwagę Śznnownych Kvlogów ra to, że obydwa przy» 
tuczone tu fakty stanowią ograniczenie muich praw pisarskich i obywatels- 
kich uraz na to, iż obie decyzje są sprzeczne z zasadami prownymi ubowiązu= 
jacymi w Polsce, Stwierdzar zresztą, że niejednokrutnie pisarzom wyrsażeoją= 
cym poglądy podobne do tych, jakie jn wypowiadam, i drukujących utwory w 
tych samych cu ja wydownictwach i pistach, nie zakazuje się publikacji w 
kraju ani wyjezdu zo granicę, A wfęe Żadne prawonucne sankcje nie wchodzą 
tu w grę, wobec czego muszę uznoć obie puwyższe decyzje jedynie za szykany į 
W stosunku do mojej vsuby. Iđertyczne szykany, jak wiadomo, użyte zustały IJ 
przeciw poru innym neszym kolegom. : . 
Sądzę, że Szanownym Kulegom nie będą te sprawy obojętne, dotyczą bowiem 
nie tylko mnie osubiście, lecz w swych konsekwencjach godzą w interesy każ 
dego członka Związku Literatów. Jestem głęboko przeświadczony v tym, że tys 
kryninącja stusuwana wobec autorów, których pozbawia się uprawnień pisar- 
skich i ubywatalskich, prowadzi w rezultacie do umniejszenia wartości lite= 
rotury publikowanej, nie podlegającej zakczom = do zdewalnowania jej w 
oczzch czytelników. Tworzenie się takich podziałów wyrządza szkodę człej nae 
szej literaturze, : R 5 a 
Powyższe względy skłaniają mnie du przekczania tych paru faktów i re- 
fleksji Zarządowi Głównemu ZLP,. i 


: Łączę wyrazy szacunku”, 

Powinicnem wspumnieć, że na odmowę w sprawie paszporty byłem przyguto= 
wany i zgłaszojąc się w wyżnaczonym dniu pu'udpowiedź nn ulicę Kruczą miałem 
już pray sobie vdwołanie na piśmie, Kiedy weszliśmy z M, du pokoju nr 12 * 
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i wymieniliśmy nazwiska, urzędnik poszperał w przegródkach, po czym oświad= 
czył, że musi się w tej sprawie rozmówić przez telefon, Poprosił nas o opu% 
szczemie pokoju i zapewnił, że za chwilę nas wozwię, Drzwi otworzyły się po 
kilku minutach, Urzędnik zawiadomił W,, że otrzymała paszport, = Na pana po” 
danie jest odmowa, =- Gdy M, wyjaśniła, że nie zamierza wyjechać beze mnie, 
przerwałom jej pytającj komu mam złożyć odwołanie. Urzędnik odesłał mnie do 
OROWĄ dzie ei aga furmilerze z podaniami o paszporty, Za zgodą intere- 

$ £'*c poza kolejką i poinformowano mnie, że odpowiedź nadej- 
dzie drogą pocztową w ciągu trzech tygodni. Termin minął wczoraj, odpowiedź 
jeszcze nie nadeszła, 

Na to również byłem przygotowany, nie mnie pierwszego to spotyka, W ta- 
kich przypadkach można pudobno zażądać osobistej rozmowy z naczelnikiem, 
Jednakże nio pociąga mnie taka możliwość, Jakkolwiek nie należę do ludzi 
gwsktownych, w pewnych sytuncjach tracę panowanie nad gobą, A niedawno pow” 
tórzono mi przebice rozmowy, jaką odbył z naczelnikiem mój znajomy, pisarz, 
człowiek o najwyższej kulturze litereckiej i towarzyskiej, którego odwoła= 
nie, podobnie jak moje, pozostawiony bez odpuwiódzi, Kiedy zgłosił się ne tę 
rozmowę, naczelnik go pouczyż: = Zamiast wyjeżdżać za granicę, lepiej pilno- 
wałby por córki, ~ Córks mego znajomegu jest działaczką Studenckiego Komite- 
tu Solidernuści, 

Wo więc tak. Przewidywałem niniejszy obrót rzeczy i byłoby nie ną miej- 
scu przybierać z tego powodu ming cierpiętnika, Paszpurtu odmawia się dziś 
wielu osobom, 1 tu bez podania motywów, Znam ludzi, którzy zachodzą w gło” 
wę, czemu i za cu ich to spotkeło, Je przynajmniej wiem za co: za książki 
wydane za granicą i udział w zespole redagującym ZAPIS. Jedna połowa mojej 
świsdomności mówi mi; wszystko, cu robiłeś i pisałeś, nie jost zakezane przez 
orawa w twoim kraju, tu odmowa wydania poszportu łamie preworządność, A jed 
nocześnie moja druga fwiodomość szepcze, że gdybym za życia Józefa Stalina 
wygłosił jednu zdanio z książki, którą nieduwmy opublikowałem, gniłbym przez 
lite w kryminale. Nad tymi ówiene świędomuńciami unogi się trzecia, które mi 
powisdn, że człowiek żyjący w owej podwójnej skali, z dwiema zachodzącymi 
na siebie mfiaremi rzeczywistości, człowiek, który odczuwą bezkrwawą samowolę 
władzy jako rodzej tolerancji przez porównanie z ludąożerstwem, a zarazen nie 
noże jej uznać za prawo, buwion poczucie prawa me wyniesione z kultury - że 
taki człowiek nie jest istotą peźnuwartośćciuwąe 

Posiadem tę trzecią świnadwauść, dlotego w chwili gdy spukojnie wys”: - 
chuję odmowy zakomunikowanej mi przez urzędnika i posłusznie składam od”.71- 
nie w ukienku, i później, kiedy wychudząc mówię do Me, że tego się właśn-e 
spodziewałom, bo w takim systemie żyjemy, widzę w tych kilku scenach sicvie 
w sposób nieprzyjemny, w mojej reakcji jest coś podejrzanogo. M. natymt. st 
ronzuje zdrowy: = Katpio złośliwość! = wołn po wyjściu z poxcyją, ha ac deść 
obojętnie odpowiadam, ə znałem cenę, jaką teraz płacę; i bytta ne a1ą przy 
gotowany Ale gdyby tu samo powiedzieł kto inny o mnie, byłbym wściekły i 
nazwałbym to nentalnuścią niewolnike, 

Qd dwóch tygodni /nowiny rozchodzą się szybko/ podobne słowa czytam w. 
nicktórych spojrzeniach, "Czego oczckiwałeś, prezentu? a może liczyłeś, że 
zobnwa w opozycję ujdzie ci nn sucho? Wiesz, w jakiej rzeczywistości żyje” 
ny. Myśmy wycięgnęli z tego wnioski". : : 

Gdytym im puwiedział, żc takini słowami współtworzą rzeczywistość, po 
czuliby cię dotknięci, Lecz gdyby cudomym zrządzeniem wypadków "zabawa w 
opozynję”* caniosła trwały sukces polityczny, uznaliby to za swoje zwycięst= 
wo, To zie są ludzie podli ani płuni, o wielu rzeczach myślą podobnie jak 
ja. To są ludzie, którzy nie ohcą brag udziału we własnej najważniejszej 
sprewie, ponieważ uwiorzyli, że tę sprawa jest na zawsze przegrana.» 


; „dAeliśmy pojechać do Francii, spędzić parę tygodri z Krzywickimi i 
Piotromi Sżonimskimi, zobaczyć Terosę, Olgę. Potem zatrzymać się w Berlinie 
Zachodnim, gdzie wciąż czeka nn mnie stypendium Akademii Sztuki, Teraz pobę= 
dzienny w 'arszawie, Od Hani Słunimsittej nadeszła paczka z różnokuloruwymi 
jojeezkami wielkonocnymi, na preace przylepione ktrtka z wymienieniem zawar= 
tości /"les veufs do Paques"/ oraz pieczątka z nadrukiem "poddene kontroli 
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celej", Niemal jednocześnie przychodzi widukówko od Harni i Piotm z Tuniuuę 
Byli tam przez świętae i ; Mia 4-04 R ż waw 
*"« HW nutierze "Le Mondo" przeczytałem niedawno vbszerne sprawozdanie 0. Wa~ 
mny vdkryciu naukowym dokonanym przez Piotras Wytłumoczon: mi, że est *+ 
"vzecz dyniosła, wielki krok na drodze du regulacji procosów gonctycznyoh ei. 
Będąc w Gif częstu się zaatannńwiałem, u czyu rozmyśla nój przyjaciel, Gdy W 
trakcio ożywionej rozmowy nagle zapada w vdrętwionie, nieruch.miejąc 5 foj- 
ką w ręku i nogami w skaypetkoch upartyai „ stolik przy fotelu. Batom sig 
Bo trochę w tych momentach, Po przeczytaniu artykułu w iMondżie" rzecz ni. 
się wyjośniła., Teraz rozumiem, że mój przyjncięl myślażso tym, jak wyprudu= 
kować sztucznego człowieka, Nioputrzębnie się bnłóri, O ' 
Trzy lata temu w Boże Narodzenie, kiedy byliśmy w Gif-sur-Yvette, Plotp 
wziął mnie ze sobą po kolacji do laborctoriug C,NsReS+., którogo jegt dyrek- 
tvren, Kompleks budynków należących dv Centra National dos Rechorches 
Scientifiques ciągnie się o kilkaset metrów od duim Piotr, Pusto dziedzińe 
ce uświetlone jarzeniówkańi, wownątrz długie korytarze z szeregami motalu=: 
wych drzwi, sale z niepojotynmi dla mule przyrządami, które samo funkcjunową= 
ły w bezludnej ciszy, na śoianich plansze z wykrąsawi, jakieś urugające iin 
świntełka, szmery i tykanie aparatów, wnętrza ncegie, biołusine w poświecić , 
jarzeniowej ~ nigdzie ani śladu człowiekns Przoz cały ozas zdawały mi siy, 
ża jesteśmy pod ziemią, idąc zo Pitron z riepewną ning czułem się tak, jek= 
byn w ndo Bożego Narodzenia wyllądowot w cywilizacji Ufoidów, Kdcdy w. jednaj 
z slok na biurku spostrzogłaeu buriecik minuzy wotknięty w wazonik, vdct- 
chnąłom z ulgą, Nareszcie ovć zryzuniąłegy, bliskiego: jakaś dziewczynę z: 
Zieni dostała kwiatki va chłopon! Pivtr;znalazł w swojej- szufladzie papiery, 
których szukał, Zapalojąc gasnącą frjkę spytnł, czy się nio znudziłem zo 
bardzo, Odpuwiedziałon, że nie, skądże, tylko miszemn wrażenie; jak -gdysym 
zwiedzał pudziemny kościół, którego ręligii i vbrządków nie znam, wyczuwem.. 
wnim jednak obecność ukrytoj Tajemnicy, I zadałem zu pytanie loika. ppt EA 
ni: gdybym cię poprosił, abyś ai wyjaśnił, czeniu to wszystko skaużyy tul czym 
pracuja to komputery, po cv zspaloją się i gasną światełka, żebyś mi puka» 
zał tę rzecz najważniejszą; dla której wzniesiony buđynxł za młlluny fren= yj 
ków i o której tak usilnie roziuyślasz z nugami na atole, czy byłoby możliwe, 
abym tę rzecz zobaczył? Aii ieS 
Wtedy mój przyjaciel kiwnął głową z pocaciwig chytrym uśriieszkiem, Mi= 
nęliśmy trzy korytarze, przeszliśwy przez cztery puste salki, Skręciliśwy na 
lewu, putęm w prawo, Jeszcze raz w lewo, i znowu na prawue Wroszcie Piotr 
wprowadził mnie do niewielkiego pomieszczonia, gdzie przy ścianie stat ucta= 
lowy pyjemnik przypominający kasę pnnoerną, Wyciągnął pok Kluczy Po chwili 
ujrzałeia wnętrze pojemnika, Był w nim wiieszczuny tylko joden przedmiot: 
okrągła puszka podubna dv pudełka konserw, Piotr odemknął wiecako, = To włj= 
śnie jest rżoęcz, o którą chudzie- > 
„Cv zobaczyłem? Garstkę wilgotnej ; Giomnej ziemię Vidninło na niej kilka 
białych plamek nie większych ud ziarcnok ryżu, | 


List do Żorządu Głównego wysłałem bez wiory w Jogou akuteczność; povior 
dziaqłbym nawet, że pisołerm gu m pewną niechęcią, Zazwyczaj %oklo listy Zs 
rząd przeknzuje Komisji Interwencyjnej. Przewodniczącyu konisji jost prrtyje 
ny urzędnik liternoki,.dnleki od pragnienia, aby:cukulwick ml w życiu užtat- 
wić, lino to postanowiłem list napisać 1 wysłać» Narzucnjąc subio ów przynug 
kieruwntem się przekonaniom, że brak roakcji na bezprawie vanńcza przyzżvulc= 
nie, Jeżeli przenilczą te dwa fakty, utwierdzę i pogłębię spułeczną biorność, 
z jaką przyjmuje sto nadużycia władzyę Czysto używany sława sowtetyzecjn, a> 
jąc na myśli brak towarów, tępy gutukratyzm urzędów, nicchlujnuść © spiuga= ' 
wieniec codziennego bytu, Iymawiając to słowu ze watroten i pogarda; udnusi= 
my je dv rzeczywistości zownętrznej; sowictyzuje sio sklepy, związki zawoydo= 
we, uczelnie i gazety, ale my pozvstaliśmy wownętrznie nieticiiąci, o czym “ï 
świadczy nasza pogarda 1 wstręte ©] 

Obawiam się, że jest inrozej, "Suwietyzm" budzi odrnzy Jako zjowisky 
duchowe; to nie tylko machina produkująca masę, to przede: wszystki nasze 
ludzka utrota pamięci o sobie samych, u tym, kim. chcieli «*śmy. być, 1 mszych 


, 
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głowagh trweją joGzówe * postynopione i wiotkie e pojęcia gudności 4 spra» 
włcdłiwuścię lecz Jeśli spotka nas niesprowiedliwość lub gdy ponkża się nos 
64Ą godność, czy doprawdy wstępuje w nas święty gniew? Czy nie myślimy :wów= 
Casi trudno, w takin ustroju żyjemy, toku jost rzeczywistość... Ta myśl 
Btenowi nasz udział w systemie, a zartzou tymi myślami sowiotyzujemy się ine 
Qdymidualnie, ud wewiątrz, Na tnkie nasze myśli system liczy, one go cementu= 
Ja. My sami milionani podubnych reakcji codziennie umneniamy piramidę, któe 


" re budzi naszą nienawiść, i w końcu zatrze.siy granica dzieląca nas od te=- 


E9, czego nienawidzimy, Być nóżc nie śpostrzeżesiy, ża ów mument nestąpźł, i 
„nadnl będzięmy twierdzić, źe hitleryzm tkwił w duszy niemieckiej, a Rosja= 
nie rodzą się niewolnikami, Potrafiny się jesźżcze pocieszać lepszą połową 
naszej świadomości, upatrując sżówoń 6 ni absurd, który w nas wresta, do= 
póki pewnego dnia nie arozumieny, że uni są już nami, a my jesteśmy 

n 1 m 4, Nie wiem, czy wtedy dnlej się nionówidzi, Nie mam pojęcia, co dzi= 
sind. się dzieje w duszy człuwieka, który dał się wszystkiego pozbawić, czły= 
więka ze stotalizowaną głową. Czy taki człuwiel: ma jeszcze włesne odruchy i 
poglądy? Wnosząc z mvioh ubiegłych doświndczeń sądzę, że ma, ole się z nimi 
nie zgadza» 

Można by mi odpowiedzioć: to żarty, minęły lata, dnwna choroba już nie 
grozi. Nie jestem tego pewien, Po trzycziestu latńch choroba, nazwona przez 
poetę "zniewoleniem umysłu", dziś występuje w nniej gwałtownych objawach, 
lecz. rozprzestrzenia się szeracj, W nievgtrej, złagudzonej postaci zaraża 
większą ilość ludzi, Znam równieź pńcjentów, którzy przeżywają jej ukryty 
nawrót, Obserwując różne sceny z życła i rozglądając się wokół, widzę nie= 
jednokrotnie przecierinie się w ludziach psychospułacznej materii, zwątle= 
nie przegród między odczuciani dubra i złe, Mówiłon tu u naszych zwiutceża= 
łych strzępach idei 1 pojęć, które ludzkość nazwała wolnością, szczęściem, 
broterstwem..+ Zapewne są jej pi'tnyni fikojomi, -joj "mzyką sfer! - odbląg= 
kion niebiańskiej hormonii, Bez t.kich złudzeń świat musiałby skamienieć, 
stoć się minerałem i mimo iż rie potrafi przekszteżcać ich w życie, nie chce 
ich utracić, Insczej żyć nie wic. Oderty ze swoich wyobrażeń, zaczyna cho= 
rować, NadoNodzą wtedy "cienn. wieki", Fistorycy nazwali tak ukreg niędzy 
Va VIII stuleciem nószej ery, Czym była owa.ciemność, czyżby ludzie tej 
epoki byli psychicznie chorzy = nie, alo w każdym człowieku upadł Rzym i 
zgasły światła Uniwersum, Nio b;|zie gr; stów, jeśli powiesy, że dękadenski 
Zachód sam się stoczył pod nogi barbarzyńców. Pongobardowie i Goci wtargnęli 
, przez zawalone ścieny pojęć, które runyły w ludziach» 

: Pisząc to widzę uśmiechniyte pobłażliwie: twarzo czytelników, a wśród 
Mich kiliy moich przyjcciół: "Ależ drogi pańie Kazimierzu, jest akurat ne 
„odwrót, To właśnie pojęcin 1 idee, o których pan opowiada, ściągają ciemu- 
ci ne ziemię, to przez ezaleústyo t «fikrowanych uniwersalistów świat cv 
jokiś czas pogrąża się we krwi i niewuli, Ileż sią ó tym pisdłol" 

No tak, pisało się wiele. Visio te waszą świeduwość stworzyły idee Hoj- 
żesze, Platona i Chrystusa, wszysey pochodaicioe ud Deklaracji Praw Człowie= 
ka i Obywatela i zdaje wam siy tylk; że wyrzuciliście:z siebie Markse, on 
- $akże jest w waszym myśleniu, Tə ida. były energią i ruchem ludzkości, wolą 
* przeobmźżonia się człowieka, Doplero. gdy się je nnrzucn jako ybowiązujące 
g;stomy: wierzeń, urządzeń i praw, zaczynają przeczyć samym sobie. I wówcang 
nie są już ideami, i 

Christopher Dawson: w swojej książcę /"Religia i powstanie kultury ar che= 
aniaj"/ zadoje Bobie pytanie: "Jak to się stało, że spośród wszystkieł: cywir 
lizacji świata. jedynio Duropa nivustannie była wstrząsnna i przeksztażcna 
przez jckąś energię, która ma awe, źródła w duchowym niopokoju i którcj nie 
zadowalc niezmienne prawo tradycji avołecznaj rządzącej kulturzai ysahodu? 
Dzieje się tak dlategu, iż ideałom religijnym Europy nie jest vddawńiie czci 
pda Pame 1 niezmiepnej dos'onałuści, leez duch, który usiłuje się „ciem 

ić w ludzkość 1 przeobrazić świat, 3 

"W trakcie lektury Dawsona przeczytałem wywiod Andrejo, Siniawskiagy, 
udzielony francuskim dziennikorzom funny ga drukować w ZAPIS-<ie/. Siriowski 
"mówi o zduriewojącoj trwąłości, jaka go uderzyło w strupturze życia znchodm 
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niej Europy: "Zrozumiałem ją zwłaszcza na przykładzie Włoch, które przed 
dwoma laty zostały przez wgzystkich pogrzebane, a żyją nadal mimo terroryz= 
mu, mimo strajków, Nagle odkryłem kulturę pracy; zainteresowanie, jakie się 
pracy poświęca, Z tego punktu widzenia Europa Zachodnia jest dużo bliższa 
Średniowiecza, cechowości, przekazywenia zowodu z ojca na syna, niż dzisiej- 
sze Rosja. Ma się rozumieć, wszyscy są tu niezadowoleni, ale podstawy są 
trwałe, nie tak joak w Rosji, gdzie robotnik procuje tylko po to, by dostać 
pensję lub wspiąć się v parę biurukrotyqznych stupni» System zachudni zbu= 
dovsny jest jak ul: Jegu plastry miudu wydają się lekkie i krucha, lecz sta- 
wieją opór dzięki swej dobrej konstrukcji, /.,./ Struktura społeczeństym ra 
4 sokiego jest jak worek z piaskiem, który stvi tylko dlatego, że jest moce 
no związany, Gdy się go przedziurawi = wszystko unadnie, obróci Się w proch", 

Pomyślnłem, że te dwa cytaty przenikają się ze sobą, jakby drugi stanu- 
wił dopełnienie pierwszego, Ale który z nich mówi v nns? Czym jesteśmy: 
wcieleniem gię ducha, czy pracowitą konstrukcją ula, ozy skrępowcnym w.rliem 
Pir sku? Czy łączą nas jeszcze resztki dewnegu spoiwa, czy też rozsypalibyś- 
my się, gdyby nie supoź, który nas dusi våd wierzchu? 

Wszystko to w jakiś Spusób się wiąże z listem, jaki wysłałeńn dv zarządu * 
ALP. Wymusiłęm nn Subia = człowieku z epoki tłumi = dwie struny maszynopisu, 
żeby pustąpić jak człowiek indywidualny, który nieratracił swoich udruchów, 
Jeżeli une słnbną już we mnie, tu jednak znaohuwałem ich pamięć istaram się 
je przynajmniej naśladować, 

A równucześnie od góry czuję zecisk supło, Z wielu strun doszły mnie 
wprewizie ocgałusy pu fragmentach "Aiegięcy" wydrukowanych w ZAPIS-ie ~= vgó* 
tem biorące pokrzepiające = nle nod renem budzę się nieroz z myślą, którą sam 
wykląłem: jak długo tu Jeszcze putrwa? ZAPIS, Niezolożna Oficyna, druknrenkt 
pPowielejące nasze książki w ilu.. w.dwóch czy pięciu tysiącach egzemplarzy, 
wszystko wist na cieniutkim włosie. Więczurem dowioduję się przez podsłuchi=" 
wany telefon u aresztowaniu ttóreguć z urganizatorów NOWEJ, a rano zbieram 
siły, żeby tę wiadomość udpęlzić ud siobiə przed godziną pisania, Mem na to 
jeden tylko spusób; wciąż przywuływoć ulatniającą się powność, że nawet jeś= 
li wszystko się rvzpadnio, dalej będę pisuł i sem wystukom na maszynie tekst 
2 trzema kopiami. Cztery egzemplarze przeczyta kilkadziesiąt vsób, jeden czy 
dwa ktuć przechuwą, Przecież kiedy skuńczyłem "Nierzcczywistość", nic jesz= 
cze nie istniały, nie było `ZAPIS-u 1 innych wydawnictw, maszynopis wypuży= 
czałem na tydzień znajomym = w sumie pięćdziesięciu czytolnikew, Teka myśl 
podtrzymuje siły do pisania, Wczurnj dzwunił Marian i zawżadymił.mnio, że 
Pewna znana m usubiście czytelniczka ZAPIS=u po przeczytaniu "iiesięcy' 
złożyła na jego ręce tysiąc złotych = dla mnie, Prawdopudubnie duszła du 
wniugku, że jako pisarz obłużony zakazem publikacji muszę popość w kłopoty 
matepiglne, Nigdy dotąd nic spotkółem się z tek prostym i łndnym gestom w 
Stusunku du autora, O nie, z nikim bym się nie zamienił na wydanie masuwa, 


Więc nie na Zachód pojechaliśmy wiusną, lecz w kiśrunku wschodnio=połu= 
dniowym; dy Obór, Znowu do Obór, jak cu roku, kiedy w Warszawie nie mogą 
Pracować, bo pod moimi okpnmi zaczynają grać katarynki i przeciągnć grupy 
turystyczne, gdy z ulicy dochodzą śpiewy Szwedów i Holendrów, a eprzod 
"boutique" wrzask pijanych mołojców z Kobyłki, Mleszkemy na rogu Siczy i 
Saint-=larmain, przyszło mi kiedyś no myśl i powiodziałom to M, 

$ Tdwdza zimna, podszyta wiatrem, drzową jeszcze goła i czarne, W jadalni 
pustawu, spuru osób odwcłało pobyty wskutek chłudów i deszczów. Codziennie 
Po kolacji zbieramy się przed telewizurom, żeby posłuchać wiadomości dzien= 
nika, a pu obiedzie wyruszamy do pobliskiej Jeziurny, Po 007 Po gazetę, Nad 
światem złębią się Turie, szaleje ponury czarownik w Iranie, któremu się 
vpiert filigranowy prezydent Stanów Zjedruczonych, drobny mężczyzna v Curas 
eamutniej uśmiechającej się twarzy, Gdy kilka lat temu zobaczyłc” pu raz 
pierwszy jagu zdjęcie, pomyślrłem. niespokojnie, że nowy kandytat na prozy” 
lonte USĄ wygląda jek skrzyżowanie babci z wnuczkiem, i ogarnęła mnie trus= 
ka, czy ów mały prezydent udźwignie na: swuich ramionach vdpowiedzialność za 
lwio półkule rvzsadzane nienawiścią i pychą, czy uda mu się powstrzymać 
świst przeą urgazmom samszniszczenią, 
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Trzy razy dziennie łapię kumunikaty zagranicznych rediustacji o. lvgoch 
omerykuńskich zakładników umiyzionych w Teheranie i v zapvwiedzianym bojko= 
cie Olimpiady w Muskwic. Okuło 3-0j du kiosku w Jeziornie przywvżą "Express", 
który czyta M, Na pół godziny wcześniej przed kioskiem ustawia Się ogonek, 

O tej porze kvlcjki pu "Express" możne tskżu zobaczyć w Warszawie. Ograni- 
czanie nakładów prasy i książck vficjrlnie tłwarczy się brakiem papieru, mi- 
mo iż papieru nie braknie na drukowanie bruszur propagandowych, lokalnych 
dzienników o fikcyjnym żywocie, pisenek wydzwanych przez instytucje i licz= 
ne rozgałozienia sparntu, periodyków, których nikt nie czyta, Ale "Express! 
się czytn, Przez letu patrzę z rozdrażnienie na ogonki ustewiejące się 
przed kioskani po gazeto; w której nie ma prawdziwych informacji u tym, co 
się czicje w kraju i un świocią, Z "Expressu" mużna siy dowiedzieć, że w 
zograńicznym Zuu przyszły na świat pięć małych lnngurów, Pozn tym wszystko 
Jost w nin tak samo zokłamnne, jak w człej reżimywcj prasie, 

W Jeziormie ogunek pu "Expresa" wygląda bardziej przygnębiojąco niż w 
warszawie, Trzeba znać Jeztorny i miejsce, w którym znojduje się nasz kiosk, 
W sobotę ozeksłen tam na M, stojącą w czterzziustsosubowej kolejce. Dvkoła 
brzydkie, źle otynkowane bloki ne zaśmiecunych klepisktch-prujektach trawni- 
ków, naprzeciw parterowo budn u nieumytych szybęch, gdzia kupuje się jarzy- 
ny i uwuce, z tyłu sklcpy z urtykułnni pierwszej potrzeby: samoobsługowa 
apółizżiolnio u ciemnym, brmdinyt: wnętrzu rubi wrażenie kontyny w koszorach, 
na zewnątrz u wejścia stoją piytruwe bloszonki z pustyni butelkami po piwie» 
Pijani mężczyźni chwieją się rad "sfoltcm ze zwisłymi głowami lbu przegię= 
ci dv tyłu, Po rogach gruvki nmłudyca lućzi w kurteczkach i swetroch, którzy 
na coś wyczokują z nieprzyjaznym z.wizeniem, Tv jest nowa Jeziorna, Staro 
Jeziorma ciągnie się niecu dulej wzdłuż asfoltowej szosy w kierunku Warszawy: 

V sobotę nutobusik z grzetemi nie pizyjeżażał, W ogonku przybywcło lu=* + 
dzi, siąpił deszczyk, Czceknjac w vdlugźości dwudziestu kruków, widziałen Mo 
weiśniętą między kubictę z torbą wybchoną krrtufloni a mężczyzny bez nogi; 

ce nim staż reżyser filmowy Rybkuwski, który zapawne prayszcdł z Konstanci= 
NO e 

Tego dria wskutek wilgoci dokuczał mi ból w kręgosłupie, Patrząc: na 
gunok nasiąkający doszczem, posyślnłem: aleczegu? Dlaczego tym ludziom op% 
łącz się czekać m gazet z j wyai lub przakabaconymi informacjami i Gla» 
czego nie mugo, jej kupić w spra. sciu, od rski, tax jak siy kupuje gazet w 
nordalnie urządzonym kraju., fTyt.umaczyło: subio: chcą przeczytać "Express", 
bo przyzwyczaili się du popołud"*dwki rezaguowancej w żywszy spusób niż inne 
dzienniki i nie przeładowanoj u:/eriałani ze zjazdów czy kumentarzani dv 
uchwał sejmowych /"Express" dracuje je często w skrócie/, Przyzwyczaili się 
również dv czekanie, Wie przyjdzie im do głowy, żo czekanie przed kiuskiem 
jest czymś niedorzeczrym, niwykli już do codzionnuści złożonej z drobrych 
żmudnyci ucierijężeń, Ale dlaczego ruszą czekać =- dlaczego "Rxpress" nie uka- 
zujc sig w wiykszyn nakładzie? 

Dlutego że vErotma część pepieru idzie na druk prasy, której się nie 
czyta, Po cu? Po tv, żeby w kriju mogło istnieć jok najwięcej rcdakcji za- 
trudnicjących posłusznych dziennikarzy, Bu kim są dziennikarze nie czytanej 
presy, "Trybun Mazowieckich" i "Gługów Pucztowca"? Są aktywem wykonującym 
prupognniowe instruxcjo w terauie, s4 funkcjonariuszami wojowódzkiegu epara= 
tu. Ma być mniej prasy centrolnoj, bu trzebn więcej papieru dla propagando- 
wych krdr zlokclnych, iobec czogu do kiuwktów ustawiają się kolejki po 
"Zxpreesc", toby się dowiedzieć u pięcin kongurkach w budaposztańsktim Zvo. 

lies controlna i prowincjonlna oparta jest na tyn somym znłużeniu = 
nigin rin rzeczywistości do kłumsbwa, a py to, by owu założenie fachowo wy” 
pcźnicć s+ętrzebni są znwolowcy, i to są og lot ci sami ludzie, albu ich ud= 
młodzorc reprodukcje, lie żadne wielkie luoytfery, Tv są małe, puspulite ku= 
zoduje przyssane do wymiyn, Zmienieją siy hasła, linie polityczne, ekipy 
kierownicze, ale oni są znwsze obecni, z% ozyrami wysmoruwanyni tłuszczen, 
gotowi Jo usług nowym szefum pal aktuulnyni hasłami, Przymycloją się du na” 
rodu, do klasy robotniczej; dv potri.tyzmu, antysyjoniznu i internecjonealiz= 
mą, du mortyrslogii, du dosad i akcji policyjnych, Zawsze na posterunku, w 
prosic, w teluwizji,,, "Kłamic jak telowizori" = krzyknęła niedawno Ewo Re 
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upowisdejąc d kiné ze wzburzceniem, To już zabrzaiało jak przysłowie /aaw= 
niej "Łże jak najęty"/+ Tak: byli, są, bydą, muszą być. Po to kupujemy ge- 
zatya. i 
Kiedy sobie to uświrdoniłen, kolejka przed KALsskior w dezdiorrnie mgle 
wora mit się czymś ruzpaczliwyi; upulzarzoj Acy!te Podbiogłari drzeczą%kSm Wym" 
ciągpać z niej Me, krzycząc, że tó ohyda, bezsens. M. przestraszona wódąła : 
- Przecież dziś będzie program telewizyjny na dały tydzień! = a ja wykrzyki= 
-yałem, że muszę jej bronić przed sowietyzecją: Ogonekwytrzeszożył na mnie 
oczy:2 przerażeniem, jak na człowieka uktąszonego przez.żnijęs "I wtedy właś” 


nie nadjechał autobusik z "Expressen", ; > 
Och, zachowałem się głupio! POR , 
Ale = 


Przedwczoraj urwałem ne początku zdonie i dziś nie mogę Już sobie oð- 
tworzyć dalszego ciągu myśli, Zacząłem od Nowego wiersza, napisałomi Ale; 
gdy ktoś zastukał do pokoju z wiadomością v nieudanym desancie arieryxęńpkim 
w'Iranie, Akcja, która miata uwolnić 50 Amerykanów więzionych, w me cha ada - 
sady USA, skończyłe się fłskiem, Komandosi nie dotarli ao Teherćómi, Cd1*- 
cieli zostewiejąc ha pustyni swvich uśmiu zabitych 4 szczątki. dwóch MoSzyn; 
które zderzyły giy ze sobą w chwili startu dy powrotnego lotu. Nie mm Jesz- 
cze szczegółowych wyjaśnień, dlaczego akcje sig nie powiodła» Wiadomo tyko, 
że nastąpił defekt trzech helikopteróws Podobno plan uperacji był frzygJtu= 
wyryny od kilku miesięcy» | ý r 

w telewizji ukszały się zdjęcia filmowe 2 Tehoranue Zwłuji, ameryknns 
kich "marines" wystawiono na widuk publiczny, W zanien za icH vydznie ted 
domga się zwrotu imńskich dolarów zzblokowanych w bankzch USIe zwólńienia 
ząkłrdników nadal sig odmawia, żądając ekstrnaycji zdetronizowenego szacha, 
Szach rządził okrutnie, jego policja stosoważn tortury, Krew 'zc KPTĘWe , 1 

Od dwóch dni radiostacje całego swiata nadcją wiadomości i komsunterze 
ò próbie vdbicia zakładników, Pędąc wezorsj w Warsanwie uśsłyszcł+em od. para 
znojomych jednobrzmiące zwierzenie: przyjęli ty wieńć ze ściśnie tym Soroen, 
tok jek w 1940 kumunikat o upndku. Paryża: i | 

Na początku stała się rzecz usłupiejąca, Z woli rzadu zcjętu ekstery* 
torininy budynek ambasady i uwięziono w nim przedstawicieli dyplom tycznych 
obcego kraju, grożąc im zamotdowarwien, Użyłem tu słów "rzeca >s5łupiujĄCA"; 
bo toki fakt wprawia w stan osłurienie, Nie tylko przez zkomenie międzynsro= 
dowych praw, lecz nade wszystko swyją pogańską dzikości4, Broza anachroniz= 
mu, Wiem, że pigóset lat temu w Państwie Ottomeńskim breng w JESsSYr posłów 
cudzoziemskich i nieraz ścinano im gźłwwy» Przywykłem joądnak myśleć o tyca 
czasach jak o epoce bezpowrotnej „Nasze wyobrażenia, v: davmej Misturyczneł 
przeszłości powstają również z nakabnycznych baóni, ale życie W cywiliżncji 
sprawia, iż uważamy uwe epoki za fontezję, któr mogła być rzeczywistością 
dla neszych praszczurów, nges. wszakże piu dotyczy « 

|  gakaż omytka! Czorownik z Teheranu wyruał nag ze złudzeń, Méciwy Askam 
jeśt tórmóniejszością, jest blisko podchodzi ku nau z Wielu strun, =! NHO-+ 
diulcnie na murze kościoła, gdzie mieści się "Ostatnia widgczerza"”, Jhaczy= 
łem przed kilku lety namalowany czarną farbą ten som późxsiężyć, jasi wid- 
niat na zielonym sztandarze Pruroka, gdy zdobywano Bizancjume 

Złe wróżby? Nie, ale ciyżkie-nyśli ~ 


Trudno si; oprzeć przygnębieriju ne wieść, ġo wskątek ńiepomyślnego 
przebiegu wypadków akcja podjęta w gyrmwiedliwym celu zakóńczyła gie poreż= 
„ką, Jymęczeri latami rozkładu wartości, mieliśmy prawu do tohsilovegy. w” loé- 
uczynierio, przynajmniej tyn razm urlsźżeła siy nam dobra nsuina. Zdawałuby 
się, że tak jaskrawegu triumfu zła Opstrznuść 1ie poprze. Stoły się inaczej» 
Burza pinskowa, nieprecyzyjne przygotowanie, muże czyjeś niedbalstwo 9,może 
pu prostu nieubliczalny orzypądek, tI uto wyjący tłum złorzocząc potrząsga 
kijemi, by pohsńbić cisza zabitych, "Jak mogli je żostewić i odlecieć, nia 
zabrać ich ze gubą?" Nie wiem, co się do tegu przyczyniły, ża zoStawiory. na 
pustyni nie pogrzebone trupy żołniorzy. Nie umier: toż dapuwiedzieć no. wicle 
innych pytań. Krążą domysły o srbotażu /s ośmiu helikopterów trzy uległy 
uworii?/, mówi się v niedożłęstwie nmerykańskiegu duwództwa i słabości amery= 


. 
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r SĄ : 
kańskięj demokracji wobec czaelnegy chamstwa totalizmów, Przemowia teraz gu 
rycz rozczarowania po klęsce, Podubnie wyklińa sis reprezentacyjną jedenaust= 
ko piłkarzy, która przegrała mecz o puchar. Gdyby wygrelij obrzucońu by ich 
kwiatami na lvbnisku, teraz obarcza sis ich winą za pursżkęs Nie lubimy ruz- 
« wianych zitówę czujeny się wówczas uszukoni, A jednak tu my je twurzymy» 

lmerykońska cywilizacjas.+ anorykańskoa technikasę. nmerykańska wynalaz= . 
czość+ Tu są rzeczy stwierdzone, Naturalnie, nożna mieć wątpliwości, czy cy= * 
wilizacja amerykańska jest społecznym ideałem, Można zestanawiać stę nad 
tym, jako w ogóle powinna być cywilizacja. Żapanmiytełer pogląd wyrażony 
przez Boudelnire"n; sądził, że uznoką prowdziwoj cywilizacji nie jest para 
ani elektrycznyćć, lecz zeniejszanie skutków grzcohu pierwurudnego. Zapewne 
autr "Kwiatów zła”, gdyby żył dzisiaj, czułby.riechęć do technotronicznej 
cywilizacji, jóką stworzyli Auerykanio, ifhtropejski Zachód korzysta ż niej 
i zarezem dostrzega jej nicbhezpicczoństwa.,-ile w Pulsce = i tv jest z wielu 
przyczyn zrvzumisie = z perspektywy zogęniunej polskiej biedy nabiera . ona 
kształtu doskunrłuści, Ideolizuje sio ją”przez oddalenie 1 oczekiwanie.: Czym 
się różni życie no Zachodzie ud noszego życia = ach, tysiącem rzeczy! Lecz 
przede wszysżkim jeóćną; Że oni nie żyją w czekaniu, że swego życia nie prze- 
żywają w poczuciu istnienia zn utegne innej, lepszej rzeczywistości, która 
może kiedyś dv nich przyjdzie.Cri pu prostu żyją, iinają swoję życiowe cele i 
kłopoty, świrtunvglądy i religie, jeżdżą zn granicę nie dlatego, żeby zoba” 
czyć, jak wygląda prawdziwe ludzkie życie, tylku w intoresach, abe jako tu- 
ryści, Pracują, zarnbioają, kupują. Tak żyją ne codzieńs Nie w oczekiwaniu: 

w egzystencji. Paniotam, że kiedy Jenuez Finkiewicz wkrótce po wojnie wrócił 
z kilkutygodniowcj podróży 4a Zachód i w Warszawie zarzucuno go pytaniani, 
jak to m jest, sdpuwiedział: =- Taa jest normalnie, » Wtedy jeszczo nie 
„rozumicłom, jako mądra to była udpuwiedź., 

Przyzwycztniłem się /chyba ud dziecińatwa?/ cywilizacją amerykańską uwa- 
żać za precyzyjną mochińę, któro nie rybi błydów, Częścią tej maszynorii 
jest ermin, Mimo przegranej wojny w Wietnendie zdawało mi się, że ekspedycja 
w cglu vdbicia zokładników, wy.osażona w najnowucześńiejszy sprzęt technicz= 
ny.1 oprocowana przez wujskuwych naukowców = jeśli nastąpi = nie możo się 

„nie udnć, Dlaczego tok sądziłou? Czytołer przetież pawiętniki z II wojny 
światowej, których autorzy widziclii armię UgA z bliska w czasie wielkich 
operacji 1 desantów na Sycylii, w Tunisie, w Kummandii, Przedstawiają tę ar- 
mię joko ogrumią, recjontlnie „zorgonizuwaną fabryką ognia, najpotężniejsze 
przedsięwzięcie technicznostranspurtowe, Ofensywę rozpoczynali dopiero przy 
dziesiyciukrotnej przewadze mnteriału i paliw, Nie mając jej, cufoli się 
notychniast, Prowio nie ponosili strat w ludziach, Piechota amerykańska = 
tłumoczył mi stary duwódca wojskowy z dwutme krzyżami Virtuti "u klapy tweed- 
owej marynarki = kiedy szła no przód, nię miała już nic du roboty, Wchodziła 
w nieżywy terch, wszystko byłv pęzedtem załatwione przez koncentrację. arty= 
-lorii i bombowców, Widzi pan, to nio była armia wyczynowa, Zwyciężały tony 
wyprodukowanej stali i skuteczność organizacyjna. 

Dlaczego więc byłem zawicdziony i zduwiipny, że wyczyn się nie udał? 

Cu mnie skłoniło do przypuszczeń v sobotażu, v agentach vbcego wywiadu w 
Pentagonie i dlaczegu vknzoałom taką wiarę w amerykańską zdolność bojową, 
skurv nieraz twierdziłem, że Stany Zjednoczone nie są krajem utelentowenyi! 
dv wujny, jak Niemcy i Japonio? i , 

Tok-silnio pregnąłen, żeby się spełniło choć cząstka mego oczekiwania, 

Chceińłem dvbrej nowiny, potwierdzanin uojej ufności w gwiaździsty ` 
sztondńr Ameryki Północnej, w amaię buyesouutów, lądującą na brzegu neszej.. 
półkuli, aby nas ocalić z putopu, w Łmeryknnów, którzy na swoją półkulę vd 
dwóch stuleci przyjsują ludzi z naszej ziemi, uciekających przed nędzą i 
strochem, hmeryka+.++ śnerykaniee., Du daisinj jeszcza wymawiając te słowa 
widzę je spowite w romantyczną ugiełkę, Barki desnntowe, które przybijcły 
do nojmandzkich plaż także widzę w mgle świtu, i tych biegnących chłopców 
w hełnach, Wydaje mi się, że w owym upatetycznieniy pojęcia, wizji Stanów 
Zjednoczonych jestem pudobny dv wielu ludzi w Pulsce, Łączą z tym krajem 

wzniosłe przeświadczenia, mino że zachoyali pamięć, iż ton sam kraj przed 
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trzydziestu pigciu laty zadocyduwnł u vddaniu Pulaków pod dominację rosyjs- 
ką, Wino tui ? à w sia 
Bo w duszy pylskiej /nie tylk rosyjskiej i/ współżyją cechy aprzeczno, 
jakkolwiek nie: jost “tu dusza opyfane pranz ddusny, a swyłch rozówójoł? "x = 
ważnie bywa nieświadoma. Kiedy Vilek Mach wrócił z USA bu. dwóch mięsi*cren 
"spydzonych w Detroit u sióstr, chłopskich emigrantek z lizęszowszczyzny; kie= 
-dy przyjechał do Warszawy i opowiadał krycąc duż głową, „Że niq mógłby tam 
żyć, Słonimski zgrutaił go wzrukien. Użnoł to.zaą przejów komunistycznej prv= 
pagendys Nie ruzuninł; że Wilok przeroził się napiycia wytwarżanego przez 
nowoczesną cywilizację; że nie zniósł psychicznie wyprzedzenia w czasie: 
poczuł się w Metrupolis ź science fictiun i pyd konioc pubytu baz: sig wycho” 
"dzić z oru. Dobrze czuł się w Indiach. APN Fi 
Antoni nie wybaczył ru tych słów, które godziły w jogo kodeks zoseć. 
Był racjonolistą, walezącyń libcrałem, tępił wszolkie skrzywienię „uuy5łowo 
i fnłsze wbijnne dv głów przez tutolizn, Nie vdstępował od.awegu 'kvdox u. 
Wady minł usubiste, öle zolty publiczne. Różntł się ud Iwaszkiewicza, któ- 
Ty potrzeby takiegu kudeksu w vzóle nio odczuwał, zwłaszcza w sw in przyruć= 
niczym, jak mówiunu: "prawosłzowny:" stosunku du włodzy. Przypuszczam, dt tu 
lozrło śródło ich skłócenia, tak zncoiokłego i'nioprzejednanego» Do. śmie. ci 
nić pogodzili się ze sobą, tworząc jedną z ontogonistycznych par /możg rie 
ostutnią/ w polskiej literaturze, po Mickiewiczu i Słowąckiią, Prusie i Sien- 
kiewicgzu, ran i : i 
Czego nie mógł wybaczyć Vachowi? Krytycznydh stów, braku pntuzjazmu 
dle cywilizecji amerykańskiej, Odtąd już nie chciuż, o nim słyszeć, Nie 
'cheiał też słyszeć, gdy mówiono o dyskryminowiniu Murzynów w USA, lub o 
tym, że prezydenta Kennedy'ego nie zamordował szaleniec Oswald, lecz zabili 
go Amerykanie. On, Antoni, który naupisaż piękny wiepaż u polskim Prezydencie 
zamordowanym przez Polaków. M; ry 
Rozmawiałem z nim o śmierci Konnedy'ogu po moim powrocie ze Stanów w 
1966, Będąc w Dallds chodziżem pięć razy ne miejace zomochu, między tunelem 
n budynkiem książnicy, Miejsce przypominażo odcinek trasy W-Ź między Hipote= 
ką a wiaduktom, Opowiadałem ¿ntonicmu, jak nieznajumi przechodnie, mieszkań= 
cy Dallas, wskazywali mi zieleniec za żywopłotem, twietdząc że stamtąd padły 
strzały, nie z.olna książnicy, w xtózym p.dubro wiizieno Oswaldas.,= Żłutko = 
przerwoł mi = to są brodnie rozeiowąna.Z MUSKWY e Przeczytaj w Now York Times 
rapurt komisji Warrena. = Zrozumiełkem, że narnszan zworią cnłogć jego prze= 
konnń, budowlę niewzruszoną, w której pewność, Że demul:rrojo amerykańska nie 
ma ciemnych szczelin, jost elementem wonstrukcyjnyme PFTZY 
Pamiętnm, że wtedy przez chwilę ugarnęło mnie zniecierpliwienie, Więc 
tok mo już być, zawsze w Warszawie trzcba wierzyć w doskonały ść Zachodu, 
który o nas nie myśli, i przeczyć temu, o czym myśli noprówóę? Jak długu mo= 
żho dać się sobie somomu usżuxiwać? ST ZO 
A jednake. równocześnie gdzieś pod Bpodom rozum j” tukżo wierzyłem, 
No tek, wierzymy głupios ġo w spiłoozeństwie amerykańskim przetrwały kwnkior= 
skie zasady, które czuwają pad ówinton i co kilkudziosiąt lat ratują gó 0d 
stuczenia się w otchłań, Ich usymbulizowąyieu są pustacie szlachetnych pre- 
daj eż faka postacią był Wovdryw W*łŁson, tokim prezydentem jast imiy 
arter, | . 
i dzienniku talewiżyjnym pokazano go, kiedy przemowiał w iiongresic, 
Mioł zmortwioną, postarzałą twnra, Jutro wyjeżdźu du Toxasu, by vudwiedzić w 
szpitalu swoich żołnierzy ronnybuh w zderzeniu się samolótów, Sekretarz śtor, 
nu, jeden z jego głównych dorndedy. przeciwny :axcji vdbicin zakładników, po” 
doł się lo dymisji.. Przyglądając wię twarzy prezydenta no ekranie IV pomy= 
Ślułkem, Żż8 musi być człuywickiem prewy.i trochę noiwnyn. Tacy lierykcnie, zy” 
nowie purytańskich kaznodziei i famierów, mnją głęboko wpojsze przaświedoze= 
nie v zdrowej neturze człowiegn 1 wynikojących z niej cnotrch społecznych, 
Stojąc się politykami: i mężomi stoku sądzą, że. ich antagoniści lub partnerzy 
na drugim krańcu ówiatn: są do nigh pudubni w tym względzie, Po czym dozn' ją 
bzoku w zetknięciu z ich aotalnym pihnilizmem, Dln nis tu jest naiwność, ily= 
ślimy wówczas: nio nie rozumieją, bo nie moją naszych dęświndczeń, nio wic= 
dzą, czym jost człuwiek, bó vgzczędzone im.hyły nijcięższo próby, jakim go 


« podnieść szklankę do ust, ale też mo się niniejsze pragnienie", 4 nieco aal 
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poddawano, W głębi duszy czujeny wyższość i uważamy ich za głupszych od nas 


* nie uświndamiając subie, że powinniśmy tę naszą nieszczęsną wyższość czyn i 


prędzej usunąć z myśli, Tv oni mają wyższość nad nami = właśnie dlatego, Że í 
nie przeżyli naszych piekieł, Właśnie dlotego. W tym są lepsi od nas, że nie 
poznali zła, któremu my podlegamy, U nich dla udowodnienia prawdy wystarczą i 
świadkowie, u nos, by udowodnić prmwdę, trzeba ofiar. Oni żyją od wieków w i 
demokracji. Demokracja znaczy mięczy innyri tu, Że vuszczędze się człowiekowi 
nęjoykrutniejszych prób, Słusznie zokłrdajyc, iż są one ludzion niepotrzebnej! 
a wiedza o nich poniżnjąca, domukrocjn unika stanu rzeczy, w którym człowiek t 
byłby na nie wystawiuńy, Póki nie zatriunfuje cynizm barbarzyńców. ( 
Pod jednym względern mary bądź cu bądź przewagę nad nimi. Oni u siebio R 
zdobyli tyle wylńości /nie wiedzą vo tym!/, że nugą ją zamienić jodynie na [€ 
niewolę, My natomiagt, nam wolność zawsze prześwituje w marzeniach, my jej ( 
pregniemy, czekamy na nią, i w tym hasze góruwanie, i może tylko tu czyni 
nag lepszymi od nich, Nie uświadamiemy sobie tego - ani oni, ani my, k 
Patrzę w telewiżyr i zestanowiam się, czy ton prezydent o mełych sto” | 
pach i chłopięcym uśmiechu będzie w histurii USA dobryu prezydar tome Pucio” t 
sznia się: z pewiością nie stacza gu grenu złyąh współpracowników, Któryć Z 
dawnych myślicieli nopisał przed wiekami: "Lepszy zły władca vtuczuny przez 
dobrych współpracowników, niż dobry otuczuny przez złych» Dobrzy współpra” 
cownicy mogą uczynić złego władcę dobrym. Żli = dobrego mogą, uczynić złyme! 4 
Ale kto to napisał, gdzie i kiódy? Cytat zmolazłem na luźnej ktrtce v 
między stronicami brulionu, Karchivelli?.., TecyV?ese Nic zanotowałemne r 


Wczorajszej nucy pen: że Jorosław po śmierci żyje w Nieburuwie, w par” 
ku, gdzie kazano mu być jedną z tamtejszych "bab" kamiennych, przywieziony”, 
z Ukroiny., We śnie Nieborów był poplątony ze Stawiskieme' 

è ą 
moj S j 3 4 

Piątek, Dzłiowigty maja. Trzocio zbiorowa głodówka, 7 Laśnoj Pukuwieę A 
w kuściele, na znak solidarności z głodującya w więzieniu mokotowskim zoło“ Ś 
życicelem NOWEJ Mirosławeu Chojuckim i - w więzieniu gdańskim = Dariuszem K 
Kobzdejem, ciężko pubitym przez milicję. Głuduje trzynaście osób, w tyn Y 
członkowie KOR=u 1 Ruchu Obrony Prawe 

Przed dwiema gudzinoni podzłn tę wiadomuść radiostacjn WE, Jost 10 ra” h 
nu, Trzydzieści pięć lot tenu skuńczyła się wojńh Zacząłem dziś od nowej * 
kartki w bloku. 

Cu robiłem, co się działu przez stę pięć dni, udkąd ukończyłem pierwsAD 
tom "Miesięcy" = nie wswystko zrpisywałem, Wymieniam od końca: l 

25 marce». Aresztowanie Chujeciiggu., Przed tygodniem vmcwiałt ze mną P 
sprawę wydania "Miesięcy". Spuotcjny, z uśmieciniytą czujnością w oczache l 
Okolvne płuwym zarustem twarz, mizerna, znękann. "Za szość tygodni prześle” M 
my panu maszynopis do korekty". Niewiarygodna uprzejmość i elegancja czło” 
wieka szczutegu od lat przez policję. Zenieubony wygląd, ręce. poplamiune jet 
kąś farbą, : d 

19 marca, Ekstrrmkcja siedmiu zębów w przychodni stomatulugicznej na 
Prota, Bez zastrzyku, Wyrwano. ni ju o B=oj, o 12-cj zwrócony cy dv jednego © 
Prowio idertyczno. Dentystka: - Dzielny pacjent, - Mądre niebieckie oczy i 
palce delikatne, silne, | k 
y Marzec, bez daty». Przedśmierty dziennik Stachury w "Twórczuści". To, dt: 
o Stochurze tcześniej pisałem w "Miosiącack" - jeżeli z pubłžażanięm czy Lok i 
cewsźónicia = cofam wszydtko, W pokurze i strochu, lewą ręką kroślił ułówkić U: 
swoje zspiski przed drugim samobójstwem, I w n$ceii pełen miłości obraz cuda 8 
ny jego zatki, pisany: z taką skruchą, Chory ptak boży, męczennik, Czyta sił W 
to koetki jakby łamiąc dyskrecję, nakaz milczenia w obliczu ćmivrci, Mia Łe” M 


uczucie, że podsłuchuję spowiedź umierającego» 


12 marca», Podpisałem list. grona pisarzy do Akademii w Sztokholmie, wa 


" guwający kandydaturę Częsława Mitosza do nagrydy Nobla» 


| 
4 = 10 marca, Lektura "Dziennika" Gide”n, © starości nupisnł: "TrudnióM 


= 


| 
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pisuje swoją noc miłosną z piętnastyletnim Areben, Miał wtedy. 70 late 
L 2 marca, Telefon dd Andrzeja Kijowskiego z wiadomością: vu śmierci Jars- 


Słqwaę No dzień przedtem, leżąc w nowej, złocistej piżamie, powiedział dv 
_8órki; "godny będzie ze rmie aniułek, prawda, tak?" 
| luty, "The Fifth Business" Robertsona Duviesa. Jedna z ostatnich prow- 
| dziwych powieści, Przysłał mi ją Filary Kupruwski- z Filadelfii, mój kolega 
Szkolny, biolog, picnista, współwynolezca szczepionki przeciw chorobie polyve 
Węlunaozjum tłumaczył Rilkegv+ Powieść Daviesa ukazała się podobny kilka lat 
i temu w polskim wydaniu, recenzenci prawie jej nie dostrzegli, W tym samym 
E czasie: "Kościół wezesnegu średnivywiccza" Daniel=Rvpsa, gdzie autur przyta- 


man ciebie"/, Półtora tysiąca lot temu rozuminnu już etyczno-poznawcze zna” 
tzenie somoświadumości, /, mnie się ruiło, że dupiaro js w sobie je odkrywarme 
Czysty o tym mówiłem i pisałónm, 

Także w lutym. Powiedzenie taksówkarza urągcjącegoy m rząd, kiódy jo- 
thate do strcji obsługi Renault na ulicę Beria: "Proszę pana, Hitler moro 
wt, zabijał, ale dawał żyć", Gdybym na własne uszy nie pusłyszał, wziąłbym 

vza makabryczną anegdutkęąe 

W subotę /luty, nie pamiętan dnic/ na przyjęciu u Wiktorów z recytaocja= 
ui Haliny pozmałon wnuczkę Piłsudskiegv. s 

Styczeń., Ponowny wysiłek przcozytanic. "Ulissesa" Juyce”a, Nie przebrhą”= 
toT. Czy kiedy się nie okaże, źe ton arcyaowotwór jest dziełem powstałzu z 
Wymnturzeń zocehodniej kultury, wielkim pulipem literackłm. Smokosze kulinar= 
ni uwielbiają polipy» Przeczytłem tekże "Dziennik" Anais Nin, wraz z entu- 
zjastyczną przedmową Zbigniewa Bieńkowskiegu. Nie pojmuję. Jak to się dzie= 
(09, że egocentryczkę v wysztucznionych krygach prócieugy inteligentni ludzie 

Stowinją w rzędzie klasyków literatury, 

20 stycznia, Całkowicie pewne informacja dotycząca sprowadzenia zwłok 
Mtkncegu ze wsi Jeziory, obęcnie na teryturium ZSRR. Iwaszkiewiczowi po 
Wielykrutnych staraniach zakumunikowańu katesoryczne "niet" sowieckiej zaba= 
Sądy. Opowiadnł o tym mojej infurmutorce. Chodzi przypuszczalnie v daty 

* wierci: Witkacy podciął gubie żyły 17 września 1939. Frzeknznłem wiadomość 
Gustawowi CZ., który prosił mnie o tu jeszcze przed nowiu rokiem bydąc w 
Qrszuwie e 

Styczeń, puczątek miesiącu, Cytat z Szekspira: "Hardness ever sf 

s Myginess is mothert, Można by to przełużyć: "Surowuść jest natką dzielnoś= 
Gw, Wolałbym jednak: "Odwaga jest matką učwagi" o. . 

Powinienem jeszcze się cofnąć z powrotem du lutegu, Nie uniem subie 

4 Drzypumnieć ścisłej daty, ale chyba pul koniec lutegu odbył się mój wieczór 

teracki w Towarzystwie Kursów Naukowych, Odbył się w sposób niebnnerlny, 
Przez wiele lat unikaten spotkoń z czytelnikami w klubach Presy i Książki 
Ub Dumach Kultury /teraz już mnie nie zapraszają/;, tych spotkań organizuwa” 

"Aeh, będących w istocie furmą zostępczą, namiastką prawdziwej dyskusji mię- 

LS społeczeństwem a pisorzem, Z góry można wszystku przewidzieć: zngoajenie, 

i trogć pytań i wiązankę goździków wrzczyną przez kulturelną i oświatuwą pa- 
Alas Ale mój wieczór ma Latającym Uniwersytecie udbicgł ud zwykłego rytuału, 

Już rano, kiedy wyszedłem z dumm, od razu poczułem ne sobię wzrok moich 

« SZytelników, Poczułem gu na plecach, Szli za mną przeciwległym ckuvinikiem, 
Pzymnjąc się blisko ukraińskioej wycieczki zwiedzającej najstarszą dzielni= 

ki Warszawy. Kiedy zwylniłen kroku, oni także zaczęli iść wolniej. Były ich 
gą zech, joden w pikywanej fufajce, z wesoło zadartym noskiem, uśmiechał się 

AD tnie, Przystanąłem, oni też przystanęli. Oglądali witrynę sklepu z pa= 

Adlątkani , rzucnjąc mi porozuniewawcze, życzliwe spojrzenia, Zryzuiinałem, że 

f rheg, aby ich spostrzegł = że man się dumyślić, pu cu za mną idą, Mój wie= 

asp był wyznaczony. na godzinę 17-14, Puwiuienem vod rana mieć pewność, ża 

SNo czytelnicy są v nim uprzedzeni i przyjdą niezawudnie, i ; 

14 M, była w sklopię na rogu Długiej. Wstąpiłea po nią, mieliśmy przed po= 
gą hier: jeszcze pojechać na Żuliburz, | publiżu Świętujerskiej vbejrzałen 

wo nieznacznie za siebie, Moich czytelników byłu teraz pięciu, Zerkając no 

M e szli tuż za kułchozową wycieczką, | swych kurtkąch i paletkach, z go” 


— 
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łymi głowami /jeden aługurłosy, z dżinaowĄ torbą m aklor/, wdróżnirii się 
wygladem od krótkonogich rndzicekięh chłopów w ogromnych futrzanych czepache 


-Kiady Ma skręciła w Bonifroterską do "Delikstesów" pu zakupy, a ju zostałem 


czekając na rogu, moja piątka rozdzieliła się. Dwóch puszło za Ma; trzech 


* przystanęło niodalęku mnie po drugiej stronie jezdni, 


Y kwadrans później wsiedliśrmy dv sanuchydu, Nikt nie pojechół za noni. 

Wieczór miał się udbyć w mieszkaniu państwa B. na ulicy Bednarskiej, w 
dule, przy rynku Mariensztoackiu, lle postanowiła mi towarzyszyć. Denerwowała 
się y mnie, ~ Jeżeli ci; zctrzygnją, wolę być przy tyme = Jest wpół do 5-eje 
Idziemy, trzymam w ręku zwinięte w rulon kartki. Dwóch czytelników oczekuje 
nag przy schodneh pod spisem lokatorów, Na nesz widok zeczyncją głośno rvz= 
mawiać o czyjejś kuzynce, VWychudzą za nami, Nie oglądam się, idzieriy Piwną; 
później Krakowskim Przeduiościem kołu ów. hnny i Res Sacra Miser, Ruch po 
godzinach biurowych, dużo ludzi na przystankach, tłok w sklepach, Opowiadam 
M, o Anais Nin i jej dziwacznych związkoch z pisarzom Henry Millerem, Skrę* 


. cany w Bednnrską, Przed bramą, za okazałym budynicieii dawnego zentuzu, gro- 


mačka mężczyzn o wyglądzie bokserów wytacza się na chodnik bluzgając świań* 
stwami, "śród nich krępy, pałąkowsty bloniyn, twarz cała w szronach í krus= 
tach, jakby czerwonoskóry, z nlznckia wczarkied na smyczy. Trzeba ich 
obcjść jezdniąe 

Z odległości stu kroków widzę w dcloe ulicy mirożny dom, obstawiuny 
przez wielbicieli mojego talentu., FTrzyjechnali, Dwa usobowe Fiaty i Nysa z 
białym znakiem MO, Przed uneia stoją młodzi, ludzie z nadawczo-odbiorczymi 
radyjkami, chyba podchorążowie służby bozpieczeńgtwa, ubrani w konfekcję z 
"Juniora"; między nimi kręcą siy ukosmetykowane (ziewczyny w czapeczkuch 
zmuniętych na oczy, Zbliżomy się puwoli., Spostrzegan profesorów hastercam= 
skiego i Geremka, idących ku nam od plocyku, Duwiaduję się ud nich, że u 
państwa B. jest milicja. Równycześnie nkdchudzi wiktor z Rysznrdem Krynic” 
kim, iktor w berecie, poblrndży zs wzburzcnin, "Joła do mnie: = Ny jesteśmy 
już p.o! w mieszkaniu rewizja! =- Przybywa jeszczo nałżoństwo naukywców, 
pcństwo Słewińscy, i Jacek Lucheński z nieśniełyr poetą, Antrzejem Szmidtem 
który o moim wieczorze dowiodzinł sią ne ubiedzie w Klubie, Pujawia się też 
długi, wąski historyk w okulnrach, docent Jedlicii, , 

Decydujemy, iż mimy wszystko pójść trzeba. Jest za parę minut 5-ta. 


"Dwie osoby zostają, by ostrzec, i zawrócić studentów, Przechodzirny obok puli’ 


cyjnych samochodów, młodzi luřzie nas nie zntrzyrują, Idziany całą grupką, 


"Na schodach M, wzięłe ode mnio r;kopls i schowała do torby, 


Na górze u państwa B. duwudy osubiste zbiereł sd nas trzydzieostuletni 
cywil o szczupłych ręknch z moszkiem /granatowy golf pod dobrze skrojoną po 
pielatą morynerko/, z walezj-icką sungą puchu wokół twarzy i jasnoszarymi 


' oczami, nieco skośnie osatzcnyni blisko nosa, Miał zawieszuny u boku radio*. 


aparat z anteonką, Poruszał si> cicho, sprawnie, Obserwując go przypomniałem 
sobie opis męskicj postaci "z twarzą lisa, który zdradził swój gatuńek i pó 
luje z ludźiię 
Rewizja = w języku Urzędu przeszukanie = trwała już w 84* 
siednim pokoju, Nas trzymano w większym, podobnym du obszernej mansardy, 
Łodne store meble, pod ścianą stół owalny, teraz zasłany prpioraasi, Przy 
nim urzęćniczka Rady Narodowo spisujeca nasze personclia. Miejsce pracy; ^ 
zowód, W odpowiedzi padają nazwy uczelni i instytucji: Uniwersytet Warszaw” 
ski, Akadeñic Nauk, Instytut Badań Literackich, oraz stopnie neukuwe: profó 
sur, ducent, adiunkt, Dwle kobiety z tytułnui profesorów, vylogitymowane 
przed naszym przybycier:, funkcjonoriusz kisrujący akcją prusi v upuszczenił 
lokalu. Cospodarze, dwoje nicmłudych ludzi z dawnej inteligencji, odprowa” 
dzają je do drzwi, przy których stoi milicjant w czapce z rzesykiem pod bro 
dae Ktoś pyta, czy można zatelefonownć., Nic, tu nie dozwulones Guospudarze 
siwiejący pan, głęboko zażenowany, gzęstuje nas popierosawi z dumowej szka” 
tułki, Co jakiś czas w aidoca bi osiedach brzęczą głosy nadawane przez ubstó 
wę 2 dułue 

i; Mężczyźnie z radionpamtem u boku wręczamy oboje z M, nasze dowody, 
Przy stulo chwila wahania, jak gdyby namysłu, Kierownik akcji podchodzi do 
mnie, Oznajmia, iż przeszukanie lokalu zarządzonu z nakazu prykuratore i j” 


s 


| 
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óli życzę gobio, mogy być nodnl obecny w charaktórze świadka, Wtedy odzywa 
się prut.kołujące urzędniczki, wskazując na kogoś z wągomi, siedzącózo pod 
ścinną zn stołem: świedkiem zgudyił się być sąsiad państwa B. Pytam, czy 
można się znpuznnć z uzasadnieniem i celen rewizji, Na co kierownik, oficer 
Kumondy Stołecznej MO /tak mi się przelstawił/ „oświadcza, że nie jest to moe 
żliwo. lówiąc spogląda na mnie uweżnie, z niejaką ciekawością i leciutkim 
pół- a może ćwierćuśniecheon w ostrobłokitnych tęczówkuch, Nie mógłbym go ok= 
reśći'ć jaku ćzływieka odpychnjąceguę = Skuro przybyli tu państwo z wizytą 
tuw- syską, możecie poństwu wrócić po zakończeniu przeszuknnia. To mnie 
Zur. itus = Pytam, czy dobrze zruzuniełeme = Nu, tv są żarciki.,. = riruknął 
stujący ohuk nnig ducent Geroniek, 

Zwrócuno naa duwody, wychodzimy, W przedpokoju żognoją nas gospodarze, 
bon 1 pąni Be 

Prawio cały czas tych furmolnuści czułem wpity we mnie wzrok uilicjan= 
tę pustewivnego koło drzwi, Był ty zupełnie młodziutki milicjant, 'yglącał 


Mo wiejskiego chłopca: cienki, wysoki, mucno rumiane policzki i ciemne ucze 


ka jokby znieruchoniałe w wysiłku rozunienią, Nie spuszczął ich ze mnie, 
Ovowiadziano ui później, że tr Słowińsko, wychudząc przed nami, gdy już za” 
piony jej dane porgonalno, spytnła go, czy wie, że miał się.tutaj odbyć 

mój wieczór literacki i czy znn muje książki. Wtody milicjant jeszozo bar- 
dziej spągowiąd: > A pani ryśliy że milicja nie czyta? Na szkole było mówia” 
nę o książkech pana Braniuysae = Nu- i widzi pan, przoszkodziliście m dziś'w 
sputkoniu z czytelnikami, = Proszę poni =- zdenerwował się milicjant = ja tu 
jemten służbowo z dzielnicy, 4 vuei pani przyznoć, że zqchuwuję się grzecz= 
nie, 

Na dule obstawa nas przepuszcza, narkując całkowitą uobojytnuść. Również 
tu burczą głosy w udbiurniczkoch, Czekamy no placyku, aż zwolnią innych po 
wylegitymowaniu» Nadchodzi Jaçek Bocheński, za nin Lndrzej Coliński z redy 
programowej TKN=u, wreszoio irvuniczide skrzywiuny dr Jedlicki, Brek jeszcze 
duktora Geremka. Wyłania się pu dłuższej chwili zzo milicyjnej Nysy, krocząc 
lekko; m jasna bródką wysunięta du przodu. Miał ze sobą oficjalny skrypt 
uri.orsytocki, nie zgodził się go kazać, chciano gu poddać umubistej rewi= 
zji. Kicdy zeżądnż sporządzenia vddzielnegu protukułu, urzędniczko krzyknę= 
ła z rozpaczą: = Panie profesurze, ile bydę miała pisaniny! Niechże pon da 
spukój, bardzy proszę! = "tedy pr.fesor Goremek ulitował się i oknznł skrypt» 

lneocamy o znaruku Krakowskin. Zapalcją się światła autobusów, Fala pie- 
szego ruchu zdąża w stronę kawiormi i kin, W "Warsie" idzie francuski dramat 
Psychulociczny, na Starym Mieście przebłyskują czerwunnwe wnętrza krnojpoke 
Dupierv terag poczułem zięczernie, Po drvcza i, wyciągnęła mój rękopis z to= 


~ Pebki, — Masz, chyba sio nie pugutótze 


v Qumu wypijtmy z Jackien cątery komiski i = roznuwa o tym; cy się nam 
przyisrzyło, luźna by nawet użyć epitetu "jeszcze jedna 2 naszych wspólnych 
przygód"... Mówżę, Że zapadł mi w pamżęć milicjancik stojący przy drzwiach, 
ten z oczkami utkwionymi w nas jek pars gwoździ, "usiał przeżywać trudne 


*chyiley bo ujrzał rzecz niepojętą: ludzi, którzy wiedząc, że duma obstawiło 


bezpieczeństwo, a w mieszkaniu olbywo się rewizja, woszli zawidiast gig Cuf- 
bąć, Pewnie strosznie go zdwidał ów Uadymozny, vdlrutny, wręcz gnormalny re- 
tlekg docantów 4 profesorów, /Nazejutra dowielziałcmn się, że identyczny v=- 
Puch przejruiły spóźnione o pół £udzdny ponie profosor Janion i imigrvdzkeś 
Wwegziy no cery + 

Zactaznwiam gię: co on temz myśli, albo cu jutro pomyśli, ten chłopak 
W sztywiej czapce, który tak usilgie wije: w nns spojrzenie, Tak, wbijał w 
fos spojrzenie, alę w nieco wbijali fnetrukcjo na odprawie Ile lat był "na 
azksłe"? Rok, dwa? Dwa lata wbijanie policyjnej nowomowy w rózge . 

Nowoumową = > : 

aja EE A UEF KN-u, 2 właściwie jej aławiemie i parnliżowanie;, 
tpuwdadeń u zeszłorycznyn konwyrezturium TKY, z ceioknwą dyskusją, którą póź” 
ntoj opublikowany = konworsatomńun czy seminarium w dwupokojowym mieszkaniu 
prufesorskimn, gdzieś w blokach na dalekim vsiedlu, dokąd zawiózł mnie ipdrzej 
Kijowski w zimny, mokry wieczór, Dwadzieścia kilka osób i magnetufun obsłu= 
Giwyny przez studenta przykueniętego ae skuchtwkami na uszach, Tematem był 
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dozyk propagandy, Nio zabrałen wtedy głusu, czułcn się do dyskusji słaby 
przygotowany + wolałom słuchać niż przemawiać, Ale toraz, kiedy streszcznu 
ją M. i Jackowi, dopioro teraz sobic uświadaminm, dlaczegy nic wziąłem w 
niej udziału. 

Dyskusja była interesująca, chwilami - jax piszą dziennikarze = błysk- 
tliwa, lecz poszła w jednym kicrunku: anilizy lirgwistycznej. Naturalnie, 2 
vydgałęzioniami w strunę polityki i sucjolugii; Npe któryś z mówców przyto 
czył zdnnie Szestowa, że komunizmu jest "władztwen" słów, Niektórzy z przenc= 
wiających usiłowali wyjośnić związki poaiędzy nowuiuwą a myślonienń 1 udpu= 
wiedzieć sobie na pytonie, czym jest w istocie ów język urzędów, działaczy 
partyjnych, środków nasowegu przekazu: języriem władzy? ŻareJner totaliz= 
mów? powielcnym zboczeniem umysłowym? Dyskusję uLarwiły a>surdcine cytaty z 
gazet i przemówień, często też brzmiał w niej puęłos lektur "Języka Trzeciej 
Rzeszy" Klenperer e $ 

Czegu mi w niej zabrakło = řefleksji historycznej? Powiedzmy inaczej: 
próby diagnozy porównawczej w celu ustalonią, czym jest nie tylku ów języ, 
lecz system, który gu wytwarza, Twierdzę, żo jest częścią systesu imperium, 
i przedstawiam moją teorię, według której iuperic militarne dzielą się na | 
teukracje uraz biurokrocje, Proszy, by obydwa wyrazy umieścić w cudzysłowie 
i wyłączyć z riwjego podziału Stany Zjednoczune czy dewną Wielką Brytanię; 
jako imperia cywilne /tnkże w cudzysłowie, , Teukrccją był Egipt faraonów, 
Islan Srećniowiecza, Cesarstwo Dizrntyńskie, Biurokracjami = Rzym cezarów, 
monarchia Hrvsburgów czy Francja Ludwika XIV. Trzecia Rzesza Hitlera; Chiny 
Mao Pse-Tunga i leninowsko-stalinowskie imperium suwiockie były według mnie 
teukrecjami, Każda z owych nachin imperialnych, nówię, posługiwała się swim 
jozykiem władzy, umownym, zyutynizuwanym. Jakkolwiek älz nas dzisiaj pozba= 
wione sensu lub niekomunikntywne, wszystkie te "starv= i nowomowy” były opa=/ 
rte ne jakimś sakralnym pojęciu: Boga, Dynestii, Rasy, Proletariatuese War- 
to by wige sobia przypomnieć, w jakim stylu pisne były urydzia do wiernych 
narudów Cesarsko-Królewskicj /vetrii, lub - o ilo przetrweły = dvkunienty 
rzymskich kancelarii cezarirńszich, I zbadać ich język, porównać go z natiy- 
coni dzisiejszej "nowomowy", Nalaży . i.w końcu powiedzieć sobie, czym jest 
obecne imperium radzieckie, któremu podlegony, jak kraj żydowski za Herodów 
podlegał Rzymowi = czym jest wi;c ZSRR Leonida Breżniewa i jego politbiurn ; 
supermocarstwo, którcgu językiau urzędowym przemowieją ministrowie, prosa i 
telewizje w Polsce, Teokrocję na pewny już nie jest, Upieran się, że udpo= 
wicdź na takie pytanie byłaby rzeczą wożną, bu po piorwsze zewsze lepiej 
wiedzieć, gdzie się żyje, a po ĉrugie - i tu rvzwijan toyrię =- uwe dwa ro= 
zaje impęriów wstrząsene są vtmiennymi katastrofami i każde w inny sposób 
upada, W moim przokonaniu te.krucjo pownla cius zadany z zewnątrz, biurokra* 
cje zaś umierają z wewnętrznego gnicia, Wartu by więc, powtarzam, zasiąść 
do językowych badań porównawczych, elbowiem = 

Tok roznowiamy, Niestety, przede wszystkim pomiętam to, o czym Bam nó= 
wiłem, wpadłew zresztą w monolueęy widocznie moje spotkanie z czytelnikoari 
ożywiły mnie intelektualnie, Około 9=ej dzwonimy na Bednarska. Telefon przy” 
jęłn gospodyni, poni B, Włośrnie przed chwilą zakończony rewizję, Oczywiście 
rewizja była tylko pretekston, 

Cu do tego żadnych wątpliwości, Rowizję zorządzuno po to, aby nie du= 
puścić du sesji latającego Uniwersytetu. Kolejne posunięcie w colu udaremń= 
nienia pracy somokształceniowej TKN, "Skoru przyszli tu państwy z wizytą tu- 
warzygką++." Te, że mój wieczór minł się vdbyć, i kiedy, dzień, miejsce, go” 
dzina, wszystko było wisdorie, mówiło się u tym na Uniwersytecie, w IBL,i w 
Klubie, Nowa metoda utrzymuje pozory praworządności i obraca przeciw TKN za” 
sadę jego dzinłania: jawność. Metods = przyznajmy = ofiarna, Zadobilizowańo 
spory odizieoł ludzi, sariwchudy, wyposażenie techniczno, wizcej = vperncję Z 


. pewnością nusiano przeryślęć, Korienda Stołeczna, Prokuratura, Rada Na pod uwa 


©» Ile godzin, kosztów i energii zużyto, by stawić czoła garstce naukowców 
1netudentów. Kiedy przeprowadzono u mnie rewizję przeć wcjną, był tylko je 
den tajnick i jeden policjant plus dozorca, Nie tylko my zdvbywary doświad” 
czenia i uczymy się nowych sposobów życia, Nasza policja także. 
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W kwadrans pu wyjściu Jacka krótki dzwonek u drzwi dv mieszkania, Obu= 
je z M, zrywany Się oĉ stołu, = To ciekawe = mówię idąc utworzyć, 

. W sieni przed Ćrzwiami stoż wysvki chłupak, Wymienia moje nażwisko, 
Czarmyni oczami przygląda mi się pilnie i reptem wilzął ależ to mój nili= 
cjnzżik z Bednorskioj,,, przebrał się w kużuszek i dźinsy! Dupierc zly mi 
podał owinięte w celofan kwiaty, zwątpiłejn, czy tanton potrafiłby się uś> 
umiechać z tok inteligontnya błyskiem ucżu, ale naprawdę był niezwykle podve= 
Lnye Student histyrii 4 możo jeden z ostrzeżunych przed wejściem na RÓTZe 
Du oolofanu przypięte trzy wizytówki vā trujgo wykładowców, Irysy, gerbery 
i kilka skroślonych słów: "Na pamiątkę niedoszłego wieczvm,.».." 

Opisuję wstocz, z Jpóźnienier dwóch i pół miesięcy, Gdybyu hył pisał 
na żywo, w trakcie jok się działu, pewnie krócej by wyszły, 


2 kwietnioweg. pobytu w Oborach nojlepiej zepormdiętałom popołudnie; 
kiedy śdwieczili nas Iza i Euhdan Tumaszewscy z dwuiia Minkiewiozańi, Janur; 
szet È (ładkiem, (|. zwłaszcza vpuwiadonie o wagarach nr prucesie brzeskim. 

Była tu swobodne, zupełnie ovdpryżuna rozmowa w inszyn dużym pokoju, 
przy otuartych oknach połnych światła, jak gdyby luśónr tkanina, w której 
splątacy slo wątki Dwudziestolocia, wojny i pierwszych lat po wujnie, Twarze 
młodych kobiet, dzisiaj umarłych albo dożywających steruści gdzieś zn Oce= 
angu, i kolegów szkolnych, którzy zginęli lub stali się uczonywid, polityka 
ni, mąnagerani zagronicznycih kuncernów, nezwy przedwujennych kawiarni, 
ulic, sklepów i letnie przedpułudnio na basenie "Legii" = wszystko nażle i 
razen wyłuniżo się z znśwłotów przedpomięci, Obnj Hinkiowicze, bmoia stry- 
jeczni, byli uczniami giunszjum Ziemi Mazuwieckioj na ulicy Klonowej. = Po- 
miętasz = mówi Władek = jak urwaliśmy się z klasy na proces brzeski? Zubn= 
czył nog Rataj, przyszodł zeznować w obronie posłów, jaku marszałok sejme 
Wieczurem zatelefonował du twojego ujcnz "A tak, wiczinłemn obydwóch, Vczn= 
rowicze! Siedzieli sobie wśród publiczności i na mój widok zesłunili się 
"Tajny Detextywem! p" 

Ja także ich zobaczyłon, Dwóch krótko ostrzyżonych szóstoklasistów z 
przedziołkiem i niebieskimi potkomi na klarach marynarki, puchylających 
głowy za płachtą "Tajnogu Dotextywa", żeby ich nie rozpuznnł przyjaciel try 
stryja 1 ojca, Szczególne, Qluczegu nkurat ten epizud nrhroł dla mnie tyle 
powietrza i barwy, ż0 poprzez niogy zobaczyłem tomte lata, ich nastrój, 
światło, zapach? Żaden film w technikolurze nic zdułałby tegu osiągnąć 
Niekiedy bywa pudubnie z płótnani starych mistrzów, . Jakaś scenka w głębi; 
Grobny szczegół tła, mówią %dięcej, oddnją prawdę czasu = tworzą obrazę 

W tej dwugodzinnej rvzuowie sprawiołu mi przyjemność cóé jeszcze, co 
uświsdoniłen sobie dupioro nozejutrzę Sposób mówienin, dykcjo* Był to inny 
uc Czisiejszego rodzaj akoontocji i wyueowiania głosek, To fonetykę polszczy= 
zny ubiegłych epok zoohowała dziś tylko część inteligoncji, Cechuje ją chy= 
ba staranniejszy dotyk języka dv podniebienia i zjbów przy spółgłoskach, 
Różnice między CZ, 82%, Że é, Á, Á nie są zaciernne, podubnie jek między 
głoskami i = y oraz L - È, Ktoś użył na to określenie "luźniejszy munsztuk", ' 
określenie aktorskie, Ale ma się rvzumieć wchylzi teg w gry odmienna melvdy= 
kn, głębiej umieszczone źródło głosu, a prócz tego bogatszy zasób słów i 
rozbudowane składnia, 

W sobotę wypuszczono ź aresztu Citojeckiego, Nastąpiło to w kilki dni 
po walnym zebraniu warszawskim Związku Literatów, na którym większość mów= 
ców domngrłn sżę jego uwolnienia, Stu kilkunastu pisarzy skierowało list do 
Zarządu Głównego z żądaniem niezwłocznego wszczęcia kroków u władz, Prozy- 
dium Zarządu na mocy jednomyślnej uchwały takie kroki podjęło, Zwolnienie 
Chojeckiego było niewątpliwie bezpośrednim skutkiem listu, zebrania oroz na- 
restnjącej foli protestów w innych środuwiskach, W sobotę przed południem 
dy Obór przyjechał młody filozof z wiadumością w dwustu kilkudziesięciu pud= 
pisach złożonych pud prutestem naukowców w'sprowie Chojeckiego, Zgodziłem 
Się — w wypadku gdyby nie znnalezivńu lepszego kandydata = opatrzyć ich tekst 
tzw, listem przewodnim i wysłeć dv Sejmu, Ridy Państwa uraz Prvkurotury Ge- 
neralnej, Po godzinie w ezcsłe kolacji wzywają mnie du telefonu, Słyszę grus 
filozofa, który dzwoni już z miasto; - Sprowg nienktuolna, chłopak jest w 
domu! - Wzruszenie, ulga s 


a 
* czyzn, podających się za delceację, klay robotrdiczej $-5 
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Ale dytychczas nie wypuszczono innych, którzy słedzą w Warszawie i 
Gdańsku, W Podkowie Leśnej .liczbo głusujących w kościele powiększyłn się do 
24 usób, Wraz z innymi dułączył się krytyk literacki Tomasz. Burek d Rysżord 
Krynicki, poeta» Burka widzinżem ostatnio pod koniec zeszłego miesiąca w 
Klubie przy szntni /no mowy ząpuścił długie włusy/, a Krynickiego wdutyń, 
przed moim występem na Bednarskiej, W małych kościele głodują przy dźwię- 
kach gitar i śpiewów = "nabużne tonga", joli mówi Halina = z chóru śpiewa im ' 
pieśni uczestniczki głodówki Różo Joźniakuwskć, córka pisarza, 

Cztery, pięć lot temu aziennikarze zagraniczni stawiali mi nieodniennie 
pytanie: jaki progrom i jiki čel i jakie szanse ma ruch wo»lnościowy w Pvls* 
ce = dv czegu politycznie. zmierza? Nie syciży ich moje vdpowiedzi, Tv byżó 
wkrótce pu. założeniu KOR-=u, w Gnirch zbierania składek dla rudczin więzionych 
i bitych.robdtników 2. Ursusa i Rodumia, Nie istnieły jeszcze Studenckie Ku- 
mitety Sulidnrności, TKN ani NOWĄ, Przyponinem sobie, żo no jakiś czas prze- 
dtem w mieszkaniu prof, Lipińskiegu zeszło się kilkanaście osób, Radzono, cv 
czynić dalej. Nie byłem zwolennikiem utworzonia starego komitetu, sądziłem, 
że bardziej skuteczne będą akcje inicjowane durnźnia, zależnie od zmiennych 

"sytuccji - działaniu o charcktorze niejako portyzanckimn, Tak jak pruwadzono 
je dotąd w śryiowisku literackim, Nrtirefitem jednak upór paru młodych lu- 
dzi, wéród nich Chojeckiego, Pierwszy raz go widziołen, Prufesor Edward Li- 
piński od lat jest kolekcjonerem zrbytków i dzieł savuki, i pokoju zapełniu= 
nym antycznymi meblami, puchzrori i szyszrkami Chojecki użasadnieł swój 
sprzeciw, Obstnwnł przy stworzeniu ciała orgnnizacyjnegu; twierdził, że ape= 
le i podpisy riet wystarczą, Dliczzgu = zepytałem, Watał i wytłumaczył Żony 
i motki aresztowanych robotidków boją się przyjmować zasiłki z niewiadumych 
źródeł; ich nieufność można by jednak ruzpruszyć powołaniem się na. założvny 
w tym celu komitet społeczny, % nazwą, z pieczątcą, Nie przekonał mnie wów= 
czes, Ale zjednał, Tym mianowicie, że przeciwstawiając się mojoj opinii /po= 
dzielżło ją zresztą więcoj osó+, Andrzejewski, Kijowski/, że występując zde- 
cydowanie i twardo, przez cały czna patrzył na mnie żartubliwya spojrzaniemy 
jotby:niecuo figlarmie, i mówił ściszonym, miękkim grose, z pewnegv rJdzaju 
kurtuszją». W trzy dni później U.wiadziałen się, żo puwstnł KORe * 
~.n Jakiej odpowiedzi mogłem 11» powinienem był ulziolić n.rweskin i angiel” 
skin dziennixnrzom? Program, cel polityczaye.. szanse! W ogóle nie miażem 
takich odpórwiedzi w głuwie. Słuszniej byłoby wzruszyć rassionami = podobnt « 
zrobił to Jerzy Andrzejewski = alb» wyjaśnić, że studenci ugoriejący się za 
-pioniędźni dla rolizin'erosztow?7gh, żo ojwiopcy, którym milicja groziła 

" śkrytobójstwem, żo właśnie oni o*ą:uwią nuszą szańsę, Nie, nie miałem żedne= 
go programu, Widziałem jednak, cu się dziejo w mojej aziedzieie, jak ją utrw 
pin cenzura i edministracja, Czułen że nic potrofię być głiuzprzym od siebie; 
pisać i.myśleć połową świadawości, vo duzwuloną przea Urząd Kontroli. A 42 
już znaczyło należeć do «pozycji» Ze). się, że hnzwę'"dygyderci" wymyślili 
paryscy dziennikarze, Byzew wije dyjy -ntem i cheze nic chcąc dowizdywał+em 

+*eię, dèk dygydenteń się wyje. i ; ` A 

„Były to piervsze miesiące po pewotenin- KOR=Uy Jkres anonimów i porróżek 
Tajniacy 1.konfiderci zabrali się © rubotyw U Marianów nie ustawały tolefo” 
ny: "Pudobno: pani Mikołajskiej piauą w âclarsch, chętnie bya okupite.. t 
Waypywano metrlowe opiłki du zawków u drzwi, przez okno dy pokoju Muricna 
wrzucuno zgniże jrjka, a któregoś Ania wtorgnęż) Jo tuieszkania gruda ngi- 
$ojąc naù taxien wy” 
grażal. Halinie, chorej togou dniaę PR 

s, 0, metudy byży nadar uruzma*;cvne! Prezerwatywa w przesyłce pocztowej , 

"nadanej na udres starej, czeiga moj pani, «roniny -2 obsodnicznymi rysurkanii 
zarobaczonc łachy w pcczce m watkulętym ów stkien: Hudzież dła.fudzih z Ur” 
susa"; życzliwy list wd pułkuwiika z Warszawy, który = peźoh uznania dla 
moich tsiążek = przekunywał nnde p iż nie. pówjnienam ufać ugentoa_ pokroju 


- hdama Michnika, uciekającym nn Zachól po to, aby bezcześcić imię PulSki. Na* 


dejńcie listu zbicgło się w Gztsie z powrotem Adama, który arzylebinł z Pa” 
ryżn wiedząc, że grozi mu arefgo*owanic. Lotiuisky byżo pełnie głużby bezpiecze” 
ństwa, aresztowano gu niodłygo później, I jeszcze inny list, z Susnowcaż 


my. Niech będzie » Niech wyda się śmieszne, że w dzisicjszym świecie mogna ;e 
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"Panie Brandys, u nas pod Sosnyweon W 4942 roku polski policjant zostrzelił 

niejakiego żydka Teka Brandysa+ Tv może był pann krewny?" s 


Tak opracowywano mi prugrare Przyżnaję, że moje zdumienie było wżelkiae 
Widocznie mimo wszystko, pomimo marcowych doświadczeń 68, wciąż jeszcze nie 
domyślałem się, ile plugastwa i gnoju leży pod spodem gmachu budowategu 
przez trzydzieści lat. Nie sądziłen. To; Gv od progu stulecia więszezą inte” 
lektusliści na Zachodzie - norulna semudcegredacja; niszczenie ludz ich warto 
ści, zerwanie umowy spułecznej = i cu chętniej odnosiłem ĉo ich cząści świc= 
tn, znowu sprawdzało się w naszej, la szczęście nie byłem sare àle gdyby nie 
garstka ludzi, którzy wtedy, nia czekrjąc na mnie; założyli ROR, i ci; któ” 
rzy dzisiaj głodują w więzioniąch i kościołach, gdyby nie oni, nodal tkwił= 
bys w beznedziei jek w Llvchle 

Program działania e.e szanse... Zachodni korespondenci nie rozundieją, Cv 
to jest polskie wbyć albo nie być”. Nio wicdzą, czym jest kxcj, W którymi sto 
lnt temu sprawą nerodowej wolności zajmowało się czynnie nie więcej niż kil- 
kaset usób, z niezbyt jasnymi prugrammi i bez praktycznych sz%u5, Na zwano 
to później walką o niepodległość» Z opowiadań mojegv brata pamiętam jego 
wspunnicnie o rozmowie z francuskim majureit, urystvKTatĄ; któregy puznuł w 
oflagu Trmuerstein.. Francuz wychwolał Pótnina; mówił o nim jek o zbawcy uj” 
czyzny. Marian żachnążł się i wymienik Polskę, gdzie Niemcu nie udało się 
znaleźć oni jednego kolob.racjonisty na miorę państwywĄ* ~ Tok, ale między j 
Francją a Pulską = uśmiechnąż się Frencuz ~ jest różnice» Po przegroenej woj | 
nie Poleska przestcje istnieć, a Francjo istnioje dalej ~ mogo, w jeki | 
sposób Polska mimo przegranej Wojny również zlej istnicje;, Z pewnością ani j 
rusz nie uuiałby pojąć, Doprawcy trudnu zrozumieć dzieje narodu, który przez 
nienal 300 lat dv dni obecnyci: /liczę skromnie vå Piotra v4elkiegu/ znajduje 
się w położeniu bez wyjścia, kiedy jedyną szansą jest upór ludzi ra tuj ących 
gu ud duchowej śmierci e > 

Mówiąc. lub pisząc -~ pudubnych sprawach łatwo wpość w ogz: ltację i potos, 
a tv zawsze grozi śmiesznością. 1» więc ryzykuję, że komuś wydam się Śniosz= 


| 
jeszcze uwierzyć w czyjąś prawość. Czy nie nówionu mi: znów dajesz się na 
bierać, jeden raz nie wystarczył? Na 0V także nie microm „dpuwiedzi, Mogren 
najwyżej zopewnić, Że nikt mnie nie agituje i do niczegu nie namowin. 7 tych 
sceptycznych pytaniach wyczuwa Ł8m jednax iiepvkój. Nie tak dawno ktuś dubrze 
mi znany i bliski powiedział v kiuś innymi, nie mniej bliskim: "Nawet jeśli 
grozi jej więzienia; una wie, że w ten sposób vpźłnca sobie wejście Ju histo* 
rii", Zouważyłom, że teki osad nie wydaje mi się sprawiedliwy, bu wejście du 
historii jest dla każdego otwarte, jakkolwiek wygórowana byłaby cena wstępie 
M oczach mojego rozmówcy argnał wtedy ów znajomy niepokój i przyszło ni na 
myśl, ża to jest zoniepukojenie gubĄ; nnjgłąbszy; ukryty lęk przod wyj ści.em 
z obszaru cienia w snugę świo $Ł8 e > 

Niemal każdy przeżył chwilę tnkiegv niepokojue Kto gv nie zno? Może ty” 
lku policja. Ale, jak mówię, pJlicja ma swoją antropołpzio i ugruntuwaną 
wiorę w mroczna cienie duszy. My natomiast, mniej powni triumfu coiennuści, 
stale Żyjemy w zngrożeniu świntłeme 


Nowy premier spytkcł sią Z filmowermi. W trakcie roznowy wypowiedział 
nastopującą myśl: uyie znam się na histurii, nie jestem specjalistą w tej 
dziedzinie, Lle czytam ksiażki historyczne» Niodawno przoczytełeńm w jednej 
z nich, że w ukresie poprzedze jącym rozbiory spadła w Polsce produkcja zboża 
1 liczba pogłowia..." 

Po czym, nawiązując du obecnej sytuacji gospydnrczej , premier uśwind= 
czył, że naród puwinień się skupić w solidarnymn wysiłku i pracy dla dobra 
Ojczyzny s» i : 


Druga połowa maja. wciąż chłodno mimo słuńca, wiosny W tyn roku już nie 
będzie Lada dzień pewnie buchną upały. W Qburauch karmiiłzea ptaki rano ‘po 
śniadaniu» Wysypywałem na parapet ukruchy chleba 1 sore; resztki wędlihe 
Przylą tywa ły kusy, wróble; sikorki, czasem dzięcioł» Chleb jedzą tylku róże 
moczuny w mleku, Ptaki w Oboreoch nie boją się ludzi, Niedowno w wąwozie o * 
parę kroków przede mną wzlntywał spacerkiem maty szczygieł, podobny du ka- 


G 
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narka w prążki, © w zoszłyu tygoiniu mąż pawnej literotki znalazł pod podu= 
szką dzięciołna=kowrlika, który szuksł ciepła:w jego łóżku. 

Kammiłen ptoszki w dniach*lonszęgo"sanypuczucia, w gorszych nie nogłem 
się na to zdobyćś bo śnindzniu wyńtewia Łom: tácy, ra korytarz, Wróble i kosy 
stukoży dajiobkani w parapet, zćuóiona: Cù, gip stały? Odvracałem vd.nich 
:-wapyk jak kapryśna opńtrzność i cuwilawi esuła mi się myśl po głuwie,-że noe 
je losy tekże zelożą od zażonnych nostrojow istwty niepujętej i nicobliczol= 
noja roz smączny kąsek, a inny razem- zinns blscha, Nie ma rady, trzeba wies. 
rzyć, żo gdzieś czy kiadyś wcezystku sio wjasņi i nebiorze BONU» 
= Lecz z innych okien sypią się ukruszki, Od lot istnioje tu współżycię 
m4iędzy ptiskomi i ludzmi, Dziwno miejsce tc Obomy, na które si; wyrzec. 1 
„skąd częstu vdjeżdżą Się z ulgą, by wrócić z tesknota pu trzech mięsiącach, 
„Mie mono, w jokin Comu ja procujy? = poshwaliłn się vbyrsko kuchorkn = tan 
S% tacy uprzejmi ludzie, że;człuwick nie zdąży się pierwszy ukłontć", Mniej 
więcej co dziesięć .dni przepećlo się:mutor w sąslodniej stacji toświadczalnej, 
Nic me wówczes światłn i Wwacy. Fotem z krenów loci rdzawa ciecz, I uni ej 
więcej. cu dwa tygodnie przychozi dzier, kiedy pustanawiam spacerować nasko- 
łu klumbu tylko po ciemku, żeby nie wlczicć ciągle tych samych twarzy, któn 

A 


ryn trzeba uprzejmie sią kłaniać, A po dwóch, trzech dniach znowu się dv 
niek uśałóchom, bo znów ich potrzebuję, Dardzu szczególne miejsce, 


-"Wracerzoem w słoneczny tzień Licją dotiegzkiego, Mijnjąc Stogny lubię się 
Przyslądać szaropio gltowym bujynion z złjelańcomi i rzycami zoparkowanych sj= 
mochodów, Przypuminn ty wylot z Pnryżn w kierunku Saclay i Rambouillet, tan 
są podubne owiadln wybudowano pu wojnie, Tym razor uprzytomuiłom sóbie, ża 
nic mogę wyjechać, bo udmówiuny mi puezportu, Po moin odwożeriu nadeszła po 


wtórne odmuwa, Nie przejąłat sło ymrów zie, dość łatwo usunąłsu z głowy fo- 
go ćwieka, ale teroz nagle pooziłaemt znetsk sure. Przez chwilę tylko. /kurot 
M, upowiadnłn 6 czyjejś chvrvbi>, „nirzej Nowicki, jaden z naszych przyja 
ciół nejdawniejszych i blidkich, loty w szyitcln, mu siy poddać ciężkiej 
operscji, Przypuszezalnie tytymiek Ba aciciu, 

I nieoczekiwanie wybuchn s rzeczkę Przotywam, mówiy, że nie chcą dalej 
słuchać, i. nie dlatagu, żeby mi był ubcjystna, vdwwotnio, jest ti nievobcjęt= 
ne taik dalece, że proszę, nby noite vis wtajamiczad w szczerróły, Tytnink, 
aorta, no litość Poską, czy ruszy wielzicć nż tek dukładrie, przecież to nie- 
dyskrecjn w stusunkù đu cujayc" wiytóznuści | 

Jedna z owych kłótni a-80J.lujztych vrzaz jakieś stuwo czy zdrnie, któ” 
re trafiło w złą chwil; *£ pure tujo udnowiciś źle uatrwisnym głusen. Można by 
jeszcze jej zapobiec, ale nie, z3 Dóźłv:, trzuha było liczyś cv cziosięciu, 
„Teraz pomisznją się warstwy utut jiyou, riedutykalnych przeżyć, celujeny w 
nie, chcąc sio nawznjem sroniś, jak n; bolcśniej, w prawczi'sym zniewie, = 
Nie chud%i ci v dyskrecję, tu suviigsoła twoich Jyków przed śmiercią, dlate= 
go nie lubisz ałuchnc uv chumobsch, = W3 O. wołara; ubzcura, kcziy gn prow. 
nie wiedzieć u tym, GU'ucże Bu aputke€ 1 v jazki SpoBÓb go dopadnie! czy mmu- 
szę zńoć cały przebieg, pełun rejartr kożiiwości i ubjawów, skoro i tak wiem, 
że się nie wywizam? Ale właśnie wtudy yis Życzyłbym sobie, żcby znajomi bn= 
broli się w notch trzewiach! 

Słyszę ućj ze wyBJici', na tożuńny górce; przez co wpadam w jeszcze silniej 
szo rozdmużńnieniG+ — Uważaj = mówi K, = ROHA czerwono svia ttu e,~ Homujg, 
Stoję na pasuch, Pu chwili znowu 3ię ulzyvom:; = OQ dwóch lət interssuje ci 
wyłącznie toy że. chuś unur? ALIO arehowowił, 

Wypowie sam cę nieprawię; aby remlązie 1, moich cownych posądzeń, "ipve 
chondrie! Hipuchondria według isnia ;ulusa na tym,. że wilai*się 2 nieustcnnie 
bada swój orgęnizm, Eipychonarycy iy udedioszli lekarze z powołania, Zaudsąt 
historii sztuki trzeba byłu studiowoć medycynę, Wiem, Żo strzał jest chybia= 
ny. Z7 skunde usłyszą, Žo kiecy churowałtcm na tarczycę, omx uprowadziła 
lekarzy ia właściwą diagn)z$, może wt'śniu dzięki owczm inte rosywaniu się 
Juczkir vrganizmem, które ja nnzywem hipochonćerig, Pusłyszą jeczcze: gdzie 
Jest twoja filozofia, ile razy mówix3zó i pisałeś, żo.człowicka. trzeba wycho= 
wywać "ud końca", z perspektywy śmięrci, zawinst go uczyć, żo życie jest 
drogą vd urodzenin do szczęścia, ł przemilczać świorć, = To zupełnie inny 
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temat = odpowiadam = uderzasz poniżej prasa, =- Chcę jeszcze durzucić, że w` 
Krakowie Ewa Otwinowska, kaže swoim znajomym płacić 20 złotych kary za skie- 
rowanie. pozmowy na nuwotwory i zaweły+ Oboje Jesteśmy bladzi, widzę kątem 

oka jej profil z brwią ściągniętą nad krótkim nusem i włosami zekrywającymi 
bliznę na lewej skroni, : : - . 

Wtedy milknę, Myślę o chorobach, jakie przachsdziła od dzieciństwo, O 
tyfusie, z którego ledwie wyszła z życiem będąc małą dziewczynką /w kresv= 
wyn mieście vdprewieno modły za jej wyzdrowienie w kościele, Synagodze i 
cerkwi/, v błiźnie ne slcruni py operacji w czasie wojny, kiedy Prouf. Meisg- 
ner czterokrotnie krajał jej twarz i gdy dawała zoałużyć sobie nasko pod wa- 
runkiem, że będę trzymał ją za rękę du chwili uśniżcia; pu czym wyrzucany 
mnie na korytarz: "Narzeczony, Prosz opuścić salę operacyjną!" ~ przypumni- 
nom sobie jej niedawne choruby w Paryżu 1 Berlinie, Taraz już chciałyym cof- 
naé wszystko, co powiedziałem, W gruncie chodziło mi v rzecz inną, której . 
wolałbym nie tłumaczyć, Z pewnych chorób zdrowieje się przez zapomnienie, 
neleży y nich nie myśleć, uznać Je za niebyło = pamięć i lęk mogą je przywu= 
łeć i tylkyu wyjście z ich peychicznego kręgu jost skuteczną metudą leczni= 
czą, O tym jednak nie powinionem jej mówić, LOBy zresztą przewidzieć vdpv= 
wiedź, że właśnie lęk jest znanym objawem choroby seren, 

Scena nałżeńska w samochudzie, Nie Jesteśmy parą wyjątkowe, = Powinien 
pon napisać książky o małżeństwie, tomat nio ruszuny w naszej literaturze = 
powiedział mi ktoś Po przeczytnniu fragmentów "Miesięcy", Odp.wiedziałen, 

Że się zastanowię. I zestrnowiłem siy, Doszedłen dv wniosku, że, takiej ksiq= 
Żki nie napisze, bo nie ms uniwersalnego maążeństwa, kożde Jest wypadkiem 
pojedyńczymt, nawet Jeśli ie możne Ey uznać za wyjątek, Mógłbym, owszem, no- 
Pisać "si *.: powieść u nas dwojcu = y neszyn wychowaniu, rodzicach, donoeh, 
tok niepodobrych dy siebie, U źródłn wszystkich naszych sporów i konfliktów 
leży przeszłość, która nag wyhvdownała, Kiedy pierwszy raz zetknąłem się z 
jej rodzinnym otuczeńien, wpnałem w pupłuch, Nic śniły mi gig, żo tak dziwa= 
czni lnuzie istnieją na ŚWIEC1IC +++ 

Jak to = dupytywałem Siy - więc niprawdę twój ojciec muże spać tylko 
Przy m:palorym świetlo, leżąc owinizty kocem i przepasnny w nogach rzemie- 
nien? I tv prawda, że gdy przychudziły dv ciebie kuleżonki szkolne, twoi ro- 
dzice kazali im w przedpukoju myć rączki spirytusem, zanim sip z tobą przy= 
witają? 4 te ukysmetykowane staruszki, któro u was sputykom, to zaciągające 
z r.syjska i wWspominnjęce bale dwurskie w Petersburgu, skąd une się wziały 
1 dlaczego wszystkiemu siç dziwią? 

2 puczątku nic nie pajmowałem. Naj trudriej było mi rozwiązać jedną za- 
gadkę: w jaki sposób doszło w tej rodzinie dv oczywistego punylenin cznsów, 
miejsc i obyczajów, Żyli jak gdyby nie wiedząc, co się stały, Jakby nio dus= 
trzegając przemiany wło snej egzystencji, Było w tym zdziocinnienie i nie- 
Świndurw pańskość gestu, Cjciec M. chudził do pracy na biuruwej posadzie jak 
Na polanie = w zielonej myśliwskiej kurciez sąmochoduwe rękawice sprzedą= 
Wału sio Od roxi, Żeby pójść cy teatru; zachowano wszelkie kunwonanse i ry- 
tunsty a przesułości, tral:tujnce jej ruinę joko rzecz nnturalną, a nawet humv= 
Tystyczną, Nigdy ani słowa y gomoalugiach, Wspuminony czo sem "babunię" nie= 
Zwykle małeęgu wzrostu i źlo mówiącą po polsku, nle dupiero w kilka lat póź” 
nioj, przy okazji odwiedzin ruizinnegu grobu nn Powązkach, odkryłem, że babe 
Cia Osten=Sacken miała panieńskie nezwisko de Ruhin, Chętniej i częściej mów 
Wiono y Chniuie Czernomordziku, który zawiadywał interesami w cegielni, kica= 
Sy vjcies M, budował streżnice KOP=u gu Wołyniu, 

Były ży ivszcze w latach dwudziestych, przed kryzysem, zastój guspudare= 
ozp os" tz rauvztki drwnoj zamożności. Zenuvlczuwie P9 przyjeździe dy Warsza 
wy przeprowi”*zali Się du coraz cinśniejszych uieszkoań, Sześciopukojowe w 

lei Szucha, Piyci.vnukojowe na Faszyńskiej, później Topulowa = już tylko 

Czy pokaje, wreszcie Ordynacka "róg Noweg. Światu = sublokaturskie dwupuky= 
duwe pu .eszczenie u właściciela mydlarni, nad trzeciurzędna restauracją, 
Nie zauwcżė li pogarszających się warunków, nigdy słowu v tys niże padły, ni 
wet międży mną a Mes pumimo zupełnej gzezeryści naszych ruzziów, Odgadywołem, , 
"e gdybym u to spytał lub wyraził zaniepukujenie, pPopałniłbym ciężką niozrg= 


woi iza 


. 


'dzi, Chyba r "tżeńsuwo aL.chuliróws ona © 
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czność, Co się zmieniło? u istocie y nics Brayčsze tapety; węższe schody? 
warapywałóm się po nich z kwiatami, ii, śmiejąc się otwierała mi drzwi i 
przechodziłem prze% ciemny koryterzyk do pokoji, gdzie prócz jej rodziców 


alicdzieli goście, ci sami, co dawniej: str: a ò tezermionych brwiach, z 
córką i pekińczykiem, który umiał, = 120 0» aija cygańskie, czasami też 
pułkownik, były zagończył kre sowy 2 Luny do rervjociego aktera Morżuchina e 


Panie witały mnie okrzykami í ni su, miorwym: wKcoraneczek, jeki dziś bledziu- 
tkil", a ojciec M.wstawał z fotola'i podeuodził ĉo mieś Następowało powi- 
tanieę 
Nikt już tak się nie wita. Kilrokrotny ukłon % usztywnionym karkiem, 
lewą ręką na piersi. i asunietyni stczami, ze spojrzeniem o wzeazia niemal 


bolesnej serdeczności i uwagi, zetorionym głębocJ w oczach witanegu gościa, 


którego dułonią potrząsa się około minuty, prytczymjąe JĄ i ponawiając uś= 
ciak, przy czym głowa witającego jest nieco odgięta w bok, a witany powinien 
awoją również. LekXo odziąć, lecz w drugą stronę, jax odbicie w lustrze» 
Po-oszało mi w pamięci wiole takich aceń, z mądrą, wysoką panną stoją” 
oa pu $ sku w zarzuconym na ramisnó, serdaku i z papierosem w ręku, Wymie= 
nial.. 'v ze sobą spojrzenia, jak dwuja Juizi dorosłych, którzy ruszą potyóć 


'chwil> w dziecinnym pokoju. Pyliśmy już stersi o lata, które dopioro mie Ły 
nadejść; sądze, że mie 11 śmy wy"raśpię: i jisstynksv lepiej przygutowene do 
gapokl. Zaledwie spadzty pierwsze boy od Lazu wz*ęliśmy na siebie wszystkie 
Adacyzje i odpowiodziałnośc, Ta: się utało a dnja na dzień. Himo iż nagi ry- 


dzice przeżyli swoją wojnę i sreją rowulusję /"iacia. balszewicy na Kaukazie 
trzy rozy stawiali pod ściana!” = wwromiuaota nie bez rozrzewnienia piękna i 
otyła matia 11./, my wiedzieliśmy ' więc") 0 ym, CAm będzde wojna w naszym 
życiu i co po niaj nastąpi 4 obi, duk EdysY poj ia jąc unioprzydatność właug= 
nych Auówindczeń, słuchali nas .»e% apzzectwie Cu najwyżej z drobnymi popraw= 
kasi, Kody wcezasie Powstani: wgwiowiono nes do obozu w Pruszkowie, gdzie 
roudzieiano ludność, według wie: i prci = zanin nośtręczyła się okazja To 
sfuzszowania przepustki z podr Lwa. STAU8AT*LA; wpsółem na pouyst, «vóry miał 
nan ułotwić odnalozienia gie p. wojna: kożly 2.78; 4eśli przeżyje i wróci 
do Jarszewy, będzie oódzionni gədainie 2-gloj pö pożudniu czekał prřzuč 
donem ZOnNOWLCTÓWe zapropojował a, bo: w pustusrzejycej hali obozowej, z ktorej 
Niancy vygarmiali 1udzi lv trenspywtów;, siedziciiśmy z tobołkami na drewniana- 
nej pryczys * przecnia myśl >  s1snąt mi Głoń pan Wecław Zenowicz = tyl- 
Kk0sse DUZWOlI pan, panie Kazimi» zl, maże © wpół do 3sej? 

yw kwadrens później zdobyara prze rastkę lokarBką, wpisałom nasze cztery 
nazwisi” 1 wyszliśmy przez wącję ze soka chorych; komyojówani przez pracow- 
ników Czerwonego Krzyża» Kiedy puezoc! odad1 1.ómy. cvok baraków, w których trzy- 
mano kuLiety przeznaczon: do vyućzki.-. pozliwto sią wotonie z”a divtów., Na 
wolizco siodzisła utazmazka 0 acari „sitych vrwiach, przy niej stała córka w 
męgs!-im kapelugzue sonety du. tee TR „ami, wykrzykując nasze zdrobniałe “ 
imiona. Zatrzymali suwy cie, by WYyAKACLEĆ utowieści o pekińczyku Kiangu, który 
został na Mokotowie pod opieka pien, orief. oficórn, = Jak nam kazali z ma~ 
meczką vyjść 3 domy Kiang usiadł projel riu i zoáśviewałże To Świetnie wycho” 
wany czlowiek; urocżił się w Dorpacie i byk w tym samym gimnozjuma, co nesz 


"Olik! 


Do dziriaj nie wiem, dulczd- ja wywieśli 1 co się. z nimi stałoe 
W sobote na MOM sce in uliczna, dwóje «-ócęcych S81.Ę 5 przekline jących lur 
z6cnych jeszn48 rysach, zniszczyv= 
ch przez vódkę, obrzęcac; 7 tmiej 1 paz "mi włogów, Mężczyzna drobny; W 
e? L $ ¢ , 


"letnim iletim na mozchłestanej kasz. Ii, w.dać tyły got pierś. Kobieta wy” 


ła, puchła z krzy, om „dchodził bluwzgnjąc wynysłami, ale nic mógł odejść; 
trzymał. go 0608 priy niej. Iulzio sie przyglądnii, = Ty sturyysynu! = Ty 
kutwo! ~ Narrz przestawali gobis wy... śląć,' una mówiła cichu do niego, męże 
czyzno putakiwnłe Potem znowu ją odp; chAŁ; yrzeklinał i oichudził+ Nieszczf 
śliwi, pełni nienawiści i połączoni ze SvDĄ4 szarpiący się w swoim nierozef. 
walnym zwiazku.. , a: 
Steliśmy na chodniku, patrzyliśy jak zahipnotyzoywani e 
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Psychiczne trzęsawiską z wyskakującymi bąbolkami otuchy /przeważnie 
wieczorem/, kilkakrotne zmiany sańopoczucia w ciągu dnia, Czasem bez uchwy- 
tnej przyczyny = może skoki ciśnienia = ale na ogół w związku z przypływem 
lub odpływem treści i nożliwości pisania. Falująca, chybotliwa racja egzys= 
tencji, Wraz z jej nisteriami zuionin się widzenie samego siebie, własnej 
przeszłości, sensu lat przeżytych 4 pozostałych dv przeżycia, Chwildmi cnł= 
kowity upedek wiary, świadomość przesłunięta niską, gęstą chmurą ~ wtedy' ro- 
bi się zimno i ciermu. Samubójcze porównonioe na swoją niekorzyść, d rówhu= 
cześnie zopadnięcio się podstawowej wiedzy v Sobie i wykopywanie najgorszych 
mnienrń, zwątpień, podejrzeń, Wszystko tu sprawia nieustanną męczarńię i pu” 
wocuje myśli bez godności; nie wstać z barłogu, nie golić się, przeleżeć do 
KUŃCN=«« Du Końcal+»» A co z jedzeniem? Nie sputkoagem nikogo, kto by ogłosił 
głodówkę protegtacyjną przeciw sobie, Cu za udręka» | 

Przebudziłaom się w środku nocy i zacząłem po ciemku" sporządzać mój vi- 
lans wewnętrzny, Paląc papiervsa stawiałem subie pytania, których nie chcia- 
łbym ud nikogo usłyszeć, Czułem ożywione skupienie, jakie daje ruch umysłu w 
oicznuście i 

Deżyłem dv formuły ogólnej, xtóra by wyjaśniła źródło moich upośledzęń 
spowodowanych przeze mnie sariego i niekoniecznie zawartych w ludzkiej kondy= 
cji powszechnej. A więc nic myśl o śmierci lub grozie istnienia, Nie u tyme 
Pytułem:; cv zrobiłeń ze sobą? ) 

w ciernuści udpuwiedź było jasna: zamieniłen życio* na pisanie» 

Od kicdy? Od pierwszych nopisanych zdań, 4 chybn nawet przed nimi, Tv 
nic do wiary, jak wcześnie zacząłem płacić wyrzeczeniem się naturalnej csalo 
dzienneści w zamian za pół sttonicy rękopisu. Płaciłem tę cenę bezwiednie, 
jak gdyby z nakazu organizmu, i -= powtarzag =- płncikem ją zanim jeszcze zde= 
cyduwnaem się pisać» Wszystko, co w późniejszych latach nobiercło cech lite- 
rackiej egzystencji z jeż dziwcectwomi i maniani, co odgradzało mnie od 'lu- 
dzi, by strzeo mojego sam na sam ze sobą, i co dmmżniło wd mnie najbliższych 
przyjaciół, wszystko było gotowe na długo przed pierwszą napisaną 1inijką 
pruzżye 

Powołanie... Włościwie rodzaj próżni wewnętrznej, psychologicznej dziu= 
ry - miejsce bz przeznoczania, Byłem studentem prawa, czytelnikiam puwieści, | 
działaczom antyfnszystowskim, kochałem się, byłem zazdrosny, ale... Ale jod= i 
noczośnie we mnie i ze mą żył jakiś niewypetniony kształt, z którym współ= ` | 
istniczem w sennym, trochę bezuyślnym zsgopioniue Ciągnęło mnie do niegue 
Każdą nuwo poznaną twarz, rozmowę; wszelki fakt zawsze przeżywałem dopiero 
wstecz i z opóźnieńiom, w ohwi lech gdy narcszcie mogten wyłączyć się z ży” 
Gia, Leżąc na wznak wpatrywcicw się w kontur owej niewyraźncj istoty, która 
= g czym nie wśedziałem jegzoc? = wkrótce mną zawładnie i będzie moim lusome 
Do dzisiaj nic lubię oddcłać się od niej i zawracca w połowie spaceru, kiedy 
wydąje mi się, Ż8 odległość mięczy nan jest niabezpiecznie duża; bo zapuś 
citen się za daleko w krajobraz i mogę trafić z powrotea du miejsca będącego 
moim prawdziwym istnieniem = moim życiem zzmienionyn w rękopis. "Dlaczego 
wciąż leżysz na tapczanie = dziwiłu stę Agnieszka Słonimska = życie tə jest 
ruch! ruch!" Odpowiodziełem jej, że niemal wszystko, co w życiu zrobiłóm, 
wynikało z leżenie na tapczonia albo z siodzenia w fotelu, a ruch, o to jes= 
ton spokojny, w ruch tak czy owak mnie wpędzą, choćbym nie wiem jak się bru- 
nir. 


Więc tak czy siek, W ruchu ozy bezruchu, nadzwyczaj wcześnie poczułem; 
żę jestem winien = nie w znaczeniu winy, iccz długu = to jest zobowiązany 1 
skłonny do zapłaty, bądź wypełnienia niejc.nej powinności, Człuwiek uprawia- 
jący sztukę pisania /"piękną sztuką pisania" nazwcł ją Add41f Rudnicki zanim 
odfrunął w sytabolikę uniwersalną/, czy tanki esłowiek może nie czuć się dłuż= 
nikiom ludzi? Ależ zocoiągnął swój dług właśnie po to, aby się zubowiązać do 
spłacania, do iuiszczania się z niego, toki wybrał sposób na życie, lub tn- | 
ki sposób życia mu wybranoe 
"Na wierzyciela z pownością nie byłem stworzuyny, ludzie zajnujący się y! 
sztuką pisania nie są ofiarnikami, ale też nigdy nie mieli despotycznych F; 


a 
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| roszczeń w stosunku do świata, Ci zaś, Cu uważają, że świat powinien się wo= 
bec nich uiszczać, być może pracują ciężej niż ja, na ogół: jonak w innyr 
materiale, pisanie jest dla nich zajęciem poboczrym, Nie-jest tak, jak- nie- 
| raz zerzucałřa mi Mey ż0 zbyt wiele żn0amę zu mały dając z siebie, Daję v ty- 
"38 Je mniej, ile wkładem w moje książki, ściśle v tyla mmiej, Konfabulnnci, fi-| 
| kcjunerzy i bajarze spłaccją swoje zudłużenie pośredni), nie wprost. Ileż | 
| rozy muszą odmówić drvubnych posług zażyłości, by ofiarować się na kartce pa”. 
z | pieru ludziom zupełnie nieznanym, Nie mogą liczyć na zruzunienie przyjacie- h 
la, sami nie będąc zawsze i w pełni gctowi dv przyjeźni, ʻA jednak wyviązują H 
KI się z nicj, Okólną ćrogą, poprzez swoją cgocentrygqzną samotność, Jok. można | 
„posądzać mnie v obojętność = bruniłe1 się ~ skýru nie jestem obojętny nytynyj 
Cu piszę? Zamiast śledzić wyraz mojej twarzy, niech przeczyte ją moja ksiozził 


< 
je 
Więc tym się brcnię, FKsiązkani, W książkoci = mówię + nadrabica nojo „M 
codzienne zaniedbonie, Tiele,iiiejsca roświęzam w nich ludziom i asway szczesl( 
y J I ẹ ) 
rze: moje fikcyjne nustaecic nie gą nacechowane bcznqdziejną nizerią, ari vy=ll 
u á A g J , J j 
szydzone jako istoty upadłe, ari hipnotyzowane kuszuarani bęzscns1, Niess E 
| Nie jestem awangarduwya niszczyciele", ani piunicreu końca świata, ani ws= M 
t J , t A 3 
; 
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checzemr śmietników, Nio jestem też odkrywcą intolektualuym eni wyuelazcą no-l 
| wych technik. Anies. Zwierzęciść? biulugia? Tv trkże niu jest przeantuteua 

moich zastanowień, Tu są prawa gatunku, prawa gatunku tyktowade prnez 

Yos w cztuwięku = twierdzę = przwdziwżie ubchođzi mnie Jego zdulnuść 1 

v : 

mnie nejailnicj wtecy, gdy sięccją dv -punktów wyustwzonych i spotęzewnych | 

w porównaniu z życiową przeciotną czy śrećnią - kiedy uzys'ują wymier losu, 

To chyba wolno mi puryśleć: ża riem, czym chcę płueić, Porzdtv sądzę, że ue || 

waga i sympntią, jukini oblarząt: moje zryslone figury, również świadczs o 


| szenic się poryżej nature lnych praw gutunu, luizkie biogmiie przejmją |! 
| 


zubuwiąz”niue. z : 

Bre vu, zrakomicie = dopuwiedał pu cieniu drugi głos =- zobowiązanie; alel 

wobec: Fugo i czego? Czy zby nic w stosunku do siebie, do swuich nubicji å | 

| miapści własnej? : 


I tych chwiloch trmciłem równuwnzgg, O czymkolwick pomyśleć, wszygtky | 

stnje się kuliste, nie wiclomu zizie spół, a gdzie wierzch! |- 
= „74 JOANO ee o zobuwiąranie, ite tylko w stosunku dv siebie, Puwicdział= 

, byn, Że czuję się zndłużuny ra sumę złe, jekiego rie doznałžom, na licze | 

„przypudków, które mite ocaliły, i ludzkich.skvojarzeń, które mnie dostr<cstye| 

Rewenżuję się magicznej cyfrze nmujegv przeznaczenia, zuszę się jej wywuzię= | 


czyć zn t9, Że oszczędzize mi prób najetraszaiejszych, jekie innym nia były | 


pra 


| vBzczeczune, I za to, że nigdy nie przestałem w nią wierzyć. Stą" wzięła się| 
| wę mnie ta nierozumna winra, dleczagu od początku miożem pewność, że prze- 
pe trwam, rawet wówczes, gdy chwytały mnia zęby wielkich ladożerców, dwóch nun” 
Strów, cv nienal pcenłunęły trzecią czyść mezo życia? Dzięki czu, Jakin 
zmysłžen wiedzigłen, że nie deň slę pożreć obłąkonomu klaunuwi z dultlejurym 
wąsikiem, ani Quchuwo unicestwić górskiemu muriercy, który mnie zwiódł swo= 
Ją mania Jialoktycznego myślielolna? 
Najpevmicj dzięki. moim pojyciim y człowioku, wyobrażeniom przekozurya 

mi równocześnie z pierwszymi stowani, z obrazem niebn i zieni i maróżnie= | 
niem uiędzy prowdą a xłni.staem, Później znajluwałem ich ucbicia w zsiążicoh | 
i w legendach, jeszcze później w ludzxici Żżyciorystch, na kartach histurii, 
f ’ Otrzymnren je od ludzi, którzy byli mimi rodzicnyui i nauczycielcomi, ud po= | 
a etów i od buhaterów powieści, także stwu z.nych przez lużzi ne lulziie podu=| 
bieństwo. Uszystku, co mom i -czym jestem, powstało z ludzi, Pazen z dążenia” | 

| 

i 

| 


| 
| 
| 


mię nyélenžem i gronatyk i miłuścię własną, którą tok naługuwu i usilnie 
nasycam pisaniem, że gdy niu zaspukajan joj przez tydzien, jęczę skarżąc się 
na niezesłużoną krro boska, í 

SW.) . ` A czy nie odcrożałom się, że wydam tom prozy z biołą ubwolutą, gdzie 
nazwisko auturńi i tytuł będą identyczne? "Kazimierz brancys: KAZIMIERZ. BRANe 
DYS", Cóż za nieopamiętnne pragnienia, : . RE i 

Stąd twuje diabły; mój kochany = mówiło dv mnie pò ciemku » te, które 

w domowym języku nnzywnsz v6nią, smucher:, przygnąbą, le pociesz się, jesteś 
pisarzem szczególnym w twoich czasach, nieskłornnymidv wiary w ozłowieczerń”e. 
stwo, i również w twoim kmju, bo darzysz gu miłością iruniczną, co na taj 
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ziemi jest rzadkie niesłychanie., Polacy będą cię czytali. 

A 7 taką krzepiącą myślą rozgniotłem w popielniczce tytuniowy węgielok 

| Ż8Pzący się w ciemności, gdyż mój wewnętrzny obrachunok nie trwał dłużej niż 
Wypalenie papiervsae 


|= Owszem, Supot+ Jnk zawsze w czerwcu, W kilka dni pu nas przyjechał tu 
- |Brofesor Edward Lipiński i kiedy tznpytałen go na schudach o zdrowie, wykrzy= 
| knąż; - Patalniel Czuję się na 92 latal 
Ma dukładnie tyle, W zeszłyu tygolniu przyleciał sanolotem.z Paryża, 
|, Przepakował w Warszewie neseser i wsiadł w amsJlot do Glańska, Panc okazae 
iltu się, że pruŻesor in gorączkę, źle wygląlał i kąszlnł, Zatelefunowali śmy 
„do lekarki, dr Wojeńskiej, Przyszła wieczorem, przepisała roncomycynę; zóle- 
- ując spokój i dłuższe leżenie rano, Podobno nic groźnego, br.nchit Do ug- 
= krzolowoj infekcji przebytej w Paryżu, Profesur trochę się buntował, od lat 
Przywykł do codziennych Awunnastoxilumetrowych spacerów nad morzem, i to wra- 
Śnie w czerwcu w .Sopocie. Fu wizycie lekurki odwiedziłem go z Janką zakrzew= 
„ką, Przywitał nas zaczeprie: = Nie chcę teroz uurzeć, 'bvo pokrzyżował.by DI. 
bu noje plany! = O umieraniu nie ma mowy ~ zapewniżem = tylko przez perę dni 
 Jbędzie profesor mniej hulrł pu świecie, - Profesur uśmiechnąt się, fzłd- 
_ Ki powick i kąciki ust podwinęły się w górę, cu na chwilę zrobiło gu podub- 
nym du siwego mandaryno z ksing uadrości, Zużądnł gczet i słodyczy, Naz1= 
jutrz gorączka spadła, Janka przyniosza "Iiteraturo", koks, użycie Warszawy" 
i numer "Mendea", zle profesorowi nie smekowały pierożki na obiad, = Pa 
Cjent jest wybredny kulinarnie + nortwiła się Janka, = Jak to? - zdziwił się 
Profesor - ja lnbiy nojprostsze putrawy. Łososia z wudy;, polędwicę Z. rusztu, 
a m przekąskę zwykły szary kowior! S 
e Yieczurem telefunował z rocencji stojąc w przeciągu między szeryku ote 
'Wartyri Orzwiami, a w kwaĉrans róśniej zobaczyłem gu w salce telewizyjnej. 
Podczes Cziennikn kilkakrotnie wybiegał i wrecał lekkim, szybkim krokiem, po 
Czym zesindł w pierwszym rzędzie i obejrzał godzinny včłcinok amerykańskiego 
 Serinolu "Pogoda dla bogoczy!» : RZA 
Dziś zezwolony profesurowi na krótki spacer w perku. Przed obinader: wstą= 
 Biłem du niego z czerwcuwyu zenzyten "Timea", ofiarowanym ni przeą J.Ste; 
„, Stóry przybył z Wenozucli i zamiesakax w hotalu "Posejdon" ze swą angielską 
oną Patrycją. Prufosura znstnłem w fotalu przy oknierse nuntere "Literatury"; 
2 długopisem w ręku, którym gostu podkreślał fruguenty wywindu z Sartren. 
= Strasznc osłabienie = oznajmił, wyroźnie zagnlewany = Cu tu jest, zupeł= 
Nie jnak w ciężkiej chorubio! = No jednak, profesorze, była wirusowa infekcją; 
-| Nawet pu zwyczajnej grypie człowiek jost bordzu usłcobionys+> = Cv pan nówi? 
~ zaintevesowoł się profesur = to ciokrwą+ Ale ja dutychczns ani. razu nie . 
Churowntcmi = Przeszedłem dc spraw krajowych, Roprazcntent amaryleańskich ba- 
ów, który przebywał w Warszawie dla zanuznunia się z polską ekonomika, po 
Powrocia čo USA oświadczył dziennikarzom, ża stan nnszej gospolarki jest 
Tytyczny. ~ Ma rację = kiwnął głową profesor =- nie tylko gvspodarke, wszys= 
ku gnije, = Zacząłim rozważać sposohy wyfobycin siy z katastrofy: czy zda” 
| Miem profesora istnieją możliwości noprawy, jukiehś rozsądnych zarządzeń, 
które dopruwndziłyby dy polepszenia, Profesor, jak mi się wydało, żnudzony; 
Przestał słuchać i chybn znpeĉi w drzemką, Powiodzinłem jeszcze, że system 
komuni styczny stonął przed koniecznością zmiane /. kto wie, durzuciżen, czy 
| Bonierąd już rię nie zmienia, - Im bardziej się zmionia, tyu berdziej jest 
taki sam! - hvkmął Crzomiący gonior KOR-u. frłdy i zociki nagle zagięły się 
| Wast, spod powiek strzelił wojowsiczy błysk, W jednej chwili przeczierzgnął 
Się w gniuraja! 
Strach mnie bierze, kiedy sobie uświadawiam jednostejno obroty mojego 
bytowania; tę nudną powtarzalność i nieolmienność rytmu, My/lą, czy się na 
| Mnie nie zemóci mój reprodukujący się cu roku kalenierz, Pocon.ie daty w tych 
Samych miejscach, to same tresy, Dwa, trzy krajobrazy i jedno uiastu, Jak 
Lugo taką egzystencję możne przerabiać no pisaniee 
| „ 2 roku na ruk konfiskują mi jakąś cząstkę Życia. Po kawałku: wznowienia 
dawnych książek, od "Miasta niepokonanego" począwszy, puten udgłvsy krytyki, 
Później współpracę z filmem, wreszcie prowo do druku, a terez dokument zen 
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walający na przekruczenie grenicy, W końcu co pozostanie oprócz widoku z vk= 
na i powieści wypożyczonej z biblioteki, Chwilami mam uczucie, że codziennie 
się zaniejszan i kurczę, jakby ubywnłoó ni tkonki, Na tym poletku wysychają 
fikcja, Czy to także jest cena wolności = 
Chcę powiedzieć, że w takim kieru "u znięrzałem od dawna z własnego wy” 

boru, W ciągu dwudziostu pięciu let przebyłen dystans od "Obywateli" do "Mie= 
sigcy", zostawiając po drvdze zdarżię z siebie kawałki nicprawiziwejscóry, 
Między rokiem 1954 a 1966 porzucnłen kolejno: funkcję przewudniczącegu w sto” 
łecznyńm konitecie Frontu Jedności Narvlu, nę stępnie qazłunka komitetu warszaw* 
skiego PZPR /byłeri nir: ne krótko przed i po paździer'iku 56/ 1 egzekutywy 
partyjnej w Związku Literntów. W tyn sarym czasie rie udzieli?en zgody na 
proponowaną mi przez wydawnictwo rasową = p E "Obywateli", odnówiŁem 

t.i. udziału w jury mgrói państwowych i w konisji ideulogicznej przy KC; 
wejścja du prczydiun Ogólnopolskiego Konditetu Pokoju oraz złużenia podpisu 
pod jego apelem, Również odnowrio potraktowałem życzenie jednego z sekreta- 
rzy KC, ahym wycofrł muj, ksż'żig "Matko królów" z firu wydawńiczych na Za” 
chodzie, Na dwóch kulojnych zjezdach ZLP i rozszerzony plenan zarządu głów= 
neg» ostrzegałem przod nawruter: adniristrocyjnych presji w stosunku do kul- 
tury. Trzykrotuie byłer: wzywańy dv Kunisetu Centralnego pod zerzuten antypa” 
rtyjnej działniności, w tym roz teloronicziiie przez członka biura polityczno= 


gu ftwaorz, no <tóroj uśmiech uydnwał clo czymś tek nienaturalnym, jak trel 
słowika dobywający się z gurdzieli sępe/+ W rok później zwróciłem legitymcoją 
partyjną. 


Nie wszystko przyszły mi Łatwo i nie zawsze myślałem kunrekwentnie. Są- 


zizen jeszcze, że sorka de Się uczyścić, wierzyłem w możliwość odkuyie= 
nina zbruóri, Wiosną 56 w górski:1 uzdruwisku spotkałem generała z niewykoni — 


nym wyr.łdom śmierci i publicygt> o wykrycunych etawach, Pierwszy z więzie- 
nia powrócił Adv ermii, drugi po wyjściu z celi zeżącał zwrotu legitymacji pam 
rtyjnej, odebranej ru przy aresztowaniu, Obydwaj nie poskąrili mi nader ży- 
wych wspomnień ù swoich przygdćoch. Dalej jednak = wraz z publicystą o prze- 
trąconych końciach = aż że partia wydobędzie się z błuta i krwi, Kiedy 
mówiono przy mnie, że nie rog myprawiać maszyny ci, którzy ją zepsuli, dowo 
dziłóm, że właśnie ci, cv maszyny zbudowali, powinui ją naprawić, 

. Równocześnie pewne zjawiska widziałam za ostro, Nowe i stare męty wyła= 
ziły no wierzch. W irytacji ogłusiłen wtedy niowysz zuknną fraszkę prvzą u 
dwóch łnjhnch leżących na skraju jezdni, z których jedno mówi do drugiego: 
"Czujesz? Odwilż, Teraz dupieru bydziemy mogły śmierdzieć", Freszka wywołała 
oburzenie, Pyła w niej część racji, którą czes potwierdził, zoszdniczau racja 
byłn jedrzk inna, Pisano przeze zmie w tych latach opowiadania, takie jak 
"Hotel Rrynski", "Nim będzie zrpsmninny"”, stonńuviły mieszanine wstrząśniętej 


„ świadumo.ci i resztck tawiych prrwckona/; wyuierzułem: też niesprewiedliwe 


ciosy luczioń, którzy dosurzerid złu wcześnicj niż ja i wyciągnęli śmielsze 
wnioski, 
: «le w końcu, kledy uczyniłen ostctni, decydujący Krok, poczułem ulzęe 
Byłem wolty, Tyn bardziej wolny, że nie miałem złudzeń co du ruzkuszy płyną= 
cych z tej wolnyćci, Zdążyłem eię przygotować na milczenie wokół moich ksią- 
žek, druliowanych vdtąd w akroruych nokłodech, ne usunięcie ich z lektur 
sżkultyćh, pomijanie mego nazyiska w prosie, aucycjach radiowych czy taluwi= 
zyjnych, Późriaj ; e uczy”em si; znusić nanaśći recenzontów, "ytrzymywnłem 
to mz gorzej, raz lepicj- Pu roku 1970.wys':xy dwie moje powieści, Wierótce 
jednak zoczoao unie niepukcić udauwanie gi 7 "moich fikcji od teraźniejszoście 
Opvrnmiej i trudniej konstruowałem fabuły, j- goyby coraz dalgze.od doświad” 
czeń i wreszcie nadszedł czas, aby sio zistonowić, czy fabuła dziejącn się 
wokół mnie nie jest „otóKawani niż moje znmyślenia, Pewnego ania urwałem wpół 
zdania nową powieśćś 

Widzenia są AER: Cały świat dzisiejszy wydaje mi się nieraz pustym 
brzegiem, od którego odpłynęłn wielka fsla życia, unosząc ze subą idee, bus ` 
haterów i dzieła wyobraźni = w mule puzustnł brud i szczątki rozumnych forme 
Kiedy indziej zaś nędże 1 ogołocenie zdcją mi się pozurne, w obrazie martwe 
gu brzegu widzę zarysy kształtów i połączeń, Wtody myślę, że z tego błota 


"znowu powstaje życic, 


i 


< Wygłoszone na procesie. Tozst pełen gudności, właściwie or; 
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| Oa paru lat nie tworzę febuł, ale może nigdy dotąd nie ćzułóm tak wyrae 
ife, że jestem w Pabule. I może nie zacząłbym pisać Miesięcy", gdybym nie 
r się znalezł w toku akcji układanej z prawdziwych zdarzeń i postacis edy” 

tak silnie nie dał się w nią wciągnąć, Teraz jednak ~ myślę = znowu czas 
idać sobie pytanie, Czy sam porzuciłem moje fikcje, by kiedyś jeszcze da 
lch wrócić, czy też bezpowrotnie zostałem przez nie opuszczony s 


Tak, g przy opisie zenowiczów utknąłem, bo zaczął mi powieściowo akrą= 
„ leć, Tę scenę za drutami w Pruszkowie troszkę obrobiłema Wychodząc spotka = 
lómy tylko córkę uszminkowanej ataruszki, Wandeczkęe I nie byłe w męskim 
„Bpeluszu, miała chustkę migłowie, Historię Z pekińczykiem i niemieckim ofie 
. erem chyba upiększyłem dla efektu. Pekińczyk śpiewał istotnie, ala czy ro+ 
huse cygańskie... 1 czy naprawdę usiadł przed Niemcem, żeby mu zaśpiewać es? 
Najo się, że należał do pani Kazi Szwejcer, nie zaś do matki z córką, które 
Klę nazywały wieliozko-Wielickie» Ponadto u zenowiczów nie bywali wyłącznie 
 tresowi dziwacy i dawne frejliny dworu, lecz rówrmież ludzie z prawdziwego 
klorzenia, jak choćby mecenns Adam Dandy i sędzia wojskowy Roman Sumowskńź , 
jak Wacław Koźniewski, ojciec Kazimierza, Witold Gęrulewicz; dowódca pułku 
błanów w Suwałkach, Czy wreszcie polityk i mistyk, Ryszard Świętochuwski » 
Często chwytam się na tym, że wątlejącą materię teraźniejszego życia chcę 
Zustąpić przeszkościąs I wtenczas bezwiednie wchodzę w rytm starego Żegarat 
tykam, kukam, gawędzę»« Wydzysteiam pointy. l 
| Ale miesiące" mają być czymś ġnnyme Gdyby porówna Ć realistyczną po” 

Wieść do zegara Z cyferblatem; wskazówkami ; sprężynami. i wahadłem, to chcia= 


, łbym go rownontować ; wyjąć sprężyny; wahadło, cyferblat; wskazówki, położyć 


jo rzędem obok siebie =- i żeby zegar chodził, żeby wybijał godziny e 
Więc tak: dakompozycja zakompunowana albo zdekomporoWanAa kompozycja e 


"BD uwegłędnieniem osoby zogąrmistrza i poszanowańiem miary ozasu+ Która go” 


dzipa? Jedenasta» 
W czwartek o 11 wieczór do naszego pokoju zastukała Julie Lekko wsu* 
 nąwszy przez drzwi swą twarz białej Annamitki powiadomiła nas o wyrokach, 
jokąe zapadły w warszawskim; prvdesie NOWEJ. Chojecki: półtora roku; GrzesiakKi 
Półtora roku; inni po roku, wszyscy 2 trzyletnim zawieszęnieme Wiadomość 
prze że] efaqnował Artur po powrocie 2 Sądu, gdzie spędził kilkanaście godzine 
w piątek radio VE nadało W wieczorńej audycji przemówienie Chojeckiago 
„dzie o stanie moó= 
Talnym $połeczeństwa « Występując 3 taką dekłaracją musiał się liczyć % naj= 
Wyższym wymiarem kary, Przed miesiącen głodował jeszcze W więzieniu mukotow= * 
akim, od warszawskiego zebrania Związku Literatów minęła zaledwie pięć tygo- 
dni, W kilka äni po zobraniu Chyjeckiogo wypuszczony Z aregatu, na procesżte 
bronił się Z wolnej stopye W odczuciu publicznym było to widomym nna stępsvwem 
wygłoszonych przemówień oraz listu podpisanego przez stu szesnastu czŁzonków 
Związku. Po zwolnieniu Chojecki podziokował sygnatariuszom w rczesłanych Stu 
szegnostu listach; prosząc w nich o pomuc dla Bohdana Grzesiaka nadal trzy” 
manego w areszolee 
Jeśli Xistopadowy wieczór w PEN-Clubie półtora roku temu był ocżekiwa” 
niom na cud, to 5 maja W gali ZAIKS8-u spodziewano się próby sił Z prowokacją 
włącznie. Dla milczącej większości literackiej istuienie ruchu wolnoyściowego 
w Polsce jest zagadką: władza przymyka oczy; ale gdyby tylko zechciała? Za” 
gadki niepokoją: dluczego przymyxa oczy; s<oro mogłoby w Jeden dzień zouknąć 
cełą.opozycjc? Dwie trzecio literackich X-ów ud pięciu lat zadaje sobie to 
i Pytanie > 
. Odpowiedzi nazbyt skrupuietne i złożuje mużą pytojących» rozpraszając 
teh uwago zanim cokolwiek wyjaśnią, Lepiej wtedy użyć przykłnaću, utartego 
pojęcia, faktu Z życia, a nawet sloganu, Nauczył mnie tego pawien mój czyte» 
inik, były duchowny katolicki. Często Bo pytano, jakie przyczyny sprawiły, 
że porzucił stan kapłański. Ilekroć sumiennie tłumaczył moralne komplikacje 
wynikające z obowiązku posłuszeństwa sk podporządkowania się hierarchii, SsSłu= 
chano gu z niedowierzajĄącym roztargnienieme Któregoś dnia postanowił odpo" 
wiedzieć ineczej: "W molu życiu pojawiła się kobieta, ohciałem założyć Prv” 
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dzinę"”, I natychmiast w oczach pytającego dostrzegł błysk zrozumienia: "4, 

naturalnie, sko*jasne,,," Otóż no pytanie, dlaczego władza toleruje opozycję 
Skoro może ją wyaresztować, byłoby lepiej - zamiast roztrząsać zawiłe okoli 
czności gospodarcze, wewnątrzpolityczne i międzynrodowe = lepiej i słusznie 
byłoby odpowiedzieć: "Może, ale widucznie ma powody, aby tego nie ' robić, P0 
dobnie Ameryka może w jeden dzień zająć Kube, lecz również ma powocy, aby 
tegu nie robić", Taka odpowiedź nie znudzi pytającęgo, odwrotnie, wywoła: w 
nim niespokujne refleksje, * 

Jestem pewien, że są pytanie, których zadawać subie nie trzeba i nie 
wartv. Wątpię, czy Dawid stojąc naprzeciw Golicta obliczał dzielącą ich róż 
nicę wzrostu, Myślał'o tym, żeby dobrze wycelować procę. WyceLowsł i trefił 
w oko, Zbiorowa amięć do dzisiaj podziwia śmiąłegu mżodzieńce, który nie 
zadawał sobie zbędnych pytań, . 

Zebranie litem tów odbyłu' się w tej samej sali ZLIKS=u, gdzie dwanr ścił 
lot temu pisarze uchwalili rezulucję potępiającą zawieszenie "Dzindóxy" w Tag 
atrze Narodowym, W ciągu dwunastu lat zeszły Sporo wydcrzeń, przybyły taż 
wielu literatów, Dopiero naze jutrz uprzytomniłem sobię, że nie znądem poło” 
wy ubeznych, Sola była szczelnie wypełniohn, Ile: czterysta, trzysta, „Juześćć 
set vusób? Nie potrafie odróżnić wzrokowo trzystu usób' ud sześcinusot, myślę 
jednak, że pięćset było ne PONY. Zanim wszedłem do büđynku, idąc së strony 
Nike natknąłem się na grupkę młodych ludzi z Niezelóżnej Oficyny. Adom Licha 
nik z daleka pumachoł mi ręką, obok stał Konrad Bieliński z nieznajomą žad- 
ną brunetka i ogromnym brodaczem, Wręczyli mi folder NOWEJ, podubny na oko 
do reklamy zagranicznych lekrrstw, W. terście zdjęcie Chojeckiego, = Trzyma je 
cię się =- umacniał mnie Michnik, Miał no sobię wiatrówkę, a pod nią czerwu- 
ną koszulke z nadrukiem N, znakiem NOJRJ, Może dlntego tak dokładnie panię-* 

' tom tę scenę, że wydali mi się osamotnieni i poczułem niepokój, czy lada 
chwila nie zgarną ich tajninacy, A może po prustu dlatego, że stnli w SŁYŃCU: 

Sala, gromiun,,. Kilkaset vsób, które możne rozmaicie sortować = snuśby 
według ryczników urodzenin, Odezytanuy listę zmarłych bardzo długą, Z pisarzy 
urodzonych przed rokiem 1900 nie został prawie nikt. Lata przed 1914 i 1918 
Moga wspominać już tylko nieliczn M 

Y każdej sali zobrań Jest pewne liczba chętnych, którą zazwyczoj vkre- 
šla się terminem "milcząca większość", Tu nie są dziełacze ani mówcy, w cią- 
gu zebrania nie wpływają. czynnie na jego przebieg, Ale decydują v jego wyni- 
ku, W warszawskim środowisku literrekim milcząca większość niejednokrotnie 
rotowała godność całego Związku, Czasem w ukolicznościach dramatycznych, jek 
na zebraniu nadzwyczajnym w lutym 1968, Ostre potępienie zdjęcia "Dziadów! 
ze sceny warszawskiej zostały uchwalona qatet joj dwustu głosom. , 

Na mejuwym zebraniu w sali ZATiS=u"f prawić Chojeckiogu byż głównym 
tematem obrad, Czułom, że większość jest znerwicowana 1 obawin stę momentu, 

w którym będzie zmuszonn do jawnegu zującią stanowi ska Dwieście, trzysta 
osób, 'kożdn ze swoim lękiem i uzależnieniem, Nauczyłem się nie gardzić ludze 
kim strochen, widzięć w nim jednu z cierpień zesługujących nn poszanowanie, 
Bohaterowie i tchórze, takim pudzinŁum nio zanadto ufam, Nie znoszę też 
dzielenio ludzi na tych, którzy pudpisują zbiuruwe protesty, i na tych, cv 
nie podpisują, Zwrócony się kiedyś ù podpis do dwoch intelektualistów, dy 
naukowca i reżysera, Jeden odmówił: "Nie mogę pocpisnć, ram syno", Drugi ode 
kręcił długopis: "Muszę podpisać, bo mam syna". Te dwie odpowiedzi wyrnziły 
w skrócie storą alternatywę, dwa wątki snujące Się przez dzieje wielu kul- 
tur, Koncepcje rzevrwonia = nakaz buntu. Chcunicenie egzystencji - dziedzic» 
two honoru, Myślę, że ną warszawskich zebreniach literackich dwie trzecie 
obecnych nieraz przeżywało tę alternitywo, ! końcu Jednak kożdy musi sam 
zdecydować, czegu się więcoj boi: życia czy siebie. Każdy może się bać utraw 
tyv “każdy . ma powody, by sio obawinć utraty wewnętrznego spukuju, Mużma 
przeklinać takie sytuacje, sle une są banalnie udwieczne, 

Kiedyś znałem tę salo lepiej, Dzisiaj najczęściej rozpuznaję twarze 
starsze i kłaniam Się vsJbom, które spotykam na obiadach w Klubie, ale o 
wielu z nich tekże nia wiem, kim są i cv myślą, Czasami popełniam omyłki. 
Ukłuniłem się jaskrewo ubroncj pani biorąc ją za,pisarkę, która przecież 
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"89 z mówców: = 'Tładza toleruje isthienie cpuzycji nie dalategu, że jest sil- 


"dzie szukać argumentów, żeby się usprawiedliwić przed' sobą, U 


” 


T EASA ; 39 
nie-tak znowu ddwnu mówiło do unie w kawiarni: "wio pan, ta pieżwsza wojna: ; 
byłe jakoś bahaziej euhopejska..." W'chwilę później zorieńtowołem się, żo 
mój.ukłon przeznnczony był dla osoby nieżyjącej, pisarka kilka lat temu una” 
rice | r 
Rzadko vstatniv_ uczestniczę w zebraniach i zjazdach, nie pótrafirbym 
dziś. określić tej sali, przewidzieć jej resekcji i odczuć, Zastanewiałem się; 
Jak nowa większość literacka osądzn list wystosuwony dv zarządu Zwiartu;, 
eręsztowanie Chujockiegu, kolojne przemówienie, Przeiaówienin.».. byżo ich 


hybe kilkanaście, może więcej, Przemówienia trzeźwe, przemówienia piękne, 


przemówienie śninłe., Niemal wszystkie w obronie Chojeckiego. Mówcy jeden po 

drugim schudzili z trybuny wśród oklasków. Co prawda nie bez wyjątków. W 

trakcio pewnego wystąpienia zaczęto vpuszozać salę, w innym preykepanu nów= 

cę nn fołszu, Pamiętnu Jacka Buchańskiego na trybunie z numerem ZAPIS-u w 

ręku, a później rozumny, wzruszojący głus. Mariana, Sala klnskała. Coraz wy= 

roźniej czułem, jak rozgrzewa się nostrój., Gdyby ułożuno projekt rezolucji 

1 gdyby przyszłu głysuwaś za lub prze ce i w, większość obecnych wie | 

Sali pupercby dubrą sprawę, Milcząca wiçkszuść zawsze pupiercła dobrą spra” | 

wę w tajnym głusoywaniue | 
' kuńcu = cu obiecywał sucjalizm oprócz dvbrubytu i wolności? Oświstę | R 

1 kultur,. Książki! Ta szla ma gnębiącą świadomość niszczonia kultury. isią= i 

żki,.. "ydarukownnie tomu proży trwa Caisicj nieraz trzy lata, w witrynach 

księgorni pi rzą się cegły współczesnych klasyków reżimu, pu czym idą na 

przerind, Sela zdaje sobie jaanu sprawę z tego, że wyobraźnin i twórczość, 

że vsobowość spułeczeństwo jost niepotrzebna rządzącym, Mago towarown à lu- 

dzko, to jest putrzebne. Litem tura? Przykro aysfunkcja zawodzejąca w pro= - 

dukcji, Vysterczy utrzymać puzery luh szczątki jej istnienia 1 dobrze płn= 

cić za piosenki żołnierskie, Sprawdził» się, pamiętam, Kiedy w łódzkiej 

"Kuśnic;y"* zabawialiśmy się gocjulogicznyi zunstruccjami lusu i morksizowa= 


Niem i „uiatelektualnym w klubie “Pickwick”, Stefan Żółkiewski = miłośnik 


Dickensa, wielki, cudowny nister Pickwick w krainie 1doulogii -— wracał z 
dąrszewy po rozmowach w KC i grzminł znad redaktorskiogu biurke: = Mówię im, 
$łumnczę, że socjalizmu nie dh sig pubić bez kultury! = Wtoly już bał się o 
nas, e 

Sprawdziło się! Pokazali, jak łatwo się robi socjelizm boz kultury, Ta 
salą wszystko rozumie, Czuje' się puniżonn, 1 istocie przeżywa uczucia Kklaso= 
we, Czyż nie jest roprezentncją polskiej inteligoncji, którn stnła gię klln- 
Są wyzyskiwanąt/1i zgodnie z nauką ma rksuwsko=leninowską wyłoniła swój bojo= 
wy oddzia”/, czy nie jest prolotariatem w totalizmie? Ta sola chce sią bro= 


Bić, Wspaniała sala. Cawilami mogło się przyśnić, że w budynku ZAIES=u odrae 


duje literacka konstytuonta Polski niepodległej. R 

Wyszedłem ma papierosą 1 przystanąłem obok grupki kilku rozmowiającyche 
Symąeniano wyżenia, ktoś powiodzinł: - Tu wieje historią... - Kiady.wróci= 
žen na salę, w drzwiach doszły rmie' słowa głaszene z trybuny przez jedne 


OR EEEE 


ną, Włedza jost słaba i dlatego musi tolerować vpuzycję! | 
Władza jest słabas++ Jest dostatocznie silnn, by puścić w ruch swoje (l 
Pałki, Takie rdania budzą niepokój sali, Sala wio po czyjej stronie jest a= kl 
ja, lecz rówrież wie, co jej grozi zo strony, która tę rację dławi, Więk= I 
Szuść zebronych w'sali niechętnie słucha takich zań, Większość przyszła tu | 
w Sprawie człowieka więzionego pod fałszywym zarzutem, gotowe jest ująć się i | 
%0 nim; dle o pulitycąńej rozgrywki, do 4enoralnej bitwy z władzą nie jest 
8otow. Jeśli by ją rohuć w tym kierunku, rrzerazi się, Zrzuci z siebie 'od- 
Powieczinliność, Obarczy nią tych, v których ręcji nie wątpi, na nich właśe l 
nie przerzuci odpowiedzialnhuść”za swój strich i z niespokojnym sumicniom bę= 4) 


W sali ZLIKS-=u nie aieldziołan w rzędrch.. lecz pud ścianą, obok pań pro= E | 
fesur Janion i ŹŻmigrodzkiej, Trzy krzesełka były zastawione między oknami ( U 
Waldłuż przejścią, tak źo mogłem obserwować salę, Blisko mnie, w jednya z 1 
Érodkowych rzędów siedział mężczyzno 'u gastej, bfałej 'czuprynie, który, jak 4 | 
mi się zdawało, nie słuchał przemówień, Z uciyżale pochyloną głuwą i przyj- | 
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kniętymi oczami najwyraźniej posypinł, Profil ćhybr znajony, widywany s». 
ale kiedy:4, gdzie? Może na ‘filmie: przyponinał cnerykrńskich senaturów z 
Midwestu,.storych, krzcpkich faruerów i huduwców bydła; wygląd, chcinłoby 
się rzec, sportywo-chłopsxi, Przez cnły czng mie udeuknął torebkowatych pow 
wiek, W jednej tylko chwili lrgnął i podniósł głuwye Któryś z przemawiają* 
cych informując o głodówce Chojeckiego puwieczicł, Że władze więzienne pode 
dnja gó sztucznemu vdżywianiu za pumocą sońiy, lZłapałom wówczzs to "reniv= 
cie, ne pewno znano myśliwym =~ szybki, czujny ruch głowy» Pan z bicsłą czu 
pryną wychylił się z krzesło i nalstnwił uszu: słuchał. Wtedy go ruznułteńne 
Panicton, jak opuwindaż, że po sześciu tygodniach głodówki, gdy wciąż upar- 
cio wypluwał zapuszczoną sonlę, rez płyn obleł sukienkę pielęcuinrca, która 
się rvzpłakała.."Co pan zrobił, w czym ja teroz pójdę ne rendre z nuul:t 
chłopcea?" Przyjrzoł jej się, pomyślał, że zepsuł ładnej dziewczynie letnie 
popołudnie w Łazienkach czy nad Wisłą, i wz szył romionomi, Zgulził si? 
przerwać głudiówiię. Był to generat z niewykonanym wyrokiem śmierci, którəgv 
sputkrzłen w górskim uzlrowisku wiosną 56, Niedawno wydał tom wsp. rień, 
orzyjyto go do Związku Literatów, 

bodnj ostatnim na liście mówców był Jan Józef Lipski, Lipski w orula- 
mich, z przedzinłkiem blisko ucha i udgarmiętymi na bok włysgawi, zwykle 15 
przywodzi mi na myśl pewnego chłupca w naszy gimnazjum, który = mimo iż o 
klosy niżej - budził moją cichą i pełną respektu sypatice Podubnie się cze” 
sał, także nosił okulary i często widyważem go w bluzie z krzyżem harocrs= 
rdr. Czasomi, kie dy Lipski pojowia sio w Klubie no Krakowskim, ma z tyłu zo 
przedziałkiem koguta 1 wte”y sic wzruszam, b. tomten chłopiec przychulził 
rans dz szkoły m tokin sawym przyspanyu kugutkiem na ciomieniu. Jana Józafa 


ch LA 
Li skiego zriłkeń z widzonia Jaro stulenta pieęrwazego roku polonistyki, paź 
nici cpcżykolidmy się w klubie Krzywego Koła, Niskiody ze mną polemizowrty 


zawsze rtzciwie £ lojrlnie, czyn również przypuminał mego kolegorhnmmrco-za Z 
młodszej klosy. Raz po dłuższej przerwie zobaczyłem go idącegu ulicą Wi iu- 
wą i zdumiałewu się: był szpakownty, W ZAIIS=ie, kiedy wszedł na mó mice, 
nuwu się zdziwiłem, bo jego włosy z przedziałkien miały tę samą biel, co 
czupryna generata, Ja też jesten siwy, Nie du pojęcia, jak płynące la bn 'upo* 
dobni:ty du siebie nasze głoWye 

Otóż lipski, współzałożyciel KOR=u, w swyri krótkim przemówieniu zurócił 
uwagę zebranych- ma to, żc nia jest jeszczo za późno, by ująć się z© niewin* 
nie osknrżunym człowiekiem, Choictł ostrzec saló przel milczenien: protesto” 
wać neleży już teraz, póki nie jest za późno. = Bo proszę pnietwa = powie” 
dział = nože znów nadejść czes, gdy ludzie będą się beli mówić, = Poczyn 10' 
dnłt = ssel kiedy ja tekżo będę milozałe 

Z cnłegv zebrani ten momant nrjsilniej utkwił nd w paui,ci, 

Przeżyłen również inny epizod, nio mający związku z dyskusją. Siedze 
w przejściu nie mogłom uniknąć zotkuizć z vsobnui, których widoku nie po” 
żądna, Kiody pewion dzinłcoz, ex-minister, stanął przede mną 'z wyciągniyt4 
ryk, odczułem nagły wstręt, w swuich wsponinkach rozdrukowywanych w prasie 
wypisuje rzeczy tak odrożnjyce, że. było mi trudgo się przesóe, aby uścis” 
nać tę dłoń, Dość długo patrzyłem w powietrza punod jegu r«jenien, WJrcsze 
ciec, gdy znpytoł, czy nie cheę pudać mu ręki, udruwiodziałaen: = Nio. = te" 
dy vdszedł, file taka chwila nie jest łctwa i auchawia po sobie watopliwość; 
czy nie istrioją mniej brutalne sposoby zerwania znajomości» Zapewne mógłby 
wnieść gpirw; przed sad koleżeński. Nie zr.bi jednak tego, będzie się lękaż 
ośmieszenia, Tie jest to ozżowiek wyzbyty znystu humoru, Wie, że przypomni” 
łoby to pruceg v zgunieenie wytuczony przes sylziwą prystytutkę, Siedząca 
obok mnie prof, Janion i Źmierolzką przeprosiłem.za ten incylentę 

- Sto szesnaście pudpisów = mówił ktuć po zebraniu = tu dużo í mełce 
Tu więcej niż liczba delęgotów, których uvddzinł warsznws! wybiera na Walny 


Zjazd, 2 jednucześnie tu tylko pi$ó procent wszystkie: człunków Związkue 


Zebranie tratu sześć gulzinę Po wyjściu z budynku, chcąc się przedy8” 
toć do Sturegu Miasta, zgubiłem się w cieznuściach placu kołu Nike i Lnarzó 
Breun, z którym wyszedłem, prowacćził mnie pud ręk, jok ślepegvs Pu cieniu 
élo widzę ud dawna, pudezos okupacji w godzinach zneieunionie włoziłen na 
ludzi, konio i lntermio, Dwanaście lat tomu, kiody vpuszczaliśmy ganch 


> * 


41 


ZAIKSeu, tekże było ciemńo, Poi Koniec zebranża w sprawie "Dziadów" nagle 
rozeszła się wiadumość, że budy są w drodze, warezewski aktyw miał pałkami. 
nouczyć rozumu literatów, Wychodziłem razem z killinastu osobomi, był wśród 
nich Paweł Jasienica, W progu zawahiliśny się przed cięmnościę, budy mogły 
już gzekać, Wyszliśmy, placyk był pusty, Aktyw portyjny wykonał swoje znda” 
nie dupiero w dziesięć dni późnioj, gly na Uniwersytecie Warszawskin pałka- 
mi uczono studentów. Jednym 23 nich był Chujecki, 


Wtorek. Artur opowiadał po przyjeździe, żo w czasie rvzprowy, kiedy 
wprowndzono oskarżonych, jaar Michnik nagle przyskoczył do zukutego w koj= 
danki Grzesiaka i pocałował go. ililicjent się oburzył: = Uprzedznażem, żeby 
z vakarżunymi nie nawiqyzywać kuntektów! = Asee cle u tyn nie Lyło mowy! ~ 
zojąknąt siy Adná. w nnjwyżązym stopniu podenorwuwniy e 


vy tutejszej biblivtece pani wypużyczejąca książki zwróciła mi dowód 
ogubisty mówiąc: = Od pana nie weźmierny kaucji, + Uśmiechnęła si? do mice 
Pruszy, Cv tu znaczy być u siebie, I puuyóleć, gdyby mi dali paszport, wy- 
jcchsłbym za granicę: Gdzież by mi siç przyljarzyła taka ciepła chwilse Być 
u sichic.+, Na Starym Mieście puznają mmie nawet pijacy: "Dzień dvbrz, pa- 
nieB.!" "racając z biblioteki przypomniałem sobie ostatni wyjazd, kiody na 
lwercu żogntli nas Kijowscy, Artur i Wejdowiee Me W szarej pelerynie i głę= 
bukioj futrzrtaj .czepio; poda którą schownła włosy jakoś z francuska pu ta- 
torsku, ja z rarasoleń, w nowym, sztywny kapeluszu ze Szpitalnej /sklep w 
podwórzu/ i z niedoleczoną tarczycy © nocy dostrtem ataku 'klaustrofobiie 
Obudziłem się w ciomrym pulle sypiclrym i zacząłcm krzyczeć, że jnadę w trup- 
nie. Nazrjutrz Agnieszłu z Joelen zavekowoli nas z walizkami, parasulani i 
koruchomi du samuchudu no Gere Gél’ Ist i kiedy weszliśty do Piotrów w Gif, 
Hnhin zs .ołała: = Wyglądają jai z Tużłatojt! 

Tutaj nie wygląlamy Jek z Tołetujce Kutu Grand Kotolu nłodzi waluciarze 
w ciernych okularach przemawiają do mnte w jozyku Budderbrovków. Tłumaczą 
sio, że mem tylko złutówki, i 

wczoraj zapisałem na krrtce wszystko, Cu suto. mi się pu głowie w czr= 
sie gudzinnegu spaceru wzlłuż rlaży, Notuwcłom = w akróżach = no ławce przy 
anmym morzu, mając jeszcza świeżo w pamigci ciąg nastopujgcych pa subie te=- 
mutówe Tu się rzadko udrje» i 

Na kzrtce zaznaczyžem tylku skrótuwe hasżąs Każie z nich przenoszę tu 
w cudžysłowłie, to zaś, ĉu wyjaśniam i rożwijer. między nimi, jest omówieniem, 
wzżlęćnie streszczeniem /nie: adtwourzenienm/ meżch przeayśliwoń w czasit spa= 
cęru, Pulaję kolejnu? ; 

 mwillys. Nauka angielskiego". , 
dac przyłapcłerm się na tyn, że nkładam sngłżelskie zdania. Chyba ślad 

pu wizycio J,St, z żoną, kiedy kusieliśmy rozmawizć.w jej języru, Potom zas 
cząłem myśleć o Stephonie Wwidllysie, moim nsuczyciełlu angielskiugo w cztgsić 
okupacji, rzstrzelsanym przez Niemców w 4943. Przypuszczalnie był z pocho- 


„dzenia Żydem. ifyśleżem, w jaki sposób mógł się fillys uratownó, Zginął la- 


tego, że nie żył w ukryciu, Mueint zarabiać lekcjami, ogłaszał sią w g2zo- 
cie, Minł jedno wyjście: zwrócić się u pomoc ĉu którejś ze swych uczenjic, 
były wśróć nich młode osuby spokrewniune z mienirnstwen, Gdyby dobrze wybrał; 
przesiedziałby wojną w jekimś majątku. Uczyłby peurionki angielskioanv. ile 
czy wtedy móc? wiedrieć, że oprócz cudlcewiego przypadku nie miał iurych: spu= 
Sobów ocalen*-? Spośród ucrywających się von ali przede wszystkim ci, cu nu 
Sieli zarrb.-c, Mnie uretowała biżuteria ti iie Io i te pieniądze, które oj= 
ciec w sarym początku ultupocji dat bem pokw sowania Belareim, Na założenie 
flrmy bieliźniorekie, ee: Bclary Jò końca wuiny uczciwią jo spłacał. Tv vj=. ` 
cioc vyczytnł w gazecie ogiuszenie Willyso» Chciał, żebym się nauczył ane 
gielskiego, po wojnie mirłam jeździć dó Lundynu w dnterescoch firmy. Iłaście 
wie wszystko mu sig sprawlziło, tylko inaczej niż trzewidywał, On rierwszy 
namawiał mnie do piseńia, Dzięki niemu tak łatwo przeżyłem wyjnę. Był potąż= 
NĄ częścią mojej opatrznoście 

Przez kilka 'gokund widziałem nadzwyczaj dokłądnie smutnegJ), Nerwowego 
Stephana Willysa i jego matkę, którą zastrzelcno razea z nine 4 potem znowu 
myślałem o ujcu, o jego śmierci w więzieniu, W czasupiśmie lekarskin, które 


4e 


dał mi Marinn, znołamł się opis jego ostatnich chwil, W szpitalu na Pawiaku 
znprzyjnónił się z młodyr: Lkowóem, arosztowanym w grudniu 1940. Dzielił się 
z nim swoją recją żywnościową, opowiadnł.mu'o żonie i synąch "których bar= 
Agu kuchałas+'/, nutur = czułon tu = był pod jcgu urokiem; Uściskali się 
somiecznio, kicdy ojciec jechał na vstutnie przesłuchanie. Wrócił z nieg. 
azczęśliwy, nazajutrz miał wyjść na wolrość, Tej nocy nie przetrzywał ataku 
gorcń, umarł z rmduście 

Późnicj zocząły mnie nnpostować poszczeg"ólne zwruty z rękorisu wqie- 
sięcy", napisane puprzedniegu linia. Zdnje się, że puprawiałem je w pamięci 
dv chwili, kiedy zobaczyłem M. z ręką wyciągniętą ku foksterierkowi w rybace 
kiej Łodzia 

"Konen. Fuksterier", 

Spostrzegłem pierściunex z kamer, nc joj paloeu, Ten sam, Cu zgubił się 
w pissim pudczaa neszych studenckich wakacji w Orłuwie trzy losta przed wujnąe 
melaza go przypadkiem, kiedy już zręezychowałan z przesypywnuio plaży. Tə- 
roz nosi gu razem z obrączką, pioróciynek nie może zsuręć si; z poloa, Ovli- 
czyłomńm na uko wiek fokstoriemta, Cztery, Ppiyć miegiycy: Stał w łudzi zakot- 


. wiczonej trzy blzegu, obwąchując zwinięte linya il, przemawiała du niegu, foks- 


terieręk mrutyż ślopki. Nie był resowy. Kiady dutknęłą blasziei wiszącej u 
obroży, warkzął obnaźnjąc ząbki a podwjrzliwąę nieufnością plevejusza., Musioł 
gu ktoś nauczyć, żeby nie Cal tknąć blaszki, Przypomniał mi się nasz vlbrzymy 
bukser Albin, Pewnego dnin wrócił bez obryży i leżał nn derce zawstydżuny e 
M. aówiłe: "Głupku, powiedzieli ci: wyskokuj ran z paltay a ty uszuchałes?" 
Ona twuruy życie z takiegu zagniywania du psów 1 do ludzi, Raa, kiedy 'jeclażż 
ligoy taksówką, zaczyła rozmawiać z szuferenm, Denerwyważem sio, Że tak g0 
spytujs, o pracę, u żonę 1 dzieci, Odp.wiadcł jakby niechytnie, 2 pewnością 

był zmęczony, Potem, gdy wysiadzliźmy, ubrócił się ku niej: "Z ponłą to się 
przyjcanie joździ, Inní pasożerpowic slbu przeważnie się kłócą olbo nic nie 
mówią. Tak jak ten pan", Ze swoich gubionych i ucnojdywanych pierścionków; 
z tysiaca nieuważnych gestów, słów i uśmiechów ona twurzy wokół sielie ży= 
cie, tv są jej sposoby żzklinania lusus 4 w stuoie jest bardziej zatrwożo= 
na i mniej skřunng du złuczeń niż jao 

Puten znów ulepszożem w myśli kilkn zdań rękopisu, Nijeliśny kosze i 
opelających się ludzi, 

"Szczęśliwi nieszczęśliwi" 

Chujziło mi o kobiety i mążezyzn w plażowych koszach, Króżku przed wy” 
jozdem do Soputu ktoś w jakiejń rozmowie dowodził, że nowa acga w Pulsce 
czuje si> szezęśliwa, Mn świadomość flosowegu zwycięstwa i zbiera jeg. owo 
ce, Powielzisłen no to; ale rówzucześnie ma świadomość choroby społecznej i 
nie uważa swąjo życia ża nominlne, Szczęśliwi? nioszczyśliwi? O tyn, jak się 
czuje poazczególny człowiek, rozstrzyga także zbiorowe odczucie rzutujące na 
indywidualną kondycję, Odczucie normalności albo nienormelności życia ogółu 


"doznawene przez ogół, 'Robotnik grzejący się ne plaży w Sopocie, tak, być 


może przeżywa klasową Batysfekcję., Ale panięte toż o tym, czego się boi i 
czego nienawidzi., Boi się i nienawidzi .tepbde sago, ca ja. Od spra sowtnych 
ogonków w sgklspach bez powietrzu do prywaty i puouioznie gł>szonej niepraw= 
dy. /"Kto pani dziś powie prawdę = mówił pizy mnie zataczejący się człowie” 
czek do wzruścicielki wagi ulicznej = pijany albo Qyganka!"/ Górnicy, chłopi, 
włókninrzo... lud prostaczy Żeromskiego na plaży przez Grand Hotelsmee.e Klar 
sa wyzwolone z jarzme wyzysku i upewniana przez rząd, że lubi żyć w markiz- 
mie-leuirizmie, Myślę: “kaczka lubi być upieczona z jabłkami", I zaraz się 
koryguję: "awans, socjalne wyrównanie, postęp..." Postęp! To chyba w Szwecji 
do XVII wieku nie wolno było poddawać torturom osób ze stanu szlacheckiego. 
W wieku XVII zniesionu ów niesłuezny przywilej i vdtąd wszyscy obywatele bez 
wyjątku mogli być torturowani, Zgodnie z pustępeme 

Myślałem jeszcze y tym, że wiara w postępnie rodzi się w głowach filo- 
zofów, Tv, że ja piszę, a inng budują domki, rówyież wynika z wiary w pustęfp' 
Wszyscy jesteśmy utupistemi, Çi, którzy płvdzą dzieci, i ci, co wyneleźli gi 
lotynę, 


i 43 


| «Dwa anioły" s 
/ Przelotna myśl o książce JMRa í uv Słowackim, który zobaczył na ramio- 
nich Tuwieńskiego dwa nniuły, Miłości i Prawdy /tak zapamjętałem/., Przystą= 
pienie do sekty w języku mistycyzmu tłumaczyło się angelologicznie, A jaki. , 
krzyk i śmiech dzisiaj by się podniósł, gdybym oświadczył, że na remionńch 
| Stalina widziałem siedzące anioły Historii i Postępuee> 2% 
"Wdowa! 
| Mówiłem półgłosem: = De Gaulle- est mort... La France est venve... = Zda- 
| nie z przemówienia Pompidou pu śmierci de Gaulle”a, Dosłownie tłumaczyłoby 
| Się; "De Gaulle umarł. Francja jest wdową", Takiej metafory polski. język 
| by nie zniósł. Dałoby się napisać: "Piłsudski nie żyje, Polska uxryia Się ŻA- 
łubą /wzgl. została osierocona/. W Polsce bohatera albo głowę pańatwa można 
| purównać du syna, z biedą Go ojca narodu, w żadnym razie do małżonka, Naród 
pro wdowa, nie, to wykluczone, Nasza literatuba miała do wdów stosunek kpo- 
vchwilny. I to na długo przed Frodrą, a z pewnością jeszcze długo po nime 
| Sienkiewicz: kosmopulityczna wdówka, pani Elzenowa /z noweli "Na Jesnym Drza= 
gn", pu której przestałem czytać "Trylvogię"/. Pius był nieco łnskawszy, pi- 
kontbna wdówka poni Wąsowsko ma przynajmniej sympatyczne cechy, Ale czy Teli- 
iena także nie była wdówką? Bo na ta mi wygląda, Cóż tu =- myślę =- za dziwna 
| baltura z tak schematycznie zaklepanym stosunkiem do kobiecości, Albo święte 
dziewice, albo puchy maine, Po cichu klasycy pisali obsceniczne fraszki, as 
| To, że romantycy nie stworzyli uczływiecziunej pustącź kobiecej [czyżby Ija- 
. lia w "Fantazym"?/, to w kocu można by pojąć, ubchudziłty ich całkiem inne 
Sprawy. Ale później, później! Ani mądry, zacny Prus, oni męska i odwaźna Za- 
Polska., Penno łęcka, Pani Latter, pani Dulska, hm, trochę tu mało w porówna= 
niu z kobietu»1i Stendhnla, Flauberta, Tołistojo, Strindberga, Dostojewskiego; 
Czechowa... A prewdo: $erański, Wkrótce jednak przyszły literackie panie Dwu- 
dziogstolecia i zpczęły pudglądoć psychologię przez feministyczną dziurkę. 
Sub celnie, u niekiedy z talentem - trzebn im to przyznać = dziergały swoje - 
Povdioóćci o kobistech niezrozumionych, Szanuję. Podziwiam, Ale nie zosteł już 
Dodjąty wielid i poruniuny zamysł riestanowanej wydbraźni autora "Dziejów 
grzechu”: ukazania kobiecości rLsolutuiej. Pucieszom się, że nie tylko w pol- 
Skiej - w cażej literaturze naszego stulecia. 
Dalej zenotowetem: "Svpanie piaskiem", 
Idąc brzegiem gpostrzegłem dwóch małych chłopców, Uklękli jeden naprze- 
Cie drugiego i obsypywali się piaskiem wyrzucejąc go rękomi spod siebie, Tu- 
Mony, słupy piasku wzbijeży się jak fontanna, Przystanąłem, bo nagle mnię ol- 
Suito, Przecież tym samym viesł:iem dokłednie w taki sam sposób obasypywaliśmy 
| Się z larienem podczas wakacji nad morzem, Tutaj, w Sopocie, Jak mogłem o 
| tym nie prmiętać przez tyle lat? Teraz przypominiałem sobie w jedruj spkun= 
dzie wszystko. Rozgrzana skóra pokryta kłującymi ziavenkami, zgrzytanie w zę- 
bach, głure wargi i piasek zalepiający oczy. 4 putem wilgvtna, szorstka dłoń 
Mariana, kiedy mnie ciągnął za rękę do wody. Ile to lnt minęło? Zarazese to 
było w trzy czy cztery lata po... Po Verdun! Przez. ten czas J"rośli wymyśli- 
i sporo nowych zabaw, tylko chłopcy nę plażech wciąż lepią taxie sama forte= 
| Ce z mut: i klęcząc naprzeciw siebie.vtsypują się piaskiem, Bez zmian, Ileż 
l Snokoju w.tym widoku = i 
| "Ty- tz nasiesiona na zatokę" s 
; Zacząłem bez powodu myśleć v kimý, Kogo.od dawna nie widuję, Obraz wy- 
Późny, utrwalony w msetowych kolorach, Jasnoblond ruzgypujące się włosy, bia= 
d łą, wysoka szyja z małą głowa udgliętą lekko w tył, I oczy spoglądające gdzieś 
2a mnie, jak na fotografii, którą zachowałem., Prrez dłuższą chwilę twarz ut- 
Pzymywnła sie w powietrzu ponad horyzontem, mięcry pasemkiem orłowskiego mo= 
le a sylwetkomi dwóch ołkretów na redzte, 1: «1e wvobrażone ucieleś .ienia podo= 
bne sa do s" "salistycznyh kompozycji. Nic rastunińją krajcbrazu, Widdć czy- 
M dąś twarz, n poprzez nią dalexi żagiel 4 Jiię morza, Przy okizji uświadomi- 
/ łem sobic, że myśle przede wszystkim twarzami, Np. myśląc o literaturze, z 
reguły widzę twarze /cvo zresztą naturalne: nutorzy, pustacie/. /le także każ- 
e pomyż.ane słowu nejpierw widzę graficznia, a równocześnie czy w chwiję 
| Później ono mi się prze-=twrrze, Nawst. s t ó Ł ma twarz, W snach to jest zu- 
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i z'większym obciążeniem. Þez przepustki nie wolno doje 


Lh; 
pełnie oczywiste, I nie chèdził» tu o podobieństwo rzeczy do człowieka, Raczej 
o wygląd słów, Można by to'nazwać" językową fizjognomistyką myślenia. 
. ostatnie hasło zanótówatem u dołu kartkie »nadł mi.-do głowy tytuł ksią- 
żki'ó małżeństwie, której nie napiszę. Ale pdybym miał ją napisać, dałbym jej ' 
właśnie taki tytut: BOŻA w. 6 uż ; 
"Poważna różnica płci", = 
W środę, kiedy szedłem przez Monte Cassino do biblioteki na Wybickiego, 
po drupiej stronie ùlicv rozłeglsię krzyk i wrzawa. W długim ogonku przed 
sklepem mięsnym nagle wvbuchł tumult, Lidzie wrzasnęli, zbili sig ze sobg na- 
pierając na drzwi, zobaczyłem poczerwieniałe twarze, otwarte usta, wytrzeszczo= 
ne oczy. Przyszłó mi ne myśl, że coś się tù zawaliło czy eksplodowało, Alè nie. 


Ogonek spostrzegł tvlko nadjeżdżający furgon. To była chwila dGowiezienia mięsa. | 
z brydża u przyja= 


Niedawno opowiadsła Ewa Fiszer, Że wracając o 2 w nocy 
ciół na Mokotowie doszłte wreszcie do postoju Łaksódwe:. Postój zbajdował się. 
"przed sklepem mięsnym. W przyległej bramie siedziało już dwadzieścia pars osób 
na składanych krzesełkach i poduszkach. ćaproszorio ją do bramy, ubewniając, że 
na taksówkę długo przyjdzie czekać. Były różne gatunki alkoholu, ponadto kara- 


nki i ciasteczka. Ewa F., poetka, a przy tym towarzyska i dobrze wychowzna pani; 
1 


zaproszenie przyjęła. Spędziła pół godziny w gościnnej, rczmownej atmosferze 
przy smacznym poczęstunku. -Pełni.a ycia... - wspominała rie bez rozmarzenia. 
Podejrzenie o nadużrcia i csezukańcze machinacje najwidoczniej mam w ko- 
"rze mózgowej. Wsiadłem ra przystanku do zatłóczonego autobusu, Öd razu wydało 
mi się dziwne, że przy wejściu siedzi konduktor i Żąda ode mnie zapłaty ze 
przejazd. Miałem‘ dziesięcioztetiwkę, daję mu' ją, a on zamiast mi wręczyć bilet 
i resztę, wsuwa ukradkiem monetę któremuś ze stojących pasażerów, ten zaś 'zrę- 


cznie przesyła ją dalej kierowcy autobusu. Powtarza się tc na następnym przyst- 


anku, gdy wsiadajs inni. fęr$lę: rang; "lika... Na tzrecim przystanku, wifząc 
tę samą kombinację, rzucam się do przodu, roztrącam pnsażerów i łapię kiero- 
weg za rękę, w której schował pieniądze, kierowca wyrywa mi 
kuje z autobusu. Wêz habiera prędkości, jesteśmy na spadku, za chwilę roztrza- 
skamy się. W- strachu siadam za kierownicą, próbuję hamować, ale nie sigan 
nogą do pedału. Autobus cotaz tardcziej się. rozpędza, jeszcze sekunda i koniec, 
Na zagarze przy kierownicv widzę 

wy manewr: z wysiłkiem obracam kota skośnie w strong chodnika, tak aby zaczęty 
„się ociera% o krawężnik oponami.. 
jak zlat mnie zimny pot. Aiedy się obudzi.tem 
na nocnym stoliku wskazywał dokładńiie wpół do t=tej, + 


z lomoczgcym sercem, mój zegarek 


lipiec 

- Z Sopotu wracałem cztery i pół godziny, około 3-ciej byliśmy w Warszawie, 
Miatem przepustkę uprawni” jącą do wjazdu na Stare Miasto, by wyftadowaś bagaż . 
z samochodu, Taką przepustkę z datg i godziną załatwiam od dziesięciu lat w 


wydziale komunikacji Urzędu Lzżelnicowepo /ol.Zurawia 43/ przed każdg podróżą 
chat przed dom na Nowo- 


miejskiej. | 
' W niedzielę między Rynkiem a Bartakaneni olbww. się rodzaj kiermaszu czy 
odpustu połączonego z promenadą, jezdnię zarełnia t Tum spacerówiczów, Na eho- 
,dnikach artyści-malarze wystawia ją, swo je zachody śłońca, przed którymi ttoczą 
się wycieczii. lrudno się przecisnąć: Jechałem bardzo powoli ne nierwszym , 
biegu, hamując co póf metra i nie używając klałk:sonu. vprcerowicze rozstępowa li 
się niechętnie, sł”szałem wokół wsęganie, ke tamig zekaz wjezdu. Grypa wycie- 
czkowa z przewodnikiem zastawiła m. drogę, musiałem wyłączyć silnik,'bo rozl.3= 
„gły się utyskiwanią,.że truję spalinami i przejeżdżłam ludzi. Opuścitem szybę 
pokazując przepustkę. Vyjsśniłem, że chcę dojechać z bagażem przed bramę domu 
o kilkanaście metrów dalej, W tym samm momencie tuż przed maską samochodu ` 


stanął okazały mężczyzna w jasnym garniturze i kapeluszu z rudej stomki, 


godzinę: wpódo do 6-tej... wykonuję roznaczli= 


W ten sposćb chee zahamować. Udało się: Uzujg, 


| 
| 
| 


| 


się i w biegi wyska=| 


| 
| 


| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
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bardzo wysoki, o gęstych brwiach. Wskazując palcem na mój samochód zawołał: 
` Verboten! - Niemiecki turysta; Z pewnością po sznapsie w 'Dazyliszku", Ma- 
thnątem ręką, Ale zenim się odsunął, dosłyszałem tv, Go mruknął w odpowiedzi 
NA mój gest, Szarpnąłem klamkę i łokciem pchnąłem drzwiczki, żeby się wydo- 
być z grmochodu, M usiłowała mnie zatrzymać, podohno zbladłem., Niemiecki 
turysta był już przy Barbakanies Dogódniłent gó i złąpałem za ramię. Krzyk= 
tatom po niemiecku: - Was haben sie gesagt? Wiedetrholen! = Miał różową koszu= 
€.2 popielstą muszką w niebieskie paseczki s żądrłem; aby powtórzył bo; co 
Przed chwilą powiedział, Gdyby powtórzył - nie wiom = rzuciłbym się na kiego, 
łerwiłbym mu kopelusz, może plunął w tworz, Ale nie powtórzył, oniemia%, Po- 
Viczki mu zwisły jak u doga. Widząc, że ludzie zotrzymują się wokół,. cofnął 
Się o krok, po czym szybko odszedł, 
| Scena zaciekawiła przechodniów, wiele osób przystanęło, =- Czy un coś pa- 
(U ukradł? = zagadnęłu małżeństwo z dzieckiem w wózkuą Grupka żołnierzy-lot= 
Ników także się zatrzymała, Pytnli, czy to był Niemiec, Szli za mną, kiedy 
Wrocałem do samochodu, = Warto by przyłożyć szkopowi... = Wiadomość się roze 
iosta. Starsza poni w tlenionej paruce podeszła do mnie mówiąc, że w 2go- 
Pzelou jakiś Niemiec nazwał jej siostrę "polnische Schwein", „rtyści-malarze 
Przyglądnit się,z chodnika, jek wynosiłem rzeczy z sniochodu. Jeden, siędzą- 
ty nn składanym krzesełku, obserwowńł mnie przysłaninjąc sobie ręką oko., Je- 
Bo kolega z twarzą podobną do Grottgera, szczupły brunecik w spodniach z tö- 
Sasu, przeszedł do mnie na drugą stronę jezdni, - Ten Niemiec obraził Pola- 
ków? = Tok = W:tawiałem do seni walizki, torby, paczki z książkami i maszy= 
hę do pisania. M. weszła no górę z płoszczumi. Grottgerex wypytywał mnie o 
Sten silnika, - Przepraszam, że mimo konfliktu zadam nietypowe pytanie: czy 
DAN... 3 m r Tył dv ' i re j £ 
płocił w dolarach? - Byłem zdyszany i spocony, nie mogłem:się go pozbyć, 
Ciągi przystawali jacyś ludzie patrząc na mnie i infornując się nawzajem, 
Żę niemie-s1 turysta lżył Polaków od świń, 
| Miażim w'uczach tę idiotycznę sceny: siebie w wygniecionych spodniach i 
Pozchłestunej koszuli, biegnącego za wysokim Niemcem... jego kapelusz, rękaw, 
ła który go złapałem, mugzkę i wodniste oczy pod grubymi brwiamie+e = Może, . 
trzeba było doprowadzić na komisariat - mówił ktoś za mną, Grottzerek lustro- 
Wat opony. = Kupiłbym od pane ten wózek, ianm książeczkę na Tiata 125. = Arty- 
Sta-malarz siedzący noprzeciw poda ścianą wciąż przyglądał mi się przez ruzsu- 
tiete palce, | 

Dlaczego nie powiedziałem im prawdy - wiem dlaczego. Prowdy nie powie- 
dziazbym również, gdyby mi się to zdarzyło w Paryżu albo w Nowym Jorku.. Bat 
dym się, że usłyszę śmiech. beałbym się też obojętności í milczenia, Nie wiem, 
zy potrafirbym je znieść i jek bym "się wtedy zachował, 

Kiedy wtaszczyłem rzeczy dv pokoju i ściągnąłem z siebie pomiętą kvszu- 
lę M. wyszła z łazienki. Leżąc na tapozenic z papierusem gapiłem się w su- 
tit, Myślażem: człowiek o siwych potargunych wřusami gonił kogoś i wywyłał 
Uliczne zb” egowi {koe M. patrzyła na mnie zasępionc; - Ale właściwie co on ta” 

ego powt .śzia?, że w jednoj chwili zbladłeś? . 

"Nie ouażwołam się, byłem zenadto zmęczony, M, poszła do kuchni naleć 
terba tę, Kiedy pudałn mi filiżankę, zgasiłom papierosa. =- Wiesz, co powie- 
dzin}? Powiedział: verfluchte Juden, | 


. 


b liszę za dusze Antoniego i Janki 3ronimskich odprowiono u św. Krzyża w 
Ścznej kaplicy. Od /miarci kntuńiego upłynęło czt:2xr lata, Janka umarło: na 
Ok przed nia, w czerwcu, W czerwcu 1975 telafonovztem z Sopotu do „rture M, 


łowiędzieć się © zdrowie Janki, Ftóre przed czy wyjazdem miało sę nieco 
Polepszyć. Avi: przez chw4.e jatbv coś prze.criął, a potem szybko odpowie= 
lał; - Wiesz, Jenko nie żyje, ~ Rann wsiedi'cny w samochód. Na pogrzebie 


fa Laskach, kiedy trunte pokrywano zienią i An*uni został sam na ławeczce ko= 
0 grobu, staliśmy za nim trochę niepewni, cu robić. Zapytałem wtedy stoją” 

Sego przy muie Adama Michnika, jego sekretarza, jek sądzi, czy Antoniemu ni.e 

 Srowiłoby przykrości, gdyby do niego tercz podejść: ~ Koniecznie... *-3Zz8- 
pat Adeś - właśnie teraz, = Podszedłem pierwszy i uściskałem Antoniego» 

l be jmując go wyczułem ptasią kruchość i lekkość jego remienia, Powiedział: 

p Dziękuję ci, złotko. = Zapach "after shaving" Williamse i kosteczki ptaka. 
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` 


"Nabożeństwo żałobne odprawiał wówczas ksiądz Jan Twardowski, poeta, mój ko- 
lega z "Kuźni Młodych", 


Teraz kropił deszczyk, Po pięciu latach w bocznej kaplicy zgromadziło 
się około stu osób, Widziałem Lipskich, Tomasza Burka /z krótko ostrzyżonymi 
włosami/ i aktorkę Maję Komorowską w jasnej nieprzemakalnej pelerynie. Bue- 
rek przyszedł z ojcem, również pisarzem., Dużo starszych ludzi zojęło miej s- 
ca w ławkach. Zjawił się pan Adam Nagórski o lasce, nisko przygrrbiony, z 
piekną srebrną głową, Kiedyś w Nełęczowie pokazał mi fotografię zrobi :ną w 
willi Nagórskich przed rokiem 1914, przedstewiejącą órupę kobiet i r;zczyzne 
Nażkowska, Osterwina, Żeromski, Nowaczyński,,. Pu bokach dwaj wytworni ciem- 
nowłosi chłopcy w sztywnych kotnierzykach. = To jest Vładzio Tatarkiewicz, 


"a to ja, = Na ścianie knplicy widniały prostokąty tablic pamiątkowych z noz- 


wiskami ich rówieśników, zmarłych generałów, dowódców w kampanii wrześnio” 
wej. W kościelnych wnętrzach starość, śmierć i historia tworzę naturtlny 
związek, meją tylko miejsca osobne - ławkę, katafalk lub ścianę, Mszę odpra=.| 
wieł nieznajomy ksiądz, © chwili, gdy wezwał zgromadzonych: = DPomódlmy sio 
za dusze Janiny i hntoniego! - z głównej nawy dobiegły redosne dźwięki mor= 
szo weselnego Mendelssóna, Na twarzach starców dostrzegłem ożywienie, siwi 
panowie rozejrzeli się, cickawie nadsłuchując, i wydnło mi sie, żO nie opo” 
dal pan Runa. Jasiński zerciął ku mnie porozumiew: yozu zze okulerów w czar= 
nej oprawie, Rozumie się, to Antoni wymyślił swój najnovczy kawał! M, raa- 
ciła mi szeptem: = Oni z Jauką brali przed wojną ślub w tej samej keplicyses 

Kiedy umcerł Antoni, byliśmy w Gif u Piotrów połoninskich, Piotr był przys 
wiązany do sturja, Antoni był dumny z Piotra. lubił opowiadać o jego przeach 
neukowych, W pi.rwszym okrusie po wojnie będąc w Polsce - jeszcze z wizytą 
tylko, jako gość z Londynu = dzięki swym wpływom dopomógł w zwo?nieniu Pio- 
tra, który siedział w Mortelupich w Krekowie, aresztowany za udziął w ik, 
Pewnego dnia z celi przywieziono zo do Urzęd.. Bezri?czeństwo, w pokoju zoha= 
czył san .nyłego pana z hiatą chusteczka w kieszonce, = Co za tidość! Stłyj 
Antoni! ucdcszył się Iior, Pc czym wyraził rżyczenie, by póyść do cukiar= 
ni "Mauriria", Zjadł sześć ciaste* z kraem. 

We wiancji byliśmy wtedy parę tygcdni, załatwiałem sprawy wydcwnicze» 
Po kolacji u przyjaciół wróciliśmy późno do Cif. Tiotrowie nie przyjechali 
jeszcze ze swojej fermy w Chante-iióle, Podniosłem szuchawkę, kiedy zadzwo= 
nił telefón, Artur z początku nie poznał mojego głosu, wziął muie-za Piotra; 
Po chwili zaczął mówić o w.padku sznochodowym, jzkiem Antoni l'agr no drv- 
dze do Ov*", - Czy jest rainy? = pytałem - jek się teraz czuje? - ¿riar zaso 
tanowił elo przez moment, po czym odezwoł się stłumionym głosun: = Słuchaj, 
Antoni ,nie *%yje, A ; 

Nocowaliśmy w Kassel, do Warszawy przyjechałem nocą, Nabożeństwo żałob= 
ne odbyło się w głównej nawie kościła św, Krzyża. Z plefonu na trumną Anto= 
niego zwieszał się biało-czerwony sztandar, Po mszy cały kośció! odśpiewcł 
"Boże, coś rolskę", Kiedy wynosii*śmy trumnę środkiem newy, po © u stronsch 
stał zbity *łum ludzi, milicja wa” rzyma*a ruch przed kościęłe::, Jwęzrotnie 
niosłem ©., ;ś *rumnę, Przed jede: astu „aty na Powązkach naiseśiiżwy Wilka Mae 
cha, Tercz < Acturem, indrzejem Kijowskim, Michnikiem, Lipskim i innymi dźwi* 
galiśmy cie.ką trumnę Antoniego. Losłyszełem, jak powiedzisł ktoś na ulicy 
przy schodach kościła: = fo Szonimsxiego niosĄ+«.+ 

Po wypadku na asfalcie w Jeziornie, kiedy wezwano Pogctowie, Antoni sam 
wsiadł do kareti. W lecznicy poprosił o aparacik da znienia, który mu zarnz 
przywiezie z dorm, Dopiero w parę godzin później r»e"i z żóżką dę /rtura: 
= Zdaje się, Ż. uaierem, =- Opowiedał któryś że zn”„vnych, że przed wieczorem 
jadąc teksówkn przez Fożą zabaczył Arture sta! cegó ia rogu, Trzymał w ręku 
kapelusz, Zna”ery mówił: byżo wilorzne, że 1» „ie jest jego kopelusz, "tedy 


Jeszcze nic w.cdziano o wypadku. | 


Antoni spoczął na cmentarzu w lesknch cot k Janki, Po przyjeździe do Wa- | 
rszawy Pi-.rowie rozĉzivlili wśród przyjaciół drobne pamiatki. Ja dostałem 
trzy krawuty i parasol Antoniego, 
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W piątek siedzę w fotelu nad pustą kartką i szukam w myśli pierwszego 
zdania, Puste kartka straszy bardziej niż zwykle po dziewiętnastu pustych 
dniach. Otóż nie, to nie były puste dni, Widywałem się z ludźmi, chodziłem 
do kina, czytałem, Ale nie były to dni czyste, Czyste dni przeżywam w czasie 
pisania. Lepiej może powiedzieć: czyste stany. Odgrodzenie się od wszystkie- 
go, co zbędne, obmycie się z trwóg i podiierzeń nanoszonych przez siebie i in- 
nych /mój inwentarz żywy/ i z tego, co nazywam inwentarzem martwym, czyli z 
rzeczy, które posiadam i których zużywanie się, niszczenie, naprawianie zabie- 
ra mi sporą część życia, Przed miesiącem wskutek pęknięcia rury rozlał „ię 
saciek na ścianie w mniejszym pokoju. Naprawiając rurę edkuto tynk da cegły; 
przez co w ścianie powstał rodzaj małej pieczary, Umówiony malarz nis przy- 
szedł. Szczerbaty wyłom w żółtawej otoczce po zacieku był trochę przerażają” 
cy. Umieściłem :w nim zdjęcie kolorowe wykonane parę lat temu podczas „epece- 
ru w Oborach: Kropka Mirkiewiczowa i M. pod parasolem z małą Klar; i Wawrze” 
kiem Rymkiewiczem idą od pałacu w stronę bramy. Wyschnięte plank: wilgoci ma 
ścianie tworzą iluzję deszczowego dnia. 

Inwentarz martwy...» Martwy? Ależ on żyje, przepuszcza przez siebie czas 
i jest nieustającą miarą mojego czasu. tioja skóra zmienia się razem z obici- 
mi mebli, dywansmi, powierzchnią sekretery. Z obicinami! ba, a co się dzieje 
wewnątrz, cz» w materacu w-osże także nio siwicje? To się kiedyś okaże. Tym- 
czasem siedzę w fotelu z wytartą poręczą -= wytartą daniami i gouzineui pracy, 
"Wariacjemi pocztowymi", "Pomysłem", wyierzeczywigtością" =- i czekam «4 px 7= 
jdą mi ne myśl pierwsze słowa, którymi odgrodzę się od rozkutej ściany, prze= - 
ciemmjących się obić, i od czasu, który mnie zbliża do śmierci, 

Nie; o star.ści nie znmi”rzam pisać, to sobie przyrzektem. Wyznania doty= 
cząca wieku podeszłego nudzą anie we wszystkich pamiętnikach, Zawsze opusz= 
czem rozwlekłe opisy stygnięcia pragnień i oddalunia się od świata: wydają mi 
się jrtowe. Storcść wymyka się opisowi - jest pointą, O tej niespodzinance da 
się tylko powiedzieć, że napełnia saumieniem,.Ale opisać, przeanalizować. soe 
nig, to besowocie. Tu trzeba skrótu, Przypominam sobia pobyt w domu sterych 
aktorów w u«climorie, gazie moje okno wychodziło na werenię o piętro niżej 
i o zmroki. szyszałem rozmowy prowaczone przez bezzębne solistki warszawskiej 
opery ze zęrzybiałymi gwiazdami "Ruzmaiteści". Pewnego dnin zaczęły wapomi- 
nać, Opowiadały o swych dawnych triumfach, o wyprzęgenych powożach, brylan- 
tach, koszach kwiatów. Mówiły jedna przez drugą, tylko drobniutka staruszka 
w fotelu naskółkach przez cały czus milczała, zamyślona i półuśmiechnięta. 
Gdy zmęczyły się wreszcie i „ucichły, ona właśnie, ta dotychczas milcząca, 
rzekła kresowym akcentem: ~ A ja pochowałam w życiu siedemnaście psów... = 
O tak, to byżo celne, to rozmiaiem, Yłaścuw skrót. W cdpowiednie; chwili wy- 
raziłe cechę starości, zjawiszn, które odbywa się nie w nas, lecz na zewnąćrz 
nas, To nie my odchodzimy, to wzdłuż naszego życia trwa ruch w przeciwnym 
kierunku, è 

Ale nie o tym chciałem mówić. Chciałem dziś pisać o moim inwontnrzu ży= 
wym, o niesnckojrych myślach, które obskoczyły mnie ze wszystkic'. stron, jak- 
by wypuszcz”re ù klatek, Osaczają mnie, newołują się złymi głosami. Trzeba 
się położyć pośxcłku tego Stada. 


Kezimierz Brunłdys 


| 
| 
ji 
| 


Jarosław Marek Rymkiewicz 


MOGIŁA ORDONA 


Patrz jakie to lejtnanty jakie kapitany 
Patrz kto to przy Ordonie leży pochowany 


Patrz kto to Ordonowi teraz salutuje 
Kto się w tych grobach śmieje kto to w twarz nam pluje 


Patrz jak te czarne liście poprzez cmentarz wieją 
Jeśli jesteś Polakiem żegnaj się z nadzieją 


Patrz jakie generały jakie to sztabs-urecze 


Pod tym kamieniem - słyszysz =- tam ktoś jeszcze płacze 


Tam jeszcze - słyszysz - mówią nasi. bracia mili: 
Polaku powiedz Polsce żeśmy tutej zgnili 


Że tutaj na reducie gdzieście nas chowali 

Czekamy na tę chwilę gdy się lont zspali 

Patrz jak te czarne liście biją o mogiłę 

Jak się kruszą jak gniją nasze kości miłe 

Jak się krusza pękają nasze orły szare 

Te czaszki które Bóg miał przyjąć jak ofierę 

Jeśli jesteś Polakiem nie mów cri słowo 

Patrz tożzy się wśród liści twoj ścięta głowa 
Patrz wśród tych czarnych liści twoje serce gnije 
A kto by wieniec wić chcia% to nioch z czaszek wije 


>Z, tych skrzydeł które orły nagze pozubity 


krzyży co choć złamane strragą mm mogiły 


Aż przyjdzie dzień Te groby znowu się otworzą 


Wejdziemy na ten cmentarz pod ojczystą zorzą 


I Ordon weźmie w dłonie sżoebię połsmaną 
Aà z tych grobów to wtedy czyi zmarli wstaną? 


Konstanty Ordon popełnił samobójstwo we Florencji, w końcu lat ce 


ntarzu Łyczokovewim we Lwowie =- o tym włeśnie cmentarzu mówi mój 


|emdzidiesią” 
tych minionego wleku, i tem też, c ile ni wiadomo, został pochowany. Na cme- 


wiersz =- 


znajduje się, pod pomnikiem wystewionym przez mieszkańców Lwowa, serce Ordo” 


na s 


ZBARAŻ 1979 


Biały księżyc oświetla noszą białe kości 
Nie ma dla nas ratunku i nie ma litości 


Buldożer nas rozdziera i pług posuas orze 
Nasza dola niewola pewnie z woli Bożej 


Pewnie z Bożej niełaski pewnie kera Boża 
Na te czaszki płaczące od morza do morza 
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Na te suche pixzczele co się w ziemię wryży 
Na te - biały księżycu ~- gdzie są te mogiły 


zaorane worane w kołchozowe pola 
A ile to stuleci ma 4rwać tn niewola 


A ile to stuleci - o księżyce biała = 
Będziemy czekać w próchnie na pośmiertną chwałę 


4: cośmy. zbudowali oto jest w ruinach 
Zgniłe czaszki: to Polsko masz po twoich synach 


Nie ma dla nas litości ani przehaczenia 

I tylko biały księżyc w krwawy się zamienia 

A gdy już księżyc zajdzie gdy już śpią sowieci 
Widzimy: czyjś duch biały nad tym wzgórzem leci 
Odłemki gwiazd i czaszek biją o pancerze 

A ten duch nas W ramiona jako ojciec bierze 


Zgniły już nasze kości naszych serc już nie ma 
A on czego chce od nas ten we krwi Jarema? 


KSIĘŻYC NAD WIGRAMI 


Biały księżyc od Wilno nod wierami świeci 
A pód nim czarny obłok krwawa szmata leci 


Nocny wiatr od księżyca od sosen i buków 
Tek samo będziesz kiedyś:kochał to mój wnuku 
Nocny wiatr poprzez puszczę księżyc nad Wigrami 
Tek samo bzdziesz kiedyś spał zatruty snami 
Biały kriężyc od Wilna od biażych cmentarzy 
Jest tara Polske która zmarłym woląż się marzy 
Teka Polska co dla nos jest jek sen cmenterny 
Bisły księżyo© od Wilna pod nim obłok czo my 
- Wiatr i księżyc nad puszczą od wilna do Grodna 
Polska jak gorzki napój i wypij to do dna 5 
Polske jek gorzki nepój W ustach smak trucizny 
Bo otrutu nas wnuku nadzieją ojczyzny 
Bo otruto nog wnuku po czmortym rozbiorze 
Je nie wiem gdzie te kości poczerniałe złożę 
Bóg nam obieczł wnuku lecz Bóg nie ma BłiŁY 
"'poczy się biały księżyc prze% rosze mogiły 
| Bo mieliśmy ojczyznę ale jest ze>rena 
_ 0d Wilna biały księżyc jak krauewiąca ściana 


wiatr od białych cmentarzy od biatych kośctoków 
Sny nasze jak kopalnie w których świeci ołów 


Jerosław Marek Rymkiewicz 


50 


Janina Jankowska 


GDAŃSK, 18 SIERPNIA 14980, WIECZOREM 


Tskst ten jest przeniesionym z taśmy magne- 
© tofonowej zapisem wypowiedzi strojkujących sto- 
ozniowców, którzy otoczyli mnie, dziennikarkę- 


-rcporterkę radiową za bramą stoczni im, Leni- | 
na w Gdańsku, wieczorem 18 sierpnir., Rozmowa f 
miała charakter przypadkowy, ale wypowiedzi - 
wiernie episene z tnómy =- mówią o «tmosferze 
strojku i determinacji stoczniowców, 

Przyp, autorki 


Szósta noc strejkn, Chłopak i dziewczyna z binto-czerwonymi przepaskami 
na ramieniu sprawdzają nam dokumenty, Kontrola lotna, już po przekroczeniu 
bramy » 

- Prasa, dziennikarze, w porządku, Sami zobaczycie, A co z tego napisze” 
cie? Jeśli macie kłamać czy przeinaczać, lepiej nie piszcie nie. /Nie protes- 


tują przeciwko otwartemu 'mikrofonowi, Wokół nas zbiera się grupka stoczniowe 
|, N i 
CÓW/ » 


- Iudzie z nami się solidnryzują, Ci za bramą, Kobiety stoją całe dnie, 
od godziny piątej rano do dwunastej w nocy, z dziećmi, W większości to osoby | 
obce. Rzucają nam chleb, papierosy, wszystko co można, żeby nas podtrzymać: | 
Dlaczego tego prasa nie nepisze? Dlaczego tego telewizja nie poda? Pokazują 
porty, stocznie, tyle e tyle stret, Ale z czyjej winy są te straty? Myśmy a | 
chcieli ju* dawno z władzami rozrawiać. Od lat. Czy władza chciały z nami ro”. 
zmawiać, jok myśmy pracowali? Nigdy, Wreszcie znalazł się sposób: przerwać | 
pracę, strcjk, Przecież Piszbach powiedział dzisiaj ,nie? Fala strajków szła 
przez cełą Polskę i wreszcie na wybrzeżu kulminacja. Vylało się. To musiało | 
pęknąć. I pękło, i | 
- Żeby władze centralne albo wojewódzkie chciały z nami wcześniej rozma= 
wiać, Przecież te sprowy, Przysięgam pod Bogiem, w czwartek, piątex, sa osta- 
tecznie w sobotę możne było załatwić! Tylko nie było stanowczej decyzji, . | 

- Gdzie jest I sekretarz Komitetu Zakładowego? lzy on wyszedł do ludzi? 
Czy przemówił do nas? Gdzie jest szef produkcji? Zastępca szefa produkcji? 
Zastępca dyrektora? Żaden buzi nie otworzył, Nie wiem, gdzie oni są, I ternz 
oni z niepodpisanych ulotek chcą do naa apelować? 

- Pracuję 22 lata w stoczni, To semo było w 70 roku. Tylko w grudniu 
myśmy stoczniowcy popełnili błąd, bo wyszliśmy na ulicę, porządkiem, bówno, 
ale co z težo. Byli nieodpowiedzialni ludzie =- do nas strzelali, I zaczęło 
Się... My wtedy też byliśmy rieuświedaomieni, jak to robić, A teraz nie opuś- 
cimy stoczni. To jest nasze miejsce» Stocznia jest tak włosnością pań 
stwa, jak naszą, Pilnujemy maszyn, zabezpieczamy nna szą „stocznię. I bę- 
dziemy jej bronić aż do skutku, Aż dat wywalczymy e | 
| 1 m'Nie tylko my, Już 200 zakładów ołączyło. Jeśli będziemy jeszcze stać 
dwa dni, jestem przekonany, że dojdzie co najmniej 50 nowych zakładów. 

- Jeśli liczą się ze stratami, muszą coś konkrotnie i w krótkim czasie 
zadecydoweć, My wszyscy są zgrane, Trzymamy się rów 10, 

- 6 nb mita i czym nas można zastraszyć? W mi.icji i wojsku, tam też są 
nasi bracia i r,nowie, Mamy serca utwarte, proszę panią. Ton, ktu użyje pięś- 
ci, nigdy nie wygra. Jego pogrąży ktoś inny. Po tym, co miałby taką odwagę; 
spłynie krew, A po nas przyjdą drudzy, bo snmo się nie polepszy w kraju. Dzi- 
siej zginie 20, 30 osób, a jutro powstanie na ich miejsce 50,-bo jeszcze wię 
cej zrozumieją niż tych 20, co zginęło. Nasza świadomość, bo my też mamy i 
świadomość, można powiedzieć społeczną = ta świndomość rośnie w nas. Chcemy 
tylko spokoju i życia. Nie egzystencji, ale życia, Słyszeliśmy z przemówień 


= 


i 
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telewizyjnych, że nasz kraj nie był przygótowsny da wejścia w lata osiemdzie= 
sigte. Przecież ci, co to mówili, byli u steru władzy. Nie my, proszę peni, 
Więc kto winien? y 

- Myśmy im zaufali w 70 rokus.+ 

~ W 70 roku ja prowadziłem strajk. Byłem przewodniczącym, Zrobiliśmy 
błędy, ale tych błędów już nie powtórzymy, Mamy tak zorganizowane gpołeczeń= 
stwo stoczniowców i poparcie wszystkich ludzi.ha Wybrzeżu, że już, nie damy . 
Się złamać, I-e: 

~ Cady komuś jest tu frajdą nocą pilnować. maszyny, a w dzień snać na mae 
szynie? Przecież ludzie by spokojnie poszli do domu, do.żon, zjedli kolńcją; 
położyli się spać, Po co by im był ten strajk? To, o co walczymy, jest na- 
prawdę duże i większe niż stocznia. Nie' zrezygnujemy, 

- Tu w MKS jest przedstawicielstwo 200 zakładów, Dlaczego Komisja Pag- 
dowa nie rozmawia z nimi, tylko jeździ po mniejszych zakładach? BCZOKOBŁ (3% 
damy wam to, demy wam tamto, odstąpcie od strajku, Do czego to ma doprown=". 
dzić? Do rozwalenia sprawy od wewnątrz, Nasten numer raz mogliśmy się dsć 
nabrać i daliśmy się,., ale drugi raz... Już trzy zakłady 'odnówity pertreictą= 
cji oddzielnie, Ludzie wracają do nas, W tej'chwili myślę, że jest 80% zeto- 
gt. Myją się, jedzą, bo zaraz będzie czas zmiany wart na płotach, przy br: - 
mach, Tak muei być, Spigy mm halach na tawkach, gdzie można. Tu kożdy, kto 
chce wyjść, może wyjść, Jeśli ktoś się załamuje psychicznie, niech powie otm= 
warcie. Trudniej by tekiemu było przejść między ludźmi, tam za bzznąs a 

- A jednak w sobotę, 16 sierpnia, Komitet już podpisał porozumienie Z 
dyrekcją, 

- To był jeszcze Komitet S*trsjkowy Stoczni im, benina» Delegaci z róże 
nych wydziałów byli częściowo nasżani przez dyrekcję. A Lószek powiedział, 

Że wszystko będzie demokratycznie, większością głosów zatwierdzamy postule+ 
ty. Więc oni przegłosowali, Ale zaříz po tym podpisaniu zaprotestowały komi= 
tety atrejkowe innych zakładów, pierwszy z WPK. Oni wcześnie do nas dołączy= 
li, ~ To wy, stoczniowcy ~ mówią - chcerie' sami podpisywać, sami załatwiać 
Własne Sr iuwy, a nas, mniejsze zalktačy, zostowić? żeby zgnietli nas jak plus 
skwy? Wtedy powstał MKS i dlstego umowa komitetu Strajkowego samej Stoczni 
Gdańskiej straciła ważność, MKS nie zabrrnieł komitetom mniejszych przedsię= | | 
biorstw pertraktowoć ze swoimi dyrekcjami, bo każdy zakład ma swoje wewnę trz 
ne problemy, Ale ostateczną dccyzję zakończenia strajku może tylko podjąć w 
imieniu nas wszystkich MK5+.0ni od. nys postulaty otrzymali i muszą decydować, LP 
My jesteśmy teraz jednościa, 21 punktów, a najważniejszy niezależny, samorzą= 
dny związek zawodowy, liegtovy, skończyły się obietnice, U nas w tej chwili" 
musi być już konkretna rzecz wykonalna. Na piśmie, Musimy to widzieć i czuć, 
Dopiero uwierzymy» 

- Ludzie gą zmęczeni, Mają prawo, to już szósta noc, A siedzi na stocz= 
ni dużo si=“szych, powsżnych pracowników. Oni órali jak rolnik w ciężkiej 
ziemi, A terąz sześć dri na tych rryczach, na tych stołach, na tych ławkach, 
to nie jer' żadna przyjemność, ale wytrzymamy. Na czworakach, Dwie godziny 
we prześr'« w "zień, na trawie czy ławue, Wytrzymamy, choćbyśmy padli, Do 

ońca. 3 | € | 
=- A jedzenie memy dosyć, O, pełną siatkę znów przysłali z miasta, © tym 


Aor en 


| 

napiszcie, | 

- I jeszcze jedno napiszcio: już Wi,ącej_nie_chcemy się oszukiwnć, żeby 4) 
tylko to zrozunieli, U naa słowo się liczy. Żądamy HEA "tylko spełnie- | | 
nia naszych postulatów. Nic więcej. Iudzię roząjdą się i wezmą do uczóiwej i 
~i "NOI" GB dy Piw E E -< 2 » Dt Lay uczioiwie, nie i 
Pracy. A teraz 'knżda godzina potęguje nieniwiść do Nich, Mówmy uczciwie, nie E 
do ustroju czy do rządu, Do Nich csobiście, Ustrój jest piękny, tylko żeby i 
był wykorawca aktualny. Statut portii jest piękny, sam go czytałem, Tylko wy” I | 
onawca nusi się znaleźć. Po co num obłuda, proszę. panią? My jeżiązcze umiemy i 


iczyó do stu. To jest cąły ich błąd, nauczyli xas, proszę panią, My r osz dl. 
8 u m i e m y, jak tu ktoś powiedział, że sprawaą © którą walczymy,jest wię- 7 
ksza od stoczni. j 

a Janina Jankowska 
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POLSKA 


Podobno była wszędzie 

Na ulicach w codziennych gazetach . 
TI w haśle że Polak potrafi 

Podobno mówiła bez przerwy śpiewała 
Ale ja nie mogłem 

Nigdzie jej dostrzec 

ini usłyszeć 


Znalazłem ją dopiero tutaj 
Nie miała skrzydeł jak Nike 
Butelki wódki pod pachą 
Ani urzędowego stempla 


Była powietrzem którym się oddycha 
I muzyką której nie słychać 
; Sierpień 1980 e Stoczni? ndańsi:. 


POD BRAMĄ NR 2 


Z krwi zabitych stoczniowców 
Wyrósł nagle krzyż p 
Jak bolesne musiało być ziarno 
Które tak długo czekało 
Sierpień 1980 = Stocznie” 


NA BRAMIE 


Me kwiaty zwiędną 
Ale nigdy nie umrą 
Widać odcisk ręki 
Która je kładła 


zastygły w powietrzu 
Sierpnień 1980 - Stocznia GADYSEG 


JESZCZE JEDNA DELEGĄCJA 


Przyjechała delegacja z Krosna 
Czternastu ludzi 
W ciemnych gerniturech 
Stoją teraz na podium w słońcu.. Lamp 
I dziwią się 
Że tak łatwo było ruszyć 
Z posad 
Bryłę świata 
Sżerpień 1980 = Stocznia Gdańsk 


W MIEŚCIE 


Nie zmieniło się nic 
Te same zmęczonę domy i ulice 


‘Tylko ludzie chodzą inaczej 


Jakby bali się 
Żu upuszczą 
Dopiero co nabytą godność 
Sierpień 1980 = 


LOS 


Wzięli w ręce 
Swój los 

f I przestraszyli się 
Był tak spękany 

"I wyschnięty na kamień 


" TAk z niego teraz lepić 
Nowy dom 


Wrzesień 1980 
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Lech Bądkowgki 


PRZYPISY DNIA 
/a dzienników gdańskich 14 VIII = 4 IX 1980/ 


skiej, już od rana, Obok żądań ekonomicznych pogtawili też politycznet zbue 
dowania dawno obiecanego pomnika ku czci poległych w grudniu 1970 r. przy 
bramie stoczni ~ w miejscu gdzie padły pierwsze ofiary, a gdzie obecnie bu 
duje się sklep - i przywrócenie do pracy robotników stoczniowych represyjnie 
zwolnionych, wóród nich suwnicowej Anny Welentynowicz, dzicłaczki Wolrych 
Związków Zawodowych Wybrzeża, Wyłóniono 20=osobowy komitet strajkowy, Włodza 
jekoby zwróciła się do stoczniowców o odroczenie strajlu = chyba dla zyszaniń , 
czasu na pertraktacje i rozmycie akcji strajkowej. | 
Na poniedziałok 18 bm. zapowiedziany jest: jakoby strajk powszechny, jeep 
dni mówią, że w Gdańsku /Trójmieście/, inni że w cnłej Polsce, | 
Powiedziano mi, że dziś w dzienniku telewizyjnym /nie oglądałem go/ po-. 
dano, wiadomość io strajku stoczniowym /przerwie w pracy/ w Gdaństu i komini- 
kocyjnym w Warszawie, Koniec blokady informacyjnej? Na pewno nie, bez wąv; 18% 
nia informacja będzie w możliwie ne jwiększym stopniu ograniczora, de jest to 
wielki wyłom, kóry może się okaznć wyłonem potężnym. Zobaczymy, co jutro | 
będzie w gdańskiej prasie, | 


15_siexrpnio Zpiątek/._*80, Dziś od rana strajk komunikacji miojskiej, 
tramwajów i autobusów, Nicejesna dlą mnie Sytuacja elektrycznej kolei miejs= | 
kiej. Brok chloba, zapewne z braku dowozu mąki do piekarni, Przed skiopami | 


£ 
2 
14_sierpnia /czwartek/_”80. Dziś zastrajkowali robotnicy Stoczni Gdańe 
€ 
1 
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pieczywe: wielkic ogony czekające na dostewęę 

Dziś w "Dzienniku Bałtyckim" i "Głosie Wybrzeża" jcdńnobrzmiące noty nie* 
podpisane pt, "Zakłócenia w rytmie procy", gazie mowa o tym, że tkis "vrze= | 
rwy" wystąpiły także "no wydzinłach Stoczni Gdańskiej" i komentarz, że "nc 
pawają troską, utrudniają bowiem i tak już niełatwą sytuację gospodarczą" | 
itd., że "forum dyskusji o vsprawnieniech w gospodarce /.../ powinny stano- | 


„wić i w wielu zakładach stn:>wią zebrania kolektywów precovniczych, KOR, Ze- 


branie organizacji partyjnych", 

Między 13.00 i 14,00 hyłem przy Stoczni Gdańskiej pod bramami nr 4 /11- 
sia Groble/ i nr 2 /Doki/, Pod tą drugą spotkełem dziennikarza Eduunia Szcze” 
siaka, Tłum strajkujących robotników za vramomi, od strony mi ista = prne aona 
dniów., Podawano paczki z żywnością, Nigdzie eni jedncgo-polic jorta czy wozu 
policyjnego. Przy bramach straż mboinicza z czerwonyni oposk.mi na lewym ra* 
mieniu, lie sztanketuch wiązanki k.iątów, przy bremie chorągiew binło-czerwo= 
ne. Co chvile przez głośniki podnwrno we'mętrzne korunikaty. ii.in. przypomi= 
nano, ża rsocznię mogą cpuszezać tylko kubioty. 

Atmosfera zupełnie swobodra, a przy tym ład i spokój zachowane, Frążą 
wieści, że weadza =- w osobie dytu'tora naczelnego Stoczri Cdaiskiej Klemonsa 
Gnicoha - zgodzida się na część żsda4ń, więc podwyżzę płec jazchy o 1200 zł 
/żądanin są wyż”ze i obejmują zwiększenie dodatków rodzinnych 65 pozicmau ps- 
licji i bezpiex*/, powrótu dv procy rcbo*ni'tow zwosirionych z przyczyn polity” 
cznych od 1976 r., budowy pomnika stoczniowoów pciegłych w grudniu 70, A 

i 


kujący jaxoby domagają stę przyjezdn kogoś spośró” naczelnych włudz rartii, 
Pogłoski, żo m1 przyjechać Cierek, w co nie vierzę. Także pogroski o rtrejku 
powszęchrym 48 bm, bez procyzowanie: w Jcańsl.1, w Trójmieście, czy w Folece, 
W połnariowyn az*vnnibu radtowrm warszówstim podano o powrocie Cierko z 
urlopu v Związku Redz..sckim, Nic o jytaacji we'mętrznej, 
O 14.00 w koście_e NMPaniy msza z okazji Wniebowzięcia NMFanny, Kazanie 
wygłosiź ordynariusz wdański X Lech Kaczmarek, religijno-dewocyjne, ani sło- 
wa o 60 rocznicy zwycięstwa pod Warszawą i sytuacji w mieście i w Polsce. 
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Uresztą w kościele dużo wolnegó miejsca ,-mino pompy liturgioznej s 


Wieczorem z Zosią u Antków Paców, Byli też Janina i wiktor Woroszylscy 
oraz Stach Załuski. Antek w Stoczni, razem z załogĄ. Rozmawialiśmy z nim te= 
lefonicznie. 

Przemówienie telewizyjne premiera Babiucha. Wy-głoszone bardzo spokojnie 
{i w sumie. bardzo złe, Jame ogólniki plus drętwa mowa oraz wzmianka o /cytuję 
2 pamięci/ "naszych przyjąciołach", którzy "mają nadzieję, że sami rozwiąże- 
my nasze kłopoty". Powiedział, że obecne ceny mięsa zostaną utrzymane i nie 
obiecywał. podwyżek płac, Oświadczył, że osiągńęliśmy pułap pożyczek zagranie 
Cznych, którego przekroczyć już nie możemy; ale i on nie powiedział, ile kon= 
kretnie nasze długi wynoszą, Pogróżek w przemówieniu nie było. Po dawnemu 
Słowo "strajk" partyjnomu dygnitarzowi nie przechodzi przez usta» Babiuch 
nie sprawie wrażenia polityka, który by potrafił skutecznie odwołać się 'do 
Społoczeństwa; zresztą który z nich sprawia takie wrażenie? 

Po 22.00 pojechaliśmy wszyscy do stoczni, Mejka zawiozła Antkowi sweter 
ita, Strajk trwa. 

O ile rozumiem, na czoło komitetu strajkowsogo wysunął się Lech Woten « 
Aktywna także Anna Walentynowicz, Dziś w stoczni byli i przemawiali do robo- ` 
tników Dariusz Kobzdej i Tadeusz Szczudłowski, Ocena przemówień podobno dob- 
ra. 

Wczoraj szukał mnie 4olefonicznie Aleksander Hall, ale nio spotkaliśmy 
Się, 

Dziwne, że sklepy monopolowe otwarte. W grudniu ”70 były zamknięte i w 
lokalach nio sprzedawano alkoholu, Tak powinno być też ternz, Zresztą pijar 
nych- nie widać. 

Po rozmowie z Antkiem przy bramie nr 3 poszliśmy pod bramę nr 2, główną: 
Sytuacja ta sama, tylko dużo więcej ludzi, I tu i tom rozmowy przez żelazne 
pPłotnicez bramy zamknięteę 

w drodze powrotnej do dworca Gdańsk Główny odprowadziłem z Zosią resztę 
Uczestników rekonesansu, W okolicach dworca pokązała się jedna nysa policyj- 
na j na Tkackiej patrol dwóch policjantów. Cisza; spokój, Pod stocznią Wik- 
tor zrobił nader trafną uwegę, że policja okazńła się całkiem zbędna, ludzie 
umieją zachować porządek także w tak napiętej sytuacji /myślę, że wła ś- 
ni e w tak napiętej, póki nie ma policyjnei prowokacji/. Zawsze utrzymywa- 
łem, że społeczeństwo okaże rozwagę i dyscyplinę, jeżeli tylko będzie mogło 
Się zorganizować bez przeszkód. Oczywiście proces reedukncji społeczeństwa 
ną znsadach demokratycznych będzie długi i trudny» 

O północy słuchałem jaszcze ostatniej wiadomości W.E. i o 01.00 BBC 
World Service /23.00 GMT/. Londyn na pierwszym miejscu podał depeszę Z Pola= 
ki, wysuwając na czło strajk gdańskich stoczniowców, Według oceny warszawa. 
kiego korespondenta /BBC albo Reutera, nie pochwyciżem/ "na wybrzeżu bałtyc= 
kim Polski" strajkuje około. 50 000 ludzi. Relacjonowano też przemówienie Ba- 
biucha. /Nazwisko speaker wymawiaż całkiem poprawnie, tylku z akcentem na 
drugiej głogce/» Z przemówienia uwypuklono brak obietnic szybkiej poprawy; 
utrzymanie cen i "nadzieje przyjaciół Polski", że Polacy sami rozwiążą swoje 
problemy » * 

46_sierpnia /sobota/_'80. Dziś wyszedł "Głos Wybrzeża", chociaż od kil- 
ku tygodni prasa ukazuje się tylko pięć razy w tygodniu i wczorajszy numer 
był datowany na piątek, gubotę i niedzielę, Dzisiejszy zawiera tekst przemó= 
wienia premiera Babiucha, skąd przepisuje dosłownio:" Świat przygląda się, 
jak radzimy sobie w chwilach trudnyca, Mamy niezawodnych sojuszników, którzy 
martwią się również naszymi kłopotami, wierzę, że semi zdołamy im sprostać 
i życzą nam tego z całego serca", 

Poza tym dość obszerna informacja "Aktualno sytuacja w zrkłndach pracy 
Gdańskn i Gdyni" /cały czas piszę o wydaniach gdańskich "Głosu Wybrzeża” i 
"Dziennika Bałtyckiego; nie wien, co jest w wydaniach poza gdańskich/. Ixfor- 
macje jest względnie spokojna i rzeczowa, chociaż oczywiście staro się url e= 
jszyyć rozmiary konfliktu., Mówi się w niej Już /1 nareszcie/ ó postulaątach 
"różnej treści społeczno=gospodarczoj". Słowo "polityczne" jeszoze nie przo- 


ch autobusy WPK, stopniowo zjeżdźały dv zajezdni trawuwaje, 
które uprzednio wyjechały na miasto, Jednym z motywów tych zbiorowych ty- 
wéw decyzji hył fekt, żo stoczniowcy gdańscy, już obecnie zerabiający w ode ` 
czuciu innychYdość dużo, domagają się istotneż podwyżki płac", 
Jeszcze wracam do mowy Babiucgha, Może ajbardzioj charakterystyczny dla 
bezradności i, jak się wydaje, bezprogramowo ści władzy jest frrement: "zdaję 
sobie w pełni sprawę z tego, że społeczeństwo oczckuje na jasną odpowiedź, | 


co zamierza czynić rząd, aby wyprowadzić kraj z gospudćarczych trudności i | 
usunąć przyczynynepięć Społecznych", | | 

Po czym następują ogólniki i zaklęcia, Brak natomiast tej "jasnej odpo” 
wiedzi", Z rozmów wynika, że przemówierie Babiuche przyjęta zogtoło źle, moe | 
że gorzej niż zasługiwało, uwzględniąjąc oczywiście właściwą przywóćcom ko~ l 
munistycznym. treść i forne publicznych wystąpień, z reguły pustawych lub cage! 
kiem pustych, wieloszownych, omownych, asekurenckich, unikających konkretów. | 
Kolega przypomniał mi dowcip z czerwca 1376 r. Co słychać w Warszawie? Głośe 
ny śmiech Gomułki, 

Po południu wiadomość, że w Stoczni Gdańskiej osiągnięto perozumięnrie 
między komitetami strajkowymi i dyrekcją; jednocześnie informacje; że cząść 
robotników kontynuuje strajk i że "coś się dzieje” rzy bromia ełówraj. Po- 
szliśwy tom, Stach Zełuski i ja, Istożnie coś się działu, Przeą bremą tłun 
kilkuset osób /500 do 700/, gdzieś za bramą przenówieria dalej strajkujących; 
podawane przez głośniki, Poznałem głos Bogdana Borusewicza, mówił, żeby się 
nie bać, że to polioja boi się podejmować akcję. Potem przemawicł Ktoś za 
Stoczni Północnej, apelując o solidarncść rosotników Stoczni Gdańskiej z ro- 
botnikami Stoczni Północrej, ; 

apel do ludzi zza bramy o dostarczenie Żywności. Infomacja, że Jutro o 
9.00 odbędzie się msza przy tej bramio, ; | 

Bytu.cja niejastya, Jakoby większość komitetu strajkowego a Lechem Wnię- | 
sq nA częLe zgodziłn się na poruzunievie z władzą, mniojsgzość -= nie, Nie ¿est | 
to dobry bieg wydarzeń. Niedobre także to, że jedri utrojk kuńczą, inni kon- | 
tynuują lub zeczynają, Dziś np. Sinet: gdańska Pe ństyrowa ńomunikscja Samos | 

l 
| 


chodowa, Poszliśmy jeszcze ze Stachem pod Elmer nd Mcżtewą, tom strajk 
trwał, zresztą zupełnie spokojnie, i 

Telefony Trójmicsta oucięte ug kraju, Próbowełom dzwonić do Warszawy, 
Krakowa, Torunia, Gliwic = oparet głuchy, lozmaowinłem toleforiceznic zo Zbysz= 
kiem Sz, w Gdyni, Tam też strajki w Stcczni Gdyńskiej i w innych zc kładach, 
komunikacja miej ską stoi, I w Gdmisku i w Gdyni kolojki przed piekurniemi, 
Czeka się na dostawę godzinami, 

Jarmark Dominikeńską robi tokumi, Małe zcinterosownrie, seba obroty, 
Ale wszędzie spokój, W ogóle nie widać plianych, 

Wolna Europa podała wieczørei, ży w Varazawie Jokoby nie sprzedaje się 
biletów lotniczych i kolejovych duo Gdańska., Do Warszawy podlob,o przybyłą 7= 
"osobowa delegacja Stoczni Gdnist ej, 


17_sierpria Zniedziela/ 260. Gols, 8,10, Właśnie słuchełam dziennika 
BBC /world service/, Na pierwszym miejscu podali, żo witdomości o sytuacji 
w Gdańsku, Gdyni i Sopucie są pozur twonę feaufusing/ i sprzeczne, aloe uzól= 
nie różne strajki trwają i życie w Trójmieście jest bacadzo utrudnione, Pooh- 
no w Stoczni Gdańskiej Strajk wczoraj prserweno na vztery godziny, po ozymi 
go podjętu, Po dzicnniku były komentarze, znów na pierwszym miejscu ich tgree 
spondentn w Warszawie, który poszerzał te informacje i mówił v LJmuniLecyj= 


' Istotnie, jak podkreśle W.D., Pulske i obocrie zwłas%czą Cdarsk znajen= 
Ją się w cant rum uwag. w Europie, 
Za chwilę wychodze pod Stocznię Gdańską, 
Godz, 11,25, Właśnie wróciŁom spod głównej bramy Stoczni Gdaiiskiaj, 
Gdzie się znalazłem przed” 9,00, Ilu stoczniowców za bramą = nie wiem, ludzi 
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2 miasta przed bramą z początku okołu tysiąca, potem tłum rósł i trudno go 


o 


było ogarnąć wśród drzew, wykopów fundamentowych, płotów; mogło być 3-5 ty- 


sięcy. Gdy podchodziłem, słyszałem już głos przez głośnik ; okazało się póź” 
niej, że mówił proboszcz parafii św, Prygidy, do której należy obszar przysto= 
czniowy, ks. Jankowski, Brama udekorowana chorągwiami: biało-czerwinymi i jed- 
ną w poziome pasy: biały-niebieski-biąły /Stoczni Gaańskiej?/, kwiatami i ob- 
razami, patrząc od lewej: Matki Boskiej, Jana Pawła II, Matki Boskiej Często= 
chowskiej, przy czym ten ostatni, w dekorccyjnych ramkach; zawieszony był na 
czas mszy, potem go zdjęto. U bramy wznosił się rad nią krzyż drewnieny uko- 


ło czterometrowy. 


Ksiądz zapowiedział, że po mszy ten krzyż zostanie przeniesiony na miej- 
Sce tuż przed płotem zewnętrznym stoczni, gdzie ma stanąć pomnik poległych w 
1970 r. Potem zaintonował "Jeszcze Polska nie zginęła" i "Boża, cuś Polskę", 
Refren "Boże, coś Polskę" wszyscy już śpiewają "ojczyznę wolną racz nam wró= 
cić Panie", Ado i 

Zaczęła się msza z kazaniem, które trwnło trochę długo, Niemal całe 


kaiądz poświęcił prac bez której człowiek nie może żyć, ale musi wykonywać 
| s ę . JC. j 


JĄ w godnych warunkach, Na wstępie powiedział, że tę mszę polową odprawia na 
Polecenie biskupa ordynariusza gdańskiego, Na zakończenie wezwał do tezchHo= 
dzenia się w spokoju. 

Po iusży krzyż rzeczywiście przeniesiono wśród oklasków na wybrane miejs- 


"ce, znów odśpiewano hymn nerodowy i "Poże,cvś Polskę", spod krzyża, podnio= 


Slony na rekach, przemówił jakiś mężczyzna, nio wiem ktu i nie słyszałen słów, 
bo stałem zbyt daleko, Krzyż wpuszczono w boton. Podano komunikat, że żądania 
Tobovników Steczni Gdańskiej zostrły spełnione i że trw strajk solidornoś- 
cicwy, aż będą spełnione żądania innych strajkujących zckładów. Oświadczono 
też, że w Stoczni Gdańskiej powstał międzyzzkłađowy komitet strajkowy. 

Z dachu portiermi ekipa telowizyjna, niewątpliwie zagraniczna filmowała 
tłum robotników strajkujących i tłum przed bramą, W pobliskim gmachu miesz- 
kolnym, "r jętym przez radzieckicn specjalistów z rodzineni, zaledwie parę 
Błów, Air vadobio ktoś stamtąd chciał robić zdjęcia /zresztą od tyłu/, pəd- 
Nicsły się okrzyki protestu i wzniosły się zaciónięte pięści; okno zamkńaiętge 
Mógł? to być także jakiś zwykły Rosjanin, który chciał zdjęć dla siebie Í bli- 
skich znajomych, 

Nigdzie ani jednego policjanta mundurowego /na pelmo byli ubocy/ i dowo 
dnie ckazuje się, że w poduinych sytuacjach, gdzie się tysiącnmi zbierają lu= 
dzie świedomi, policjanci w ogóle nie są potrzebni, c. i policjanci, mino 
Napięcia, Ktoś w tłumie zasżaąbł, przygodni mężczyźni go wynieśli, Niech tylka 
Lie będzie prowokacji, 

Dzisiejsza manifestacja miała cherakter już niemal wyłącznie patriotycz= 


My, Żądania ekonomiczne zeezły na drugi plan. Sądzę, że gdyby zrstąpizy isto- 


tne zmiany polityczne w kierunku demołtratycznym, z rzeczyyigt yr uczestadct= 
wem społeczeństwa w sprawowaniu Wwa my w państwie, żądaria płcaswe dałoby się 
zmniejszyć i rówież drłoby siç syowadcwać Polaków dc prawdziseg> zwiększenia 
Wysiłku rracy, 
Środk. finrnsowe można zaoszczędzić na przykład w trzech dziedzinach: 
bezpieka, powoc dla coraz to innych tek zwazych sił postępowych za granicą, 
nadmierne zbrojenia; poza tym, oczywiście, rozvuchana administracja i prupa= 
Banda o j : 
Czy jest to możliwe? Chyba nie, bez swoistej "finlandyzacji" Poleski, 
Godz. 22.00, Stach Załuski i ja o 17.30 poszliśmy do Stowznai Tirńsziej, 
do środka. Veviraktacje przy bramie głównej /nr 2/ rie trwały długo, obs; rza 
nasze lopityr acje SLP i nłody stoczniowiec gupovadził nas do Lon. egzczeń 
Komi tetu eunn j*.wego, który zająż bucynok BEP, Poz ewialiśmy tem z kiya ogo= 
"mi, najwaócsóż z Bogernem Borusevicrem. Lech ołęca, główra cprężynu xor.żta= 
tu, spał przemęczony driami i noczmi strajiu. W fotelu zwinęła się też du 
pania Anan Walentynowicz, zumieniliemy z nią ledwo kilka słów, Bogirr żumi= 
Wicz również był bartdizo zmęczony, ale wytrzymał z nami przoz więkstą część 
Śłteregodzinnego pobytu, co prawda cząsto odrywany do spraw bieżących, 
« "Wyjaśniła się sprewa wczornjszego zamieszania, W komitecie strojkowym 


| | była. spora liczba delegatów wydziełów, którzy przychylili się do zakończenia 


-które czuły się opuszczone przez robotników Stoczni Gdańskiej, spowodowały | 
zmianę jego stanowiska, Bogdan Be oceniał, że w Stoczni Gdańskiej pożostawo | 


knięcia w okolicznościach, w jakich strajk powstawnł, bez możliwości dosta” s 
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strajku. Poad ich naciskiem Wałęsa ustąpił i ogłogił koniac strajku. Później 
perswazje pożostałych członków komitetu orez przedstawicieli innych żakładów, 


dwa do trzech tysięcy robotników, Podobno dyrekcje na przykład Stoczni Gdyń= | 
skiej i. MZK początkowo wcale nio chciały rozmawiać z załogami. Chodziło o li- 
kwidację strajku w Stoczni Gdańskiej, wtedy łatwiej byłoby załatwić się z in. 
nymi. Później zaś Stocznia Gdyńska 7 kolei nie chciała już rozmawiać z dyrek= 
cją i żądała przybycia przedstawicieli rządu z Warszawy» 

' Sprawa. mszy miała wyglądać tak, Komitet zwrócił się do proboszcza para 
fii św. Brygidy o tę mszę w niedzielę, Ks. Jankowski się zgodził, alë uzależ- 
nił jéj odprawienie od zgody ordynariusza gdańskiego biskupa Kaczmarka, Ten 
z kolei uzależnił swoją sznkcję od zewzolenia wojewody gdańskiego Jetzego ' | 
Kołodziejskiego, Wobec tego do wojewody udała się delegacja komitetu strajko”. 
wego. Ten zaś bardzo chętnie przystał na żądanie strajkujących /pewnie zado- | 
wolony, że tylko tyle/ i zadzwonił do biskupa, że nie ma nic przeciwko, 

Jutro o 6.00 gdy zjeczie się tłum robotników đu pracy, nastąpi decydują” | 
ca chwila w Stoczni Gdańskiej, Członkowie komitetu są zdania, że przeważcją” || 
ca większość załogi postanowi Kkońtynuoweć strajk, solidarmościowo, $ 

Zdążyłem wrócić ze stoczni na telewizyjne przemówienie Tedeusza Fiszba= | 

} 


„cha, I sekretarza KW w Gdańsku, czkęnka KC, posła na sejm, w pragramie loknl* 


nym. Było ono puste, zawierało same apele. | 
W dzienniku telewizyjny podano windomość o.powołaniu przez Biuro Poli+ | 
tyczne KC i rząd komisji dla "rozpatrzenia postulatów załóg i problemów wy- 4 


brzeża gdańskiego". Na jej czele stanął zastępca człunka Biura Politycznego a} 


i wicepremier Tedeusz Pyka. W komitecie strejkowym w stoczni mówiono już o 
przyjeździa do Cdańska komisji wygoxiezo. szczebla następnego dnia rano, | 
Ww stoczni spotkałem dziennikerzn z kolendorskicej "Handelsbledd". Robił U 
zdjęcia śpiącej Anny Welontynowicz i szereg innych ilustrujących atuosferęe | 
Pokazywał mi swoją gazetę z soboty /chyha przywiózł ją ze sobą/ z wiadomoś” e 
ciami z Gdańska na czołowym miejscu. k 
Ww stoczni widziałem szereg młodych dzinłaczy gdańskich ośrodków niezale” * 
żnych, Większość nie wchodzi w skład komitetu strajkowego, przebywa tu soli- 
darnóściowo, dla więzi młoczj inteligoncji a robotnikami, 
W komitecie improwizacja, odnosiłem wrażenie chaosu, zresztą nie do uni” l 


tecznego przygotowania orgenizacyjneżo całaści. 
18_sierpnia ZLponicdziałek/_'80. O godz. 10.40 przybył do mnie Zbyszek 
Szymański, przyniósł ulotkę rozrzucaną po mieście prźżeciw strojkowi, podpi- |ę 
saną przez Wojewódzki Komitet Frontu Jedności Narodowej». Ktoś sobie przypom” 
niał, że takis riało rzekomo fstrieje. 
Około 11.40 przybył Krzyszto! Fyszktwski w poszukiwaniu maszyny do pisal/y 
nia. 
Około 17.00 informacja prywatna o rzekomych przygotowaniach władz do małą) 
cnego wkroczenia w nocy 2 dziś na jutro, Podobno na obrzeżach mia stągrupowo* ję 
ne aą siły policji i wojska» f» j 
Kolej elektryczna między Gdnńskiem a Wrzeszczem nie chodzi, Blokada śr” 
dmieścia /zespołu stoczni gdańskich/ jako wstęp do cstrej akcji? M. 
Sklepy alkoholowe nareszcie zamkniete, Poainan to było nastąpić trzy u 
dni wcześniej. Napis ne nich: z powodu braku persu oli» 
Godz. 23.25, W telewizji o 20.05 wystąpił Ciexck. Ogólne wrażenie ;* mó” dj 
wit lepiej niż Fabiuch, w runie *ednak uialog płuciych i zabawa pozorami 
trwa, Jutro w gazecie będzie texsv, wu tylko notuję garść wrażeń. r 
Przyzuał, że oboz trudności obiektywnych wystąpiły błędy w polityce gr” 
spodarczcj. Coś opowiadał v konsekwentnym realizownniu uchważ VI żjazdu pa?” 
tii /czy o powrocie do nich/ i że uchważy VIII zjazdu były właśnie krokiem y 
tym kierunku. Rzecz w tym, że prócz partyjnych cadyków nikt nie pamięta, jf 
kie były uchwały tego czy innego zjazdu i nikogo to nie obchodzi, Oni żyją 
złudzeniami. 
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Rozumie zmęczenie ludzi ogonk:mi, wzrostem kosztów utrzymania, różnymi 
trudnościami, ale strejki nic nie poprawią itd, Jedyna drogat lepszą gaspodce 
Towsnie, lepsza praca itd,, co słyszymy jak dawno PRL istnieje, 

Biuro.Polityczne podjęło decyzje; 1. przeprowadzić rzetelną analizę 
mian w kosztach utrzymgnia ludności; będą podwyżki płac itd., ale zorganizą” 
wane /więc nie wymuszone/, 2. do jesieni *81 zamrozić obecne ceny mięsa i wy- 
Tobów mięshych, 3, Zamrozić ceny podstewowych artykułów; lista tych artyku= 
łów będzie ustalona, 4. Od *81 stopniowa podwyżlen dodntków na dzieci. 

| Trudności zaopatrzeniowe będą nadal, ale nestąpi dodatkowy import mięsa, 
Rozsądna centralizacja i znaczne rozżnzerzenie uprawnień władz lokalnych. PRL 
bedzie nadal konkgkwontńio wypełniała zobowiągania międzyńa rodowe 


Dyskusja, dialog, kompromis, porozumienia. = tak, Ale ma wybrzeżu gdań= 


Skin niebezpieczne zjawisko politycznego wykorąystywania przerw w pracy przez 


Erupy anarchiczne, Żadne działania godzące w ustrój PRL /tu mówił grzmiącoł 


je 


ig Logą byá_i nie będa żolerowane. Z takimi tendencjami żadnych kompromisów, 
| peroj gocjelistyczny jest nierozerwalnie związany z polską rucją stonu, 
Układ Buropy wyłoniony po II wojnie światowej jest trwały, 

Nasze życie cechuje tolśrancja i otwarcie na świat, Coraz lepsze stósun= 
| k4 peństwa z Kościołem, Ją siły wrogie itd, Pilna potrzebu roszerzenia demo= 
kacji robotniczej. Bodą popierane samodzielność i inicjatywa vrganizacji 

Społcczi.ych» Prawo musi być bezwzględnie przestrzegano przez wszystkich i wo” 
bec wszystkich /że niby teka praworządność/, "W obliczu poważiej sytuacji 
staju" - tu do towarzyszy, do "całej naszej partii" = jednolite dziełanie, 

| Jedność partii, 

h Wolna Fuvvpa donosi, że wizyta Gierka w RDN, która miała się zacząć 20 

| ne Została odwołana, Ma on jednak tam się udać przed jesiennymi wyborami w 
i . 
| 19_siexrpnia Zwiorek/_'30. Wczoraj odbyło się plsnum KW PZPR w Gdańsku, 
Uczestniczyli Henryk cabioński, Otaniszłow Kania /ackretorz KU/ i wicepremier 
| deusz Ivxa, który przewodniczy komisji partyjno-rzącowoj dla spraw wybrzeża 
lańskiego. Przytomno przemówienie wygłosi} Tadeusz Fisżvach, tutejszy I so= 
Kretarz, Podobro admirał Janczyszyn mini dać do zrozumienia, że wojsko /mary= 
tanka/ nis pójdzie przeciw społeczeństwu, l 

Stech Zažuski był w Stoczni $dyńst:iej. Ograniczono sprzedaż benzyny, to 


jest àla wozów z rejestrecją gdaśskų całkiem wstrzymano, z wyjątkami, Mieda- 


a Inge 


oh 
shoe 
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eka Stoczni Gdańskiej widulntem ciężarówkę z napisom "zgopatrzerie szpitaliťę 


o strajku powszechnego i unioruchonienie transportu, wozy specjalnego 
Brzoznaczenia mają spełniać swą obowiązki, tax zarządził Mięćzycaktadowy Ko 
Mtet Strajkowy /powstaży 16 sierpnie/, 

Ogłoszono, że rozpoczęcie reku szkolnego w szkołach podstawowych woj» 
dego zostaje wstrzygane do podanie nowego terminu, 

Wiadomość, że podobno drękrizo przyłączyli gię dc strajku. 

Rozmowa z Alekscndrem Hallem, Dariuszem Lobzdejom i gosciem z Wrocławia 
zulskoidem, członkiem Xonfederucji Polski Niepodlegtej,/. Pytają o ocanę 
cji i prewdopodobne poczynernia wiedz. Mówię, że w końcu wszystko jest 
iwe, bo chyor nikt juź rie kontroluje sytuacji, sądzę jednak, ze strajkue 
d Y nie popadną w okstremism, a władza w obłęd, Nadal krążą pogłoski o sku= 
tentu wojska i M.0, wokół Gdańska, 

m Powstała inicjatywa zwołania zebrania Oddziełu Gdańskiego Źwiązku Lite= 
MU Polekich Jla zajęcia stanowiska wodec wydarzań. OC 19.4 cpnoitFaunie na 
| 2iej, Są: Stach Zargi, Wojciach kiedrowski, S4CZEPpUN LEWA, Se L SKos 


dars 


ah dka oraz % Warszawy /przetywcjący na wypoczynku w Sopocie/ Wiktar Woroszy= 


isć 


„1 Julian S*ryjkowaki, 


t Ulotki z samolotu s wozwaniam do spokoju podpisane przez prezydentów 
w Miaste, 
7 Z brudem znajduję ozas na robienie najzwięźlejszych zopisów, 


A 20 sierpnia Zóroda/ 280. Gazety są, alo w ograniczonej ilości, część 


wiej ich nie otrzymujeę albo jeszcze zmniejszony nakład, albo brak tran* 
u, 


Y 
| 


60 


Podobno strajk w Instytucie Maszyn Przepływowych PAN i jakieś oświadozo” 
nie pracowników naukowych i administracyjnych, 

Prałat ks, Hilary Jastak od Najświętszego Serca Pana Jezusa w Góyni od- 
prawił w niedziele mszę dla atrajkujących stoczniowców gdyńskich, bardzo 
uroczystą. Według "Strajkowego Diuletynu Tnfarmacydnego! drukowanegprzez 
"wolną Drukarnię Stoczni Gdynia", w kazaniu powiedziaz meira: 

"iiazą dzisiejszą służbę Bożą dopełniańy w przedziwnych okolicznościach 
- na zwykłym, prostym stole ofiarnym u bramy Stoczni Geyńskiej. /+»./ Uważam 
sobie za łaskę Opatrzności Boskiej, że mogę dzisiej sprawować Ofiarę Naj- 
świętszą wśród was, ukochani Bracia i Siostry, którzy tak rozważnie, dostoj= 
nie i spokojnio bronicie prawdy i niezbywalnczo prewa człowieka =- o czym 
głosił Ojciec ów. Jan Pawcł II w Warszawie pod krzyżem na Placu Zwycięstwa 
w roku ubiegłym w czasie swojej pielgrzymki w Ojczyźnie, Za chwilę usłyazymy 


teksy Pismo św. przeznaczone na dzisiejszą niedzielę. Mówią one nam, ludzia 


ktárzy służą prawdzie, narażeri są na prześladowania: /.2./ "I moim przetona” 
niu kapłańskim Wasza formacja dnchowa jest w tej sytuncji tak gorąca i osto- 
jna, że możecie po spowiedzi powszechnej przystąpić do Stożu Tańskiego, Jeże 
li zaś ktoś ibędzie miał wątpliwości, może potom odbyć spowiedź indywiduclną 
w kościele ze swoich grzechów, 2 

Dz”.s otrzymałem listę żądeń strujkujących, sekiadającą się z 21 punktów. 
Otrzymałem też na dziś datowane wOświadczen”e Miejzyż akładowego Komitetu 
Strajkowego" z siedzibą w Stoczni Gdańskiej; przepisuję: 

"wy roniedziałek dn, 15 sierpria 1980 r. do MKS doswzczyło ponad 120 no- 
wych zakładów i przedsiębiorstw, Obecnia MIS representujo 260 zaxładów i li- 
czba ta wciąż wzrasta, Zasieg działania MKS wyszed: już poza teren.Trójmiesta 
i obejmuje również zakłady Prus 3zcza Gdańskiego, Ctarogerdu Gdańskiego; Elblą- | 
ge i Tozewiwia wszystkich prawie zakładach trwa strejk okupacyjny. Wyjątek 
stanowią te prz „edsiębiotstwa, kto rych funkcjonowa iie jeet ppo?oc? zui» nięzbę- 
dne, W s: czegó.ności IKS zabeżyplacza pracę Służby %drowia, wocociązów, gezo- 
wni oraz przedsiębiorstw wytwarzających żywność» 

kożemy* śmirło 'powiedzieć, że jesteśmy pierwszym antentycznyn i wolnym 
przedstawicielstwem rzesz pracowniczych w naszym kreju, Nnkłada to m nas 
wielką odpowiedzialność wotec całego społeczeństwa, Waszym głównym clem 
jest utworzenie Wolnych Związków Zawodowych rieralqżnych od PZER i oręcodaw= 
ców, bowiem tylko wówczas trawa i interesy pracowników mogą być skutecznie 
brońione...Dopóri nie będzi.rmy mieli ''claych Związków Zawodowych, jedyną me- 
todą obrunyrifiteresów pozostanie strajk, a jest to najbardziej „kosztowna spo”; 
łecznie forme pertraktacji: /eee! 

Pierwszym kroliien na drodze do powstania Wolnych Związków Zawodowych 
jest oficjalne uznanie przez włndze centielne HMiędzyznkładowczo Komitetu 
Strajkowczo poprzez przybycie władz do Stoczri Cdnńskiej i podjęcie z nim 
pertrektrcji. /14./ | 

Oczekujemy więe na rzyjnzd władz centralnych, Każdy dzień zwłoki będzłe| 
dowodem, że władza nie chce przysnaś priva čo nutentycznegu przedrtąwyiewye 
twa ludziom pracy w Polsce. W imieniu rorrazentowanych załóg oćwi:.dczomy, że 
prgeni emy jek najszybciej poijąś pracę, «ule jako peźnoprawri obywatele oędą= 
cy rzeczywistymi współgospodarzami zrkłióaów pracy. każdy dzień zułoki to mi= 
lierdowe straty dla naczej gospodarki ogarniętej kryzysem z winy kierawnict= 
Wae /s2./ Apelujemy jeszcze rez o rotwigę i odpow.sdzislność", 

Wspólnie zc Stachem Zełuskin przygotowałem ttet projektu aoclu litera* 
tów gdańskich, 


"+  241..siorrnie /czwartok/_'£0+. Godz. 6.45. Od wzzeraj chmurme i repoładriu 
trochę popacywił deszcz, Lig ranek zrów chnurny. Dla strajki" 70vch Lost to k 
bardzo riekcrzystne, „ośnie zmęczenie fizyrzne i zwłasucza parczwiczne. Ja beż 
zaczyna odczuwać zn czenie z powodu niedojpenie e, 

W rezy wiadomości radiowe ze świata. Oświacceżonia polityków, bardzo pow”, 
ściągliee; prawdopodobnie ze strony : zachodu « czynione są naciski ""nałauni dy” 
plometycznym na włedzą PRL i ZSRR o maksymaluy umiar, Podobno waze NRD i 
Czechosżowacji z kolei naciskają na władzę IRL o zdecydowine dzinianie prze” 
ciw strajkującym, z obawy przed wpływem na ich społeczeństwa, 
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Strajki-w Starogardzie, Tezewie, Kartuzach, Pucku, Co w Nowej Hucie? 

Dziennik "radiowy warszawski o 1.05. W Gdańsku Pyka rozmawia z poszcze” 
lnymi komitetami strajkowymi. Wobee "korowców" nie będzie ustępstw, W 
Czeninie strajk trwa. Głosy 2 Zachodu. Stabilna Polska "wspólnym intere- 


Wschodu i Zaehodu" = bodaj tak. 
Godz, 8.30. Przed chwilą rozmawiałem z kioskarzem, około 30=ki, z umia= 
weng KTOdĄ+ e o Dziennik radiowy: elemerty antygocjalistyczne w Troujmieście 
trmdniają rozmowy z załogani; w Elblągu stanęła komunikacja miejska; rzecz 
k Departamentu Stanu USA powiedział, Że obecne trudności Pulski są sprawą 
oteczeństwa polskiego i rządu; kanclerz Schmidt na łamach "Frankfurter 
dsehnu" oświadczył, że rząd RN i rzydy irnych państw zechcdnich są głę= 
oko zainteresowane rozwiązaniem probleuów wewnętrznych /lub podutnie/ Pols- 
i że trudności gospocarcze Polski zostały "w większości" spowodowane 
Miegłychanymi trudnościami" gospodarki świntowej. Pelecje dziennika podano 
potvejnie, nawet fregmencik o "elementach antygocjalistycznych" duść úric- 
powany w treści i tonice 
ba Wezoraj rozpoczął się w 
Molutks bombe informacyjna. 
niej ns okazrnio ziperorgo erakoju, “business as usual" 
Mielujiej Brytanii czasu wojny» S170ją Grocą podziwiam w tym na 
! Wracając do kiosxarza ce: Powiedział, że był w Stoczni Cinńskiej, bvdaj 
zis, steczniowcy" s kżęb'cem nerwów", ale welczą o przetrzymrnia. Jasi 
Wśród nich kilku takich, co gotowi są zginąć, żcby inni zwycz., żyli. Powics 
pisz - mówiono otym w sinczni =- że w 1970 r, "Moczar. Klisza. chcieli 
Zwównać Stocznię Gdańską z ziomi.ą”, bo "Polske dość bocata i wybuduja nową". 
Gzety wyszły, ale z powoda braku trensportu roznoszone 8% ręcznie do kios- 
ków rusbliższych drukarni, dalsze dotąd ich nie otrzymały. Ja też nie dosta- 


Go 


ZFFE 


Sopocie festiwal piosonkorgki Interwizji! Neka 
Ponys źGziebko surrealistyczny, obliczony nej” 
— wedźvg haeża Ww 


a seU Wraae a 
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k 1 oświadczenia grona literutów. poszeuzau na spot 
Kanie w naszym klubie przy Mariackiej., /dmpomnitcen oda: tować, 29 rH0nzęd= 
dlezo ania w siedem osób omówiliśiy przjekt/. Wżękaześć obecnych peper? 
|Brojeht, Byli też przeciwni., Jacex Korlica powiędzież, że pisarze ‘nigdy nie 
Zobierali głosu w Kkorkretrjch sprarzoh polityczan”sn; jest przeciw nowym 
Źwiązrom zawodowym; riel ts 'e +wiarczenia oświecenia przeczą cubie; ten do” 
Boemund Kosviaiz utrzymywał 


Meat nie usroxoi rirajii,acych, lecz rozdseżni.. 
Że bortużaty polityczne s;.cjkcjących nie są wyrtrmnue prze” nick, Jez przes 
tych luózi, również przyryłych «poza Wybračaş j7» oświadcza ea rie podpi= 
826 się, bo ono dzieli, a nie Łączy. Podotnie mówii Legiew Pi.masń. Wszyscy 
trzej partyjrie 

Stach Dabrowski, który wiele myśli włożył w projekt, i ja odeszliśny; 
Aby nadać mı osteteczne brzmienia, Poëptseli się pad nim tego sata ly kolej i 
Ności/: Tasi Tzdakowtiki, Stanisław Zatuzki, staniszw JĄtrow8s< `, mu. Znżew 
Jankows=t, I) eczysłuw Czychowsli, Kasın erz lowusialski, Mirouzaw Stecewicz; 
Bolesław Pac, Zhigriew Szyrański, Ter:va Ferenc, wi gitew Łekiewicz, koria 
Boduszy iska=Do Towixtowa cran z Koia Macdveh: Bożena Ttax, Trzzęcrz Borogy: 
Stanisław Rosink, Jładycław Zawistowski, Zbipru.ew Tvachimiek, karok Dieńkow= 
ski, łnirzej T>rriak, Marian "Merleoki, Strulcław fiaden=Tempsx., Maciej Kra” 
osady Ą.JuiewiCZ: W.Chyliński, L.Kopeć, Zadrzej irzyb, J.loKuarawezi., K,Kae 
przyk, L.Torr, S.CLasbijewicz e 
Stash Załogi zariósł jedon ogzetnrlarz lo KW PZPH Jala Kuaż sj” R”ądowej/ » 

irygi dał Yil żovowi Woroszilskiemu, kóry nost?pi 330 dunia miał jechać do War= 
SZawy. celem Jystawczenia vekatu Prerydtum 3G ZIY /teluFouunikac je była już 
SAbLUFowcha, , a my + w tyn gronie uStanLażaw Dąteorski, Zozgatew Bzy: ński, 
© oś Nowosielal.i, Mieczysław Czychowexi - posźliśmy do J.oczni Giańge 

CHE 


| 
22_memnia /Zpiatek/./30. Godze 10.45, Targ NRvsnv. Wczoraj, przygoto” 
J 
zę 


rrez bramę główną i do sali konferencyjnej dostaliśmy się bez przepus= 


J 
` 
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x 
> oświadczenia literatów gdańskich z 21 IX 198A zamieszczemy w Kronice 
> Redakcjae 


'żnacej krzywdy nio zrobiż; tylko ktoś wsunął w lewą spuszczoną veko pr 
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„tek, tylkone legitymacje: ŻLP+ W 5314 konforoncyjnej, gàzio ubredowały mate | 
ki delegatów, od' razu Doro RMAN nas-nè podium 1 Lech "aTęsa, przewodniezą* 
cy.Międzyzakłedowego Komitetu Stłojkowęzu, podał mi mikrofuni hbym odczytbe! 
nasze oświadczenie. 

Byżo ono kilkakrotnie przerywane oklaskami, po odczytaniu wodo saba 
urrauili owację i odśpiewalji "Sto lat" i "Jeszcze Polska nie zginę?” 
Wet. a zaproponował dokooptowanie mnie do Prezydium WES, joko przeds i-l 
la literatów., Zostało to przyjęte przez a:lanację 

Tek gorące i spontaniczne puwitanie neszej araby było dla nag, a w każe 
„dym rezie dla mnie, pięknyn zaskuczeniem, Peakcje delegatów tłuneczę sobie 


< tym. że byli już zmęczeni uczekiwnaniem na pozytywną decyzję Komisji T: - 
wej”i newiezanie przez nią rozmów z MK$-3m, tuteż fokt poparcia 15 zez 


groru pisarzy i dołączenie do nich miał dla nich duże znaczunis, | 
Początkowo nie wiedziałem, co Konkretnie man robić, Siedzisłem za fto- 
tem prazydialnym mejąc za sobą i nieco w lewo posąg Lenina, Ftórem nit | 


stolowy Okszyjnis przewodniczyżem obradom ij witarem rowaraeiezgzacja. Otrzy* 
maom spie członków Prezyraium według stanu na dzień 21 sierpnia "80, ktory 
tu wiris przepisuje: 
LI STA CZŁCHKOW PROTYDIUW 
MIĘDZYZY TEH 

1. Lech Wołęsa = Stoczni” 
2. Tosnne Dvda-Gwiezda = 
3. Bogdan Lis -~ RLMOR =- pr 
4, Anna Walentynowicz =- ozn ] 
5. ilorian Wisniewski =- ELEKTKCAORT Í 5 
6, Lech Jeńdruszewaki ~ Stocznia Komuny Paryskiej ~ monter 
Te Stefar Izcebski =- Żarząć Pur 
8, Henryka Kłzywonogs = KPK = -mvurnicz/ A 
9, Tadeusz Steuny = Rafineria > technik hrk. 
10. Stofan Lewandowski = Dort Cdiańsxi 
1. Lech Sobiszek - ślusarz = Sinikopol 
12. Józef Przybylski - Pudimor = ślusarz 
13, zdzisław Kobyliński = PKS 0/36 
14, Andrzej Gwiazda = Mitu. = inżynier 
15. Jerzy Sikurski > Stoczi.ia Fonontowa = monter 
16. Jerzy Kmiecik = Stoczaic Półnucna = kodłubow.ec 
oraz: 
17, Fojciech Gruszewski - Politecimian Gdanska 
18. Lech radkowaki = liternt. 

Tezo dnia ne zlecanie Froezyłium opracow: łen i przerazawen celegatom 
oraz prasie xomuniknt vo taim brzałeniu: 


w22 VII 1980 -Ze 23:90 

Prozydium Międzyzakłacywegc Komitetu Strejxowegu podaje 00 wiedonościt 

Dnia 22 bm. w godzinach wieczornych delegacja Prezydiur s. £ udełu się 
do przewodnicrącegy Komisji lzedowcj, Gb, wiceprezesa Rady.: intstró 
sława Jagielc' isgo i doręczyłe mu oświrdczenie treści nast” vjycej 

"Migczyzextadowy Komitet Strojkovy rez że8%%'8 powżad”''1 Col 
rządaws pod rrzżwodnicetrcn | i scprezesń Raay slinistrów, że : “SGEN 
jęcia rozmów: :'a. terat postala tow ujętych w noszaj 21-0 půriiowcj iiście = 
mogącyca acnerwadzi” da zaconorenic asrajku' » 

Obywai 12 Wiceprezes Ruejy Te.nirtrów przyjął delegację i ną piśmie pot 
wicrdzi* odoiór uss.adczenia Prezydium Ma". 

k o diec; O weszli; Wojąqiech Giuszewski, Józef Przybylski, i Flo» 
riny wi aoi | 

nurandikct nagz Sty znkończyć zdaniem dudatkowymg "wi odpowie” 
dzi povietomił on del egację że w uniu23 BL. zostonie zo strony delegacji 
rządowej nawiązana łączność = Prezydium MKS celem podjęcia rozmów wstęp- 
nych”. Zostało to odrzucune 18 głosami przeciw 5; srgunent: nie wisdano joe 


|| PRYM ( GR 
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szcze, czy łączność zostanię rzeczywiście nówiązńna, lepiej na to poczekać, . 
23_sierpnia Zsabota/:- *80, Wohec faktów zżtrzymywań na mieście noc z 
wczoraj na dziś spędziłem w Stoczni Gdańskiej, spałem w sumie vkoło godzi 
ny w noclegowni tamtejszej straży pożarnej. Po 6,00 wyszedłem do siebie na 
Targ Rybny ogolić się, wykąpać, zmienić bieliznę. Dużo osób, zwłaszcza mło= 
dych działaczy ośrodków niezealsżnych, nocuje w stoczni, ; | 
Godz. 9.50. Otwarcie plenum dolegatów MKS, przewodniczy Lach WełęąsSc.« I 
Operatorzy telewizyjni i filmowi, fotoreporterzy, dziennikarze, tłum, Nadal `“ | 
"Wpływają pieriądze. Wczoraj było ok. 700 000 zł. l 
godz. 40.20. Prczydium zbicra się w małej sali, którą od sali deloga= . 
Florian Wiśniewaki roacg nogę rozmowę telefoniczną z wojewodą gdarńs= | 
kim, pref, Jerzym Kołodziejskim, który powiedział mu: "Nawiązuję z wami kon= 
takt roboczy". Chodzi o warunki spotkania z Komisją Rząlową, Prezydiua pos- 
tanewie, że ja mam podjąć rozmowy wstąpne z Kołodziejskim, fodzę się, ole 
żądam pogos z Prezydium do współudziału. Dodano 2% trzy osoby: Andrzeja 
Gwiazdę, Zdzisława Kobylix,skiegu i Bogdena Lisa, 
Tego dnia do goaz, 10,50 na fundusz MkS-u wpłynełu ok, 1,5 mln zł, 
Przybyli z Warszawy samochodem okrężną irvzą Tadeusz Maz jowiscki i Pro- 
nisław G..eremek, Przyjętu ich bardzo życzliwie, jako '"ekspartów", którzy bę- 
dą pomagali Prezydium, 
Uchwaliliśmy punkty dla naszej dolegacji do rozmów m wojewodą Kołodzie- 
;JSkim /ma mu towarzyszyć dyrektor naczelny StoczniCdiarskiej.. Klemens Gniech/ 
Trość: : i 
4. Odblokowanie telckomunikacji z całym krajem. 
2, Bezpieczne poruszanie się strajkujących i osób towarzyszących po 
Mieście, 
z 3. Odblokowanie stacji CPN /przynajmniej àla Fluczowych przedaiębierstw/ 
4, Możliwość dojecharia do Gdańska ekspertów /listę ich zapropunował 
Tądcusz. Mazowiecki/, 
| 5, Wystąpienie przedstawiciela Prrzydium MKS w telewizji, ewentualnie 
Podanie komunikatu w prasie i telewizji z wyraćnyn wymienieniem Mięczyza= 
kładowago Komitetu Strajkowzgo /chodzi o publiczno uznanie M.S=1/, 
6, Fakt podjęcia ruzrów z Komisją Pządcwą nie oznacza przerwaniu straj= 


l 


| ky, 
ko” * 7, Zakończenie atrajku ogłosza przewodniczacy MKO-u, Lech Wcłęcn,. 
8, Odnośnie uzgotfnień techniczno-naminissracyjnych delsze kwestie będą 
Wnószone w boku rozmowy m wojewodą. 
Ponad.o mem zażądać, aby Andrzej Kołodziej, przewodniczący Komitetu 
Strejkoweco Steczni Góyńskiej, mógł dojechnć to MKS-u, gdzie powinien być od 
"elru Cuelzin. Żądamy takża, aby rozmowy z Kotieją Rzędową byży radnwane 
[Przez rediostetję gdańską, 
Ustaliliśmy, ża rozmową z wejewodĄ Kosodzie jekim rozpocznieny © ZOdZe 
14,00; przy bremie złówncj powite Ko Loch Wełęsa, 
i O godz. 12.40 przemówiż Tadeusz Mazowiecki, «pelując o rozwagę i soli- 
 dąrność, O godz, 12.45 Lech Pądltowski podaż piblicznie komunikat Prezydium 
S-u o powołar iu komisji czteróch i o zaproszeniu woj. Kołolziejckiego na 
„ Boa, 14,00; zaproszenie zostału przyjete, 
| Kołodziejski przybył? puuktuelnie pod bramę główną, wiał truuności z 
|Przejazdem przez tłum, który demonstrował niechęć. Od bramy szedł pieszo, po” 
 Przedzeny przez tłun fotorsporte rów i otaczany pr.ez nas. Tu już było spoko 
nie, zalodwie kilka okrzyków pod narvesem vładzy. 
|.»  Ruzmowa rozpoczęła się o gudz, 14+05,*W imieniu Jagielzkiego wojewoda 
|ggwiadczy: pełną otor ość do podjęcia rozmow ia podstawić 2i-ranktowej listy 
łądzń, Do sprew podanycn powyżej Kołodziejski ustosunkował się następująco: F 
| ad, 1. 0 11.30 nastąpiżo odblokowanie talekonunikacji ze Szczecinem. | 
Dal szo odblokowywanie Gdańska będzie postępowało w miarę poprawy sytuacji w "a 
| dańsku, Władza sama jest zainteresowana przywracaniem łączności, ponieważ 
„akutek jej braku pojawił się chaos na rynku, panika żywnościowa, dramaty 4 
łodzinne /np. dzieci przebywające na wakacjach odcięte od rvdzin/, S y 


U 
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ad. 2, Kontrolę osóh stosuje się jedynie w niektórych miej senchę Jest 4 
to podyktowane koniecznością, ponieważ milicja obserwuje grupowania się elce 
mentów kryminalnych w poszczególnych punktach, zwłaszcza w okolicach Stoczni 
gdańskiej i Stoczni Komuny Paryskiej /edyńskiej/, Na wypadek zatrzymywania 
osób z MKS-u uruchomiony zostanie telefon interwencyjny i na jego numer Pro- 
zydium MKS będzie mogło zgłaszać takie fskty celem niczwłocznego ich wyjaś” 
nienia /"staramy się zabezpieczyć swobodę poruszanie się strajkujących po 
mieście"/. 

ad. 3. Dostawy benzyny dla województwa wynoszą zaledwie 100 000 litrów 
dziennie, co wystarcza na mniej niż minimum i covecnie pe prostu nie m. moż= 
liwości ich zwiększenia» è ; 

ad. 4. Żadnych przeszkód, prosi tylko o imienną listę, żehy osczon ze- 
proszonym przez Prezydium MKS-u rzeczywiście można było zapewnić suonciny 


dojazd. * 
ad. 5, W dzisiejszej. "Panoremie" telewizyjnej będzie mćgł nóżóć * meš 
uzgodniony przez obie strony, zaś odpowiedni komunikat prasowy <JoŅan s 00* 


dany do publikacji z chwilą rozpoczęcia rozmów przez Komisję huylową i Pre- 
zydium MK$-Ue 

ad. É. Oświadczenie przyjął do przekazania Komisji Rządowej, 

ed. 7. Wolsłby raczej wspólny komunikat, ale zgadza się, że "fizycznie" 
w imieniu MKS-u zakończenie strajku ogłosi L.lażęsa, E 

ad. 8. Przyjął .do wiadońości. 

Ponadto: o ewentualnym zatrzymaniu Andrzeja Kołojziaja nic nie wie, 
sprawę zapisuje, zrobi wszystko, żeby rzecz załatwić pczytywnie; nadawenie 
przez rozgłośnię gdańską rozmowy Prezydium HKS-u z Komisją Rządową na żywo 
byłoby bardzo trudne, jeżeli w ogóle możliwe, ale można by uzgodnić nadanie 
„obszernego wyboru w czesio nieco /kilka godzin/ póćniejszym, 

Obsvając przy żądeniu natychulastewego przywroceni.e połączeń telekomu- 
nikacyjnych przynajnniej z Warszawą, vsetliliśmy, że rozaowy Komisji Rzęio- 
wej i Prezydium MKS-u będą prowadzone w młej sali konferencyjnej /gdzie by- 
łe prowadzona ta rozmowe/, wystarczającej dla kilkudziesiąciu osób, Prezy='ii 
dium NK3-u musi zapewnić Kemiaji Rządowej bezpieczeństwo i spokój. Ze strony 
Komisji będą: przewodniczący ii.Jagielski oraz Zieliński, członek sekretaria= 
‘tu KC, Tadeusz Fisztach, I sexkretrrz KW PZPR w Gdańsku, min. Jedynek, wice- 
min. przemysłu maszynowego Kuczyńdki, woj. Fołolziejski, wicemin. handlu we% 
wnętrznego Bielski, wicem.n, nómiuistracji Zubelewicz; wicemin, handlu zagra 
nicznego Żyłkowski, j 

ze strony NKS-u całe /rezydium pod przewodnictwem Lecha Wałęsy, Rozmowa 
będzie nedawana przez głośniki na dużą salę końferoncyjną /delegatów/ i na 
stocznię. Klemens Gniech proponowuł, żeby nagłośnienie nie szżo na stocznie 
to zostaio odrzuGone» 

Godz. 16.20. Zebranie Prozydium KKXS-u, prowedzi Wojciech Gruszewski, 
Komisji co piowedzonia rozmów z *«jawcją jojnozłośnie udzielono absolutorium 
Mazowiecki zaproponował: noniewa* MKS już przedstawił swoje stenowisko w 2417 


t 


' punktowej liście, na semym poczęciu rozmow prosić Komisję Rze cwą © custo- 


sunkowanie cię do tej listy, nejpierw goneralnie, nastepnie ^ankt po punk 
cie; z niezależności nowych związków zawodowych MKS zrezygic ać nie noże. 
Kołodziejski oświadczył, że Jagielski z Komisją gotów jest przyjechać 
do Stoczni Geańskiej dziś o kcżdcj goazirie, ale (5tro nie uósłby uczestni- 
czyć, bo musi być w farszowie, Wobec tego zayropo.ewaliśny t:efonicznie 
rozpoczęcie ro”mów o godz. 20,00, co zostało przy „te, 
I aesje. rozmów_Komisii_Rzedoyej i Pregzydiuo JA 
3 Po powitaniu. Komisji Lech Taięsc poprzeił Jagielskiego o ustosunkowanie 
„się do srszcj listy żądań. 
Jagielski zabre! głos mówiąc wolno, giośno, dobitnie. 
+i: Do punktu 1. OCdczytuję ten postulst tak, że chodzi tu o faktyczne zwią 
zki zawodowe /niezeleżne od rządu i partii/. Jest to sprawa samych związków: 
Przystąpiono do pracy nad projektem nowej ustewy o związkach zawodowych, Ro 
zbudowana struktura dawnych związków zawodowych się przeżyła. Jest rzeczą dl 
omówienia, jak test rukturę uzupełnić nowymi ludźmi, Nad projektem nowej ua” 


f— gosp u? 


| 
s 
| tawy o związkach zawodowych będzie szeroka dyskusja przed jej uchwaleniem 
przez sejm. Związki zawodowe będą prowadziły anrlizę cen i kosztów niczależe= 
nie od rządu, Będzie również zmieniona ustawa o samorządzie rubotniczym, jej 
projekt znajduje się w końcowym etepie opracowania, 

Do punktu 2, Czy dziś podejmować dyskusję o prawie do strajku? W ogóle 
Problem pozostaje otwarty dle dyskusji. Udział w strajku i wspomagenie go 
nie jest karane, Sprawę naldży ewentualnie przedstawić do nowelizacji kodek- 
SU pracy« 

Do punktu 3, Trzeba się zająć sprawą cenzury, Niezbędne jest jasne i ~se 
Precyzyjne określenie uprawnień cenzury = w możliwie krótkim czasie, Jeśli 
chodzi o wydewnictwa tzw. niezależne ~ przedstawiają one szeroki wechlarz od 
be rdzo krytycznych, ale pozostających na gruncie ustroju sacjalistycznego; 
do jawnie wrygich socjalizmowie 
Dostęp wyzneń do publikatorów = problemy te mogą być podjęte n.iędzy 
Stronemi zainteresowanymi, tzn, między rządem a poszczególnymi iwziążani wyz= 
tsniowymi, Prasa katolicka ma ponad 800 000 egzemplerzy jednorezowego nokła= 
u, 

/Tu moje zapiski na marginesie. Obecnie strajkuje 382 zakłady zrzeszone 
W gdańskim MKS-ie, Członkowie Prezydium i delegaci MKS=u pomięteją o położe 
Nilu geopolitycznym i ewentuelności interwencji radzieckiej. Jcpislski włoś- 
diwie pozostaje w kręgu mowy Gierka i materiałów axtualnie zamieszczanych w 
Prasie, nie wnosi nic noweg£o/, 
Do punktu 4, Nie mo obecnie w Polsce więźniów skazanych ze przekonania 
Polityczne. Wyroki wydane są przez sądy niezawisłe, Ewontuslnie można sprawy 
jeszcze raz rozpatrzyć i gdzie trzeba, zrewidować wyruki, 
Do punktu 5, 0 19.00 był w rodiu komunikat, żo Komisja Rządowa z Jagiel- 
Skim jedzie do gdańskiego Nięlzyzekładowego Komitetu Strajkowego, Była to 
Żorma informacji o jego utworzeniu, Sprawę opublikowania żądań MKS=u wyjaśni 
n porozumieniu z władzami centralnymi, Proponuje + deé mu możność zrobienia 
ego. 

/Xtoś ze strony Prezydiun MaS=u pyta, co z załatwieniem naszego żądania 
Przywrócenia telekomunikacji z krajem, głównie z Warszawą, Zieliński z se- 
kretnriatu KC mówi, że żeszłej nocy nad Warszawą przeszła trąba powietrzna, 
„| która "punktowo zniszczyła całe obszary miasta", toteż natychniastowe przy= 
„| Wróconie telekomunikacji może byś po prostu techniczną niemożliwością, Nikt 

Po naszej stronie tej bredsi nie bierze poważnie, Jagialski: "Mam propozy= 
, ję, te problemy chwilowu vdłóżmy, a teraz omawiajmy nestępne probłyny". 
Ktoś proponuje, żeby jutrzejaze rommuwy transmitować przez radio i telewi- 
ję, skoro takie kłopoty 2 telokorunikecją, a chodzi o to, żeby kraj wie*z 
dział, cu się tu dzieje, Jagielski - nie wiedział, że waga telekomunikacji 
jest dla nas tak wielka, następna spotkanie może być radiofonizowane, on nie 
jj NA nic przeciw temu/» 
> Do puaktu 6, Uważa, że żądanie powiedzenia prawdy o syturcji gospodar= 
czej Pvlrki jest słuszne, 

Do punktu 7. Komisja uważa, że wyncgrodzenięe za okres strajku powinno 
yć wypłacone, ale w związku z odrabhianięm zaległości powstałych w tym cza= 
Sie, 

Do punktu €. Uważa, że niesżuszna byłaby jednakowa podwyżka dla wszyst= 
kich /o 2000 zł/. Wynosiłoby to łącznie 240 miliardów zł, czyli 1/4 obecnego 
funduszu płec, Ten postulat jest nie do zreoalizcwania. Obecne podwyżki wyno- 
Szą około 6% dotychczasowych zarobków, 

Du punkta 9, Co do nautometycznego wzrostu płac: "koszyk towarów i usług" 
~ Powinry być 2 inetytucje, nawet 3 ~ Iacznie z instytutem nuvkowya = obli- 
Cząjąca wzrost cone y 

Do cuaktu 10. Eksport mięsa w tym roku wynosi 150 000 ton, Jeśli raz 
żejdzio się z rynku mięsnego za granicą, mąźna już nań nie wrócić, a dewizy 
SĄ niezbędne, Przywicziemy w tym poku 50 dv 60 000 t. mięsa, Musimy też w 

ym roku importoweć 6 mln t, zboża plus pasź4e, Łączny koszt importu żywnośm 
Ctowego sięgnie 2,5 mld dolarów, 

Do punktu 114 Czy wszyscy zaakceptują kagtki żywnościowe?, Koszt ayste= 

M kartkowego, 
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Do punktu 12, Co dałoby obecnie zniesienie cen komercyjnych? Nie przy» 
byłoby.przez to mięse, 4 Fewexu artykuły żywnościowe są już wycufane , pozos* 
taje tylko wódka, . 

Do punktu 13. W doborze kadry kieriłoniczej postulat kwalifikacji jest | 
słuszny, "co do tego jesteśmy zgodni", Dodatki rodzinna dla funkcjonariuszy | 
31,0. i S.B. 8ę wyższe, ale tom nie ma DATEDWONICH godzin pracy, obowiazuje 

pełna dyspozycyjność, nieraz rodziny muszą się przenosić do miejsccwości= 
dia np, dla żony nie ma zatrudnienia waag jej kwalifikacji. Dodetkowo 
Zieliński wtrącn, że ktoś przechodzący z aparctu zarząlzania gospudartzsgo 
do aparatu pertyjnego traci nawet 1/3.dotychczascwego upysażenia, partie 
tok Źle nłaci swoim ludziom, , - 

Do punttu 14 i 15 Jngjelski nie wie, czy ludzie starsi zacke piowęli= 
by tak ozastYcACE obniżenie wicku emerytalnego, Wiek emcryselny kobiet - 50] 
lat i mężczyzn 55 lat byłby najniższy na świecie, Straty mate1inlne, Etos 
pniowe Andai wa HTA starego portfela z nowym w toku przygotowsnasa». 

Do punktu 16, Jegiclski emocjonalnio mówi o sobie, jak byt katowary 
przez Geavapo i -~ "że tak powiem” = bundy. Stąd potrzeby sużby zlrowia 54 
mu szczesołnie bliskie, Cczywi”cie słuszna, że trzeba poprz.ió jej warunki 
pracy ij wyposeżenia /sądzę, że on korzysta z klini' rzącowycł/. 

Do punktów 17, 18 i 19. Postulat płatnego urlopu mu oiurzyńskicgo przez 


trzy leta = głuszny, ale potrzuba na to czesu, Nrleży konlecznie skrócić 


zas oczekiwunią na mieszkonie. Jeśli chodzi v rejon gdański, jest już decy” 
zje o zbudowariu 2 nowych /rbryk domówa 

Do punkit 20, Podwyżka dict, podróżnych będzie rozprtrywena, 

"Do punktu 21, Opracuwuje się program w sprawie woliuyci cabóte 

Jegiols"i, ne zrkorńczanie; zreferuwnł punkt widzenia nn poszczegółne 
sprawy; znmobił to w eponób taki, aby nikt mu nie zurzvcił, że obiecywał wię” 
cej nić mógł, podzieltował za wi 'ielenie mu uwagi f 

Wułaga = jesteśwy znów w t, m samym punkcie, co przeć 10 laty, Cbictnie 
ca, Czeka, co konkrotnie powie: i iceprerie", żebyśmy znów rie musieli ucio- 
kać się do strajków, których nic chcemy, : 

Jagielski; = w najbliższych dniach odbędzie się plenum KC, które zsjmie | 
się cnłokoztnłtam spraw, 

Węłęca - jeżeli zostanie osiąpnigte porozumienie, świat się zadziwi re 
zultafemi naszej pracy, Prononui” teraz odłożyć rozmuwę; opracować wspólny | 
komunikaż i olrreśliś czar atst'praj rormowy. 

Jagielski =- żgoda ne wypó ńy kcmunikut, prypunmuje powotsć čo napisanie 
go kilks osób z obu stron. f 

Fiszbach prosi, żeby jutro wruchomić komunikację miejscą, bo jej brak 
ogromnie utradnia micszkońcon życie, 

Wałęse = żaden zakird.nie-mo$c wyłamnć się ze strajku, dotyczy to tak” 
że tronmwijów, autobusów, trolejtugatw; prarują tylko te, którym FKS polecił 
PARA 1 które funkcjonują nurmaysie /szużba zdrowia, tran: po. t Żżywaości 
itá; 


` ze- strony rządowej Jerzy Kołřođzćėś ri, za strony FKS=u Lcch Bąlkowski, 


Treść: 


0 goZ. 22.35 opracowano EPEN wnurikot, którego rę.:opis podpisalits]| 
"Dnia 23 siermnie w gotzinoch wieczornych odtyło się w Stoczni Gdań- 


skięj spotkanie womisji rządowej pod, hrzawodadejwea wicapremi aru so 


Jeeielriiego z Prezycium Ns w Cdań:ycia pod przewodnictwem Leca Wałęsy NB 
posiedzeniu A poprotibr M.Jagialsk* przedstawił "tanowisko tomisji Pz owoj |: 
wobec misty spiań zazóg, Przelwvaw.ciole Międzyz :FŁadowego tiomitetu Stu zyój 


wego »123Q' ;6.L11li uzesadrignie LąLań strajkujących zrłóge Rornowy mja być 
kontymc"uyG", 

onio wojewoda ma dać dritten wia slomość v terminie wznowienia 
rozmów. 


KA. „aiexpiią /ni „edziela/ TAQ. Godz. 12.40, Zebranie Prazydium MKS=u i 
Komisji uksportów, wapółprzewoniczą Tadeusz Mazowiecki i Leon Pądxzowskie 
Komisje Ekspertów zajęła się p, 1 listy żądań, tj. utworzeniem wolnych zwłâ 
zków zawodowych. Komisja proponuje przyjęcia, nazwy "Samorządne Związki 28% 


| 
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Wodowe*, aby było to do przyjęcia dla władzy /dostaje gęsiej skórki gd słowa 
"wolne"/, Po strajku MKS przekształci mię w Migdzyzokłndowy Komitet 'Założy= 
cCielski Samorządnych Związków Zawodowych. Du kodcksu precy powinien być 
Wprowadzony paragraf, który będzie wyraźnie mówił o prawię do strajku i jego 
uwaruńkówaniach, W stosunku do uczestników obecnych strajków nie mogą być za- 
śtosowóne paragrafy kodeksu pracy, na których podstawie włudza mogłoby podjąć 
| Próbę represjonowania robotników - tę sprawę naieży wyraźnie postawić przed 
zskończeniem rozmów likwidujących obecny strajk, 
~ Zapytałem Mazowieckiego, do kiedy możemy liczyć na ich tu obecność i po= 
Moc /niepokoiłem się, co będzie, jeśli wkrótce wyjadą; wnosili oni łaa i roz- 
„Wagę i tym samym zwiększali siłę 'KS-u/. Mazowiecki spokojnym, jak zawsze, 
 Błuseń, powiedział: "będziemy wam towarzyszyli do końca", Prezydium vrzyjęło 
to oświadczenie gorącymi oklaskami, | 
Po dłuższej dyskusji Prezydium zleciło rzeczoznawcom vpracownrie "wa- 
Tiantu B", to jest wymógń,jakie musielibyśmy postawić, gdyby żedną miesa nie 
Udeło się zrealizować żądania utworzenie Samorządnych Związków Zawodowych i 
trzeba by się wciskać w strukturę jednolitych związków, "Wąriant B" z góry 
został potraktowany jako element positkowy, na zupełną ostateczność; przy mo- 
 Chym obstewaniu przy związkach sauorządńych, 
| Wciąż wpływają pieniądze i różne dary, Z Pogotowia Ratunkowego gideńakie- 
/80 przynieśli nam, oprócz pośpiesznie zebranych pieniędzy, 10 paczek kawy» 
Już szereg dni temu powinienem był przyjąć comiesięczny zastrzyk. Przez 
Mlinę Piońkowską /pielęgniarkq/ podałem do stoczniowego szpitalika fiolkę z 
zastrzykiem i drugą 2 towarzyszącym mu płynem, mając zamiar udać się tam póź” 
niej, Tymczasem młody lekarz /Grochulski, jeśli dobrze pamiętam/ przyszedł w 
 biełym kitlu i z gotową strzykawką do sali obrad delegatów, żeby mnie upolo- 
| Wać, Gonił mnie jeszcze bodaj godzinę, aż udało nam się złapać chwilę wolną 
| Í zabieg odbył się w pomieszczeniu powielaczy za mažą salą konferencyjną, 
przy naszych drukarzach, stanątem pod ścirną, opuściłem spodnie i załatwione, 
Dziś powierzono mi obowiązki rzecznika prasuwogov, zarówno dla prasy pol- 
| skiej, jak i zagranicznej. Euk dodatkowych zajęć, ciągłe pytania i interwen- 
| ċje dziennikarzy, którzy nareszcie znoleźli ofiarę vbowiązaną do udzielania 
| in chociaż najmniejszej poaocy. Tego zaraz dnia wypadek wręcz przekiwny: na 
, teren stoczni przedostało się paru młodych trockistów hiszpańskich, którzy 
zgłosili gotowość założenie tu konorki trockistowskiej, Moja decyzja: wypro= 
Wądzić ich za bramę, Możliwe gą różne prowokacje, a także działenia głupców, 
tórzy mopa wpakować nas w Lardzo trudne połużenie, 
Zaprcsiłem grono młodych literatów du współpracy w "biurze prasowym”, 
(które zainstalowała się na korytarzu na piętrze tego budynku, przed stocznio= 
wą salą tradycji, Działali już tłumacze, zebrani głównio z przedsiębiorstw 
Morskich oraz ochotnicy z miasta, 


25_sierpnia Lponiedziażeg/_ 0, Godz. 6.325. Położyłem się okułu 2.30, 
Wstałem o 5,40, To mniej więcej moja ucbowa porcja snu, Dinbli biorą te prze= 
Pisy, Mam podręczne notatki plus uateriały i dokumenty, gdy się nieco uspurui 

01, będę odtwarzał w oparciu o tw. 


1. Żądamy natychmiastowego odblokowania telekomunikacji z Warszawą i 
 Bzczecinom i w nejbliższym czasie z resztą kraju, Jeżeli to nie nastąpi, 
Wstrzymujemy się z dalszyni rozmowami do tegu czasu, | 
i 2. żadamy, aby następmm sesja rozmów Kowisjo Rządowa =- Próozyiium MKS=u 
była nadawano przynajmniej przez Rozgłośnię Gdańską, W ostateczuości, na mój 
Wniosek, możemy się zgodzić; że pierwuze 20 mimut będą nadawenc na żywo, na- 
Stępnie zuś zrobi się godzinny wybór wypowiedzi, ściśle uzgodniony 2 przeds- 
tawicieloni MKS=u, Ale to ustateczność, 
i 3, Zwrócenie uwagi, że w "Trybunie Ludu" nie było uzgodnionegu kumunikn= 
tu o pierwszej rozmowie Komisji Rządowej i Prezydium iKS-u. A 
, O godz. 12.30 przybył, zamiest wojewody, jego współpracownik Tadeusz 
ruski, Oświadczył, że stawia się z upoweżnienia Komisji Rządowej dla usta- 
nia dalszej procedury kontaktowania się Komisji Rządowej i MKkS-u, Nie pu- 
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dobało mi się to.obniżenie rangi i kompetencji, ale przedstawiłem mu powyż 
sze trzy punkty. Odpowiedział, że warunek zawarty w pe 1 osobiście przedło 
wicepremierowi. Pp. 2 i 3 przyjął do wisdomości, Ustaliliśmy na jwcześniejś: 
instalację dwu telefonów w naszej siedzibie /dutąd był tylku jeden/ í że © 
do podjęcia rozmów zadzwoni do nag albo Bruski, albo wojewoda, Bruski jesz 
cze powiedżiał, że przylot Jagielskiego z Warszawy spodziewany jest między 
g. 14.00 i 14.30, e l : ; 

O godz, 15.00 miałem konferencję presuwą z dziennikarzami krajowymi i. 
zagranicznymi. Początkowo z krejowymi były incydenty ze względu na hiechęt.. 
lub jawnie wrogą. postawę prasy wobec nas /'elemerty antysucjalistyczne i 
anśrchiczne"”/, byli nawet tacy żagubieni w czasie cwaniacy, którzy teraz p 
wóływali się na demokrację, którą rzekomo głosimy, a dyskryminujemy ich. F 
stawiłem sprawę jasno, że nie dyskrymińujemy rawet wrogów, sle oczywiście 
bronimy się i będzieny się bronili, w czym pomaga, nam także obecność prasy - 
zachodniej; wschodnia też byłaby dopuszczona, gdyby się 'pojawiłe, 

Część dziennikarzy polskich po dłuższych dyskusjach uchwaiila i pudpi 
„sała pisno-protest /bodaj dv;ZG Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich albo 
zwierzchnictwa RSW "Prasy"/,- że uniemożliwia się im zamieszczanić w prosię , 


prawdziwych informacji i sprewozdań z gdańskich wydarzeń sierpniowych. Inn 


uchylili się od podpisywania; ci będą chyłkiem przenykali na tę strcnę, jo ; 


li ókrtże się, że wawco, , 


Htoś /chyba jakieś zakłady tytoniowe/ przystał masę papierosów, Cała l 
„paki leżą na stole do brania w dużej sali delegatćw, Przysłaro rom także 
większy transport winogron bułgerskich., Przyniesiono nam w czasże posiedze 
nia Prczydiu:, dvstażęm piękną iść, W dużej sali dalegatów pod ścianą bli, 
ko wejścia kilka zestawionych stołów, Tam omal bez przerwy 3-10 pań pracuj p 
robiąc kanepki i gotując hertatę lub kawę, Po przeciwnej stronie blisko pô 


. Aium prezydialnego też kilkn stołów, tem bateria raszyn do pisdnia i rów- r 
~ nież: panie ochotniozki pracujące od rana do npcy; przy tym stanowi gku naj” y 


częściej spotykam Krzysztofa Wyszkowskiego, kierijącego przepisywaniem i 
ta- potierafią. M 


GOŚZa 15243. Znów spotkanie Prezydium MXS z zespołem ekspertów; Otwo* 1 


*  rzył i prowadził Zbigniew Lis z komitetu strajkowego Stoczni Gdańskiej, go | 
. podarz ,sioedziby, Reforuje Tadeusz Mazowiecki, p 


Należy uparcie walczyć o saomorządne /wolne/: wzwięzki zawodowe, toteż: U 
"wariant BY traktujemy jedynie informacyjnie, Jeżeli okoliczności znu siły £ 


"nas - czemu będziemy .się "spozeciwiać du oatatke ~ do przyjęcia formuły jed 


nolitych wzliązków zawodówyci, trzeba: 1. znieść d1otychczasową ordynację wyi Y 
borczą i wprowadzić nową, domokratyczną 2, w ciągu 2 tygodni oü podpisani 
porozumienia przeprowadzić wybory na terenie objętym dzdżła.nością Liędzy? © 


.  kłedowceo Komitetu Strajkowego; 3. wtedy dotychczasowe komicety strajkowe © 


staną się "grupami kontroli rodotniczej", a MKS wejdzie w micjsce WRZZĘ ok 
reślić w/rrźni.e, żakres zcdań Czntralnej Rady Związków Zawodorzeh. Ponadto 
musi być uchylona ustawa G.Kurferencjeah Samorządu Robotniczego /chadzi o g 
uniezależnienie ich od partii/. | P 
Długa dyskusja v KSR-ach w "wariancie B", Druga dyskusja v zasądmiosgą 


linii postępovania, więc "wariant A" czy "wariant B". Rola neszych eksper 
' tów, dzięki nim ogromne paszerzeńie horyzontów i perspektyw, b 


0 godz, 18.35 moja rozmowa telefoniczna z wojewudą. Dochodzę do wnio 
ku, że strona rządowa. gra ha zwłokę, liczy na zmęczenie przede wszystkim i 
psychiczne strajkujących, Poriwtam żąlanie przywrócenia telckomunikacji col 
ńska z resztą kraju, Powtarzam nu cało stanowisko Preżydiuń MKS przedstawi s 
ne Bmiskiemu, Pyta,'czy ta telekemunikecjn to oonditio sinë gia nön, mówi ` 
C0% o eskalńc,i naszych żądań, odpowiadam, że nie myśmy zablukowali Gdańsk " 
dL'stanowczo żądamy odblokowaniu przed podjęciem rozmów, Informuję, że w rę 
ce raz jeszcze do niego zadzwonię, A 

Przekazuję rozmowę Prezydium, tu postanowienie, że sprawę ewentualneś! " 
podjęcia rozmów mimo niespółnienia wąpunku przenosimy na Plenum delegatówe 
Wszystko odbywa się szybko i o g» 19,25 przekazuję wojewodzie wiadomość: t 


69 


Fide 4 godzini 
i u e 18, 54 K PŁ 4. 
jg zeuie Prezydium, że Międ 33 jednogłośnie zatwierdziło zn ; 
cia rozmów z Komisją R gdzyznkładowy Komitet Strajł o ztano Panu oświad= 
„ Sztą kraju", ją Rządową, jeśli będzie o coto Fyk jest do podję= 
a e 
y dak konferencja: prasowa komunikacja z re- 
| szystkio wejście i drzwi 
j Tay, którzy niestrud rzwi całą dobę obstawi 
; rudzenie Awi - wione s rzez 
„tych, których już dobrze 3 Sz PHAPA IIEL £ beż AIGB i pasxyęn dredikae 
y Ski Godz. 22,05, spotkanie: w > ch wpuszczają tylko 
, Bogdan Lis /człc : wojewoda Kołodziejski 
DRA w bo i onek P Aii a jski, Tadousz Brus 
p Się w budynku dyrekcji. rezydium, nis mylić ne Zbizniewe PRAMA, S rado 
y ; , paręsct metrów ud sie gniewem/; rozmowa vdby: 
UA Wojewoda = łęczność z War ud siedziby MIS-u ! odbywa 
y lokowywene dalsze poszcze P Dhia już jest, W miarę poit 
Bogdan Lig - ma być ły X © kde. ? postępu rozmów badą od 
A . Woje x © CaL. Kraje 
| hormelny ia w kraju sytuacja jest ni > 
) 1nelnych działań, ý nienormalna, wymaga to G 
d apa 2062AN Lis - kraj jost jednust > Z 
n łatego obstajemy prz RECT ronnie infoimowa 
| „Almie Bądzowaki a tj aka Epee a 17 OZN PZU: 
sran władza j NEREA yé stwurzyli sytuację nienot1 
| Wojewoda = jeż sgk i pogł-ebia, ję nienormalną, leca włedza 
EKS-u, OAIE > wznowione zostaną rozmowy K fi 
e Postępie i zianie sca) najbliższej Z i Prezydium 
f Jẹ» L' » m e za a orej £ n ij kd 
m mo Seite Próuvj emy ZE zwnóci się do Prozydium o å 
3 pokoju Gr eZ LF z saaspó KE KUAD znamy się od dawna "yć 
nym, S ww na liuii, Bruski A ar dg odwołują do żntió 
b a cończyć ten straj: ageduje w tonie pouf 7 
g odam, że wytrzymamy, ajk, wszyscy są zmęczeni i * Pk język przyjnż= 
I. PoSD Wecają Ia e Kożedsty tam b dr bije 
j is = Prez = po „CJ SX dcim 
0.00, Gczekui ydium zgadza się na ana a półcjnajemy prace. 
od lek uje na samym począt u i rozuićw w dniu 26 VI 
i omuiii kacji. Sesja moż ząt u informacji wicepremier: III o godz, 
Przy bromie, lud e Sj trwać do godz 18.00 ki Ady o przywróceniu 'te= 
| unikat 9 zie oędą gis gromadzili z 4 , R Lawa u 49.00 m? 
| katy prasuwe : DY. wcześniej, W ER 
v) tra a. i £ na ceły kraj 2 Ogi x Warunki: b É à s 
p ogólnopolskim, wawodzie Pe awena trensuisja 20 min. Bij wspólne ko= 
y! v e owe 20 minut pół Rej sery ów uzpęodniamnogu montażu w ywo w pro 
sj elekominikacji, a pół; z tym, że najpierw wypowiedź pór chy ToS 
i| zy Bra = Jutru "między 10.00 a 10 Dn i 
| czy anaig 20 minut ra żywo ojej 40:30 dostaniemy telefon od Bruski 
w ozmowy będą wznowione, - tatu przyjýto; rozumie, że oč fete Ara gz 
| Bądkowski, Lis - dobrza zroz „Bra e Pa o”, 
go / Wojewoda = stawia We 1 a erR 
EN oi przyjczdu były EPEE bezpieczeństwa. W czasi 
| Po o kar.serie samochodów /po a zajście, tumult, epitet anet abaa et 
6 bezpieczenńnatwo deleg 4 isejskiej stronie b y: uderzenia dłu* 
Slolsci oświńac two deleżacji, azrzcególvie pr e bramy/. Chuzi wręcz vo fiz 
3 Ro RE acczył; że muże ryayLować St przy wysiadaniu przed ie udg 
g Vrome zważamy kwestię: slbu duży ad gam, nie może narażać inny p 
mę i znpewni A ! ży uddzisł Strog i ą ć innych. 
cję i względnie sapokożn pi oży Robutniczej wyjdzi 
sł nną bramą, „ny podjazd pod bręmę, albo w wę np praean 
m ae Kołodziejski =- wicepremic pusoiay -detugdas 
Bz ił, wypuszczono zatrz A y mier powiadomił zo, ż t 
ĉwą, do 5: ymanych ,odbLckowe go, że wszyctkie war 
© aa > odblokowania -osłsgo jt ował połączenie ze Szozeci: wawanki. 
å -Ace gg lesalnyn, nie było « nie zobowiązywał się, Owe 20 iwer paie 
sad curez nowych wo rualców pi, o godzinnym montażu. Nie Jalti ORS 
O N a ai znaków. irok daję w dba aia PERS A dd Ga 
' gi bu się na tym vie zna ję u funkcjcaowaniu żączności złoży ias aar 
tamy ty o godzinny muntatu mówa był ' ri 
"rz ię (ez stypniowe jj iata e. lie stawiamy coraz nowych warun 
, PRI »ędzie trzeba, nie 3 Aż . Na prowedzenia rozmów musi t ńnrunków= 
yuy zwlekali z ich ruzpoczęciem deca, 
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Kołodziejski = w czasie I sesji rozmów na sali byli nagi eksperci, sym- 
patycy KOR-u, nie powinni być. Komisją Rządowa ma najlepszą wolę prowadzenia h 
rozmów, ale nie może działać pod dyktatem, £ 

My = od lai żyjemy pod dyktatem, ala tu nie o dyktat chodzi; z neszych hi 
duradców nie „zrezygnuj emy» ` 

W końcu usteliliśny, żc przed 10.00 zadzwonimy pod numer 31-11-70, że” | 
by się dowiedzieć, przyjeżdżają czy nie, 

Gdańska grupa współpracowników KOk=u /wzmocniona kilku przybyłymi z Tar p 
szawy/ była nadal solą w oku władzy, Od 23 sierpria wylawali biuletyn straj- 
kowy "Solidarność"; uknzału się 13 jego numerów plus dodatek nadzwyczejny z 
projektem statutu Niezależnych i Samurządrych Związków Zawodowych. KOL=ovcy 
trzymają się raczej osvbno., Nasi aksperci albo pu prostu nie sa KOL-ovcaui, 
albo sympatyzują z działaoiami KOR-u, ale bynejuniej nie s4 od niego uzzleż- P 
nieni, SENSEN KOR nie jest ciałem politycznie jednolitym i protensja woje- i 
wody pod ich adresem nie miały sensu. | 

Jiczną grupa stawili się tu uczestnicy Puchu Maiodoj Pilski, w Gdeńsku 

szczególnie silnego, 2 Aleksandrem Fallem, Avskadiuszem Rybickim, daner Sam- 
sonowiczem na czele, Byli czynni przy wspieraniuyis-u, alc nie mieszali się | 
do jego poczynań. Była wreszcie gmupa Konfederacji:Miepodlesłcj Moczilekie= by 
go, dość hałaśliwa, ale mažo wpływowa. 


26_ajiexrpnia Zwiorck/_. 604 Sodza 10455. Przybyła Komisje dząduwa;, spuko- 
jnie, bez ekscesów. Wozy zostoty skierowane do bręmy nr 1, gdzie zazzyczaj 8; 
ludzi w vgóle nie było, natomiast przed bramę główną /nr 2/ wyczedł oddział M 
stoczniowców, aby pozorcwać, że tedy Gelcgacja wjedzie na terrin stoczni. R 
Szczęśliwie nikt tegu wybicgu rie spostrzegł, m 

Najpierw atak dziennikarzy, zwłaszcza filmowców, istny cyrk, Sale Pre- | 
zydium. Upał. Podniecenie, Czekaliśmy nadsrennio przez niedzielę i poniedzis* ły 
teke | 


II_sezin_ręzmów e 
Godz. 11.00. Mbigniew Iis z grupą stoczniowców energicznie wyprasza Di 


{czasem wyprowadza pod rękę/ utornych sprawozdawców cudzbziemskich, Zostaje Me 
telewizja polska i bodaj grupa dokumentalistów Bohdana Kosińskiego, Tłum đe- 
legatów na dużej sali wszystko odbiere przez głwśniki, tak sano cała stucz= 
nia i tłumy. przy. ‘bramach 2 i 3 l 
Wałęsa - wita przemów:eniem, ġ nowa sytuacja polityczna, więc może i € 
Komisja Rząduwa ma cuś nowcgu do powiedzunia, Nie chcemy zmiany ustruju so= b 
cjelistycznegy, cheemy tylko być guspođarzemi we wrasaym kraju, 2? 
Jagielski - /prosi o zcaszenie jupitera/ wyraże zndowulenie z faktu, że M 
się ponownie spotykamy, Otrzymał „nfurmację, że kolportowino ulotki poddają” m 
"ce w wątpliwość jego słowa, Du wiekszości postulatów, nejberdziej żywotnych 
dla załóg, Komisja ma stosunek pvzytywny. Oxtres strajku może być vpłacony; A 
ale pod warunkiem odrobienia zaległości, z funduszu płac stoczni /i chybe, | 
jek razuriem, to samu we wszystk.ch zoktodacłt/. Załatwicno sr.ewy płacowe 
załóg. luport nięsa w tym roxu yiera du 60 000 t. Kartki żywnościowe = 
jek to zrobić? Przedstewia propurycje /v ile zrozumiałem, chodzi u propovzy= h 
cję przodstawieria propozycji, Du końca listopada zostanie podeny do wiedo= M 
. mości program podwyżki dodatków rodzinnych, j 
Bądkowski - połączenie z Warszawą miało być dziś przed 10,00, na krótko M 


było, znów nie ma, musi być przywrócune natychmiast. e: 
- Wiceniniscer Łączności Wyłupek - run no telefuny spowodował ewarie /tzwe 6 
mylenie sie/ nertreli, Bi 

"Wojciech irruszecki = dziwne, że talefony wysiedaję+, Gdyby dawać pełną 4 


informację o tym,-co tu się odbywa, przez radiu ogólnopolskie i telowizję, w 
nie byłury takiego nacisku na talefory. Pan premier musi byś świedoa głodu e 
"wiadomogii» 
Anórzej Gwiazda = część miast była zablokowana, część wie, 4 
Wełęsą - najpierw załatwić punkt 1 listy żądoń, następne some polecą, 
Nie chcemy co 10 let wracać do strajków, Nie chodzi o pulityczne sprewy» 
Jagielski - jesteśmy zndowoleni, że możemy rozmawiać, 


11 


/Powtarza w skrócie co powiedział poprzednio, bo była chwilowa przerwa 
l działaniu głośników. Kontynuuje:/ 

Sprawa związków zawodowych stanęła na plenum CRZZ5$ odnowa związków pil-> 
hym zadaniem. Nastąpi radykalna poprawa, chodzi o klasuwy charakter i autory= 
tet tych związków, Proponuje wybory nowych rad zakładowych na terenie Trój- 
Masta, demokratyczne, Warunki i tryb przerw w pracy powinny być określone w 
lowej ustawie o związkach zawodowych, 
| Przychodzą trzej eksperci rządowi, nazwisk nie znam, 

Andrzej Gwiazda - Spotykamy się w warunkach kryzysu społecznego i gospo- 
„larczego, Dotychczasowe związki zawodowe są zdominowane przez administrację. 
ieglizuje się ślepe wskaźniki. Powstanie wolnych związków zawodowych jest ko= 
lecznością, Niewątpliwie wystąpi spuro kłopotów, ale z czesem tv się ułzdzi, 
ülne wwiązki zawodowe muszą mieć swuje wydawnictwa, w których będzie się pi- 
Pło prawdę, Polacy mnjąę dość słuchania o błędach i wypaczeniach, cyklicznie. 

Obotnicy muszą mieć możność zabierania głosu, czy mają rację, czy nie, Kta 
fte z góry określać, który głos jest słuszny, a który nie? Oczekujemy dekla- 
cji rządu, że nasze nowe związki zowoduwe nie będą dyskryminowane, 

Wałęsa - która strona ma się wpierw wypuwiedzieć, nasza czy rządowa? 

Jagielski - wpierw członkowie Prezydium MKS» 

h Bogden Lis - stare związki zawodowe są zupełnie skompromitowane, Jesteś= 
petor istnicjące zokračowo komitety strajkowe zamienić na nowe rady zak- 
"dowe, 

Florian Wiśniewski = tylko wolne związki zewodowe nas zadowolą, x 
| Lech Sobieszek - żeby sie nie powtórzył incydent z telefonami, Gdybyśmy 
Się teraz tu nie sputkali, lecz dopiero później, rvzmnwialiśmy z Komisją Rzą= 
OWĄ na tomie! dużej sali, wobec wszystkich setek delegatów, Wolne związki za= 
Wdyve mają być nic tylku dla Trójmiasta, ale dla całej Polski, Możemy spo” 
Wdowa ć strajk w całej Polsce. 
ai Jażielski = ubodło go, cu Subieszek powiedział. Przyjechał rozmawiać o 

Prawach wybrzeża gdańskiego. Frvponuje 10 minut przerwy, 
| Wałęsa = jeszcze jeden głos i przerwa, 
l Zdzisław Kobyliński - fabryka domów w Gdyni pracuje na 30% swej mocy, 
tebnyka w Kokuszkach na 50%. Pu co budować 2 nowe fabryki, po cu wydawać 
łagpiądze i materiały? Trzeba zrobić tak, żeby te istniejące produkowały jak 
; eży. 


| Przerwa 


riat i Jagielski uzgadniają, że o wspólnym komunikacie będzie mowa 

| ej, 

| Jagielski = wszyscy mówcy MKS poddali ostrej krytyce zwiazki zawodowe, 
Ż tą krytyka jęsteśmy cełkowicie zgoćni /zrobił krótką przerw,, jakby cqzckął 
Me oklaski Se llgatów, ele ich nie byżo/. Kierujemy się tym saiym dążeniseh:40 
"Oli związków zawodowych. 4 - 
A Ważęsa = chodzi o jasne postawienie sprawy ze strony Komisji Rządowej. 
"Wzyznaje nom wolne związki, czy stvł no gruncie starych odnuwionych? 

| Jagielski = rzecz do rozpatrzenia, 

II sesja dobiega końca. Komisja Rządowa wyjechała bramą nr 3. 

Poszedłem ze Stachem Zaiuscim do Antka Faca, tkwiącego w bivliotece 
My bremie nr 3, Zrobił kawę, przyszłn Majka, jazu żona, przyniosła jakiś 

agek domowy, także lekarstwa dla stoczniowców, 

Co pewien cząs du steczni przychodzą I"ledzy literaci,- którzy podpisali 
Maze aświudczenie z 21 sierpnia, Edmund Puzdrowski, nie mogąc dįcstaćé naszo= 
ła teksvu, rapisał w:asny, solideryzujący cię, przyszedł z nim i w gali dele 
bitów udczytał go do mikrofonu, Także dotarło do nas pismo solidarnościowe 
Słona intelektualistów poznańskich z 22 sierpnia, wśród nich grupy literatów 
h Sonem Noganowskim, Zarząd Główny ZLP milczy, chociaż Wiktor Woroszylski 
ną pewno dostarczył nasz tekst w dniu 23 bm, Telefony już są, mogliby przy 

imniej zedzwonić do biura Oddziału Gdnńskiego, żeby się czegoś dowiedzioć, 
my Literaci z neszego Koła Młydych próbują montować pierwszy numer pisma 
przeciw", 
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Kg. Hilary ren z "Gdyni przysłał dla członków Prezydium krzyżyki z 
wyrytą na ódwrocie dótą 3 VI 1979 -— datą przyjazdu do Polski Jana Pawła I$3 

podobno przez/'niego poświęcynę, 

Przy bremie głównej ,. sporadycznie także na terenie stoczni, handel 
zdjęciemi ze strajku. Straż Robotnicza tępi handlarzy, którzy biorą pa 20- 
-30 zł za zdjęcie i robią interesy, 

Opracowaliśmy komunikat, uzgodniony o 15.304 Treść: 

"Dnfa 26 bm, w Stoczni Gdańskiej kontynuowane były rozmowy Komisji Rza- 
dowej pod przewodnictwem wicepremiera Mieczysława Jagielskicgo i Prezydium 
Międzyzakładowego Komitetu. Strajkowego pod przewodnictwem Lecha Wałęsy, W 
ozasie rozmów przedstawiono propozycje w sprawie pierwszego postulatu doty- 
czącego żwiązków zawodowych, Powołeny został zespół ekspertów z ulzinłem 
przedstawicieli Komisji Rządowej i Prezydium LKS dla vprącowania nateriału 
w celu spreoyzowenia poglądu w sprawie postulatu pierwszego. Rozmowy SAWA 
być kontynuowane w dniu dzisiej szym." 

Początek pracy zespołu = godz, 16.30 lub później. Skład komisji naszych 
ekspertów: Mazowiecki, Kowalik, Jadwiga Steniszkis; rządowych: Pajestxn 
Rajkiewicz, Jaokowiak., 

Kulejny komunikat, tym razem rzecznika prasowego Prezydium MKS: 

"Dnia 26 bm, w godzinach wieczornych udbyłu się spotkanie grupy rvbo- 
czej, na którym byli przedstawiciele Komisji Rząduwej pod przewednictwem 
wojewody gdańskiego Jerzego Kożodziejskiegy i Prezydium Międzyzakładuwego 
Komitetu Strajkowego pod przewodnictwem Andrzeja Gwiazdy z udzisłew eksper- 
tów obu stron, poświęcone omówieniu problemów związanych z punktem pierw= 
szym naszych żądań, Dyskusja będzie fBpowadzoną da ileje 

Wyniki pracy grupy ruooczej mają być przedmiotem ubrad Komisji Rządo- 
wej i Prezydium IIKS=u. Spotkanie to, zapowiedziane pierwotnie na godz.22,15 
dnia dzisiejszego, zostało przełożone na dzień jutrzejszy /27 bm./, z powo” 
du wyjazdu wicepremiera LN.Jagielskiego na pusiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPR w Warszawie", 


27_aierpnia /śrola/ 780. Godz. 9.50, Komisja ekspertów, pe 3 naszych 
żądoń: : "Lnż formacja, dostęp dv publile turów, cenzura, 

Z ich strony: Pnjestka, Jackowiak; mir, .Jedynek, Z naszej: A.Gwiazda, 
B.Lis, Wiśniewski oraz Tadeusz Mesowiecki, Jadwiga Staniszkis, Tadeusz Kos 
walik, 

/Nasi eksperci wolą nio prowadzić rozmów bez udziału "robotniczych" 
członków Prezydium, sam na sem z tamtą stroną, Niczalćżnie od naszych ekspe= 
rtów od, początku przyjąłem identyczny tryb postępowania, Chodzi o to, żeby 
uniknąć podejrzeń v dogndywanie sią, W Prezydium, i poza nim, są ruezie 
skłunni do tego rodzaju podejrzeń; o ile orientuję się, nie należy do nich 
Wałęsa/, 

Godz. 19,10. Cały dzień pozornie nic się nie dzieje, Przygotowałam się 
do zasadniczego przemówienia o p, 3 na przyszłej /III/ sesji Komisji Rządu- 
wej i raszego Prezydium, 

Sesja ta stale się odsuwa, W „Fońcu doszły tylko do spotkania grupy ro- 
boczej dlu p, 3. Niedawno się skończyłu, Zaraz posiedzenie Prezydium, 

Tymczesem pogłoski, że w WaRuTaWiE nowe zmiany, Na miejsce Gierka miał= 
by przyjść Ols ;zowski, na miejsce Fir kuwskiego = Grabski, Czekany, 

Godźż., 19.20. Posiedzenie Prezydium z udziałem ekspertów. Na komisji do 
p. 1 "rządowcy" postowili 6 problemów: 

1. Slosunek ewentualnych .samorządnych związków zawodowych do partii, 

2e Formuła akceptacji zasad ustroju socjalistycznego» 

3, Polityszne rozbicie ruchu związkowegc . 

4, Przedyskutoweć p, 7 /%/» 

9, Gwarrrcje reelizacji umcwy, jrkich >czekujemy od rządu, 

„6, Problem rejestracji nowych związków. 

W dyckusji nad tymi sprawami ktoć podniósł, że Jagielski poczuł sis do- 
tknięty piześmiewczym tekstem v nim w nr 6 "Soliderności", 

Gruszecki - "Solidarność" nie jest orgonem Prezydium MKS-u, 

Wiśniewski - głosimy wolność prasy» 


wię "apolityczności"* oraz stusunku dv.partii komunistycznej, 


'€zą się czekaniem, to samo załogi, Poprosiliśmy aktorów o występy. Dają je, 


M) 
3 | 
Odczytańo tekst. 
Stembrowicz - ton matęriałów zamiesżczanych w "Solidarności" powinien 
być poważny, a redaktor naczelny powinien zasiadać w Prezydium, ' 
Sobieszek - trzeba jeszcze bardzicj ośmieszać. 
Bądkowski - nie prowadzić polityki mvcarstwowej, bo to z naszej strony 
śmieszne, trzymać się realiów, w których żyjemy, 
„pługa oraz niesborna dyskusja nad deklarrcją /nuszą, przyszłą/ w spra- 


„ Godzę 21,30, Eksperci do p, 21 /wolne soboty/ wyszli na obrady szczegó= 
tuwe. Reszta Prezydium obraduje dalej. Koniec u godz. 23.30e 


28_sierpnia Zczwartek/..802 Godza 8.534. Czekamy, Obawy, że delegaci zmę= 


Spałem wę własnym łóżku, ale ruszam się dupiero po wypiciu dwóch kowe 
Godz. 10,00, Zebranie Prezydium z ekspertami nad 4 i pochodnymi, Konice 
© godz, 10.40, bo zaraz ma przyjechać Komisja Rządowa, 


DNI sesia_roznów plenarnych Komisii Rządowej i Prezydium HKS-u | 
Początek godz, 11.00, Jak poprzednio, siadzimy po dwu stronach długie= | 
go, wąskiego i niskiego stołu, Przekleństwo ta moda niskich sStutów, trzeba | 
do notowania zginnć się w pałąk, chociaż siedzi się w także niskich fotclache | 
Strona rządowa ma niejako przewrgę /obserwccyjną/, bo od swojegu drugiego F 


‘Tzęĉu siedzi na podwyźszeriu /podium/, cele główni negocjatorzy z ebu stron A 


znajdują się na tym samym poziomie. Jestem po lewej ręce Wałęsy. A 

Liczebnie /Prezydium/ jest nas więcej, Ponadto z tyłu sali siedzą nasi } 
©ksperci: Tadeusz Mazuwiccki, Tadeusz Kowalik, Bronisiaw G:eremok, Irtelek= JI 
tuslnego wsparcia siły robotniczej z ich strony nie sposób przecenić, ii 

Najpierw cyrk operatorów filmowych i telewizyjnych, fotoreporterów. 

Godz, 11,07. Zagaja, witając, Wałęsa, 

Wa”ęsa = czy Komisja Rządowa ma nam do powiedzenia coś nowego na temat 
Punktu 79: > 

Jagielski = jest to nasze trzecie spotkanie, oby ostatnie w dyskusji 
konst mktyvno-roboczej /u ile dubrze zrozumiałem: odnośnie PD» 1 i 2 zaryso- 
wało się zasadnicze bvruzumienie/. Przejdźmy do pa 30 

Wałęsa oddaje głos mnie, 

Bądkowski - w dalszym ciagu trwają surowe restryktcjo informacji, które 
sprawiają, że kraj wie bąrczy niewiele v głębokich dyskusjach, o wioukostron= 
nyn traktowaniu spraw przez robotników, samorzutnie zrzeszunych w Międzyza- 
kłądqowym Komitecie Strejiowym z-siedzibą w Stoczni Giańskiej, 

Cytuję fragmenty z przemówienia Władyszawa Gomułki na VIII Plenum KC 
PZPR w październiku 1956: A 

"wiele zła było w tych lstach. Spuścizna, jaką ten okres pozostawił po 
Sobie partii, klasie robotniczej i narodowi, jest w niektórych dziedzinnch 
Życie więcej niź zatrważająca, 

Robotnicy Poznania chwytają za oręż strajku i wychodząc manifestacyjnie 
dą ulice w czarny czwartek znwotali wielkim głosen, Dosyć! Tak delej nie mo= 


éna; Zawrdcić z fałszywej drogi: /.../ Iojwidoczniej praebrałe się miera, Ą 


Uląry nie można nigdy przebiereć bezkarnie, /,../ Wielką neiwnością polity= 
Czzą byla nieudolna próba przedstawienia bulesnej trogedii poznańskiej jako 
ziela upoutów imperialistycznych i prowckatorów, /«s2/ Przyczyny trzgedii 

Poznańskioj i głębokiego miezadowoleria całej klasy Pobotuiciej tkwią w nag, 


V kierownictwie partii, w rządzie, Meteriał palny zbierał się cużłc latn, |... 


Uks.) wybory zaietuną przeprowadzone w oparciu o nową ordynecję w'vorczą, kitów | i 

ta pozwelą lutzion wybieruć, e nie tylko glusuwać, Jest to zmiana: bardzo wa” l i 

Na Pia T E 
E> såd prawem ucicc nie możne, Jeśli się je skrywa, wypływa ono w gruý-= | 


nej pos.ac.. widma, ksore straszy, niepokui, buntuje się i wściekn", 
/Cyt>wałem więcej/. -> | 
Cały tekst ówczasnegou przemówieria Gożułki, z odpowiednim unowoezośnie= i 
em, iao żnę by wygłosić dzisiaj, Wciąż i wciąż wracamy do tego samego punktu, 
Robotników spycha się du dyskusji czysto płacowo-bytowych, Ale są oni 
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„„aprawnień. 


let PRL byłaby błędem, 


74 
pełnoprawnymi obywatelami - tak zresztą, jak wszystkie inne warstwy obywat 
li -'i.wielkim głosem domagają się tych pełnych prawe Stąd żądanie prawdzi 
wych, samorządnych związków zawodowych, Stąd także żądanie prawnej, autent 
cznej regulacji kontroli prasy itd., po prostu zwanej cenzurą, U nas jest 
ona cenzurą prewencyjną, policją myśli, - | 
~ 0 stopniu dojrzałości i odpowiedzialności robotników świadczy, Że zw | 
cili się do grona wybitnych ludzi nauki i kultury z prośbą o udzielenie im) 
pumocy w uściślaniu żywionych przez nich przekonań, Jest to dobitny i pię! 
przykład autentycznej żywotności zasady ftek często sprowadzanej do propag 
dowego frazesu/ więzi wewnątrzspułccznej między robotnikami i inteligencją 
W tych trudnych dniach cieszymy sie z tego_bijącezo w oczy_fakinie | 

Regùlacja cenzury ma być rozważ.na. Będzie się ona mieścić w systemie 
prawnym PRL i przestrzegać dwóch kardynalnych zasad: 1. ochrony fundanenta 
nego bezpieczeństwa państwa, 2/ miejsca Polski w układzie międzyną o. dovyie 
Szczegółowiej będzie o tym mowa w toku dyskusji udpowiedniej komisji probi 
mowej, tu tyłko podkreślam z całym naciskiem, że my, ludzie zrzeszeni w 
Gdańskim Międzyzakładowym Komitecie Strajkowym, w pełni rozumiemy interesy] 
bezpieczeństwa Polski i jej sojuszników, a więc i siły obronnej Układu Var 
szawskiegde i 

Problem cenzury w PRL, opartej o dekret z 1946 r., unaocznia jeskrawąj 
sprzeczność między konstytucją PRL a ustawemi szczegółowymi, które powinny 
wychodzić z zasad konstytucyjnych» 

Tutaj trzeba postawić zagadnienie wydawnictw określanych jeko niezale 
ne lub ukazujące się poza zrsięgiem cenzury. Chodzi nam o to, abyśmy znelaí 
źli ‘sposób wykonywania konstytucyjnie gwarantowanego prawa obywateli PRL zł 
równo do czynienia publicznymi swoich poglądów, jak i do wydawania książek 
i czasopism, | 

_ Społeczeństwo polskie jest w przeważającej większości wierzące, katol 
ckie. Tymczasem w PRL wierzący zostali zepchnięci na pozycję obywateli II 1 
kategorii. Należą im się pełne prawa, w tym również dostęp do publikatorów 

Jagielski - w generalnych liniach zgadza się z przedmówcą, Wnioski z 
"październikowego" przemówienia Gomułki zostały wyciągnięte, nie widzi poż] 
wodu powracania do niego. Nie wie, jaki jest stosunek prymasa Wyszyńskiego 
i biskupa /gdańskiego/ Kaczmarka np, do nabożeństw w telewizji, MKS nie mo! 
że przemawiać w imieniu episkopatu; są też inne wyznania, są i niewierzący» 
Istotne zagadnienie te cenzura, ° 

“Wałęsa - to, czego żądamy w odniesieniu do Kościoła, to minimum jego 
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Zieliński - na TV plenum KC już zajęto stanowisko, Totalna negacja 35 


: /Nie wiem, o jakie plenum chodziło. Oni zawsze tak mówią, jakby ludzi 
żyli ich plenemi, które nam się zlewają w jeden szum/ , 

Jagielski - /coś o potrzebie zaufania/. | 

Wiśaiewski = mamy pełne zaufanie do władz partyjnych.» 
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/Tak zapisałem i nie popełri:'m błędu. On nieraz mówił od rzeczy/. 
Fiszbach - pierwszy okres strajku w Gdańsku był niełatwy do określeni 
uczestniczące w nim czynniki polityczne, 

Bądkowski = widziałem powód cytatów 2 Gomułki: cykliczność dramatycz” 
nych wydarzeń w Polsce, chodzimy w fatalnym kręgu, chcemy wreszcie z niego 
wyjść. Oczywista, że reprezentujemy problematykę daleko wychodzącą poze sf 
wy bytowe, mówiłem o pełni praw obywatelskięh. rototników zrzeszonych w W% 
ie. ludzie niewierzący znajdują się także po SŚtrorie stołu, ale mówimy o 
społeczeństwie polskim, ktore ukształtowało się w kręgu kultury śródziemno 
morsko-cirzescijańsiiej, jeżwaźniejszą sprawą gwarancja wykoen;wanie konsty 
cji, a wiec zgodności ustaw z konstytucją. Jeżeli ustawy kłamią konstytucji 
to taka ucustytucja jost świstkiem papieru. Dekret o cenzurze jest sprzacj 
z konstytucją. Rozumiem, że teraz przystąpimy do oprecowania dokumentu o © a 
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` zurze, który będzie publikowany. 


Gwikezda - o represjach politycznych stosowanych pod płaszczykiem ście 
nia przestępstw politycznych. Może w przyszłości dojdzie do tego, że MKS 3 
sżanie przedstawiony jako banda kryminalistów, 


| Jagielski = coś w tym sensie /pół żartem/, że Gwiezda ich obraża, prze- 
cież rokują z nami, skąd więc "banda kryminalistów"? Odnośnie do skazanych, 
których uważamy za politycznych - jeżeli okaże Się; że są nowe okoliczności, 
| możliwa jest rewizja sądowa, : 
y Anna Walentynowicz - czyta tekst na temat bezradności obywatela wobec 
orgonów władzy» . 
| Gwtazda = czyta komunikat episkopatu, że przemówienie prymasa z 26 bn, 
zostało przez cenzurę pocięte i nie było autoryzowane /w fablikatorach/, 
i Wniosek o przerwę, Jagielski podnosi sprawę obecności dziennikarzy za- 
granicznych, że dyskutujemy "sprawy Polaków" pod okiem obcych. Dojemy wyrni= 
Nie do zrozumienia, że uwaga opinii światowej stanowi dla nas tarczę ochron 
V ną i przecież wszędzie na świecie /demokratycznym/, jeśli dzieje się coś in- 
teresującego, ciągną tam dziennikarze ze wszystkich strone 
Postanawiamy razem, że pp, 2, 3 i 4 mają być wspólnie opracowane do 
godz. 17.00, a wtedy IV sesja rozmów, : 
i Wznowienie rozmów odwleke się, częściowo z powodu trudności uzgon ionin 
formuł, częściowo z powodu przesunięć na szczycie politycznyu i wyjazdu Jņ- 
 gielskiego do Warszawy, łobac tego opracowujemy 


ci "Komunikat Prezydium Miedzyzakřradowegg Komitetu, Strajkowezo į 
28_aierzpniaą 1980, Lodza 19.00 Hi 

p W dniu dzisiejszym do godz. 15.00 były prowadzone obraly w powołanej j 

/| Przez Komisję Rządową i Prezydium Międzyzakłndowago Komitetu Stra jkowszo 

Erupie roboczej z udziałońm ekspertów obu stron, dotyczące punktów 2 i 3 ġġ- 

af dań robotniczych, a mianowicie zegwerantowaniq prawa do strajku oraz bezpio- 

3 Czeństwe strajkujących i osób wspomegających i w sprawie cenzury, informacji, 

dostępu do środków masowogo przekazu, 


c Dyskusja na temat purktu 1 /niezależnych związków zawođdowych/ w grupie 
Tobcczej będzie kontynuowana w ćriu dzisiejszym w godzinach wieczornych. 
l Dyskusja plenarna nn temat punktu 1 będzie wznowiona jutro po zakończe= 


| Niu prac w grupie roboczej”, 


| No nalegania strony rządowej przygutowsliśmy projekt oświadczenia w 
| Sprawie aktów solidarnościowych w kraju, odrzuciwczy uprzednio prujekt rze= 
Cznika rządowego. Mój projekt wyraża "podziękowanie zołogom robotniczym w 
raju za przesłane słowa i dowody soliderności z KKS. W duchu puczucia obywa = 
telskiej odpowiedzialności ze losy naszego kraju i jego miejsca w układzie 
Międzynarodowym zwracamy Eta do załóg o dalsze wyrażanie solidarności z MXS 
Ado nicpalejmowanie nowycł. strajków, gdyż pogłębiłtyby ione istniejące trude 
ności i mosłyby stanowić poważne zugrożenie kroju", zapowiedzieliśmy podawa= 
dle komuraratów "za pośredniotwem dostępnych nam śroćków rozpowszechnianina", 
zaniepokoiła nas zwłaszoza pogłoska, jakoby w hucie "Kotowice" zamie= 
Pzano wygoeić piece, co vznaczułoby ruinę buty, W takim wyprdku "zagrożenie 
reju". to oczywiście zagrożenie sowiaciie, 


U 29_.5expnią /piatek/_'$Q0. Pod tym dniem nia mam żadnej zooiski prócz 
„„6branie rrezydium, 11.40”. Pauietam duże napięcie z powodu ważenia się lo- 
 Sów naszej pertraktacji oraz wiadnmości z kraju, które wskazywały na możli 
j} Wość. wybuchu strajku genermlnego. Ktoś powiedział, że"wtedy wyjdzie na na= 
Szen, Ładne mi nasze, z czołgami sowieckimi na ulicach, 
s Brażem delej udział w pracach nad p. 3, Mam tu jeszcze taką zapiske mo= 
Jego wnivrku do uzgodnionego z Komisją Rządową punktu 3: 
a/ Dla zapownienia realizacji wymienionych zasod rząd spowoduje onuluwg- 
Nie dekretu z czerwca 1946 rẹ, o urzędzie kontroli rasy, publikacji i wilo- 
| Wisk oraz wiiesienie do sejmu i uchwalenie ustawy ograniczcjącej ccnzure do 
i bchrony naj.stotniejszych elementów bezpieczeństwa państwa i jegu niejsca w 
| Układzie mi gazyne rodowym 
ji ` b/ Środki rozpovssechniania dostępne są wszystkim osobom o właściwych 
kwalifikacjach dla korzystenis z nich, 
j /Kłopot z lepszym sformułowaniem niż "właściwe kwalifikacje", bo to ro- 
Zległe pole interpretacji /e i 
Bodaj byłem u Antka Faca przy bramie nr 3, gi 
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"320_sierpnia /sobota/_"804 Godz, 10400, Posiedzenie zespołu roboczego 
Komisji * „s„azkządowej i Prezydium MK3=u na temat Po 3 
aate myję Bruski i ktoś jeszcze, Z naszej strony Gwiazda, Bogden 
Lis, Kobyliński, Mazowieęki, Bądkowski, Kowalik, Greremek, Któryś z "rządow 
ców! powiada, że "X Jastak wygłosił kazenie stymulujące nastroje podniece- 
nia" v 


lV_sesia_rozmów Komisji Rzadowaj_i_ Prezydiņm MKS. pocz. godza 10435. 


Gwiazda = odczytał "Ustalenia čo protąkołu odnoszące się*do postulatu 

Jagiedkki /wprowadze jakby nieco lżejszy ton/. zbliżamy. się do prac rii 
nalnych, MKS stać będzie na gruncie zassd ustrojowych, kierowniczej roli 
PZPR i istniejących sojuszy. Trudności porozumienia vónośnie do teso punktu 
leżeły w tym, że nowe instytucjonalne rozwiązania /samorzadne związki/ po- 
ciągają konsekwencje polityczne, prawne, organizacyjne itd, Dzisiaj plenum 
KC, właśnie te sprewy będą omawiane, Był wczoraj w Warszawie, 

- -Watęsa = porusza sprawę aresztowań. Żąda zwolrienia zatrzymanych. 

Jegielski - uchyle się ud zajęcią stanowiska, ale daje do zrozumienia; 
że jest to możliwo, É | 

/Notatka na boku: "Nie wiem, co dziś o mnie napisze pan Rawicz", Powio* 


"dział to Jegińlski, Je z kolei nie wiem, do czego nawiązywał/, 


Godz, 11.09. Jagielsri i Wałęsa sxładeją podpisy pod ostatecznymi sfor” 
mułowaniami punktów 1 i 2 / niezależne, samorządne związki zawodowe = nemin 
«za. obok ograniczeń cenzury, główna zdubycz/, 

Zamknięcie sesji o godz, 11.30. Pozostanie grupa robocza dwustronna | 
dla dopracowania pozostątych punktów, | 

Rzecznik prasowy Komisji Rządowej Andrzej Maóćlankiawicz przedyktowuje | 
mi /nie mioł maszynopisu/ projekt /rządowy/ wspólnego komunikatu końcowego» 


- Tekst: 


"Kommnikat końcov | 
o rozmowach Komisji Rządowej dla Rozpatrzenia Postulatów załóg i Problemów 
Wybrzeża Gdańskiego z Międzyzakiadowym Komitetem Strajkowym» | 

1, W wyniku przeprowadzonych rozmów Momisji Rządowej z Prezydium Mię- J 

dzyzakłedowego Kumitetu Strajkowego dokónang uzgodnień i osiągnięto pełne 
porozumienie w sprewnch żywotnie interesujących załogi pracownicze zakładów 
pracy, 
. 2. Żądenia przedątawione w 21 punktach zgłoszunych prze Międzyzakłada 
wy Komitet Strajkowy, a stanowiące przedmiot rozmów i dokonanych uzgodnień; 
będą spełnione z uwzglednieniem postanowień Konstytucji Polskiej Rzeczypos* 
politej Iucowej i możliwuści! * ekonomicznej kraju, 

3. Powołane samorządne niezależne zwiazki ztwodowie, stojące na plaAtfsr" 
mie socjalistycznej, zapewnią rzeczywistą reprezentację i ochronę interesów 
ludzi pracy» 

4, Uzpodnione w czasie rozmów prutlemy płacowe i socjalne zostaną prze” 
kazana Pząćow., który do dnta 30 wcześiia 1930 r, ustali zakres i tryb ich 
znżabwiania stcsownie do określonych mużliwcjci, ” 

5, W celu ustauenia szczegółowych macoyd £ warunków realizacji podjętyc? 
uzgodnień uraz preblomów, które wymasgjję delazych postanowień, powoła się 
mieszaną komisję, weskład której wejdą pezedsiawiciele Rządu, władz wojewó” 
dzkich i lLiędzyzrkłncoewego Komitetų Sui j'ewczo. ; 

6. Uwzględniając poryzcze uznaje cię strajk ra Vybezeżu Gdańskim zo za? 
kończony, 

Komisja kządowu i Mię?zyzukładowy Komitet Strajkowy wzywają załogi wszy 
stkich zakłatoów pracy, któce pocjsły strajk, ĉo jego niezwłocziego zakuńcze” 


nia i przystąpienia co pracy» 


7, Komisja Rządowa i Międzyznkładowy Komitet Strajkowj zgodne są co do 
tego, że w chwili obecnej najwsżniejszymi sprawami sa: spokój, przywrócenie 
normalnego rytmu życia i pracy, jedność całego społeczarństwa uraz powszechne 


„świadomość, że należy uczynić wszystko dla dobra ojczyzny, 
yn 


„B Jesteśmy przekonani, że każdy na swoim stanowisku pracy i wszyscy 


gp 1 


m 1 


` 


- 
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Pazem, jako społeczność, uczynimy wszystko ca niezbędne dla stworzenia pomy= 
ślnych warunków życia. 

9, Niech esiągnięte porozumienię będzie trwołą wartością dla naszych 
rodzin i bliskich, niech stanie się wyrazem dążeń do utrwalenia i rozwoju 


Socjalistycznych zasad naszego życia społeczno=pvlitycznego", 


Odpowiadam, że muszę porozumieć się z innymi, już widzę szereg miejsce 
wymagających zmitny lub uzupełnienia, & ostatnio trzy punkty to akty strzeli- 
Ste, niepotrzebnie rwzbudowanó, Uzgadniamy, że będziemy się komunikowali;, 
aby doprowadzić do wydania komunikatu wspólnego. Dodałem jeszcze, że wezwam 
die do zakończenia strajku i powrótu do pracy należy do przewodniczącego 
KKS=1, bo nie Komisja Rządowa proklamowała strajk í nie do niej należy za- 
tknięcie go. 

Tymczasem zebranie plenum delegatów MKS-u, w którym nie uczestniczyłem, 
ale wiem, że powstały kłopoty, głównie na temat zrsięgu terytorialnego nowch 
Związków, kierowniczej roli partii, uzgodnienia sprawy cenzury, uwolnienin 


Wszystkich aresztowanych, również tych z senkcją fipokuratorską vraz więźniów 
3 , A ą t 


Skozanych pod zarzutami pusņolitymi, a uznawanymi za politycznych /Zadrożyń- 
Ski, dwaj Kozłowscy/ » 

Podobno pojawiły się ulotki przeciw osiągniętemu porozumieniu, Wewnątrz 
Stoczni mocna akcja "sekciarży"., Kryzys. Dodatkowo duże napięcio, żeby ta gk= 
tja nie spowodowała zerwania ugody» 

Późnym popołudniem sisdzę w pokoju ekspertów przy stoliku blisko drzwi 


/% Tadeuszem Mazowieckim, Cnowiarmy komunikat końcowy, Dalej siedzę inni, Jak 


urza wpade Halina S., klęks przed nami, wznosi ręce i woła, żebyśmy się za- 
Stnnowili ned tym ćo robimy, że cały wysiłek idzie na marne itd, Mazowiecki 
Spokojni6, ja mniej, raktłaniemy ją do wyjścia z pökvju, bo przeszkadza nam 

* pracy, Trwa to całą chwilę, wreszcie zostawia nas samych, 


— m. m m. m 


Pracować, zapraszamy więc Komisję no jutro godz, 10.30. Gruszecki iczie z 
tym do te Lifonue 

Bnidzu burzliwa dyskusje, reczcj już kłótnia, Gruszecki rzuca legityma- 
cję MKS-u, jakoś nakłaniamy gu, żeby zostak, Wojna toczy się o ten punkt 3» 
Cmszecki rez jeszcza czyta tekst, 

Sobieszek =- mam tu młodego eksperta, nie wiem jak się nazywn, ale un 
lam powie o cenzurze i o tyn, cv my tu robimy, 

Yyprowedza na salę Prezydium, ku mojemu zdziwieniu, Stanisława kKsden- 

p oskiecy, młodego literąqta, który dołączył tu lv zrupy moich wśpółprocow= 
dków, 

Tempski powiada, że nieobalenie cenzury prewercyjnej to w ogóle dno i 
e nie warto było robić strajku, jeśli tego się nie uzyska, Cenzura powuduje 
Olbrzymie straty w kulturze poźikiej, setki najwartościowszych dzieł litera 
tury nic mogą się u nos ukazać, z polskich pisarzy nie ma np. Miłosza i Gom- 
browicze » 

Powiedział i wyszedł, Ktoś zwrócił uwneę, że wśród naa jest literat i 
Żebym się wypotriedział, Mówię wiec, źe uczywiście cenzura prewencyjna jest 
oah ale musimy pamiętać, na jakia świecie żyjemy, co da się uzyskać, A co 

8, 

Chyba najbardziej przekonująco .  ..kprzemówit Tadeusz Kowalik =- wśród 
kspertów warszawskich tu obeonych nie ma nani:jeduego, który by na subie nie 
oświadczyż działanin cenzury, Jeżeli opowiadają się za przyjęciem vytegucjo= 
Wanegy uzgodai nia p. 3, to nie z przyjemności, lecz z konieczności, a stanc= 
Wi on wielki 'ivok naprzód /zdefiniowanie zakresu cenzury, jej znskarżalnuść/ 
Wobec stanu ohecnegoe 

Jetz:ze długa dyckusja za i przeciw, wreszcie głosowenie, wyrik za -" 
jTzmienien vzgodnien'u = 12 Cłosów, wstrzymujący:. się 1 głos, Nie oćnotowa= 
en, czy byłó” członków Prezydium, czy inni także się wstrzymali; reczej 
0 drugie, ale nie podnieśli ręki, 

Potem punkt 4 żądań o przywrócenin do poprzednich praw zwolnionych re- 
Prosyjnie z pracy po strajkach 1970 i 1976 oraz studentów, a także więźniów: 


"że przy tym obstajemy, 
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I a ERA Fona Kozłuwski.ogo 1 Marku Kozłuwskiego, Jesteśmy zgodni, 


Zwolniłem się ze stoczni o 23,20 í puszedłem ha Targ Rybny» . 

Znalazłem nie wykorzystaną kartkę na obind w stołówęc; W ogólę z obin= 
* dów w stołówce korzystałem dwa ńlbo trzy razy, jadłem konapki,. poza tym ka= 
‘wa i papierosy, Poszedłem spać o 1,50 wysłuchawszy wszelkich możliwych róz= 
'głośni., Wszędzie o Polsce, czułówki, 


sierpnia -Znicdziela/ 280._2odz+..11.10 
Y sesja rozmów Kumisji Rządogoj i Prezydium MKS 


Najpierw szał fotoreporterów i operatorów filmowyche 

Potem dość długie rozmowy "pobvczne" o ostatnich nia dopiętych spra- 
wach. Dzieje się to w sali Prezydium, > 

Początek godze 11.30. 

Wałęsa - mamy nadzicję, że ternz już sprawy zostaną wcześnie zcłątwio= M 
ne+ Co do zatrzymań i arosztowań /senkcji prokuratorskich/ = chodzi o wyjnó- Í 
nienie wiccpromiora, podpisanie dalszych punktów nastapi potem, t 

Jngiciski - dotrzymał obietnicy i wrócił do Gdańska wczorsj o 1930, i 


Osteteczne podpisanie Popo /protokału/ naatąpitohy po pułudniu, / 
g Czytanie punktów, 3, Lig czyta pe Be ; l 
Jagielski ="zgodo;, podpisujemy ten punkt", 1 

Czyta ps 4. IE 


Jagielski = "w duchu rozumionia pudpisuję ten Paa Te 
Wreca sprewa zatrzymań 1. aresztowoń. « 
„' Jagielski =- do tej sprawy ustosunkuję się na końcu. A 
Podnośimy sprowę ogkoszonie tekstu porozumienia w środkach masowego h 
przekazu i obstajemy przy sbrewic aresztowarych. t 
Jagielski - aresztowania są sprawą Ceneralnego Prokuratora. Dziś jodzie R 
do Warszawy i rzecz przedstawi "y duchu rozumienia", ha 
Alina Pieńkowska = "w imieniu stoczni Cdariskiej"” domaga się uwolnidnia 
aresztowanych, którzy pomcgali robotnikom cw 1976 re 
Andrzej Gwiazda = to samo, 
Podpisywanie wszystkich punktów. dy godz, 12.30, Przed nami jeszcze pode 
pisanie dokumentu kFońcuwogo, Przerwa p2 dokończenie przepisywania tekstów, 
Krężę gorączkuwu ze wspólny: komunika ten prasowym, wreszcie go uzgndnia” 
my w formie znacznie zwi ę: 103 RaRJ od proponowanej przez raecznika rządowego: 


iy 
ł 
? 


= Wałęsa = AA Jagiele ki  abiowiakówał siç do sprawy zwolnienia aresztoR= 
- tówyca Í 

Jagielski = 1. nikt za učzicłz w atrajku i pomoc w jego prowadzeniu nie 
będzie karany; 2, władze prokuratorakis zwolnią wszystkich aresztowanych 
/ polttycznych/ du gvdz, 12,00 anie 1 września 1980, 

Oklaski, Przechodzimy du wi'.kiej celi dslegatów, Przemówienia Jagiel- 

NPA, i Wałęsy; ten ostatni: *P.lacy, jak chcą, mogą się zawsze porozumieć" 
Apel Wałęsy =- wracamy du pracy 1 wrześńnin, 


X XX 


Ostatni akt gdańskiego ĉrameta zvary jest z prasy, redia i telewizji, | 
Zresztą notate]: już nie robiłem, byłem zmęczony. Pudaję jeszcze tekst uzgo” 
dnionego komunikatu: 

"4, W wyuiku przeprowadzonych ro żnów Komisji Łządowej z Prezydium Mię- 
dzyzaktadowego Komitetu Strajkowego dusonanc uzgodnień i osiągnięt> rorvzu- 
mienie w sprawach żymctnie intsremijacych zarogi pracownicze zixzedów precye 

2. Żnóenia prze” stowione w 21 punktach, zgłoszonych przez Międzyzakła= 
dowy Komitet Strajkowy, a stanowiące przedniot rozmów i coókonanych uzgsd 
nień, będą spełniane, jok stanowi Pnałókóć porozumienia e : 
oei 3. Protokół puruzumienia ogłąszo się jednocześnie z niniejszym komunie 
katem, 

4. Szczegółowa realizacja postanowień zawartych w protukole będzie 
przedmiotem dalszych uzgodnień pcmiędzy Komisją Rządową a Prezydium MKS, 
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który przekształci się w międzyznkładowy komitet założycielski samorządnych 
niezależnych związków zawodowych» 
5, W wyniku powyższego Międzyzakładowy Komietet Strajkowy vgłosił 


strajk na wybrzeżu gdańskim za zakończony, wzywając zełogi wszystkich znakła- 


ów, które w nim się zrzeszyły, do przystąpienia do pracy» 
i 6. Komisja Rządowa i Międzyzakładuwy Komitet Strajkowy zgodne są co do 
tego, że w chwili obecnej najważniejszymi sprawami są: spokój, przywrócenie 
formalnego rytmu pracy i życia, jedność całego społeczeństwa oraz powszech- 
Ma świadomość, że należy uczynić wszystko dla dubre Ojczyzny", 

KONIEC, Zapiska: "jestem jak przekżuty balon", 


1 wrześnio_/ponigdziałek/ 280. 
POCZĄTEK, Mamy tymczosową siedzibę we Wrzeszczu przy ul, lLarchlewszie- 


dv /Dworcowej/ 13, w mieszkaniu po jekimś lekarzu, który podobno emigrował, 
Mieszkanie bardzo wielkie, ale w stosunku do potrzeb siedziby malutkie i 


- Miefunkcjonslnc, pokoje przeważnie przejściowe, Tłum wali i kżębi się - 


Chmury, Poza tym w moich "przypisach" widze wyraźny przechył na stronę roko- 
Wań Komisji Rządowej i Prezydium gdnńskiegu MKO, Jynika to z prostego fektu, 


Vłumek także na ulicy. 
Godz. 16.30. Zebranie plenum delegatów MKŻ=u w szkolć przy Topulowcj 


=" m | „m aM 


| 
Itopolówcc"/. Przemówienia, interwencje; dziesiątki spraw, chnvs» 
Szy, Trzeba odczekać, sż się trochę ustui, a nadgurliwey = zmęcząe 


P.S. Notowałem a następnie przepisywałem na meoszynio w werunkach prze= 


Wiążenia i w gorącej atmycferze, Powotąż więc obraz ogromnie riepełnzy i puz- 


awiony potrzebnego ‘dystansu, /idziałem, słyszałun, mówiłem wiele więcej, 
lecz przelewało się to jak woda nad studziorką deszczową w czasie oberwenia 


[če w nich uczestniczyłem i bardzo mnie rbsorbowrły, Z małej reszty czasu 
Większą część rusiałem poświęcić dziennikarzom krajowym i zagraniczaym, 


Na uzupełnienia i rekonstrukcje przyjdzie jeszcze czes, zresztą na pew- 


ho odezva się inni świadkowie i obserwatorzy, A w ogóle joku tako pełny ub- 


Taz wyiclkiego Strejku na Pomorzu" i categu pvlskiegu "długicgo gurącegy la- 


„(tan powytanie dopiero w przyszłości. 


| Lech Bądkowski 


j 


Kazimierz Orłoś 


NOTATKI GDAŃRSKIĘ 


- 


26_sierpnig - wtorek 


| 
l 
M | 
Pusty ekspres pięta czterdzieści z Dworce Centralnego, Przyjszà do wd 
ske po dziesiątej. Wcześniej pntrzę z okna na miasta wojewódzłwa: Mallark; 
Tczew, Pruszcz Gdański, Chyba w Tczewie FERODACZĄ na kominie fobrycznyu a 
ry biuło-czerwone flagi. Nastrój święte, mu samo wrażenie po przyjeździe a 
Gdańska: odświętne miasto., 

Idę wóród ludzi w stronę stoczni, Brama numar dwe ,-Przed skrzyżow miej 
już blisko, patrole milicji drogowej zatrzymują somochkudy, Szżychać negośunyj 
Przed bramą tłum gęsinicje, ludzie stoją, jakby w Gyzexiyaniu na wiclkie wy 
darzenie. Dużo uśmiechniętych twarzy. Radość» | 

Na metaluwych prętach pęki kwietów, Purtret Jenn Pawła Drugiego. Z lof 
wej strony rozkopeny placyk, pońrodku Radą - duży, arewniany, Także kwis 5 
Płoną świeczki, Klęczy kobieta, To w tym miejscu » erudniu 1970 rosu zain 
pierwszych czterech atoczrniowców. Późnicj dowiem sig, że upadło cześciu -= 
dwóch zdołało się doczołpeć do portierni. ` 

Krótke rozmowa ze strażą przy bramie, Vpuszczają na teren stoczni tyl 
za przepustkamni, kówię, że przyjccnzłem z Warszawy: Związek Literatów, pig 
niezależne. Dostaję przewodnika» j 

Szokujące wrrżenie; tłum możczyzn w ubraniach roboczych, Wszędzie sza 
niebłeski: drelichy, Stoją w grupach, ię, siodzą na belkach i deskach 
wzdłuż szarukiej alei, 

W kalu budynku, w którym obracujs Międzyzakiedowy Komitet Kaora 
dostaję przepustkę jednodniową, Fóźniej = dzięki pumocy przyjaciół z Ko? eg 
Młodych ZL? =- mam stałą, Ten hall - migdzy dużą salą /gdzie siedzą przeđsti 
wicielo strajkujących zatóg/ a małą /gdzie aasiadn prezydium WKS, obradują 
eksperci i toczą się obrady plencrue/ = jest teraz miojscem gorączkowych 
przygotowań kamerzystów i fotoreporterów przed przybyciem delegacji rządo” 
wej, Nastrój oczekiwania, 0 godainię jecenastej rozpoczną się pu roz drugi 
rozmowy z komisją rząctowąe 

Siedzę na skrzynce po butelkach z wodą sodową.= w wielkim ścisku, na 
końcu dużej sali, Rozmowy są transmitowene przez megafony; także na zew- 
nątrz = na teron stocznie- 

Wielca sala: cztery rzędy uwtołów, na których widać tabliczki z pa zwani 
zakładów, Cęsty dym prpierosowy, Dużo owób ztoż, Dla więlu dclezacji nie at. 
już miejsća przy stołach = siedzę no krzesktch pod ścianami, prsy oknache 
Uświadnnianu sobie, że ci wszyscy lnizie, którzy tu przyjechali whrew atakom 
propagandy, prosji dyrektorów i sotretarmy, wdrew protestom araretu władzy 
są tutaj już oč wielu dni. Powinni być zmęczeni, ale nie widać znużonych 
tworzy, Po nastroju niepewności, lęków i plotek, jakie panują w Warszawie “ 
wiem, że tu jest inaczej, | 

Patrzę ponad głowami na statuę Ienina na drugim końcu sali, On jeden; 
jakby obojętnie, spogląda w okno, Po środxn, nad stołem prezydialnym, biati) 
orzeł na czerwonym tle, dalej duży krzyż i dwie flegi: czerwona i ożała=ci | 
WNE » i 


Rozmovy rozpoczyna lech Wałęsa /nie wiðđziołem go jeszcze = słyszę moc“ | 
ny, moski głor/: "Nasze zākxžady cą własnością nerodu polskieco. Visle. nom 
obiecywane, Musimy micć cierpliwcść i dobrą wolę, W AS z puva sytuacji | 
- może pan premier coś przedstawi?" 
Zzabiora głos Jagielski, Ta i dalsze wypowiedzi wiosiacc ode nie są pf 1 
Jmowanc dobrze, Sala ćzęsto reaguje śmiechem. Krótkie wypowiedzi przedsta 


81 


| Cieli MKS, proste pytania Wnłęsy e a tu jeszeze mówi się językiem zbliżonym 
do nowo=mowy. Długo i niejasno, Omijając sedno sprawy. Często padnją stwier- 
dzenia: "tego nie wiem", "o tym nie mogę decydować” lub "przekracza to moje 
kompetencje" itp, Czasem wicepremier pyta; "czy mnie słychać?", Sala odpo- 

{ wiada oklaskami. W pewnej chwili notuję rzucone mimochodem zdanie: "z okre- 
Su więzienia mam chore oczy”, W pierwszym wystąpieniu Jagielski omawia pun= 
kty dalsze: "Trzynasty i czternasty postulat, słuszne. Szesnasty, siedemna- 
Sty i osiemnosty — przyjmujemy do realizacji", Itds 

Wałęsa proponuje załatwienie pierwszegy postulatu: "Akceptacja niezale= 
Żnych od partii i pracodawców wolnych związków zawodowych..." Ta sprawa jest 
najważniejsza. Dalsze punkty "polecą szybko", "Załntwmy sprawę związków, że- 
sby co dziesięć lat nie strajkować", 

Wicepremier nie chce omawiać tego punktu, Mówi o strajkach: w ustawie 
J związkach zawodowych będzie punkt o przerwach”pracy = "strajk jako osta = 
teczna obrona interesów robotniczych", | 

W stylu wypowiadania się, w języku jakim obie strony mówią = wyraźny 
kontrast, Jakby ludzie zasiadający po dwóch stronach stołu używali Jwóch ró- 
Żnych dialektów /ktoś mi później powiedział: rolę tłumaczy peznią eksperci/., 

upływem dni - przy trzeciej i czwartej bytności delegacji rzadowej = złe 
Wrażenia zatarły się. Nowomowa ustąpiła mięjsca konkrotom, ale wtedy - wa 
Wtorek - słuchając wystąpień wicepremiera, można byłu upewnić się, że dele= 
Bację rządową obowiązuje taktyka gry na zwłokę, 

Kilka wypowiedzi przedstawicieli Międzyzakładowego Komitetu Strajkowe= 
80, Andrzej Gwiazda, inżynier elektronik. Mówi v kryzysach, o skracających 
Się cyklach, "Polacy mają już dość słuchania o błędech i wypaczeniach", 
Mylko 1/4 dochodu narodowego przeznacza się dla społeczeństwa", "Panie pre- 
tierze, jeszcze niedawno bułka za pkćdziesiąt groszy była większa od pięś- 
ci, Teraz bułka za dziewięćdziesiąt groszy zmieści się w dłoni", "Po wus 
dziestu latach pracy dostaję pieniądze o mnicjszej sile nabywczej niż te, 

tóre dostawałem na początku pracy”, Aby zdobyć zaufanie społeczeństwa ko= 

Nieczre jest powołanie nowych związków, Te związki muszą mieć swoje wyda= 

Wnictwa, aby pisać prawdę, niczależnie czy będzie to wygodne dla kierownict= 

Wą czy nie, Muszą mieć prawo zgłaszania projektów ustaw, Społeczeństwo ucze= 
je od rządu obietnicy, że nowe związki nie będą nhpotykały trudności przy 

Pejestracji, Wolne związki gwarantują ratyfikowone przez Pylskę konwencje 

dr 87 i 98 Międzynarodowej Tederncji Pracy, 

Florian Wiśniewski, starszy mistrz budowlany, Zaczyna vd przypumnienia 
taktu, że przy podjemowaniu ważnych dla kraju decyzji brak jest reprczenta= 
cji ludzi pracy. Ludzie nie decydują o podziale dochodu narodowego, Plany 
Są narzucane, Marmowane pożyczki, Brak energii, transportu = ogromne straty 
Powodują stałe przestoje. Pada zdanie, które podkreślam grubą kreską: "złe 

rządzenie kosztuje więcej, niż strajki", I dalej: konieczna jest reforma go= 
| Spodarcza, Władza nie me poparcia wśród robotników, "Wyjście z kryzysu bę” 
dzię możliwe tylko przy pomocy i udzinle wolnych związków zawodowych", 
Lech Sobieszek z "Siarkopolu", Mówi o zaniepukojeniu jakie budzą suge- 
Stio zawarte w wypowiedziach przedstewicieli rządu, że rozmowy ograniczone 
l SĄ do terenu województwa gdańskiego, "Apeluję do panów serc, tu chodzi nie 
0 dubro panów /podkreślam słowo "panów"/, ale dobru Polski, wszystkich Pula= 
ków, I zdnnie-ostrzeżenie: "iożomy doprowadzić do strajków w całej Polsce", 
Zdzisław Kobyliński, przedstawiciel Państwowej Komunikacji Samochudo= 
Wej. Mówi o fabrykach domów pracujących na wybrzeżu gdańskim: fabryka w Gdy= 
pracuje na jedną trzecią możliwości, Kukoszki na pięćdziesiąt procent. 
Abryki te mogą pracoweć na dwóch różnych rodzajach comentu, a pracują na 
Wudziestu jeden, Nikt na te fakty nie zwracał uwagi. 
Pu przerwie nowe spięcie między przewodniczącymi delegacji, Lech Wzsłę= 
Są domaga się męskiej odpowiedzi: "będą wolne związki, czy nie?" Po raz pie- 
jd "szy wicepremier wypowiada zdanie, które być może znaczy dużo: "ja wcale 
ale obstaję przy starych związkach", 
Ustalenia: sprawa punktu pierwszego będzie omawiana przez ekspertów, 
dostanie sprecyzowane wstępnie /niezobowiązująco/ wspólne stanowisko, które 
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następnie zostanie poddane dyskusji na spotkaniu plenarnym, Na tyn obrady 

zostają przerwane, Wałęsa prusi "o kantynnownnie rozmów w dniu dzisiej szym” e 

Delegacja rządowa. opuszcza” budynek wśród. szpaleru stoczniowców, Odjeżdża 

„< wielkim autobysem, w. kierunku pierwszej bramy + tej, przed którą nio gromadzi 
się tłum, , `. i b te AE | za 

Tego dnia notują jeszcze kilka wrażeń, 

wystąpienie przedstawicieli francuskich 4 norweskich związków zawoda- 
wych. Gości przedstawia delegatom Lęch Wałęsa, Chyba wtedy po roz pierwszy 
widzę przewodniczącego Międzyznkładowsgo Komitetu Strajkowego, Jest nicwysa- 
ki, w szarym ubraniu r energiczne ruchy. Charakterystyczne węsy; oiemne 
oczy. Francuz wygłasza knótkie przemówienie tłumaczone ña żywu: "Walka, któ- 
rą prowadzicie, jest wspaniała ł cnła Francja się nią interesuje". Kuńczy 
okrzykiem: "Niech żyje walka polskich robotników!" To wystąpienie wywotuje 
owację, wszyscy wstają z miejsce Wałęsa i przedstawiciel francuskich związ- 
ków zawodowych. unoszą w górę złączone ręce. 

gy”? pozudniu słucham wypuwiedzi grupy stoczniowców = przypomina to zbilo= 
rowy” widd., Nie ma tylko pytań /może byty m początku rozmowy?/« Polchodzę do 
dużej grupy ~ ludzie stoją stłoczeni. Szaroniebiaskie ubrania rvbuczes opa- 
lono twarze. Mówią nie pytsni =- jeder. kończy, drugi zzczyna, Ten zbiorowy 
„ wywiad nagrywany jest przez ekipę polskiego filmu dokumentalnego. Kamerzys= 
ta filucje twarze, Powtarzający się motyw: mie ma powrotu do starego, Nie 
ustąpimy. Ile razy można zeałać? Słowa -.obiecenki dla naiwnych. Musimy 
mieć pewność, misimy mieć gdorancje, żo nie powtórzy się tv, Cv było, Pyta= 
ją: w jakich wsrunkach żyjemy i pracujemy? Ile las można czokeć na poprawę? 
Dla kogo wille, samochody, wyjazĉy za granicę? Dla nas? 

Trochę późnicj notuję niektóre zanomistane zdania: "Mam trzydzieści dwa 
lata i trzydzieści procent utraty zdrowia". "No mieszkanie czekam od dwunas= 
tu lat. Przed kilku lety byłem już trzoci ne liście, teraz jestsam dwudziesty 
siódmy. Jak %o jest: zamiast być bliżej przydziażu - cofam się?" "Niedawno 
wyładowywiuo ze statku Tuyoty. Dln kogo te wozy? Dla nag?" Ci co mają dobre 
ukłody, zaajomości, kuleżków =- moją wszysto. A my?" 

Kiedy stoję wśród nich i siuchan, jak mówią, uświadamiam sobie, że ich 
protest jest ostateczny: nie co”ną się, nie ustąpią, 

; O szóstej wieczorem mszu - dzięń święta datki Boskiej Jasnogórskiej» 
Ołtarz ustewiono na torenie stocyni blisko głównej brany» Szoroką aleję wy” 
pęłnia szary tłum mężczyzr, Kolorowy tiim stoi zn bramą = na ulicy, wokół 
drewrinnego krzyżn, Przychodzę pod koniec nabożeństwa. Jest kowazek miejsca 
na platformie wózka dośtawczceoe Daleki ołżeęrz wylcje się mały nad głowami 
tłumu stoczniowców. Wzdłuż alei rząd topoli - kiedy na chvile cichną głosy 
modlących się lub milknie śpiew -~ słychać szum liści, Ksiądz zaczyna odma 
wiać "Wierzę w Boge", a trum mężczyzn mówi aalej: "Ojca wszechmorącego; 
stworzyciela nieba i zieni..." Później śpiowają "ly nam błogosław". Na za” 
kończenie długo litania do Matk* Eðaktej i "Boże coś Polskę" z prośbą "Oj 
czyźnie wolność „racz nam zwróci. tanie!” 

Patrze na dwa wieżowce ze „'1ńq -= podubno mieszkają tam specjaliści rne 
dzieccy, ci, którzy odbierają butowane dla Zwłřgku Radziockiogo statki, 
Przez cały czas trwania nabożeńrtwą na wszystkich halkonash widać ludzi» 
Stoją w zapadającym zmierzchu, patrzę, Kilia tysięcy Polaków modli się. Wie- 
lki tłum po obu stronach bramy z napisem: "Stocznie imienia Lenina" j 

Późnym wieczorem - jeszcze oczekiwanie na dalsze rozmowy. Dopiero przed 
jedenastą komusikat: "Wicepremier Jegiclski wyjeciwił ne posiodzonie Piura 
Politycznego, Rozmowy będa kontynuowano jutro", À 

Notuję kilka komunilie tow: fepeaza z M/S "Manifest Lipcowy"., Marynarze 
protes'ują przeciw przerweniv zrożaości z krajem, Powtarzają celę komunikaty 
o wpłażachi na funcusz budowy poinixa polegiyci stoczniowców. Jest tukże "re" 
dosta wiadomość": "Stoczniowiec /tu nazwisko/ został ojcom. Żona urodziła 
syna, Pyta, czy może lać imię Leszek?" Sala przyjmuje wiadomość oklaskami i 
śmiechem, j ; 

Czytana jest długa lista nazwisk intelektualistów, którzy przyłączyli 
się do apelu sześćdziesięciu dwóch, w sprawie na tychmia stowago przystąpienia 
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do rożmów z” Międzyzakładowym Komitetem Strajkowym. Przyjjednym nazwisku okla- 
ski; Andrzej Wajda. . Å Po 807 E. Z 

; "Jeszcze krótka. konferencja prasowe, na którą udnje mi się cwejść+, Nie 
wa- ciełławych pyteń. Odpowiada Lech Bądkowski - literat, członek MKS=u» Jed- 
no pytanie po angielsku, kilka po polsky: Wszyscy chyba są zmęczeni. . 

St wułychod zimy na zewnątrz stoczni przez pierwszą bramę ~ na pustą ulicę: 
Meren stoczni oświetlony; idziemy pod murami, Bliżej 'dwurca są patróle mi- 
licji drogowej» Przechodzimy obok wielkiego gmóchu = chyba liceum - tu w 
drzwiach stoi kilku ludzi w polowych mundurach, Ale nie zatrzymują nase 


27_sierpnig - środa | 
Rano brak wiedomości, CZY rozmowy będą konty 


dy delegacja rządowa przyjedzie. W dużej seli, tak jak 
unikaty; oświcdczenia » 


odczytywane są listy, kom 
wicielka duńskiej stoczni 


Przyjechała przedsta 
polsku, oświadczenie % wyrazemi solidarności i poparcia» 
nica. Długie oklaski. + UE , 
List dwunastoletniegu chłopca z Warszewy: robotnicy walczą o to, żeby 
swobodnie. Żeby była wolność» 
yw rozmowach Zg stoczniuw= 
ia: czy napiszą prawię? Czy 
ten okrzyk słyszałem o8- 


nuowane. Nikt nie wie, kie” 
wieczorem we wtorek, 


Czyta z trućamy ale po 
wygląda jak uczene, 


w Polsce można było mówić i pisać 
Oświadczenie dziennikarzy. Później wiele raz 


cami i delegatami innych zakładów słyszałem pytan 
dadzą im napisać? "Nie wpuszczać “Trybuny Ludu't" - 

tatniego dnia, kiedy +łum dzienjikorzy i fotoreporterów azturmoweł do drzwi 
budynku przed podpisaniem porozumienia. "U nas, na zakładzie - opowiadała - 
jedno z delegatek podczas przypadkowej rozmowy = kobiety wychudzą z hali, 
kisdy nadają te ich rodiowe artykuły i dzienniki, Albu krzyczą: zamknąć gło= 
śniki! One nia mogą już słuchać tego języka, tej nieprawdy!" 

Oświndczenie [osa wyrazów sulidarności zZ Mięczyzekindowym Komi teten/ 
zawierało vrote st przeciwko utruaniani rzetelnego infomiwwauia spožeczeń= 
Btwa o wydarzeniach. wsolidorność", strtjkowy biuleżyn iaformoacyjny, sko- 
mentowa? oświadczenie następująco: "Choć jeszcze ostrożne w formie » -oem 
ci, może byé zapowiedzią strajku dziennikarzy polskich". Ironia adr"owana 
zapewne do ludzi, których teksty jeszcze niedawno pisane były w atnuctorzę 
konformizmu i serwilizmu. Ktoś, kto piseł o wydarzeniach siedemiziesiątocegg 
szóstego roku z pozycji policjanta, nie powinien przyjeżdżeć do stoczni, Mi= 
mo to wszystkich przyjmowano = nawst "Trybunę ludu". Słyszałem tylro 0 jed- 
nym wypadku usunięcia człowieka z terenu stoczni, Był to pracownik zajmują” 
cy wysokie stanowisko W administracji. Okazeł gię, podobno r prowokiroreme 

Okyło południa wystepuje przedstawiciel Państwowej K 
dowej ze Słupska» wymienia omiemne ście atrajkujacych przedsiębiorstw. Meins 


Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne i "Pomorzarkę". Apeluje do prasy» 
aby podono do publiczne edaiębiorstw strajku= 


j wiadomości nazwy i liczbę prz 

jących» 

Czytane jest +nkże oświadczenie kom 
ładu z terenu województwa gdańskiego /niestety, nie zanotoważem nazwy/. Ko* 
mitet skerży się na gżykany że struny dyrekcji i partii: ugekretarz POP, W 
stanie nietrzeźwym; obrzucał strajkujących obelgami i mówił, że jeszcze g0 
będą na kolanach prosić u przyjęcie do pracy", 

Do wieczora dzień schodzi na oczekiwaniu. Wracam późno du Sopotu /mie= 
szkom u krownych/ pociągiem, którym wraceją odwiedzający Stocz 


dych kobiet, dziewcząt; młodzieży. Nadal to wra 
ks telewizyjneZo podobno ; powinło chłodem; straszył Ryszard Wojna. "Soli- 


derność", ter doskonale redagowany i szybko wydewany biuletyn stoczniowców 
/niemałe za sł'iga now=ej/ ; skwituje wystąpienie komentarzem: "Du ćwudziestu 
jeden postulatów MKS należy dodać dwudziesty drugi: Nigdy więcej Wojny” "+ 


28 sierpnia zezwartex 


Rano dalszy ciąg rozmów 
w ścisku. Obok studentka=tłum 
respondenci zachodnich gazet» 


4tetu strnjkowego niewielkiego zak% 


Notuję przebieg dyskusji 
aczka mówi po angielsku, 


»munikacji Samocho”.. 


nię. Dużo mł=; 
żenie święta, Ale z dzienni= 


na okiennym parapecie; 
Naokoło tłoczą się ko= 


Pytanie Wałęsy: czy komisja rządowa ustosunkowniż się dv postulstu 
pierwszego? | 

Z odpowiedzi Jagielskiego wynika, że nie, Wicepremier proponuje, sby 
przystąpić do omawianie ‘punktów trzecicgy á czwartęgu, Przędmtawiciele MKS 
wyrażają zgodę, 

Punkt trzeci /"Przestrzegąć zagwerantuwenej w Konstytucji PEL wolnuści 
słowa , druku i publikacji, a tym sąmym nie represjonować niezalaSnych wydnwe 

„ nictw-orez udostępnić środki megowego przekszu dln przedstawicieli wgzyst= 
kich wyznań"/ omawia Lech Bądkjwski, Zaczyna od kilku cytatów z październi= 
kowych przemówieńi:: Gomułki = sprzed dwudaiestu czterech lat, Cytaty nie 
straciły aktualności, Muże się wydawać, że są pistne wczoraj lub dzie, Notu= 
ję ostatni: "Przed prawdą:uciec nie możne, Jeżcli ale ją szrywa, wy 4 « 
ona w:groźnej postaci widma ,. które straszy, niepokoi, buntuje się i vzoice 
ka", Do ukrywania prawdy służył wielki aparat cenzury, niekont roluwcny, nie 
podlegający żadnym ograniczeniom ustawowym, powułany do życia dekretom Kro- 
jowej Rady Narodowej z 1946 roku /o czym Bądkowski wspomina troche późric4/, 
Konkluzja wystąpienia: problem cenzury wymaga urezulowonis Prowurgu = ucię= 
wy. Od decyzji cenzorów każdy musi mieć prawo udwożunic, 

Jagielski, a tekże następni dyskutnnci z ekipy rządowej, zgncznją się 
w zasadzie na takie postawienie Sprawy. Cenzura powinna strzec PJUSYOW U5= 
trojowych, nienaruszalności sujuszy, tajemnicy wujakuwej, chronić uczuci 
religijne, także uczucia niewierzących, oraz zepobiegać pyrnogrutii, 

W tym miejscu notuję na marginosie: "Niestety, zbyt duża tvozólnienia, 
Do takiego wurke = strzec pot stow ustrojowych” — można wrzucić wszygtky, 
Czy nie należało skonkre tyzować zokresu swobodnego wypowiadania się? Np. 
"Wolno. krytykować działaczy partyjnych, milicję, OMO, straż pożarną i słu 
Żbę więzienną”, *Wolns krytykować okres stelinowski oraz błędy i wypaczenia 
z lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych” „Ttą, Choć brzmi tv humorystycz= 
nie, ale przecież dla piszących niewnżne, czego ma "strzec" cenzura - w3ż= 
ne, czego jej *gtrzec” nie wolnu'!, 

W drlszej dyskusji w sprawie postulatu trzeciego netuję już tylko po 
szczególne zdania lub krótko sens wypowiedzi, 

Wotęsas -"Jedna Budzina w rnciu ne mszę świętą musi być. Od tego niə 
odstąpimy", 

ə Minister Andrzej Jedynak: "Popełnianu błędy, ale tnkże był rozwój", 
Trzebe o tym pamięteć, aby nikt nig zarzuci "że myśli się tutaj tak jak 
nie trzeba", | 

Wojciech Gruszewski z MES: MTak te się azioje, że cenzura co pewien 
czas elicmje się?" ` ; 

_ Jagielski: "Będzie odwołnlnogćł, 

Tadevsz Fiszbach: "Instytucja cenzury. 1 stopień jej ingercncji są po= 
chodńią systemu", Notuję vbuk: "*krótku i szczerze", 

Punkt czwarty: sprawa więźniów politycznych, przywrócenie dy pracy 
zwolnionych w latach 1970 1 1976 «Prag zoprzestania prześladowoń za przeko= 
nania, Referuje Andrzej Gwiazda, Liówi o Zzedrożyńskim, Me rku Kuzłowskim i 
Janie Kuzłowskim, Przedtem ktoś pukazywał mi dwie ładna dziewczyny = uczun= 
nice, Widziałem je codziennie rano l wieczorem, Były tu córki Janq Kuzłows 
kiego, "Przyjęchały upomnieć się o ojca", Andrzej Gwinzda skłnaa listę za- 
trzymenych w 1976 roku studentów, Także listę obecnie zetrzymonych. Mówi o 
Strachu, jaki: zaszczepionu społeczeństwu. Ten strach trzeba zliktwiduwać, 

Z odpowiedzi Jagielsxiego notuję: "Jeśli zuchódzą nowe vie] Lcznyści, 
będzie można przepwowadzić rewizję procesu Sądowe żu!!, Alè więwnij” politycz- 
nych nie ma: z punktu widzenia władzy ci, którzy siedzą, to krymi>glłáci. 

O prześladowaniach za przekwnania polityczne mówi Anna Woieniynuwicz, 
Niewysox starsza kobieta = Suwnicowa, której zwolnienie dyscyplinarne wywo- 
tało protest stoczniowców, Mówi o Sobie, opowiada włąsną historię, Viel okro- 
tnie zatrzymywana na ulicy, bite w czasie przesłuchań, straszona, szant ńu- 
wena, zwalniena z pracy itd, 

Jagielski: "Jeśli 8ą fokty łamania prawotządności: = winni ludzie będę 
pociągnięci do odpuwiedzialności", 4 i 
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Dyskuajn kończy się okołu czternastej, Eksperci obu stron mają ostate- 
cznie uzgodnić punkty: drugi, trzeci i czwarty. O siedemnastej ponowne spot= 
Kanie 1 dyskusja nad punktem pierwszym, 

Patrzę na odjazd autobusu z Jaglelskim, Oprócz wicepremiera przez szpae 
ler stoczniowców przechodzi jeszcze dwóch ponów, Fiszbach? Jedynak? Reszta 
 tłogtęje, aby uzgadniać., Autobus powoli rusza, Stoczniowcy podnoszą ręce = 
dws palce tworzą literę "V", Nie ma oklasków, uśmiechów, Wielki "Iksrug" 
otoczony milczeniem, Tylko te ręce, Patrzę na twarz Jagielskiegu =- jest sku- 
Plony, Unosi dłoń gestem pozarowienia, 

Później rozmowy, rozmowy. No zewnątrz i wewnątrz dużej snli, Zapamiętą= 
le zdania: "Nie można doprowadzić du sytuacji, kiedy przeciwnik przewraca 
się, Z leżącym nie można rvzmewlnć", | 

Słuchanie dzienników radiowych: BBQ, Wolna Europa, Ogólna potrzeba ine 
formacji - co dzieje się w kfrju? Jak reaguje Zachód i Wschód? 

Z poznanym 'stoczniowcem zwiedzam fragment stoczni, Dziwne wrażenie; ci= 
Szą w dokach, w stalowych pudłach statków. Brak lućzi, Nieruchome dźwizi, 
Puste hales 6 

Do rozmów popułudniowych nie dochodzi, 


Ś9_sierpnin - piątek 


Vehodzę na teren stoczni w chwili, kiedy Wełęsa przemawia du tłumu 
Przed bramą, Mówi o dotychczasowych wynikach ruzmów, o nodzie$ ne szybkie 
załntwicnie sprawy. Zapewnia: "Nie ustąpimy tym rnzem. Bądźcie spukujni! 
lywalczymy nasze niezależne wolne związki zeowodowe*., Być może nawiązując do 
Pytania rzuconego z tłumu, mówi v sobie: "Nie jestem przewodniczącym = jes 
tem waszym służącym", 

Stoi ne platformie, vtoczony ludźmi, jego donośny głos dudni w megafo= 
nach: "meraz zuśpiewojmy rezen: "Jeszcze Pulske nie zginęłe +... " ludzie pod 
chwytują słowa hymnu, 

Później wiczę, jak wraca otoczony grupą stoczniowców /tuż przy nim 
dwóch maodych ludzi z białuczerwonyni opeskami/, ; > 

W scli nastrój mniej optymistyczny, Okuło jedenastej komunikat prezy- 
dium: rozmowy zostały przesunięte przez komisję rządową, Andrzej Gwiazda mó* 
Wi o złej.woli władz, Jest stosowana taktykr przedłużania rozmów, zmęczenia 
Strojkujących zełóg. Taktyka stosowana wbrew intereson społecznyme 

Głośne czytanie projektu uzgodnienir pustulntu pierwszego - to, co bę- 
dzie przedstawione Funisji rządowej ze struny MKS, Tu po rez pierwszy użyte 
Sformułowanie: "samcrządne, niezależne związki zawodowe", Podstawa prawna: 
onwencje nr 87 Mięczynarydowej Organizacji Pracy, rstyfikowona przez PRL w 
1952 roku /!/. Zwrncają uwagę sformułowania o kieruwniczej roli PZPR, niona» 

„Mszolności sojuszów międzynaredowych i podstew ustrojowych. Ale saln przyj 
Muje projekt bez zastrze żeii, 

Notrvję ciekawsze wystąpienia delegacji przyjeżdżejących z cnłej Polski, 
Krótko mówi delegat Zogłębia Miedziowego /który podobno nie mógł dogadać się 
> miał tiudności z dotereliem dc vrezydiaum MKS =- dopiero kiedy powiedział: 
reprezentuję dwadzieścia tysięcy ludzi" - wpuszczono go/. Strejkują: kopal- 
Ula nudna, Sierazowiee, Polkowice, przedsiębiorstwa budowy kopclń z Bytomia 

Lubina, "Energomontaż" z Wrucłnwia i Zckłady Remuntuwe. Na sali ożywienie 

Tądość, Chyba pierwszy sygnał poparcia i kontaktu z górnikami, Trochę późe 
niej odezyteno telefonogram 2 kopolni "Jastrzębie" = przystąpili do strajku 
Bolidarnościowego. 

Ponownie wiadvymość o strajkach wielu znkładów we Wrocławiu, Podobnu dee 
legacja MKS z Wroctawia wyjechała na Wybrzeże, Dotychczas brak na ten temat 
Bewnej wisdorości, 

Szurupzy chłopek, robotnik z żakładów budowlanych w Legionowie, odczy= 
tuje rapisane przez siebie sprawozdanie z zebrania załogi., To zebrenie zwo= 
dne przez dyrekcję i partię w celu skłonienia załogi do odcięcia się od 
Strejkującego Wybrzeża, zamieniło się w spontaniczną manifestację popercia, 
"Prawdzie nie uchwalono rezolucji ani nie podjęto decyzji o strajku solidare 
Muśoiowym, ale ludzie mówili prawdę, nie bali się, Sala wysłuchała sprawoz= 


86 s : PRĘT: ARA. 
dania /napisanego żywo, z talentem narracyjnym/ w skupidniu, Później żywis- 
towe oklaski; .. ; 

O trzeciej obiad w stołówce koło. bramy. Długa kolejka przed budynkiem, 
ale organizacja wewnątrz sprawne - kolejka posuwa się szybko. W środku przy” 
pominam sobie stołówki z dawnych lat na budowach: tace, okienka z których 
odbiera się dymiące talerze. Stoliki w dużej dali, Czy i tu były osobne dla 
dyrekcji? Czy i tu dyrektorom podawały kelnerki? Dziś dyrektorów nie widać: 

Znów przypadkowa rozmowa, Starszy człowiek w roboczym ubraniu narzeka 
na gorąco =- ściera z twarzy pot, "To nic = mówi = można wytrzymać. Dopiero 
jek człówiek w taki upał pracuje zemknięty w blachach! Tam czasem nie ma 
czym oddychać!" 

«pracuje w Stoczni od wielu lat - jest już blisko emerytury, Ciężka 
praca, trujące ferby, brak wentylacji - opowiada, Pytam, ile zodzin dzien- 
nie pracuje? Okazuje się, że jedenaście, Miesięcznie dziewięćdziesiąt nad- 
godzin, "Są tecy co mają i po 110 i-120 miesięcznie", Mówi o tym, jak o re- 
gule: ludzie pracują dłużej po to, aby lopiej zarobić, Ale lepszy zarobek 
to po prostu konieczny zarobek, Potwierdzają się obserwacje z wielkich bu- 
dów: nowa forma wyzysku, Ludzie, którzy merabiają mało lub bardzo mało w 
czasie ustawowego ośmiogcizinnego dnia pracy, będą pracowali dziesięć, je- 
denaście i dwanaście godzin po to, aby zarobić więcej, Ledą pracowali bez 
narzekania, że zmusza się ich ĉo nadmiernej pracy, Nieprawda: nikt nie zmu= 
SZA» 


Godziny popołudniowe: nalal oczekiwanie, Słuchamy dzienników radiowych: 
Wieczorem, w dużej sali, nowe wystąpienia, Przemawia przedstawiciel MKS ż 
Byćgoszczy, Komitet. reprezentuje dwadzieścia dwa zakłady, Trochę wcześniej: 
występy "Teatru Wybrzeże", Pieśń "Marsz, marsz Polonia" śpiewana chórem, 
głośno. Przypomina się Czieciństwo =- okras powojcnny» 

być może ten jeden dzień = piątek =- był tutej, dla niektórych, dniem 
zwątpień. Nic przyjechał Jagielski, nie było windomości z Warszawy. Kbążące 


plotii o komunikacie agencji TASS "o elsmentech anvysocjalistycznych w Pol= 
sce", wledomość o przygotowaniach do manewrów w NRD+,, Itd. Stoimy pod da= 
szkiem nad tablicą ogłoszeń, chroniąc się przed deszczem /chybe jedyny 
deszcz w ciągu tych kilku dni/ i słuchamy dziennika radiowego BBC. Stoję 
wśród szeroniebieskich drelichów, obok starsza kobicta /może przyszła od- 
wiedzić męża?/, młodzi chłopcy, starsi ludzie = słuchamy Londyru i zdaje mi 
się, że widzę na twarzach zwątpienie. A może tylko nagłe ochłodzenie, e“ 
deszcz, brak słońca? ; 

-O dziewiętnastej trzydzieści w wielkiej sali uruchamiają telewizor, 
Podobno w Warszawie obraduje plenum KC, możliwe zmiony personalne, Może use 
tapit Gicrok? Ale Dziennik Telewizyjny jakby cofnął się o kilka dni, Znów 
wywiedy «a zamówienie, straszenie skutkomi strajków /straty wyliczane w do 
larach!/. 0i sami ludzie, o któr; ch tutnj mówią: "nie można już na nich pa 
trzeć!". fala zaczyna reagować gw'zdanmi, "Zamknąć pudło!" 

Późrym wieczorem oglądawy o*a%tnis wydenie dziennika TY, Spiker odczy* 
tujo krótki ko mnikat: Załoga Zakładów Cegielskiego przeprowadziła 24-godzi* 
nny-strejk solidarnościowy z zakładami Wybrzeża, domagając się spełnienia 
słusznych żądań Międzyzakładlowego Komitetu. Strajkowego = * w interesie Pole 
ski Ludowej i socjalizmu”, 


30_sierrnia = nodota 

Rano, w hallu, stóry jest czymś w rodzaju gicłdy wymiany wiadomości, 
trefiam na atriosfęrę plotek, Mówi się o komunikacie TASS-a o "dojściu do 
głosu elementów antysocjclistyczrych w PRL" /co może zapowiadzć interwon= 
cję/, o aawpwych aresztowaniach w Warszawie, o braku wiadomości, że rozmowy 
będą. prowadzone, Znów widmo czożgów radzieckich» 

Ale w kilka minut później słuchamy wystąpienia Wałęsy i nastrój niepo- 
koju znika: eksperci uzgodnili treść punktu pierwszego = sprawę niezależ= 
nych związków zawodowych, Oprócz gwarancji, jakie będą w porozumieniu = mó” 
wi Wałęsa - dzień szesnasty grudnia będzie odtąd naszym dniem, "Pamiętajcie! 
zawsze będziemy spotykać się przy pomniku poległych stoczniowców. Jeśli mni4 


tam nie będzie = to wiadomo; gdzie jestem. Pytajcie wtedy o mnie, Tam też 
bedziemy pytać o realizację postulatów". 

Ten komunikat, o ustanowieniu 16 grudnia dniem pamięci poległych, Wałę= 
88 powtórzy jeszcze raz ne sali i później przy bramie; przemawiając po podpi- 


Baniu dwóch pierwszych punktów porozumienia, "Pamietajcie: 16 grudnia spoty- 


kamy się przy pomniku, Zawsze wtedy pytajcie, gdzie jestem? Ja tam przyjdę 
awdę nie mogłem", 


hewet na kolanach, a gdyby mnie nie było, to znaczy, że napr 
Oczekiwanie na przyjazd komisji. Atmosfera ogólnogo używienia, W dużej 
sli szereg wystąpień, odczytywanie telegramów i komunikatów. Wiadomość z 
Bielska i Tych: Fabryka Samochodów Małolitrażowych ogłosiła strajk solidar= 
fościowy 
| Delegat MKS ze Słupska komunikuje, że pracownicy przedsiębiorstwa - 
Państwowe Komunikacja Samochodowa masowo występują ze starych związków. 
Wystąpienie delegacji MKS z Łodzi. Pierwszym przedsiębiorstwem strajku- 
Ącym były Miejskie Zakłady Komunikacyjne. Przemawia przedstawiciel tych Za- 
łedów. Spontaniczne oklaski. 
Komunikat o braku łączności ze Szczocinem. wiadomo, że pertraktacje są 
Prowadzone /w niedzielę słyszałem głosy krytyczne: dlaczego skończyli wcześ- 
Miej? dlaczego nie zaczekali na nns?/» 
O dziesiątej trzydzieści rozpoczyna się transmisja rozmów. Przez okno 
Widać ruch ne zownątrz = ludzie tłoczą się tworząc długi szpaler, Widać gło- 
z przedstawicieli rządu, Idą gęsiego, szybko - w błyskach lamp fotoreporte- 
ów, 


Wałęsa wita po raz czwarty komisję rządową, Punkt pierwszy, uzgodniony 
Przez ekspertów obu stron, czyta andrzej Gwicrzda, "Dzisałalność związków zawo- 
dowych w PRL nie spełniła oczekiwań procowników».»." Itd. Ten tekst znajdzie 
Się w całości w podpisanym w niedzielę porgzumieniu+ Nowe związki nie wejdą 

W skład CRZZ. 

Jagielski mówi, że negocjacje były trudne, sle dotyczyły spraw zasadni- 
tzych, Jest to "kamień węgielny naszego prozumienia”, "W zasadzie uznajemy 
Adęcyzję ckspertów. Chodzi nam o owientację srmorzę dnych związków zewodowych: 
Wyraża się to w przyjęciu zasady, że będą stuć-ne gruncie własności środków 
Produkcji, no gruncie nieneruszalności sojuszy i przewodniej roli PZPR". No- 
tuję także zdanie: "Trudności instytucjonalne wynikały z politycznych aspek- 
tów sprawy". Jakie będą gwarancje? Jagielski uważa, że nejlepszą gwarancją 
bedzie zajęcie przez partie stanowiska pryncypialńego. "Na dzisiejszym plo- 
num KO". I kończy: preporuję paratować, 

No sali radość, ` 

Komisja przystępuje do omawiania punktu drugiego: prawa do strajku, Ja- 
glelski: "Prawo do strajku będzie zagwerantowane w ustawie » związkach zawo= 
dowych, Zgoda" e 

Następuje perafowanie dwóch pierwszych punktów porozumienie, Słyszymy 
Opinie wypowiedane przy stole w małej sali: "Niczoleżne związki zawodowe" 

Czy nnieżnieżne i samorządne?" To drugie sformułowanie pozostawiono. Jagiel- 
Ski parafrjąć stawia datę: "trzydziesty, ósmy,.osiemiziesiąty":. 

I jeszcze krótka: rozmowa po pudpisaniu uzgodnień, Wicepremier proponu= 
je ndanć komunikat o przerwaniu strajku", Wałęsa nie godzi się: "Chcemy mieć 
Wszystko czarmo na białyme Kilka godzin nie robi różnicy, Poczekamy", Po 
Taz pierwszy zostaje poruszona sprewa aresztowanych, = "Mamy wiadomości o 
aresztowaniach w Warszawie i innych miastach., To niepotrzebne, zakłóca atnu= 
Sfere, niepokoi. Trzeba zaprzestać aresztowań" = móvi przewodniczący KKS. 

KrótLi komanikat końcowy % przebiegu rozmów, Moją być kontynuowane i 
Zakończone wieczorem» P 

Mimo wszystko odczuwa się wielką ulgę, radość. Wałęsa przemawia do tżłu- 
Mu przed blsmą: "Będziemy mieli nasze, niezależne, samorządne związki zawo- 

owe !" 
: W dużej sali, około czwartej po południu, zaczyneją się przy stołach 
dyskusje, Niektórzy z delegatów nie są zadowoleni z użytych w porozumieniu 
Bformułowań. Dlaczego uznaje. się partię za "przewodnią siłę narodu"? "Dość 
Mieliśmy tej przewodniej roli!" "Kto decydował?" Itd. Głosy podniesione, dy- 


+ 


pp 2 — == 


88 


skusje coraz gorętsze, Porównuje się użyte sformułowania /"Uznając, iż 
PZPR sprawuje kierowniczą rolę w państwie"/ z tekstem konstytucjis Takich 
niezadowolonych grup widać kilka w różnych punktach sali, Ich głosy docho=_ 
dzą do prezydium, Zjawia się Wałęsa, f 

Rozpoczyna się ogólna dyskusja. Przewodniczący MKS tłumaczy: "Związki. 
będą wolne i niezależne od nikogo. Czy damy sobie ńarzucić kierowniczą rolę 
- to śię okaże, Ja myślę, że nie damy, A jeśli jakiś związek da sobie na- 
rzucić, to jego sprawa, Przed podpisaniem nikt nie protestował, dlaczego 
teraz? Mimo to głosujmy: kto jest przeciw podpisanym punktom jeden i dwa? 
Niech podniesie rękę", t 

Nikt nie podnosi, "Zrozumcie, w sumie więcej nie szłoby zdobyć, Nie de 
my sobie narzucić żadnej kierowniczej roli, I będziemy mieli własne wydawni 
ctwą, Będziemy drukować, czy to się komu podoba, czy nie, Protokół będzie 
upublikoweny w prasie", j 

Ktoś pyta o stare związki. "Możecie należeć do dwóch: tam będzie pan 
klaskał, a tu bił pięścią w stół", | 

Andrzej Gwiazda mówi, że zgadza się z głosami protestującymi, ale "wy” 
negocjonowaliśmy tyle, ile było można, Najważnicjsza sprawa: nie stracić 
więzi!" 

W przerwie tej niespudzicwanej dyskusji kilka kominikatów. Depesza : 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych z Republiki Federalnej Niemiec: "soli" 
daryzujemy się z wami". Depesza z Zakładów Cegielskiego: "Załoga poparła 
słuszne postulaty Wybrzeża 24-godzinnym strejkiem solidarmościowym". "Zwią” 
zek Zawodowy pracowników Renault popiera strajk“. Tak samokanadyjski Zwią= 
zek-Studentów w New Jersey. Dostaliśmy tyle telcgramów = mówi Wałęsa - że 
nie jesteśmy w stanie czytzć wszystkich. | 

- Kiedy SB przestanie bruździć?" - pytanie z sali,- "Co z aresztowany” 
„mi? "Tak jest =- masa ludzi jest zatrzymanych, Wiemy o tym. Nie będziemy | 
 rozmówiać, póki oni nie wyjdą", | 

Sprawa aresztowanych powraca tegu wieczoru jeszcze dwukrotnie, Dwie ko 
biety z Prezydium MKS = Anna Walentynowicz i Henryka Krzywonos = oraz młody. 
człowiek /nazwiska nie zanotowałem/ odczytują projekt rezolucji w sprawie 
zatrzymanych, Długa lista nazwisk = najwięcoj członków KOR=u, a także Ruch 
Obrony Praw Człowieka, Konfederocjt. Polski Niepodległej, F, 

Wystąptėnie tej trójki przerywa Lech Wałęsa, Wydaje mi się, że robi tol 

zbyt energicznie /być może w Prezydium MKS były różnice zdań, co do formy 
załatwienia sprawy/: "Nie będziemy tu mówić o przynależności, ale o prawv= “ 
rządności, Jeżeli zatrzymano ludzi niewinnych, muszą być zwolnieni!" | 
Trochę później mówi u arcsztowanych Andrzej Gwiazda: "Listę aresztowa” 
nych dosterczymy Wojewodzie, który zobowiązał się przekazęć do KC. Gdyby ci 
ludzie ric wyszli z więzień, byłoby to wielką hańbą dla nas", | 

Ważęsa ogłasza głosowanie, jck należy postąpić: czy stawiać ultimatum | 
/nie pod; isujemy purvzumżiónia, póki eresztowani nie wyjdą na wolność/ czy 
znufeć oLietnicy, że po podpisaniu zostaną zwolnieni? Sala przyjmuje warian! 
drugi: zobowiązania pisemnego, 

Dyskusję kończy Henryka Krzywonos: "Od siebie mogę powiedzieć = dopóki 
nie upewnimy się, że ci ludzie wyszli z więzienia, żaden autobus i tramwej 
nie wyjedzie na miasto". 

Późnym wieczorem ugłoszono komunikat, że delszych rozmów z komisją rz4 
dową nie będzie, Zostały przełożone na jutro, 


31_sierbnia = aisdziela 

Rano wielkie trudności przy wejściu do budynku. Przed przyjczdem dele* 
gacji rządowej drzwi wejściowe do hallu szturmuje tłum dziennikarzy, sfoto” 
reporterćw, korespor.lentów itd, Dwie linie kontroli; kilka metrów przed 
drzwiam i w drzwiaca, Podubno wpuszczają tylko kvrespondontów zagraniczny 
Tłok nięprowdopodobny = trzeba energicznie rozpychać się łokciami, aby w 
tym tłumie przesunąć się kawałek do przodu, 

No parepetach wysokich ukien /za którymi wielka sałta/ siedzą stocznio” 
wcy. Przyglądają się tej gorączkowej szarpaninie ludzi pióra, kamer filmo- 


i 
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wych i aparatów fotograficznych. Komentują z humorem, Słyszę okrzyk: "Miejs= 


ce dla ruskiej telewizji!" Śmiech, 


ogn Udaje mi się przedrzeć przez pierwszą linię, ale utykam w.drzwiach = 


moja przópustka nie uprawnia do wejścia, Sytuacja dramatyczna: nie mogę 
wejść 1 nie mogę cofnąć się /napierający tłuh/. Na szczęście działą Jeszcze 
mechanizm protekcji: dzięki interwencji dwóch: przyjażnych ludzi. /eksperta i` 
członka prezydium MKS/ udaje mi się wejść do środka, ' STWA 
Wkrótce przybywa delegacja rząduwa = przechodzą przez hall w nievpisa- 


nym ścisku, wśród błysku lamp i, uniesionych w górę aparatów. 


Dalszy ciąg trudności: do wejścia ne dużą salę uprawniają tylko prze-. 
pustki z dodatkowym stemplem na odwrocie kartonika, Nie mam takiego stempla, 


| a w hallu nie działo głośnik, Kiedy uruchaniają, okazuje się, że rozmowy rze- 


Czywiście "leqą szybko", jak przewidywał Wałęsa, Omawiany gest punki amy: r 
_ "Poåníeść wynagrodzenie zasadnicze każdego pracownika o 2000 zł" e- Jos. 
g&ielski wylicza, ile teka podwyżka będzie kosztowała państwu, Wałęsa propu= 


nuje zabreć oda tych, którzy mnją najwięcej i dać tym, którzy mają mniej, Ale 


idą na kompromis: stopniowe podwyższanie płac wszystkich grup pracowniczych, 
Tempo dyskusji duże, Dalej notuję już tylko nicktóre zdania, uwagi», 


, Dziś nie ma spięć, ostrej polemiki, także uników i niejasnych sformułowań»: 


W sklepech "Pewexu" nie będzie sprzedaży towarów deficytowych pochodze 


nio polskiego. Mięso: rząd rozpatrzy sprawę likwidacji cen i sklepów komer= 


"cyjnych. 


Punkt dwunasty: zniesienie przywilejów. Wałęsa mówi, że związki zawodo- 
we powyłnją komisję, która zbada przywileje partyjne i innych uprzywi.lejowa= 


nych grup» Wyniki badań zostaną udostępnione rządowi, 


i Punkty od 13 dv 21 przyjmowane są włościwie bez zastrzeżeń» Słychać 
głos Jagielskiegu: "Parofuję punkt 21 i oststni", i 

Przedstawiciele MKS wracają do sprawy aresztowanych. Bogdan Lis mówi, 
Że muszą zorientować się, jaka sytuacja jóst w Warszawie: czy aresztowani 
zostali wypuszezeni, Wałęsa proponuje dwadzieście mirut przerwy przed podpi- 


saniem porozumienia i komunikatu końcowego, j s 


levkoło gorączkowy nastrój. Dzięki pomocy młudych przyjcciół mam stem- 
pel na odwrocie przepustki, fchodzę dv dużej sali, Tudzi jakby przybyło. 
Przyjechaży delegocje z różnych stron Polski, Sląsk, bódź, inne miasta. Sia- 
dam na walnym krześle puð ścianę wśród delegatów Krosna, Przyjechali wczoraj, 
wieczorem. Okazuje się, te w Krośnie "także powsioł Międzyzakładowy Komitet 
Strajkowy, Delegat, z którym rozmawiam, opuwiada, jak dyrektor jego zakładu 
przez półtorej godziny błagał zełopę, aby nio strujkowała». Mimo to strajk «è 


- ogłoszono, powstał MKS i postanowiono wysłać delegację do Gdańska, Kiedy od= 


jeźdżnli, z placu przed fabryką, w której pracuje, wszyscy robotnicy wyszli 
ich żegnać, Jechali czterŚmą tnksówkami, Autubus okazał się w ostatniej 
chwili riesprowny: ktoś przebił opony, Zatrzymywano ich po drodze kilka: ra- 


(zy, sprzzdzano numery dowodów, ale dojechali, 


W czasio tej dwudziestominesowej przerwy występują przedstawiciele rv- 
botników azwedzkich» Wysoki ch4cpak czyta oświadezenie w imieniu całej dele- 
gacji /wszysoy młodzi, ua także dziewczyny/. Kończy: "Niech żyją wolne zwią- 
zki zawodowe!” "Żadnej wojskowej interwencji w Polsce!" Frzedstawicielc MKS 
dzi”ękują za popercie, Chłopak mówi po francusku kilka słów: "W tej chwili 
oczy ludzi nn całym świecie są skierowene na Polskę, a szczególnie na MKS, 
ludzie precy wają nadzieję, że wygracie i oddają wam cześć”, iuńczy po pol- 
sku: "Za waszą wulnońć i naszą!" M 

tech Wazęsa mówi "jek sprawy stoją!. Lista aresztowanych została .przo- 
kazańo, Jagia' ski ma podpisać oświadczenie, że będą wypuszczeni. Przypomina 
© spotkaniu. 16 grudnia: /uJeśl”. coś będzie nie tak = będzieny „nów strajku” 
wąć. Tóraz podpiszeny porozumienie, ufemy, że sprawy będą lutrzymane"», 

Mówi także o listach wysłanych 'dv prymasa i papieża. a 
Przerwa kończy się, W małej sali znów zasiadnją delegaci obu stron, 
Słychać pytanie Wałęsy: "Jeck wygląda sprawa zatrzymanych?" Odpowiedź Jegiel- 
skiego: "Jutro do godziny dwunastej będą zwolnieni, Sankcje prykuratorskie 
cofnięte., Podpisuję w tej sprawie oświadczenie, ale proszę jednocześnie o 

oświadczenie MKS, że strajk zostaje przerwany", 


Eai AE TE 


Chwila rozmów = przyzotowanie do przejścta na dużą salee Tymczasem Was 
łęsa odczytuje tokst wystapienia dln prasy 1 telewizji: "Panie premierze, 
cieszymy się, że haszo ruzmowy trudne na początku, przebiegały później w dt 
chu' coraz lepszegó zrozumienia,,,! wPokazsliśmy, że Polacy jak chcą mogą ze 
sobą zawsze porozumieć się; Jest to więc sukces ubu stron, Będziemy o tym 
pamiętali, Liczymy, że to, cv zostało podpisane, będzie dokładnie i w patni 
przestrzegarńe. Jestem pewny, że to jest dobre dla kraju", I zwraca się do 
strajkujących: "Kochani, wrocamy do pracy 1 września, Wszyscy wiemy, co ten 
dzień nam przypomina, b czym w tym dniu myślimy, O ojczyźnie, u. sprawie nā% 
rodowej, o wspólnych interesach rodziny, które nrzywa się Rolska. Myśleliśmy 
o tym.wiole w czesio strajku, Właśnie o tym myślimy kończądtstrajk, Czy 
osiągnęliśmy wszystko; czego cheże]11śmy, czopo pragniemy, o czym marzymy? 
Zawsze mówię szezerzć i otwarcie to cy myślę. I teraz powiem szczerze: nie 
wszystko, alo wszyscy wiemy, że uzyskaliśmy bardzo wiele, Ufaliście mi praet 
coły czas, a-więc wierzcie mi w tu, co powiem, Uzyskaliśmy wszystko, co w 
obecnej sytuacji mogliśmy uzyskać. Resztę też uzyskamy, bó mamy rzecz najwa” 
żniejszą: nasze niezależne, sńniorzadne związki zawoduwass,' 

- Czyta trochę niepewnie, wolno, z przerwami, ale czuję, tak samo pewno 
wielu z nós naokoło - w sali i poza salą, a później w całym kraju = wielkie 
wzruszenie, Ten ucisk w gardle, który nie znika długo, Śpiewamy hymn norydo” 
wy. "Jeszcze Polska nie zginęło,..% Wszyscy stoją, ale widzę, że nie wszyścy 
mogą śpiówać, Tyle dni, ' 

Najważńiejszy moment jeszcze nie nadszedł: dopierą tórez obie delegacje 
przechodzą między stołami - długi wąż ludzi; wszyscy członkowie prezydium 
MKS, przedstewiciele rządu, eksporci obu stron, zasiadają przy stole prezy 
dialnym na podium, Zajmują krzesłnimstowione w rzędach z tyłu, Po środku Ja* 
gielskit Wałęsa. Nód nimi orzeł, hesło na niewielkim plakacie "21 x tak", 


, 


krzyż i Lenin spózlądnjący w. okno, 

"Wałęsa jeszcze raz krótko przemawia, Dziękuje, żę żałotwiono wsżystko 

bez użycia siły. Zósługa to Jegiolsxiego i "pozostałej dość rozsądnej grupy" 

Zdniera głos wiódpromier, "Ruzmowy były trudne, żmudne, wymagejące wie- 
lkiego wysiłku... Rozuawinli śmy tgk, jak Polacy, Jak Polak z Polakiem powi= 
nien rozmawiać", > 

“Po rez pierwszy ohybe sńla przyjmuje wystąpienie przewodniczącego dele” 
gacji rządowej burzliwymi oklroskrmi, i AN 

Następuje moment podpisania dokumentów, Znów hłyski lamp fotorsporterów 
kamery, aparaty, Zwraca uwagę wielki Głmżoois Wałęsy, W chwilę później na po 
dium zjowia się Konrad Bieliński z NOW-j. Wręcza Wałęsie plik egzemplarzy 
"Solidaihości", Przewodniczący MES resgdzje "Solidarnvść" siedzącym w prezy” 
dium delegatom - także członkom ekiny ruadowej, Biuletyny strajkowe znikają 
w teczkach., Wałęsa wyjaśnia, że "$olidtrność" będżie pismem nowago niezależ* 
Negu związku. 

"Wytiana dokumentów. Ekipo rządowe opuszcza salę, Delegacje zakładów je” 
szeze zcztcją: "Na pół godziny, aby omówić kilka spraw", "Mamy nasz dom zwią” 
zkowy = oziasze przewodniczący EKZ /możza już zmienić nazwę: Międzyzakładowy 
Komitet Związkowy/, Adres: Wrzeszcz, Mntohlewskiezu 13. Jutro od dziesiątej 
rano = pracujemy, h 

*Nutuję ostatnie wrażenia, Sympatyczny moment podziękowanin ekspertom z 
KIK=u, Dostają kwiaty, Redaktor "iięzt" mówi do mikrofonu krótko: "Życzę wat 
abyście róvnież w przyszłości postępowkli zżdćnie z dwoma hasłami: rvzwega í 
solidnrność", i À i 

Sela pustcszeje, Kiedy w godzinę po podpisaniu Üukumentów opuszczamy te” 
ren stoczni - wydaje się, że nikożo już nie na, lie ma ludzi na trawniku 
przed budynkiem, idziemy w kierum:u bremy pustą aleia. Znikżły kwiaty, porte 
rety, troneparenty, Tylko stara tublica na baraku naprzeciw portierni = "Ra~ 
da Zakładowa Stoczni imienia Lenina" = przekreśluna czóarwoną farbą, 


Kazimierz Orłoś 


inna Pogonowska 
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Stary robotnik unosi okulary by otrzeć oczy -= 
Młody rękawem zasłania, swój płacz = 

Czy tu wielki Matejko skompunowół te sceny? 
Odzoziemscy dziennikarze wyceloweli swoje aparaty 
i kręcą Kręcą zadziwiejące widowisko 
Przedstawiciel rządu ma twarz zmęczoną i bladą 

dle nie włożył atłasowego fraka i kurunkowego żabotu 
Jak. niegdyś król Staś | 
"Przyjaciele, Polacy!" 8 
Młody przywódca strajku patrzy także na nas telewidzów 
Stoi no progu niebios, potrzesa głową: 

"Wiccie, że zawsze mówię prawdę" 

Wiemy. ` 

Yicmy że chodzi tu o Prawdę, 

Onśnie ma harzuconej czamary ani delii 

ręce ma na pewno stwardniało od pracy 

jego rycerska Twarz 

towerzyszyła przez tyle snów naszemu narodowi 

Nie wior: czy czytał dzieje Konrada 

Ale mówi jego słowami 

Przemawia głosem nas wszystkich 

"Polacy". 


Janusz Anderman 


KOTNA MYSZ 


by dosięgnąć redia, zuszęńynierw pomyśleć o tym, że chciałbym dosięgnąć, 
a pótem długo zbierać siły, i wroszcie żmusić oporna rękę do tego zadania, 

Powoli wysuwam dłoń » kłębka ciepła, które zebrału się u boku; wysto- 
wiam ostrożnie palce poza obręb kołderki i notychmiast czuję, jak obsiadeją 
ją liczne owady chłodu, 

Dłoń wędruje naprzód, jest coraz dalej i teraz nie należy już do mnie; 
same kieruje się w strunę odbiornika - na moment spcczywa na szczerzących 
się klawiszach. 

Wreszcie wskazujący palec wykonuje tęostatnią czynność; dłoń z ulgą 
wraca'na swoje dawne miejsce i zasypia w gnieździe ciepła. 

Fadio odbiera tylko drugi prugram; na początku długo panuje cisza, tak 
przenikliwa, że mam już zupełną pewność, że tym razem radio „się do mie nie 
odezwie, 

Potem zeczyna się jarzyć zielenią magiczne oko, pokryte ustępującym te=- 
roz bielmem, 

Przez gruby, zdławiony kurzem mnterieł, opinający głośnik, opornie za” 
czynnją się przedzierać jakieś głosy; są dalekie, ed słycheć je coraz wyra” 
źniej; jest to audycja muzyczna dla dzieci i ten, który ją prowadzi, podaje 
nejpierw temat, wystukując melodię na martwych ziaskkaza aja fortepianu, a po- 
tem wszyscy mechanicznie i nioskładnic, jek uszkodzone blaszane zabawki, po- 
wtarzają pierwszą zwrotkę; wśród tych głosów przebija się ten niski zdecydo” 
wany przywódcy e 

Chłód wypełze spod parapetu; dokłednie okrywam się króciutką dziecinną 
kołderką, którą zastołom w tym wynajętym łóżkuri słyszę słowa pieśni, z wy- 
siłkiem płynącej przez głośnika 

- dzień błękitny wędruje pu niebie 

słońce idzie drogą twą 
twoja ziemia chce liczyć na ciebie 
przecież rosłeś razem z nią 

Dziecięce głosiki powtarzają niepewnie słowa, podmuchy wiatru wybrzue 
szają firenkę, mimo że okno nie było otwierane o jesieni, a kłęby waty, po” 
utyknane w sazparach, dawno stały się szarą i wyglądają teraz jak plwociny» 

Dzie. błękitny wędruje po n. Lie, siońce idzie drogą twą, śpiewa mężczy 
zna solo, atychać jakieś odgłusy a wysokimi drzwiami, obsypanymi krostani 
farby, potem cisza, i znowu kroki; ktoś zatrzymuje się na korytarzu, słyszę; 
że nasłuchuje, potem szybko porusza język klamki i drzwi w zaśpiewie zawic= 
sów otwierają się; w żółtawym prostokącie futryn pujawia się ta czterdzies= 
toletnin kobieta, 

No, tak, mówi i przerywa, albo tu myśl opuszcza ją i każe milczeć; pod* 
chodzi do pieca, otwiera drzwiczki i zaczyna dzwonic pogrzebaczem po sterczą 
cych żebrach misztówe 

Jest odwrócona i gdy się pochyla, by zajrzeć w zimną czeluść, widzę cie 
płe zagłetier te między jej udem a łydką, które przypomina zaciśnięto bozzę” 
bre uste cjaraszki, Olałania je uniagiony szlafrok, 3 

— to iioże zawezwuć lekarza z ubezpieczalni.», czy jak. so 

Nie odpowiadam, bu szkoda mi tych zziębniętych słów, które niczego nie 
mogłyby wyjaśnić, ale udaje mi się wykonać dwa razy ruch głową; ma on,ozna” 
czać zaprzeczenie i kobieta rozumie tę głowę właściwie, więc tylko bezrndnie 
wzrusza ramionami, w pracy takiej choroby nie uznają bez elcztery, nie wrócę 


4 


| 


| 3 
do tej precy, słyszę nagle ze zdziwieniem swój głos; una podnosi wzrokę 

- każdy musi pracowadeee : 

= właśnie o tym mówię = słyszę udpowiedź « 

Ona wychodzi z pokoju, nie zamykając za sobą drzwi; widzę ciężarną 
tiemność korytarza, w którą biegną teraz cynowe słowa piosenki, jeszcze nie- 
zdarnej, ale brzmiącej z coraz większą mocą, 

- Czień błękitny wędruje po niebie 

słońce idzie drogą twą 
twoja ziemia chce liczyć na ciebie 
przecież rosłeś razem z nią 

Pieśń ginie gdzieś w zatęchłym mroku; znów słyszę kroki i ten mrok na- 
gle się r-ozjaśnia, żarzy się, jakby po krzykliwym parkiecie * ses, x toczyła 
się płonąca obręcz, 
| Pojewia się kobieta; przed sobą niesie w wyciągniętej ręce monstrancję 
|= na bloszańej szufelce poruszają sie pulsujące płomyki węgla, które podo- 
brała przed chwilą z ula swego pieca, 
| Wchodzi do pokoju; węgle z jrzgotem nikną we wnętrzu i cichną, Stłumio= 
de chłodem przygasają» | 

Ona odkłade szufelkę, zatrznskuje drzwiczki, mocno je zakręca i vdwraca= 
| jąc się, jedną ręką łowi na wolnych piersiach rozproszoną matorię szlafrokay 
|3 drugą klepie lubieżnie lodoweto kafle. 

- zoraz bedzie cieplutkoss« 

- bordzu dobrze = słyszę głos mężczyzny, = a teraz chciałbym usłyszeć 
dwie pierwsze linijki drugiej zwroteczki. 

-= kraj pięknieje w którą spojrzeć stronę 

kwitną kwiaty bicete i czerwone 

Szeleści bezduszny głosik dzieckce 

É » zrobić herbatkę = pyta kobieta. 

| Petrzę na mętne jak formalina kafle pieca, tak, jak by się dało, to by 

| było aobwze, odpowiadane 

| Ona ma włosy mwiązane z tyłu chłodną fioletową tesiemkąe a 

| Przymykam oczy, by nie patrzeć nn ślubny purtrat, który wisi nad lego- 

| wiskiem; jest to cznrno-biała fotogrofia i tylko usta obojga pociągnięte są 

| wampirzym karminem; w rwzchylonych wargach pełzają wśród lśniących zębów za” 
Suszone uśmiechy | i 

Klawisze w głośniku wystukują temet pieśni, a potem rozbrzmiewa pustrzę= 
Piony chór» : 

- kroj pięknieje w którą spojrzeć stronę 

kwitną kwiaty binte i częerwunhe..»« 

Unoszę powieki; kobieta stawia na krześlc zmętniałą szklankę, kładzie 
ha kołderce gazetę i przysięda obok niej, 

- dzisiejsza = mówi, 
| -= zaczekam, aż przestygnie, żebym mógł popić ten proszek, bo inaczej mi 
| nie przejdzia, : 
| = pruszki nasenra'są azkodliwe, 

- przecież nie zosypiam po nich. tak dawno nie spałeMme.«. 
y , Ona przegina się niebezpiocznie i brutalnie wyłącza radio, Jej wzrok 
błądzi po zakurzonych narożnikach pokoju i tam szuke jakiejś zabłąkanej myś= 
li, Potem wciąga do płuo liściastą gałązkę powietrza, sutki jej piersi wę” 
ck, w górę i w dół, pisząc cieniem na ścianie (wie pierwsze litery alfobe= 
fs LM 
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Wiem, że odezwie się teraz. 
- a_wczoraj stałam w delikatesech siodem godzin za śledziami i jakiś 
Stary nic * 7trzymał i odwalił kitę i przyjechały pogotowie i już było po 

| Ptokach, no więc go nie zabrali, bo nie mają skłndu, tylko kazali wezwać bu- 
| dę, ktoś mu przykrył twarza trybuną ludu i tak leżał jak pierwszy sekretarz, 
| Nie będę mogła jeść tych śledzi, 

Ujmuję gezetę i odgradzan się od niej delikatną koronką czcionek, 

- można popatrzeć? 

i - to już lepiej na głos - mówi ona z nagłą pokorą, = ja mogę ostatecze 
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nie poczytać, tylko że pierwsza i druga strona była wczoraj w telewizji, o 
elementach antysocjalistycznych, 

= no to ze Środka... 

= o, tu jest wywiad z ryszardem gontarzem, kto tv jest ten ryszard gon- l 
tarz... aha, tu pisze,,. publicysta i dramaturg, 

= no właśnie, t i 

= eve i dromaturg, widziałam niedawno, w warszawskiej cytadeli, piękne 
widowisko z okezji setnej rocznicy urodgin feliksa dqziorżyńskięgo. był pan 
autorem scenariuszn, jak doszło do tegu, że zajmując się do tej pory w swej 
twórczości wyłącznie współczesnością, sięgnął pan po temat historyczny? to 
pytała anna kłodzińska, teraz odpowiedź, w opinii ogółu feliks dzierżyński, 
to postać jakby ze stąli, nie podlegająca żadnym wahaniom, żadnym ludzkim 
słebościom, chciałeri go przedstawić nie tylko w tych wielkich wymiarach, sle 
także jako człowieka niezwykle wrażliwego, czułego romentyka, stąd tytuł rv” 
mentyk i rewolucjonista, 

Ona zasłania się przede mną błoną gazety, za oknem rzednie już światłu; 
dzień chyli się ku upadkowiz nie widzę jej, ale czuję teraz, jek skłonin się; 
opierając na łokciu; jej pierś przycupnęła na mojej stopie i utula ją ciep= 
łem; to ciepło łagodnie gładzi i potrąca palce, 

- mvże coś innego - szepcze kobieta, = możę wiersz, tu jest wiersz. ką- 
cik poetycki, bohdan chorążuk = grzechoczą cicho groszki słów. 

mamy my kopalnię złota 

kouietót centralny 

niebyweły zapas putu 

zespół idealny 

= ... nie, to sis nie nadaje,,, = mówi zawstydzona, 

Przekłada chłodne ironice, milczy; płomyki jej paleów pełgeją po moim 
kolanie. 

= z) jest o podróżach» pod wieżą ajfla na ulicy widok, kolorowa zajęcie 
na tle wieży ajfln, łuku triumfolregu lub egipskich piramid bez opuszczania 
ojczystego kraju. takie zdjęcia zapowiąće spółdzielnia polifobo w swoim no- 
wym zaxładzie, który zustanie wkrótce uruchcmiony przy ulicy widok, odpowie” 
dnie tło i właściwe upozowanie osoby fatogrefowanej sprawi, że zdjęcia będą 
sprawinży wrażenie w”cenanych w cutentycznych plenerach, w związku z konie= 
cznością odpowiedniezo preyrytowunia trf i modela, wykonanie fotografii bọ- 
dzie trwało około póź godzinys», 

Ona przestaje czytać i nie odsłania się, a jn wyciągom ręka; błądzę 
wśróć grudek powietrza i wreszcźe znajduję ten kształty naciskam i znów sły- 
chać stłunione pieśnie głosy» ` 


-~ a w dali jak polska gzerukns 

płoną ognie młodych serca». i : 

Jej duoń posuwa sig teraz wyżej, wyżej ,=wysukoz słyszę szelest tej dło= 
nię kobieta opiera głowę na motch kolanach i czuję rozpaczliwe migotanie tęt” 
nicy w cichym tagłębieniu jej szyi. Ona sięga wyżej, no, no, nic nie bryk- 
nie... ani trochę nie, chce wieszenąć, mówi matowym, szybkim głosem, który wy” 
gaga, 


Ja jestem daleku, widzę siebie, ostrożnie vbmicuję się wzrokiem, badam 
bez zdziwienia, jestem plugawy i przyjmuję to i nie opieram się; przyjmuję 
to z cichym suvskiem, z łagodną rozpaczą; nie man już naziei, że kiedykul= 
wiek będe mógł? ar siebie spojrzeć bez cynizmu, Moża tablica została zapisana 
tak dokłodnie, że na nowe zcCanła nie ma już miejsca = chyba, że ng strzępach, 
marginesów, 

za oknom słychać kroki; kobieta prostuje się, nie cofając jeszcze raki; 
kod, weoca z ruboty, odzywa się, po chodzie poznaję, trzeba udgrzewnć 
UDLIAds:. i ; 
PuJnosi się wolno i pełnym zmęczenia gestem pbzysuwa mi szklenkę, Widzę 
chłodną, fioletową tasiemkę, które spina jej włosyę 
$ Drzwi zamykcją się z cichym węstchnieniem, a potem jak przez mgłę sły- 
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senny, Wkładam go do ust i popijam wyblakłą herbatą. 
Z korytarza słychać głosy; które balansują jak nn linie, potem wszystko 
Ohnie i przez szczelinę między ciemnością. 2 światłem wsuwa się do pokoju 
i spłoszona czterdziestoletnia kobieta, takich dwóch panów przyszłu z komi= 
itu dzielnicowego i mówią, że przyszli się dowiedzieć, czemu pan już czwar= 
dzień nie przychodzi do pracy i czy aby nie chory, no i chcą się widzieć, 
*'R czekają: 
Siadam na posłaniu - kołderka osuwe mi się z riersi, ale oddychać wcale 
t jest łatwiej, 
- no więc nie mają tuese to ZNACZYŁŁ» nie zgndznu się, Żeby wchodzili. 
0gzę im powiedzieć, że je nie chodziłem do pracy, bo przez cztery doby 
tern łam tę swoją czerwoną książeczkę, artka po kartce, każdy znuozck ze 
łodek, każdą pieczątkę, swoje nazwisko, fotografię, no i Że najgorzej było 
okładką, bo twarda, ale zeżarłem ją dokładnie i teraz będę tv do korń8a ży- 
la trawił i niety nie strewię... ani tych okładek, ani tego koloru, a już 
M pewno swojego pożartego nazwiska, więc muszę to wszystko trawić i już nio 
lde miał czasu, żeby pójść do roboty, no i nisch sobio radzą beze mnie i 
ech wracają tam, skąd przyszli. nie ma mowy, żeby tu wchodziliss«« WON+»+ 
= tak im powtórzyć? = pyta zelękniona, 
- dokładnie tak, 
Ona odwrace się powoli i słyszę jej szept; powtarza sobie, żeby nic nio 
mylić, nię chodzi dv pracy, bo przez cztery doby zżęrm tę swoją czerwoną 
i lążeczkę, kartka po kartce, każdy znaczek ze skłacek, knżdą pieczątkę, swo- 
(ME nazwisko, fotografię, no i że rajgorzcj byłu z okładką, bo twarda, ale 
žar} ją dokłnanie i teroz będzie to trawił do końca życie i nigdy nie stra- 
+ ani tych okładek, ćni;». odzradza mnie od ciemności skrzydłem drzwi, 
Nastawiem głośniej radio, które odbiera tylko drugi program i otulam 
lę dziecinną kołderkąe 
= a teraz cała zwrotka, tylxo rówww = no! 
Wokół pudła migoczą szkioxa kurzu; z głośnika sypie się głoBe 
-.kvaj piąknieje w którą >„jrzoć stronę 
kwitną kwiaty białe í czerwona 
a w oddali jak polska szervka 
płoną ognie młodych serc 
k Czuję jak się osuwam, jak pierwszy raz od swoich własnych stu dni myśli 
pet mi blekot snu, jak się osuwam, staję się sypki, stygnie stukot suchego 
Tea, spadamess SPEAMe av 


Janusz Anderman 


wiesłnwa Grochola 


ZAWOD: DZIENNIKARZ 


Spotkałam się z ankietą ne tomat stanu komunikacji społecznej w Polsce, 
rzeczywistego ubiegu infurmacji, a także pvtrzeb i możliwości 
w tej dziedzinie, 

Pytania te rażą wewnętrznymi sprzecznościami, wynikającymi, jak sądzę; 
ze sposobu myślenia przeciwko któremu właśnie wydaje się skieruwanaą intencja 
pytających. : 

Nie odpowiem zapewne na te pytania, cle zabieram głos, bo trudno nie 
zostanawieć się nad sprewami, które są dla mojego zawodu i jego spułecznego 
sensu rajżywotniejsze; robię tu jednak z trudnością, świaduma faktu, że 
przez lata kompromisów i upokorzeń zawodowych przesiąkłam =- podobnie jek ín- 
ni koledzy = owym językiem wykrętnym, uchylającym się przed nazwaniem rzeczy 
po imieniu, owywi technikawi deformuwania rzeczywistości = to prawda, przez 
wielu z nas wykurzystywarymi dla swej własnej, prywatnej koncepcji układania 
aię z rzeczywistością. Ale przecież - u kłndania się. 

Nie da nię mówić ruzurnie o sytuacji i działalności tzw, środków magowe* 
go przekazu, nie mówiąc o niczym więcej. Sposób uprawiania propagandy - a my! 
dziennikarze byliśmy przecież "oficerami frontu idevlogicznego", co nam czę” 
sto, drastycznie i praktycznie ;rzypuminano = sposób więc uprawiania propa- 
gandy by” jedrym z elementów sr.sobu rządzenia. Srodki przekazu traktowane 
były jako sposób manipuluwanin svołeczeństwea, © w nejlopszym przypadku jako 
akompirioment takion manipulacji dokonywanych w innych sferach życie społe- 

znego. Im słabiej i mniej przekunywująco brzmiał główny motyw, tym większa 
rola przypadała akoivaniamuntowi, Z czessm słuwo; które jest naszym twurzy= 
wem; uznano za nemi”stkę rzeczywiatości, - 

Stąt pytenie o "star Kumunikacji" budzi wątpliwuéść.. Nie v komunikację 
bowiem tu chocziłu, ole u sterowanie, Nie o przekazywanie informacji czy wy” 
mianę poglądów, lecz o precuwite i natrętne wbijanie w głowę teago, co uznane 
zostało zo "świadumość społecznie pożądeną", 

Celem tak pomyślanoj"komunikacji" nie było dustarczenie odbiorcy pożyw- 
ki dla jakichkolwiek własnych procesów umysłowych, lecz dezinformacja, usy- 
pienie, zniechęcanie do samodzielności, ukazywanie "prawdy" jednej, nadają” 
cej się lo znstosowań wszechstronnych, wyzutej z alternatyw, atrakcyjnej w 
końcu również przez swą wyżąozn ść, bazkonfliktowuyść, jednorodność. Wydaje 
mi się zcsztą, że w pewnym mow: cie upołeczeństwu akłonne było nawet na ten 
towar myślowy zaajstrowany” 2 gotowych prefabrykatów przystać; zmęczenie ko” 
lejnymi okresami wypaczeń i udnów, trudami życia, wysiłkami, aby wreszcie 
osiągrąć upragnicny stadard krajów wysuko rozwiniętych, stało się uczuciem 
przemożń. m. Szruodzielne myślenie zgodziliśmy się wymienić na równie samodzie” 
lne Ador>vlieviczowstwo. Inżeligenty i dobrze usy'v.swany społecznie 1 zawodo” 
wo Polak wiecej wiedział nierzadko o krajach trzeciego świata niż o włrsnym 
społgczaństw.e, Tak wiec kułysenka nadawena przez Środki przekazu mogła 1i- 
czyć Tylko na patronat urzędowy, nle również na swego rodznju akceptację 
spułeczną., 2üyby tylko nasz zainicjowany u progu lat siedemóziesiątych cud 
gospocsruzy był się udał, Ale nie udał się, niestety /czy na szczęście? - 
to pokoże dopiero przyszłość/ i okazało się, że nasz tan chocholi zbrzydł 
społeczeństwu i nie rrzydał się władzy. A nawet wprost przeciwnie» 

Ro propaganda korygująca rzeczywistość /a propos: lakiernictwo = z któ” 
rego to etapu termin?/, wygłodzejącea kanty, sprowadzająca wszystko do wspólne” 
zo mienownika aktualnych zaleceń, planów i dyrektyw vsiągnęłą poziom absurdu 


Drzyd zanykeją się z cichym węstchnieniem, a potem jak przez matę sty- 
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Jl stała się detonatorem zmian, Przypomnijmy sobie jednak: nie vd początku 
tak było. Pyczątek ustatniej dekady cechowały liczne punkty wspólne dążeń 
władzy iyspołeczeństwa: poprawa warunków życia, modernizacją przemysłu, ut- 
warcie drogi ambicjom cywilizacyjnym i konsuapcyjnym, pewien ton pragmatyz- 
mu, hojnie stosowany sztafaż haseł narodowych /słowa Polska i Polak deklino- 
: Wane były na wszystkie sposoby/, Wszystko to było bliskie oczekiwaniom spo- 
łecznym., Ta chwilowa harmonia takźe i dla nas, dziennikarzy, była pewną 
szansą, Co prawda, już w pierwszych miesiącach siedemdziesiątego pierwszego 
roku dowiedzieliśmy się, że "po tragicznym kryzysie grudniowym" naszym pier- 
 wszym obowiązkiem /egzekwowanym zresztą i przez cenzurę/ jest - nie zakłóm 
cać niczym "procesu odnowy" i nie szczędzić sił dla "konstruktywnych dzia 
łań, które zapewnią :'naszenu krajowi godne miejsce na mapie świata". Poprzeć 
nową ekipę, nie utrudniać dzieła odnowy, nie babrać się w przeszłości, nie 
szukać tego, co dzieli, lecz tego, co łączy =- to hasła, które dla niedoświa= 
dczonych brzmią rozsądnie, wydają się bowiem f u nk c j o na lne. Szuka- 
. nie dziury w całym, upuminanie się o "szczegóły", ukazywanie trudności i 
złożoności życin społecznego i jego perspektyw łecno narożało na zarzut de- 
struktywności, utrudniarnia drogi przemianom itp, Szybciuteńko narodził się 
termin "krytyka konstruktywna” /w przeciwieństwie do tej, która budzi wąt- 
Pliwości i sieje zamęt/; dziennikarz, jeśli już upierał się by pokazywać " 
zjawiska i fakty "nogatywne", zmuszony był danie takie starannie wygotować 

i przyprawić, by. czytelnika ud wysiłku trawienia brzuch nie rozbolał, lub 
może aby władzy nie rozbolała głowa? 

Staliśmy się więc kuchmistrzami tych dań pichcunych wedle curaz wymy= 
Ślniejszej receptury, tym wymyślniejszej, im bardziej szwankowała dostawa 
Surowców. Z pewnego punktu widzenia możemy sobie pogratulować: załoga żadne- 
g&o zakładu prudukcyjnego nie potrafiłaby dawać produktu końcowego bez dostę= 
pu do surowców i narzędzi, my ~ umieliśmy! Bv tu jest taka specjalna robo” 
te, taki dziwaczny zewód, że jur trzeba tů i z brudnego palca wyciśnie,,, 

Zarzuca się prasie, że nic inforuuje /rzetelnie, rzeczowo = czy jak, 
tam jeczcze/. Uczestniczyłam w vielu zebraniach gdzie dziennikarze też na- 
rzekali, że nie są informowani. sie tylko nie deawaliśmy informacji = rów- 
nież nie otrzymywaliśmy jej sari, Szybku przestaliśmy się v nią upominać, 
Trzeba było stawiać na tupet /cecha to niestety w zawodzie tym nieodzowna/, 
czelność, swego rod:aju samodyscyplinę; dziennikarz jak wiadomo pisze, aby 
Bezeta się ukazała, € nie dlatego, iżby miał coś do powiedzenia, Szczegól= 
nie w warunkach gdy ruglądy są ważniejsze ud informacji. O poglądy zaś było 
łatwo - po prostu należało je czerpać ze stosownych dokumentów oficjalnych, , 

Brzmi to trochę niedorzecznie, ponieważ właśnie obuwiązkiem dziennika- 
rza jest informacje zdubywać, Pomijając "wysoką" politykę, która istotnie 
objawiała się nam - niecv podobnie jak i całemu społeczeństwu = w swym sta- 
Aium końcowym, w postaci dyrektyw, uchwał, zaleceń /całą "resztę" zbywano 
enigmatycznym milczeniem/, znajomość życia społecznego pozostawała w zasięgu 
naszych możliwości, Przyznać trzeba, że niektórzy dziennikarze, nie pvzbae 
wieni pevmej pasji społecznej i zmysłu moralnego, sporo v życiu spułeczeń= 
Stwa wiedzieli, niewiele jednak, a z biegiem czasu coraz mniej tej wiedzy 
przekazywali na łamy pism, Zainteresowania takie stanowiły raczej prywatne 
hobby, nierzadku stające w ryzykownej kolizji z tzw, obowiązkami służbowymi 
l nie ułswiejące zawodowego "funkcjonowania", Powiedzmy wprost: od lat dzia= 
łała zasada, że im gorszy artykuł, mniej samodzielny, mniej pracochłonny, 
hniej obiektywny, opowiadający się za bardziej prymitywną i jednoznaczną 
Wykładnią sytuacji, tym łatwiej trafiał na łamy prasy, tym mniej przyspa= 
Tzał kłopotów kierownictwu redakcji i autorówi, Jeśli jeszcze zewsząd wyła= 
Żące grube szwy udało się ukryć pod haftem finezyjnej koronki stylistyczno= 
"intelektualnej = było świetnie, Dlatego hafty, ozdobniki i umiejętności 
tkwilibrystyczne były w szczególnej cenie, Tego oczekiwano wszakże od dzien- 
Nikerskiej elity, W produkcji masowej dominowała natomiast zasada bylejako- 
ści totalnej, z gramatyczną i stylistyczną włącznie, Opłacało się pisać szy 
bko, byle jak i dużo = nezywało się to: wydajność, operatywność, dyspozycyj= 

 lość, i dawało szansę użyteczności zawodowej i godziwych środków do życia, 


--——— 


Skoro już zabrnęłam w tę tak przyziemną probleme tyke: to właśnie w ostatnim 
dziesięcioleciu ogreniczono redakcjom fundusze ne delegacje; środki podróży; 
hotele i pozbawiono dziennikarzy wszelkich dotychczasowyca ułatwień w poru- 
szeniu się po kraju, Przypadkiem? 

zamiast tłuc się niewygodnie po wzerenie"*, dopłacać dv dolegacji z wła” 
snej kieszeni i przywozić wątpliwy materiał /niekoastruktywny , nietypuwy ; 

- kurivzelry, nie leżący na linii pisma, nie "robiący światła” w gazecie, nie 
organizujący rumeru itd,/ starczyłu zaparzyć kawkę; zaopatrzyć się w klej i 
nożyczki i zasiąść do biurka w ciepłym pokoju /nie było jeszcze kryzysu erer- 
getycznegu, a jeśli, to pojawiał się tylko ną kolumnech zagranicznych naszych 
gazet/. Trochę wariatów jeździło jeszcze po kraju - i gorzkniało., Tym bare 
dziej, że coś jednak trzeba byżu od czasu do czasu wydrukować. 

Dziennikarzom przez wszystkie te lata przyp.minano o racji stanu, odpo 
wiedzialności, obowiązku społecznym i innych wzniosłych sprawach, Nikt tylko 
nigdy nie przypominał nam o obowiązku pisania prawdy, Dziennikarz powinien 
być politykiem - słyszałem często. Nikt tylko nigdy nie powiedział, że powi- 
nien być świadkiem, 

Prawdę mówiąc, już od pamiętnego grudnia, a ściślej stycznia, niw zdą- 
żył zelżeć poprzedni ucisk na prasę, zaczęły się nowe restrykcje. Doświadcze”= 
ni ludzie od razu usłyszeli dzwonki alarnowe. Cenzura zdojmowała teksty, tak 
jak przedtem, z nowym tylko i rozszerzonym uzasadnieniem. Nowa ekipa, wynie- , 
siona przez strajki na Wybrzeżu, po pierwsze wykreśliła z języka słowo žb: 
strajk, Sfera wolności słowa uległa szybko dalszemu skurczeniu, tyle że w 
imię normalizacji i odnowy. Wśród restrykcji tych pojawiała się jedna, sym- 
patyczna: wyszło z mody publiczne ubliżenie społeczeństwu tak uprzećnio nod= 
ne. Zamiagt szynnych wchochołów” i ferajny spud budki z piwem, zaczął vbo- 
wiązywać slogan "Polak potrnii". Windomo, że .vba hasła są siebie warta. 

Jak więc dziennikarz miał się układać z tą rzeczywistością? Wypraęowano 
kilka metod. Pominę modeli nadbarcziej znany i spożecznie znienawidzony ~= 
załgiwonia się do samego końca i jeszcze drlej, co przypomina zjedanie włas= 
nego ogona, Porijam go, bo zbyt jest jednoznaczny i nie wart chyba staran- 
niejszef(e rozboru Jchoć w pras..« anszej tego okrecu udegrał dość ważną ro” 
1ę/. W Fońcu w każdym zawodzie - więc czemużby nie w Qziennikarskim - znajdą 
się ludzie, którzy za pieniądze / czytaj: zaszczyty, prestiż, przywileje etc./ 
zrobią wszystko. "szystko za wszystko". Ciekawsza wydzją się modele pośred- 
nie, fuukojonujące wzule zasady "coś za coś", one bowi.em ukazują dramatyczną 
wódiecznośd. obiektywych 7. próbę dochownnio wierności sobie, z nich rekrutu- 
ją się.potencjalni załgiwaczo i potercjulni wyraziciele vpinii spułecznej 
One decydują o wszelkich możiiwych postawach, obliczu i zagrożeniach tego 
ZEWOdU» i 

Większość tych ludzi wolełaby prasę rzetelną od hegioeraficznej, język 
normalny od pseudonaukowofo lub propogańdiowego bełkotu, pudnoszenie spraw 
spułecznie istotnych et produkcji ogłupiających tzw, michałków. Jest rzeczą 
dosyć oczywistą, że w tym zawodzie, jak w każdym innyn, a może i bardziej 
jeszcze, liczy się satys?ekcja z użyteczności społecznej, ambicja osobista, 
rozwój własny, możliwość realiz enia posji "twórczej". /Oczywiście pomijam 
łu ludzi, ztórczy nie meją żadny >`: innych predyspozycji do tego znwodu prócz 
upodobania do siedzenie w kawiarni i późnego wstawania z łóżka, a taka gru- 
pa istnieje/, 

Owi więc dziennikarze typowi, którzy trafili do zawodu nie przypadkiem 
i prezną w nia pozostać, choć nie każdą cenę skłonni byliby za to płacić, 
poddani podwójnej presji, wewnętrznej i zewnętrznej, prowadzili swoje osobis= 
te, skomrlikovene i dramatyczne gry z energią godną lepszej sprawy. Objawia” 
ło się to naj ..ęściiej zanLewaniami dcfensy;smymi, jak usuwanie się w cień; 
ucięczke ot prublemasrki zierwsavch Lolum, „asha Jpecjalizacja /może sprawy 
ekoncmiczn”, muže ccnvona zaopytaów, może o>cerwacja obyczajowa - z tym że na 
pewnej 6ł%5bokości zasurzania w każdoj z tyo} dziedzin pojawiały się refy; 
trzeba sią było trzysać wód płytiica/, wykonywania skomplikowanych zabiegów 
stylistycznych /knrierę zrobił felietonowy: sposób pisania/. Handle były róż” 
ne: błazeńskie miny py to, by przemycić coś istotnogo, spłycanie sprawy ~ 


` 
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aby uniknąć kłams - by nie mówić od sie= 

bie, Mniej pracować, mieć gu by się mniej ubrudziće 

"Itd, Itä. Takić transakcje odbywały tach: posłuszny wstęp= 
r z Wólki Dolnej, 

dęta publicy by pomieścić 

gdzieś między wierszami jak 

się, aby w numerze, w którym 

Piecznym parasole» oddala jącym od re 

nowe ło się numer uwzględniając dziwaczną 

©zytelnikach z wolna w ogóle przestawało 8 $ zwanyc 

"BHP" /dotyczy to oczywiście tylko pism ambitniejszych czy też może bardziej 

obłudnych?/. Berdzo często i coraz częściej kończyło się tak, żę przy pomocy 

Urzędu Kontroli czy innej instytucji ów krwisty reportażyk ze wsi czy też 

owo celne zdanko wypadały, a pozostawało «+» Samo wBiIP", które zresztą ko” 

niec końców dla nikogo ani bezpieczne ani higieniczne nie byłde Nadmierne 

tEn "BHP" okazało się najbardziej niebezpieczną zasadą propagan- 

ową, i 
właściwie jako dziennikarz /bo nie jako obywatelf powinnam dię dziwić 
1 zachwycać, że społeczeństwo wbrew naszym wieloletnim staraniom okazało 


` Się rozsądne i dobrze poinformowane, Tym warszawskim, inteligenckim zdziwie” 


* 


-= 


-niom na temat poziómu świadomości społecznej dziwi się z kolei Puzyna w wpo- 
lityce", ale chyba nie czyni słusznie; po prostu my wiemy; jaką strawę poda= 
waliśmy naszym odbiorcom, i mamy uzasadnione, doprawdy kompetentne i fachu* 
we podstawy do zdziwienie, że nie pwchorowali się na anemię, Na szczęście 
Społeczeństwo już od dawna nie traktowało nas serio 1 dożywiało się przy in- 
"nych stołach, gdzie popadło: powszechne wykształcenie, trochę języków, tro- 
chę podróży, trochę kóntaktu ze światową techniką, prywatny obieg informacji; 
nieoficjalne wydawnictwa; ybce rwzgłośnie - to były rzeczywiste źródła in- 
formacji. W tym koncercie; przyzna jmy odegraliśmy i my swoją 4stotną /żało= 
sną/ rolę ~= nasz sposób okrawania i przyprawiania wiadomości, nasze milcze= 
nie i opóźnienia informacji, społeczeństwu już znanych, były równżeż instruk- 
tywne. Nasze komunika ty traktowane były nie jak informacje o świecie, lecz 
o nas samych. System sprawowanie władzy nie poddawał się wprawdzie penetra- 
cji zewnętrznej, lecz system sprawowania propagandy stawał się publiczny i 
jawny, Ludzie nauczyli sią czytać w sposób zgodny za swoim doświadczeniem.» 
Jeśli ukazywała się informacja; "Cukier w ciągłej sprzedaży", wiadomo było, 
że cukru brakuje, Jeśli pisało się o "potrzebie dalszego doskonalenia pracy 
handlu", to znaczyło, że państwo półoficjalnie przyznaje się do kłopotów 
, rynkowych» | 
I właściwie nie można rozstrzygnąć, czy groźniejszy był nasz cynizm 
Bo wielu z nas wbrew wszystkiemu do końca chciało udawać; 
e szkodząmy, że wykonujemy jakąś spułoczną rolę mediatora 
stwem i fządzącymi, że wpływamy na nastroje społeczne, że 
zwierzchności. Niektórzy koledzy prześcigali się 
zoczywistością nie 


mających treści w rozda” 


wali razy, także klapsy wła 
by społeczeństwo mimo wseyatko miało wrażenie, 
wdziwe » 3 

Drugą stroną tego rodzaju zachowań było kadzenie tym samym władzom w po= 
ważnych; doniosłych wstępniakach i publicystyce» Święciła tu triunfy zręczna 
żonglerka wpodmieniająca" tryb warunkowy na tryb oznajmujący, czas przycały 
niedokonany na czas teraźniejszy, duże zastosowanie miała konstrukoja znana 
gramatyce jako równoważniek zdanie. "Służba zdrowia w centrum zainteresowa- 
nia władz", "Programu Wisła rozwiązuje zaniedbane problemy gogpodarki wodnej" 
/to drugie zdanie należały już dv tytułów zdecydowenie uostrych"/ były to 
adresy hołdownicze do władzy, która ważne te problemy wiizi, rozwiązuje , 
błerze na siebie, sle zarnzem były to próby podsuwania jej problemów i ta- 
kiego kierunku ich rozwiązań, z jakim się dziennikarz wewnętrznie solidary= 
sowat., Był ta.w.istorio wrbiez makiawaliczny: chwalić władzę za to, Czego 


jeszcze, prawdę mówiąc, nie zrobiła, Żeby "zmusić" Ją do podjęcia oczekiwa= 
nej decyzji! Rodziły się tak potworki logiczne i stylistyczne; dziennikarz 
już sam nie bardzo wiedzinł e rozumiał tego; co czy” 
ta. Z taką formą naiwnej Spctykąłam się w swej prak- 
tyce: zawodowej- wiclokrot » gdy ktoś kwestionował tekst 
mówiąc; "alę przecież to nny na to mu udpowiadał: "Ale 


przecież to jest 
używane była w takich zawodowych 


ochę śmieszny anachronizm, Liczyła 
gia i taktyka, Strategia polegała na tym, żeby ist- 
yka na tym, aby w usta władzy wkładać to, czego się od 
postuluje i uważa za słuszna, Oczywiście = w ramach 
wytycznymi, Przypominńażo to trochę zabawę dziecięcą 
cno śpi” = topóki się to śpiewa, dopóty wiadomo, że 
zy... 
-zaklęcia, słowa pozbawionegy desygnntu, ale słuwa, które 
ciałem, uwierzyły więc w końcu obłe struny: włacza, liczą- 
"stań się" można kreować pożądame przez siebie zjowiske, że 
fakty nie nazwane Po prostu nie 41$% nie Ją; oraz dziennikarscy 
<onani, Że od rozprewienia na temat mieszkań — przybędzie mie- 
ywagawania na temat denokracji - przybędzie demokracji w naszym 
I prasę i władzę połączył ten sam mogiczny krąg zqklztych, pustych 
słów. Społeczeństwo w przytłccząjącej większości było z boku, nie uczestni= 
czyżło-w tym kontredansie, Nie mówmy dziś, że to propagande sukcosu się "zgrti- 
łą”, Skemproni.towała się także nasze taktyka nadprodukcji słów bez pokrycia; 
którymi usiłorwaliśmy zajiąpić deficyt dóbr, 

„Nie mówmy więc y komunikacji społecznej. Na tym weselu prasy i władzy 
/merisż to zresztą bardziej z rozsądku niż z niłości/ szersza publiczność 
obecna nie była, Przyglądała się.toj imprezie zza ukna uz poczuciem obcości 
i zgryźliwą niechęcią, Tu i ćwizie jakiś tekst presowy traficł do czytelni= 
ka,. poruszał w nim jakieś struny, coś ru uświadamiał, u czymś przexonywałę 
Ale w cstości Swej prasa i telu.izja tro towane były z uzasadniuną podejrz= 
liwościz, Man podejrzenie, że i -zisińaj, gdy zmienia się słownictwo i tona- 
cja. nuszych gazet, także i te a: wno wyczekiwane słowa brzmią z ich łamów ja= 
koś niedobrze i głucho, a nazwi. ko polpisare pod najrozsądniejszym nawet ta- 
kstem riezwykle, często odbiera Lu. wszelką wiarygoĉność. Ważne jest bowiem 
nie tylko, co sią mówi, śle także, k ż o mówi, Usta kłamcy kalają rów= 
nież prewdę, Traktowani zaś Jesteśry albo Jax kławcy albo jak ludzie, którzy 
uchylili się przed obowiązkiem świnaczania prowi”. Wedle łacińskiegu przysłu”= 
wia: kto milczy, ten potakuje, Owszem — wiele milczących poiekiewiczów zapła= 
ciło za to stressami, dremotami osobiatymai, zgorzknieniem = ale co z tego 
społeczeństwu? = ; U 

Jest usprawiedliwienie; mieli4my cenzurę. Ty prewda przekonywująca, ale 
także wysodna, Myślę, że cenzura Jest jedrzym, i to wcala nie najefektywniej= 
Szym w naszych warunkach sposoben j 4 pracę, zresztą dziś aku- 
rat spolaiewomy się jej lerzalix: ia; co pożyteczne, Ále 
czy to decydujące? Niektórz Ja, że kilka lat temu, 
kiedy zaczęliśmy "wchodzić Peywimiętego społeczeństwa socjalistyczne 
Bo", uzneno, n£-polityczna paru czołowych pism dojrzeła 
do tego, by. Ę cji Urzędu Kontroli, I co się stało? Chyba 

í nievyspania redaktorzy naczelni widząc 
4zorów z prywatną, koleżeń- 
miejsce, Eksperyment uscchł. 
ył i eksperyment; ju= 
ło się, że szansę większej 
odwagi daje pismu rás wnętrzny:. 

O1ncwa to nie ty wnętrznych, Wszy scy bowiem, a MY y 

Gzionnikerze,.w szcze ktem określonego sposobu SDrEWO= 
ak zawsze, jak wszędzie, /7 następ 
takiego, jaki vn będzie/, Byliśmy 
ak to bywa gdzie niegdzie = z tym, że 
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narkotyk ten, przedawkowany, doprowadził do torsji. B z punktu widzenia spo= 
łecznego reakcja zdrowa. Potrzebna jest kuracja odwykowa - ale przede wszys- 
tkim nam samym, przyzwyczajonym opisywać świat, którcgo nie ma, dla społe- 
czeństwa, które nie istnieje, 

Właściwie piszę:tę garść chaotycznych uwag po to tylko, aby sprzeciwić 
się jak najbardziej stanowczo rozpatrywaniu losów mojegu zawodu poza szer= 
szym kontekstem społeczno=politycznym, Nie jest to zawód w warunkach nam 
znanych wolny ani samodzielny,i nie sądzę, że będzie, Za orientacją dzien= 
nikarską musi stać jakaś giła i to się chyba nie zmieni, Ale może właśnie 
pojawiają się nowe siły, może.znajdą się mecenasi z zamówieniem na prawdę? 

"Jedno jest wszakże pewne: nikt nigdy nie musiał pisać tego, co pisałe 
Słowa "myśmy musieli" są kłamstwem. Można było stosować całą gamę wykrętów 
i wybiegów, uciekać w ciasne zaułki tematów bocznych, można było wreszcie 
zmienić zawód, Ktoś powie, że to ostatnie jest wyjściem dla dziennikarza, 
nie dla dziennikarstwa, że zawsze istnieje argument: na muje miejsce przyj 
dą inni, może gorsi. Argument to znany i rozważany, odkąd pamiętam. Nikt 
tylka nigdy nie putrąafił określić, ile w nim pryncypinelności, a ile prywaty, 


Paradoks o dziennikarzu brzmiałby tak: chęć istnienia za wszelką cenę sknazu-= 


je go na foktyczne nieistnienie, 

Istotnie w tej pracy trudno zachować dobre samopoczucie, nawet jeśli 
udało się zachować "czyste ręce", Tym, którzy stosowali emigrację ku mniej 
eksponowanym tematom i mniej widocznym miejscom na kolumnach, łatwo zarzu= 
cić dekownictwo, zasłanirnie się plecami bardziej ambitnych i ofensywnych ` 
kolegów: po to, by ktoś nógł pisać peryferyjnie, ktoś inny musiał nad nim 
Tozpinać parasole bezpieczeństwa i zapełniać czołowe miejsca na kolumnach, 
p: przy takiej symbiozie można dziś uczciwie podzielić się odpowiedzialno= 

cią? X 

Przepraszam za anegdotkę banalną, ale dla czytelnika nie obznajmuionego 
Z tzw. kuchnią zawudu może być instruktywna. Powiedzmy, w Korytowicach Wiel- 
kich mucha wpodła Qu zupy i dziennikarz chciołby o tym fakcie donieść czyte” 
lnikowi /ma swoje powody: od dzieciństwa nię lubi much, natomiast bardzo lu- 
bi zupę lub też Kurytowice są mu po prustu po drodze/, Proces "kierunkowa= 
nian i "redagowania" zaczyna się zenin jeszcze dziennikarz wsiadł do pocią- 
gu. Dlaczego właśnie Korytowice Wielkie? Zaraz, zaraz, czy to nie w Koryto- 
wicach Wielkich wtedy,+„ Kozytowice? Jakaś taka dziwna nazwa+.» Czy to nie 


brzmi zbyt aluzyjnie? 4 poza tym Korytowice należą do województwa /.,,/skie-. 


Bo, Z tego województwa już w tym roku mieliśmy ze trży krytyczne materiały, 
Tamtej szy szef uważa, że to jakaś nagonkn, A po drugie: dlaczego właśnie 


Mucha w zupie? Czy to nie nazbyt drobne i nietypowe wydarzenie, by o nim pi= 


Sąć? Lub przeciwnie: czy to nie nazbyt szerokie i dvlegliwe w naszym życiu: 
zjawisko, aby drażnić ludzi nnzywaniem go po imieniu? Jeśli już, to trzeba 
by ds tego podejść z dystansem: muchy w naszym klimacie, owszem, są pewnym 
Problemem, wchodzą tu w grę pewne prawidłowości ekologiczne, no, oczywiście 
Przy okazji można by sięgnąć do pewnych zaległości higienicznych przekaza= 
dych nam przez minione stulecia, Ale dla przeciwwagi wartu by się powołać 

lą dorobek współczesnej polskiej muchologii, ostatnio np. pruf. /««./ałek 
Miał bardzo ciekawe wystąpienie w tej sprawie na międzynarodowym kongresie 
Michologów w Padwie, warto więc, aby i om,;, To umożliwiłoby poważne roz= 
Szerzenie tematu: Korytowice = i Padwa, mucha w zupie = i międzynarodowy do= 
tobek polskiej entomologii, nasze dziś, które przymierza się do jutra, czy 
eż naszę jutro, które zaczęło się wczoraj =+ to jąż rzeczywiście zakrawa na 
obry temat, W tych warunkach można by to nawet dać na czołówkę.. Zresztą 
Zdolny dziennikarz dysponuje wieloma możliwościamię bo np. spójrzmy na incy- 
dent w Korytowicach Wielkich od strony zupy. W zasadzie można by uznać, iż 


Wydarzenie gamo w sobie jest raczej niemiło, społecznie niepożądane, estety- ` 


Cznie obrzydliwe, Niedojrzałego 4 niewprawnego dziennikarza owa mucha w zu» 
Pie mogłaby skłonić du nnturalistycznego opigywactwa i przesadnego krytykan= 
Stwa, Ale nie można otwierać vgzu na muchę tyjko, a zamykać na wszystko in- 


>. Przecież dziennikarz nie urodził się dopiero przed chwilą i wie już coś 
lecoś o świecie, zanim vtrzywnł tę informację o musze, Trzeba więc, aby 


102 


spojrzał na muchę po szerszym kątem i zrobił użytek z tojlewóże prz 
wiedzy. Skorv jakość naszej: pracy nie jest nai obojętna, nie” możemy ograni= 
czać się wyłącznie do relacji, Zresztą = czy ubioktywistyczny opis jest mo= 
żliwy? Czy Istnieje coś takiego jak obiektywizm i cóż by to w ogóle miero 
znaczyć? Już sam wybór przedmiotu zaintercesowenia kłóci się z ideą tak zwa= 
nego obiektywizmu Bo dlaczego o musze? Ależ pruszę Epi może być i o mu= 
sze, jednak pod warunkiem, że dziennikarz udwoła się ão swej wiedzy i doś* 
wiadczenia, Zdarzyło się to w Korytowicach?: No właśnie, czy to nie te same 
Korytowice, które wtedy+,. Więc właśnie! Kurytowice miimo wszystko istnieją; 
odbudowaliśmy je, ostatnio ńa rynku korytowickim zninstejowanu nawet szwedz= 
kie parkometry dla samochodów... Naszn mucha na tle tok zobaczunych Koryto= 
wic to już zupełnie co innego, A, w zupie? Cóż, tu w każdym razie dowód, że 
zupa w ogóle była, A może to był posiłek regenerecyjny, Stołówka pracownicza 
albo szkolne dożywianie? Każda z tych sytuacji ūzje możliwość kuntekstu čla 
owej samej w sobie istotnie niezbyt pozytywnej muchy. Prawcopodobnie jakość 
tej zupy nie była tnka całkiem zła, skuro skusiła i muchę,.+ Wszystkie takie 
ewentualności trzeba rozważyć, zanim redąltcja polejmie Lecyzje "co do tena= 
tu". Dziennikarstwo jest pmoeą bardzo odpowiedzialną i nie możemy ot tek so= 
bie biec za sprawą, która nas po prostu zacickawiłas«» 

W efekcie dziennikarz, zanim jeszcze wsiadł do pociagu, ba, zanim uzys= 
kał podpis szefa na delegacji, już ma wizję tekstu v sprawie, której w ogóle 
na oczy nie widział, przestaje więc być zrinteresoweony zupą, muchą, Korytoe 
wicami i ciekawi go wyłącznie, które z znplnanowanych wersji tematu da się 
przeprowadzić, Jest to trudna, als pesjonująca łamigłówke, a wyjść z niej 
trzeba obronną ręką; czy można się Cziwić, że nasz specjalny wysłannik w ta- 
kim ńepięciu umysłowym przestaje w ogóle ocróżniać zuchę od komaitë; zupę od 
bigosu, prawdę od. nieprawdy? 

Im Qzienrikarz bardziej odpowiedzialny tym mniej takich "uwikłeń" temaw 
tu, o których trzeba go przokonywać; is tę wiedzę w subie w środku, Tak czy 
owak praca na obątalunek jest rzęczą trudną = szozególnie w tym zawodzie, 
którego zodąniem winno być raczej opisywanie niż kreowanie rzeczywistości. 
Proces selekcji, obróbki i deformacji, jak widzicliśmy, nie zaczyna się do- 
piero na biurku redaktora haczelnego, na gotowych już tekstach, lecz: znacze 
nie wcześniej; już na etapie planowanie numeru i wypisywania delegacji, "Te> 
maty" bowiem =- czyli tu, cv życie niesie - mają różne wady: są za małe, za 
duże, za błahe, nale 1;.., zbyt wcżne, /vrzy okazji: w czosie strajków na Wy- 
brzeżu kierownictwo poważnej relakcyji nie godziło się podpisywać reporte- 
rom delegacji służbowych do Gdarsk49/, 00 dziennikarza oczokuje sję nie te- 
go, Aby ślędził, co się dzieje, lece by dostarczał repyrterskicgo "mięsa" 
potrzebnego dla uzasadnienia lub egzenplifikacji tez apriorycznych, 

W prasie ostatniego dziesięciglocia rozwinęły się i skanonizowały dwa 
zasadnicze sposoby pisania, stenowiące wypadkową aspiracji dziennikerzy i 
oczekiwań mecenasa, 

Jeden z nich to dziennikarstwo, które nazwałabym "dużym", "mądrym", 
"pisanym z góry". Ozarńnianie szerokich huryzontów, poruszanie się na WROREE 
piętrze abstrakcji, rozpotrywenię wszystkiego mm tle i w kontekście, umieję 


 tność przewidywanig wszystkich możliwych /1 niemożliwych/ perspektyw i SA 


sekwencji = to były założenia wńtąpna tego sposobu pisania, Cechówała je 
tzw, nowoczesnośń, perspektywiąznuść, dynamika, styl. tak "mądry", że nieczy= 
telny, Breto sią dy tego celu focznik statystyczny /ze szczególnym uwzglęć= 
nieniem stronią retrospektyw.mo-porówiewczych/, analizy naukowo, plany per- 
spektywiczno= rozwojowa itp, Mia wstępie jednok autor powinien był w sobie 
samym i w czytelniku wzbudzić wrażenie, że wszystko, 9 czym mowa, wymaga wy” 
sokich kompetencji, specjanigtycznego przygo.owańia i dostępne jest tylko 
dla niektórych. Stąd hermetygzny język, bagas liczb 1 proporcji /niekiedy 
nic nie zhaczących/ 1 ogólna sztywia zasada wszystkowiedztwe redakcji. Ta 
specjalna pozycje redakcji «i autori była przestrzegara konsekwentnie ~ jeśli 
nawet %rzeba było sprostować druriem oczywisty błąl czy pumyłkę, robiło się 
to w teki sposób, aby czytełmikowi, który na lepsug ten zwrócił uwagę, w 
piety poszło! 
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To pisanie, z góry zakładające kontakt puchyły /miast poziomegu/ po- 
między pismem a czytelnikiem, można było stosować nie tylko w tzw, wielkiej 
"publicystyce, ale także w róportnżu, Był to z reguły repurtaż u "małych lu= 
dziach"*, pisany niekiedy z pobłażliwym ciepełkiem, w tonie troszeczkę ośnie= 
Bząjącym, z pewnym wzniosłym zainteresowaniem typu "niech inni za łby chu= 
dzą a ja się dziwuję". Zasadą takiego rozwiązania było, że autor nie traktu 
je siebie jeko członka opisywanej wspólnoty, że jest "out", sytuuje się na 
„aewnątrż, nic z tego, o czym pisze, nie dotyczy go usóbiście, on jest tylko 
obserwatorem /dowało to więc miły efekt obiektywizniu/, To fomuła przynios= 
ła wiele "dobrych reportaży i osiągnięć stylistycznych /ograniczenin publi= 
kacyjne bywają bowiem również impulsem do szlifowania formy/, mie przece- 
niałabym jednak jej zalet merytorycznych. Płodna -jost buwiem głównie w war 
stwie psychologicznej i obyczajowej, nie potrafi no tomiast 'udźwienąć. wiżnie= 
 dszych, donioślejszych treści społecznych. Mimo woli jak gdyby pomniejsza 
sprawy i zjawiska opisywane, nadając im cechy incycentalne i kuriazalne, Ko= 
niec końców służy więc za coś w rodzaju wentyla bezpieczeństwa /jegt-©o po- 
krytykować, jest co poczytać!/ ubezpieczejąc lansowaną na łamach nism tezę 
zasadniczą, że wszystku urządzone jest jak najlepiej na tym najlepszym ze 
Światów, W dodatku takn bsrzkompromisowość, bezwzględność, rezerwowano: wyłą= 
cznie dla mikro-środowisk i ludzi "małych", nawet wbrew subiektywnym inten= 
Cjom dziennikarza, wpędza ġo w pułapkę qunsi-oszustwa; skoro bowiem w ógól= 
| Aym rysunku pisma "dół" jest głupawy i mnłostkowu śmieszny, a "góra" przewie 
| dująca, mądra i nie podlegejąca krytyce = konkluzja narzuca się sama, ` 24 
| Może i tu należy szkoć źródła tych nagłych, posierpniowych zadziwień, 
ke społeczeństwo nie jest wyłącznie małostkowe, tchórzliwe, pazerne „i grus 
pie? E, : 7 NE 
p Mimochodem od owego dziennikarstwa "dużego" przeszliśmy do qrugiej od= 
niany, którą nazwałabym dziennikarstwem "pisanym z dołu", "małym", anality= 
Cznym, objaśniającym rzeczywistość na znsadzie "wszechówidt w kropelce wody", 
Należało tropić prawidłowości, symptomatyczne objawy, a nawet całe mechini- 
emy w mikroskali: przedmiotem zainteresowania może być klasa, grupa dziecię=. 
Ca /Anglicy kiedyś nawet film o czymś takim zrobili i nieźle wyszło!/, g= 
hiedbania opieki społecznej: na poziowie gminy, analiza ogobowości i postawy 
prezesa geesu, mięsisty reportaż z PGR-u, gdzie ani Świnia ani żaden przy= ` 
Zwoity człowiek na stanowisku się nie uchowa, los motki wielodzietnej pracu= 
Jącej na trzy zmódny /pardoń, tu się zapędziłam: na krytykę trzeciej zmiany 
kobiet był zapis!/,więcej raczęj los matki' pracującej jako takiej, z tym, ` 
że może być opuszczona przez mężó = to weksluje vlpowiedzislność w kierunku . 
Osu i tego typa, co rzucił rodzinę, więc pozwola dodać czerni... Ważne tyl 


0: nie puwinien to być duży, pierwszoplanowy zakład ani broń Boże jakaś bu“ . 


owa priorytetowa; raczej coś parefialnego, może przemysł włókienniczy, na j + 
lepiej stary zeszływieczny zakład, coś takiegv powinno się znoleźć w łódzkim 
Zagłębiu włókienniczym es s : . ad z 

O ile àla tekstów krytykujących waly społeczne /nieróbstwo, pijaństwo, : 
tę, etc./ zarezerwowany został ton obywatelskiego uburzenin /były tv zręszż=' 


tą z dziennikarskiego punktu widzenia produkty nojńędzniejsze/, o tyle cnn= NAW 


lzom nieszczęść ludżkich, pecha, skrajnie trudnych sytuacji życiówych przy= ` 
dzielona została technike subtelniejszej obserwgcji, zaskakujących point i 
kontrapunktu, zdążająca niekiedy w kierunku całkieji učatnej groteski. 
l Tok czy owak u najbardziej ambitnych autorów sposób pisonin, pasja i 
yna lazczość formalna stowały się zadaniem nadrzęlnym. Technika, umie jętno» 
Ci wykonawcze, a nie zawartość merytoryczna dzieia, stawały się celem. 
Ta biegłość stylistyczna, przyżnajmy, służyła i gorszym oi opisywania 
Tginaliów społecznych zadaniom. Skoro naczelnym, generelnie rzecz biorąc, 
ładaniem dziennikarstwa stała się perswazyjność = w tym kierunku pobiegło 
Poro rzeczywistych talentów i uzdolnień, Byliśmy świądkami /a niektórzy z 
8 i autorami/ popisów wręcz akrobatycznych: im coś trudniej udowodnić = 
a większa zasługa w dokonaniu tego, Powstał szczególny, pożal się Boże, 
tog zawodowy: dobry dziennikarz to człowiek, który potrafi przekonywiająco 
Pisać i "udowodnić" absolutnie wszystko, Przekonać do tez najbardziej eb 
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surdalnych - to niewątpliwie zadanie ambitne. A przecież nie beznadziejne, 
Jetnieje parę sposobów znanych i dających /pozornie/ dobre wyniki. Nie poz= 


( „nie i osąd rzeczywistości, ale manipulacja stała się ideologią zawodową: 
"imteligencja i inwencja techniczna miały ją obsługiwać, 


Środowisko dżiennikarskie wystawione na porywisty przeciąg odnowy 


*/4 świadome na ogół paradoksalnego faktu, iż własnymi rękami kryzysowi spo- 


łecznemu sią przysłużyło/ przeżywa ze wszech miar trudny moment, To robotni- 


« cy upomnieli się o większą dawkę wolności słowa dla nas, a hasła odnowy traf” 


nie cęlują w najczulsze interesy i potrzeby naszego ©  rrairzawodu, Ale jak 
przesteroweć starannie wypracowanz mechanizm myślenia? Ile będzie tej wolno- 
ści, i-na jak długo? A właściwie na. czym polega nasza wina: na, tym, że. kła” 


'maliśmy, czy na tym, że nie zdołsaliśmy oszukać czytelnika? Ten jest złodziej! 


któ ukradł, czy też tylko ten, kto dał się złapać? Czy warto zmieniać mecha” 


viniz myślenia, czy trzeba je tylko poprawić? Wiemy juź, że posłuszeństwo 


- dziennikarzy, ich myślenie na rozkaz, zostało społecznie zdezawuowane, Ale 


odpowiedzialność dziennikarzą, rola i ranga zawodu = co z nimi? Przecież 
wiadomości, które powinny być naszym codziennym tworzywem, dzielą się nie 


« tylko na prawdziwe i nieprawdziwe, ale również na użyteczne i szkodliwe spo* 


kecznie, W tym miejscu zwykło się powoływać na Maxa Webera i jego słynną nl” 
ternatywę etyki przekonań i etyki odpowiedzialności, A jeśli stają one w ko” 
lizji? Słyszy się często, że kryzys prasy jest skutkiem jej niefunkcjonalno” 
ści, Idea ta wydaje mi się ponętne, ale i szczególnie groźna, Wynikałoby z 
niej, że jedynym grzechem prasy jest, iż kłamała ge łu p io, Jost to po- 
mysł niezwykle niebezpieczny, bo kryje się w nim stary zamysł ma n í pu~ 
lacyjnoś ce i, A także stare, wysłużone, zdawałoby się, przeświadcze* 
nie, że jesteśmy mądrzejsi od czytelnika, bardziej odpowiedzialni, szerzej 
widzący, Skąd ten pomysł doprawly tak nie w porę? Ledwo dyrygent troszeczkę 
spuścił z nag oko, już gąmii chcemy przejąć jego pałeczkę? 

Jak więc pisać pod odmienioną władzą dle odmienionago /w naszych oczach 
głównie/ społeczęńśtwa? Jak pogodzić przekonania własne z ciężarem odpowie” 
dzialnościt społecznej i szczególnej rzekomo roli słowo drukowanęgo? A dlacze 
góż nikom nie wpada do głowy, by pisać po prostu, bez szukania wymyślnych 
sposóbow i kolejnych pseudointelektualnych uzasadnień, krótko, do rzeczy; 
jasno, po polsku, o tym co się wie albo sądzi, w sposób czytelny i zrozumia* 
ły? Pisać tak, aby czytelnik mógł ocenić jasno nasze poglądy, intencje, i 
przyznać im rację, bądź skrytykować je i odrzucić, Ogłośmy wreszcie samym 
sobie, że wszechwiedza nas już nie obowiązuja, Okazuje się, że jest to jed 
nakże akt trudny, Że na brak owcj własnej wszechracji nie umiemy w żaden 
sposób przystać., Już wiemy, żeśwny jej nie mieli, ale wydaje nam się, że na” 
sżym obowiązkiem głównym jast ją odzyskać, Czy nie wystarczy uczciwość w 
zbieraniu faktów, czy nie wystarczą pogląly w ła sn e? osobiste prześwia” 
dczenia? umiejętność wydobywania i formułowania opinii cudzych? Byle rzetel*” 
nie, uczciwie, bez sofistycznego krętactwa i wymądrzalstwó., 

Daliśmy się więc sami niepostrzeżenie wmanewrować w tę dziwną uzurpację 
uważamy, że nasz błąd polegał na tym, iż nie byliśmy wszcchwiedźżący, a nie W 
tym, że wszechwiedzący być chcieliśmy /i jak się okazuje, wciąż chcemy!/, 
Dlatego właśnie mniemam, że nasza autokrytyka idzie w niebezpieczną stronę: 
bijemy stę w piersi nie za to, że.daliśmy się ubrać w cudze piórka, lecz że 
stroik ten okazał się nżetwarzowy i wyleniały. Oczywiście; to hędzie zabieg 
trudny = wymogający odwagi, także cywilnej - zdjąć cudze piórka, odsłonić 
przyłbicę, pokazać jakim się jost naprawdę. Bo jeżeli okaże się, ża tom w 
środku w ogóle nic nie ma? Wolność jest darem wspaniałym, ale kłoptliwym = 
burzy komfort wynikający z zaszaniania się koniecznością, autorytetem, Słu” 
chając pewnych dyskusji środowiskowych odnosi się czasem wrażenie, jak gdyby 
sami dziennikarze byli nieco przestraszeni nadmiarem wolności, zanim jeszcze 
została im dana, Zacłowujemy się trochę jek człowiek, który zbyt późno uczy 
się chodzić i ma przykurcze mięśni, Potrzebne będzie solidna rehabilitacja» 
Miejmy nadzieję, że życie dostarczy nem: bodźcówe 

P.S. Wypowiedź tę wyjątkowo /oto przyzwyczajenie do cenzury!/ dałem do 
przeczytania paru osobom mego zawodu, z których zdaniem nie mam powodu się 
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nie liczyć. Spotkął mnie zarzut poważny: że koncentrując się na obiektywnej 
nicości naszych dokonań dezawuuję trud i wysiłek morelny ludzi, którzy w 
tych samych warunkach bronili wartości cennych, pracowali godziwie, dostar- 
Cząli czytelnikam lub przynajmniej archiwom canzury przyzwoitych, rzetelnych 
tekstów, a tym samym, co gorsza, rehabilituję i usprawiodliwiam tych, któ= 
rzy w imię konformiżmu i wygody zdolni byli do daleko idących koncesji na 
rzecz kłamstwa, potwarzy i wszelkiego podzaju zachowań niegodnych, Słowem = 
że zacieram przedziały moralne, w tym zawodzie tak ważne, Byłoby mi nieżwy= 
kla przykro, gdyby mój tekst został przez Czytelników tak odebrany, Jest on 
pisany żółcią, ale jest to moja żółć prywatna, Sama na wszystkich bodaj na= 
kreślonych tutaj ścieżkach przystosowania się poczyniłam powne kroki i była 
bym wdzięczna, gdyby Czytelnik zechciał odebrać to, co napisałam, jako roz” 
liczenie się nie tyle z innymi, co przede wszystkim ż samą SODĄ» 


Wiesława Grechola 
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Stanisław Barańczak E? 
Aa WIELKI. STRACH - CZYJ I PRZED CZYN? 


Julian śtijt6wstt; Wielki atrach "Zapis" nr 14, kwiecień 11980. Niezalężna 
oficyna Wydawnicza, 58, 162: 


Miłośnik prozy Stryjkowskiego młażby ochotę traktować "Wielki strach" 
jako dalszy ciąg "Czarnej Róży”, W zakończeniu toj ostatniej książki, wyda= 
nej osiemnaście lat temu /a osadzonej fabularnie również we Lwowie, tylko 
miedzywojernnym/, bohater, młody komunista Henryk Jarosz, przekracza niele- 
galnie wschodnią granicę i z nadzieją w sercu, "oczami pełnymi łez wpatrzony 
w czarną przestrzeń", maszeruje w głąb wyśnionego Kraju Rad, Kraju, przeży” 
wającego akurat =- z czego czytelnik ma sobie zdawać sprawę i co stanowi o 
ironiczno-gorzkim podtekście tego finału = apogeum stalinowskiego terroru 
drugiej połowy lat trzydziestych. Właściwa /jeśli nie liczyć preakcji/ fabu- 
ła "Wiglkiego strachu" rozpoczyna się z pozoru w punkcie, w którym skończy” 
ła się "Czarne róża"; bohater, młody komunista Artur Salz, dostaje się na 
terytorium ZSRR. Tyle że później o parę lat i że nie musi przekradać się 
przez granicę, Po sama gronica się przesunęła. Jest jesicń reku 1939 i Ar- 
tur Salz ucieka z bombardowanej Warszawy w stronę Lwowa, znajdującego się 
już pod sowiccką okupacja, Główna część fabuły "fTielkiego strachu" umiejsco= 
wiona jest włeśnie w okupowrnym Lwowie, a zakończenie powieści przypada na 
czerwiec 1941 roku, na moment wybuchu wojny z niedawnym hitlerowskim sprzy- 
mierzeńcem i panicznej ucieczki sowieckich władz, 

Analogie kończą się więc, ledwie się zarysowały, Zwłaszcza że obaj gżó 
wni bokstercwie przy pewnych powierzchownych podobieństwach pochodzenia i 
biografii różnią się w sposób dość istotny, Uświedamia nom to obszerna pre- 
akcja "Wielkiego strachu", rozciągające się od dzieciństwa Artura /lata I 
wojny światowej/ do jego ucieczki a bompargowanej stolicy, Henryk z "Czar 
nej róży", aczkolwiek równie zopslczywy wyznawca idei, został komunista po- 
niekąd z przypadku, do partii pchnęłe go nieodwze je"niona miłość do dziew- 
czyny komunistki, Artur jest nptomiast komunistą ze świadomego wyboru, pow- 
ziętego w dodetku w dość wczeshej młodości /po krótkim epizodzie sympatii 
dla syjonizmu/, Ku tej akuret iñeologii skłaniają Artura początkowo deter- 
minacje związane z pochodz aniem etnicznym i społecznym /przed wywodzącym 
się z kresowej biedoty Żydem stoi właściwie tylko jedna alternatywa: syjo- 
nizm i emigracja do Palestyny nlho koimunizm/, a także względy natury wewnę= 
trzno-morelnej: skłonność do otycznego msonicheizmu ł instynktowna potrzeba 
znalezienia się po "właściwej" stronie barykady, w "jedynie słusznym" nurcie 
dziejów /w okresie swoich młodzieńczych rozterek bohater żywi przekonanie, 
że "jeśli przekroczy granicę dzielącą świet na lobry i zły, zrzuci z siebie 
ciężki balast", s. 18/, Potem, po wstąpieniu do KPP, te osobiste skłonności 
dostają się w karby ń%prtyjnej urawniłowki i dyscypliny, której Artur mnuszo” 
ny jest podporządkowywać się wbrew sumieniu /jak wtedy, gly pod naciskiem 
większości głosuje za wykluczeniem z partii swojego przyjaciela, uznanego 
za trockistę/ i wbrew zdrowemu rozsądkowi /gcy przgchodzi do porządku nna 
niepojętymi sprzecznościani procesów moskiewskich/. Ale już w tym przedwo- 
jennym fiagnercie biografii bohatera dostrzec można osobliwe zjawisko wy 
warzenia się podwójnej świedomości: aby nie zosteć odtrąconym przez DOG y” 
szy, aby nie stracić jedyncgo oparcia ruchowego, jedynej racji bytu, jaka 
jest dlań partyjna przynależność, Artur wbrew logice i włesnym wątpliwość- 
ciom uważa niezmiennie, ża "Parte mn zawsze rację" /s.34/. 

W ten sposób Artur Selg przarosi swój ideowy zapał najpierw przez spra” 
wę rozwiązania KPP, następnie zań przez pierwsze tygodnie wojny i sowieckicj 
agresji, Tu już przechodzenie do porządku nad gprzeczościami wymaga nie ladn 
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dialektyki: jak pogotzić miłość do Przeduj cego Ustroju z olpychejącymi ce- 
chami jego reprezentantów, z atmosferą podejrzliwości, jaką ótaczają oni nie 
kogo innego jnk właśnie byłych KPP-owców /"Jak powiedział towarzysz Stalin: * 
Ufaj, ale sprowdzaj" = cytuje jakiś sekretarz rajkomu, Sa. 58/,.4 przede wszy” 
stkim - z somym faktem najazdu i okupacji? Artur, który nie tek dawno, jesz= 
cze w Warszawie, Z goryczą przyjmował fakt, że jako komuniście nie daje mů 
się broni do ręki i nie pozwala bronić kraju przed agresorem, wobec agresji 
z drugiej strony potrefi tylko niezdarnie tłumaczyć sobie i inryn: " + Oni - 
przybyli tu joko przyjaciele" £61/, Nio. dziwnego, że ze strony rodaków spoty* 
ka się w najlepszym razie ze wzruszeniem ramion, 8 najczęściej = z otwartą 
wrogością. Polacy w okupowanym Lwowie przedstawiają dość rozległą panoramę 
postnw wobec katastrofy, jaka na nich spadłaz od żywiołowej ludowej nienawi= 
ści wobec "sowietów" /przuchodzącej u niektórych po pewnym czesio w zobojęt= 
nienie, poddanie się i beznadziejną apatię/ poprzaz zaradny oportunizm Leon. 
Hubel i jego ryzykowne interesy z.władzami/, aż po postuszną współpracę /po-. 
lscy dziennikarze w redaxcji "Czerwonego Sztaniaru"*/. Nad wszystkimi, unosi 
się jednak pocznoże, że nostąpiła wqęeśnić katastrofa; nikt nie jest też wol- 
ny od st ra c hu, tytułowego bohatera tej powieści, w tym wypadku = po- 
wgzechnego i elementarnego strachu. przed zagładą, która może spaść na każde= 
go w postaci nocnej wizyty NKWD. | ; | spf i 
Na tym tle Artur Sulz two rara avis, odosobniona = nawet wśród lwowskich 
Polaków=komunistów ~ w trustaci ideowcn=fenetyka,. Czy ułatwia mu to życie? , 
Nic poiobnego, Fanatyk zachował w sobie skłonność dv ostrego, manichejskiego 
rozlzicleonie dobm i zło, łączącą się w dodatku z reliktami wrodzonej przy= 
zuwoitości. Artur w grurcio rzeczy jak nejszczerzej pragnie służyć Przedują- 
cemu Ustrojowi, ale już ot pierwszych dni tej skużby utrudniają mu ją wrodzo= 
ne i wciąż jeszcze nie wykorzenione odruchy moralne, Pracując. w dziale lis- 
tów "Czcrwonego Szteniaru", nasz bohater niszczy anonimowy donos, który mógł= 
by ciężliio zaszkodzić jednomu z jego bliskich przuyjrciot.znajomych. Nieprawo= 
myślnością jeszcza większą jest wstawienie się u sowisckiego zwierzchnika za 
świeżo prosz towonymi kolegami; "= To szczerzy komuniści, Dobrzy towarzysze, 
odduni.,.". "1 ty, bretku, skąd wiesz? - ręplikuje zwierzchnik. - W środku 
człowicka cżęlzisz? A'naszej władzy ty nie ufasz? 4, niedobrze" /a. 94/+ ~: 
l Nszejutrżyżosteje wylany z pracy, rzekomo za błąd korektorski. Jest to 
początek drogi, znaczonej coram to bardziej dramatycznymi starciami indywi- 
dualnych racji moralnych Artura z bezwzelędnymi rącjami panującęgo systemu 
amoralnogo posłuszeńgtwa. Dielektyke dwójmyślenia, pozwalająca Arturowi = w 
dyskusjnch z nie-xoministami lub komunistemi oałabionymi w swej wierze = us- 
prowiedliwać największe sbrodnto i absurdy, godzić rażące sprzeczności, zamy= 
kaś oczy na fakty, nie wystarczn mu w pewnych granicznych sytuacjach. Taką 
sytuacją jest rozmowa z majorem NKWD, który bazskutecznie chce zmusić Artura 
do pełnienia funkcji konfidenta w Teatrze Polskim, potem zaś -= zacieśniający 
się krag aresztowań, wywózek i innych form represji, spadsjących na ludzi 
Arturowi bliskich. Nasz bohater jest fanatykiem i chce nim być — nie jest je- 
dnak oscboweścią w pełni zgowietyzowaną, To dwie różne sprawy. " = Zddje sięr 
że ty nie jesteś urodzony na komunistę"” - mówi poj koniec powieści matka je- i 
go przyjnoiela z dzieciństwa, " - Dlaczego? Nie zgadzam się z tym" /8.151/ = 
odpowinda Artur, aby za chwilę dowieść słuszności tej diagnozy swoim bezsil= 
nym i bezsengownym protoatem /" - To jest nieludzkie! 'To jest tępote!", s. 
158/, gdy staruszkę zabiera NKWD. Prawdziwy komunista dostrzegłby w tym dro= 
bnym fekcie wyraz obiektywnoj konieczności dziejowej ł użył znanego przysło= 
wia o ćrwach i wiórache i 
Możha by zapytać: dlaczego wobec tego Artur tak zaciekle opowiada się 
za komunizmem = opowiada się, mimo wązystkich zaznanych doświadczeń, a% do 
końca? Czy przyczyną jest, jak u iunych bohaterów tej powieści, wielki: 
Strach, peraliżujący lęk przed fizyczną zsgładą, która grozi o każdej porze 
i na keżdym kroku? Vłaśnie, alo czyłytułowy Wielki Strach odnosi się na pewno 
tylko do tego zjawiska? O czyj strach tu chodzi? = strach sterroryzowanega 
społeczeństwa czy może bardziej skomplikowany strach kogoś takiego jak Ar-  - 
tur? Zwróćmy uwagę, że ostatnie zdanie powieści = "zajął go wielkich strach" "OWE 


i 
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~ stosuje się do Artura i to w sytuacji, w której bohater, po ucieczce władz 
sowieckich a przed przybyciem hitlerowskich oddziałów, ma przed sobą krótki 
moment samotnej wolności. Może właśnie tego stanu dJtyczy tytuł powieści? 
| a:~, Stryśkowski swóją najnowszą książką - znacznie wyrrźniej i bardziej 
„bezpośrednio, niź YPrzybyszem z Nurbohy" = zzbiere głos w wielkiej tysk sji, 
która -przetawza się przez literaturę europcjską oT czoesów "Legendy o Wielkim 
 Inkwizytorze" /a Dostojewskiego też, co znamienne, pochodzi motto "ielkiego 
strachu": "I nie dziw, że miast wolności wiedli w niewulę"/, a szczególnie 
konkretnej treści nabrała w naszym stuleciu, po osłswivnych. procesach moskie* 
. wskich. "Ciemność w południe", "Rok 19384", "Wielka Czystka", "Znicwolu:” 
umysł" = to, jak wiadomo, najważniejsza głosy we współczesnej fazie tej dys= 
kusji. Jej podstawowy problem zaś obrace się właśnie wokół wolności i niewo- 
` 11.-Qo.sprawia, że człowiek w warunkach znięwólenia posuwa się nieraz dv koń 
formizmu krańcowego - takiego, że niewolę nazywa 'się wolnością, kłamstwo prad 
. wdą, niewinność zbrodnią, i nawet sióbie samego można osknrżyć `o ngjfsntna= 
tyczniejsze przywiny? /" - Takiej niewoli jeszcze nie byłu, jak świat świr= 
tem, takiej-niewoli w historii nie było, żeby śpiewać, tańczyć, kleskać i 
„ ohwalić niewolę jako wolność" = powiada u Sryjkowskiegu trzeźwa Rachela, któ* 
_.rej Artur odpowiada wybuchem gniewu: " - Jskim prawem ty tak mówisz? Czy ty 
cokolwiek wiesz o marksizmie?" s, 116/. Na to pytanie dawanę ,jak pamietamy, 
z grubsza biorąc dwie odpowiedzi. Pierwsza /Koestler, Miłosz, Fromm/ posuwa 
formułę "ucieczki od wolności", będącej równie stałym pragnieniem ludzkiego 
umysłu co pęd ku wolności: zrżycie pigułki Nurti-Bingn pozbawia swobody i 
włąsnego zdania, w zamian zo to deje jednak poczucie spokoju, bezpieczeństwa, 
" wtopienie się w zbiorowość, oddania się w służbę wyższym wartościom /wodzowi; 
pertii, rasie, ideolugii/. Odpowiedź druge, której wyrczicielem był zwłasżcza 
_Weiasberg-Cybulski, a poniekąd i Orwell /scene ze szczurami w u1984"/, polega 
na brutelnym przypumnieniu, żę istotą totalitarnych ideologii jest również 
terror i fizyczna przemoc, a zatem ci, którzy "chwalą niewolę jaku wolność" 


"1 oskarżają sanych siebie o szpiegostwo na rzecz Japonii, czynią to najczęś- 
ciej pod cićnieniem strachu, złemani torturemi, biciem, szantnżem., Przypomi- 
^ nam tu vczywistości /i beznadzicjnie przy tym upraszczań/, po to, by wskazać; 
"że stanowisko powieści Stryjkowskiego w tym sporze nie jest bynsjmniej jedno- 
znaczne, W początkowych partiach "Wielkiego strachu", gdly.śledzimy idevlogi= 
"czne dojrzewanie Artura, wydaje się dominować odpowiedź pierwsze: droga Sa- 
lza 0d młodzieńczych rozterek do fanntycznej nieprzemakalnaści ne argumenty 
i fakty tu przecież klasyczny przykłąd "ucieczki od wolności", czy "zniewole= 
nia umysłu", Kiedy z kulei w bolu ybserwecji pojewia się okupowany Lwów, w ` 
rvżległej panoramie ludzkich pustaw dostrzegamy jeden wspólny miarownik: 
elementarny i wszechobecny strach sterroryzowanych jedriostek, spuśród któ- 
rych jedynie nieliczne usiłują dorobić dv tego strachu ideologiczne uzrgad= 
ńienie, Cała kwestie zaczyna się komplikować jószcze bardziej, gdy ponownie 
koncentrujemy uwagę nä postaci Artura, I on bowiem nie jest wolny od strnchue 
Ma w sobie spory zasób cywilnej odwagi, to prawda; kilkakrotnie doje tego 
dowudy, A przecież i on się czegoś buit nie tylko, jak wszyscy, aresztowania 
i wywózki, lecz również czeguś gorszego, Towarzysze z byłej KPP, a za ich po- 
średnictwem również NKYD-ziści, mają mienowicie na Artura pewien spegjalny 
"heczyk'', Oto' podczas pobytu w sanacyjnym więzieniu Sslz został posadzony 
przez więzienną komunę vu homoseksualizm, Niczego nie udowodnionu, ale "h.- 
czyk" istnieje: w okupowanym Lwowie tyn groźniejszy, Że suwieckie prewocsaws= 
two karze homoseksualizm ośmioma latami tegru. Zauważmy jednak rzecz bardzy 
istotną: Artur bor się ujawnienia całaj sprawy, ale w przedwojennej Polsce + 
gdzie żaden tegu rodzaju wyrok mu.nie groził = bui się go wcale nie mniej .ni- 
w śowieckim Lwowie, Boi się bowiem nie tyle łagru, co vuśsrmcyzmu towarzyszy, 
Wielki Strach Artura to strach przed izolacją, samotnością, brakiem opurcia, 
usunięciem poza nawias, Strach przed wolnością, który pojewie się w ostótnim 
zdaniu powieści, ałe który był też przyczyną młodzieńczego wyboru ideologii 
i partii, Z dwu odpowiedzi, o których była przed chwilą mową, ważne są + pu 
wiada Stryjkowski: = obydwie: pierwgza bowiem sprowadza się w gruncie rzecz 
do drugiej, totalitarna idđeulogia okazuje się sublimacją Wielkiego Strechù 
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" przed somotrą, truln 

Być może wega samo 
racka strone powieści Stryjkowa 
rozczarować więibicieli zriekomitego pisarza. 


a do udźwignięcia wolnością: £ 
j problematyki powoduje, że w zestawieniu z nią lite- 
kiego przedstawia się trochę blado i może 
myjelki strach" wydaje się naj- 
warstwie czysto poznawczej, jako opis mechaniki ludzkich za” 
chowań i opis tegu przodziwnogo wycinka historyczno-spc petznej rzeczywisto- 
ści, jakim był Lwów pod sowiecką vkupucją: /Niezawinionym pechem. powieści 
Stryjkowskiego możne natomiast nazwać fakt, że w toj drugicj zwłaszcza spra- 
wie odegrałby w naszym piśmiennictwie rolę pionierską, gdyby nie wcześniej 
sze opublikowanie wstrząsającego "Mojego wieku" Aleksandra Wata > myślę tu 
'awłaszcza o jego drugim, niyowskim"' tomie/. Jaku literacka konstrukcja nato- 
'miest "Wielki strach" razi... wypowiem zarzut, który zabrzui może aziwnie: 
rozi nadmierną prostolinijnością. Biografia Artura, opowiedziana w ściśle 
chronologicznym porządku, ze „stale tej samej perspektywy narracyjnej, odbie= 
"ra osobowości bohatera szansę niejednoznacznyści, czyni zeń po trosze pogl4- 
dowy przykład pównej postawy, okszowy egzemplerz, w zbyt małym atopniu bę- 
dący żywym człowiekiem, Czytelnik, który pamięta galerię fascynujących boha- 
terów prozy Stryjkowskiego od wGłosów w ciemności" do "Przybysza z Narbony" 
postacią Artura będzie chyba rozczarowany i pocieszyć go mogą tylko mistrzo= 
wskie pociągnięcie, jakiai gtryjkowski portrotuje liczne postaci epiżodyczne 
oraz ocdaje iłewiącą at. *Terę dkupowanego miasta. Właśnie te dalsze plany 
powieściowegu świata -pow'dująy że"Wielki astrnch" jest nie tylko dyskusją o 
tych czy irnych =- skądinac dojaująco dla nas ważnyoa.= problemach, ele rów= 
nież literecką wizją; która mimo poczucia pewnegy niedosytu pozostaje na 


zawsze w pamięci» 


"lepszy. w swojej. 


Stonisław Bareńczak ' 


Tomasz Burek 


ky * W Td SANY, KRAJU | 
Wiktor Woroszylski: "Powrót lo kraju, Kartki z dziennika, wspomnienie, pole= 
miki, artykuły". Przedmową poprzedził Ak.Drawicz. Lontyn; Polonia Book Fund, 


19794 88» 207. , . 3 sh 
Współczesne dzieje literatury polskiej mają wiele art wydartych i licz= 
ne stronice w ogóle nie zadrukowane, ba, całe rozdziały = często rozdziały 
ńejwaźżniejsze, kluczowe; głęboko pouczające = zastały z nich praktycznie wy- 
kreślone, skazane na nieistnienie w świadomości zbiorowej, na los biełej pla- 
my, "Znpominenie" coraz. większej ilości szczegółów i faktów z najnowszej hi- 
storii literackiej; ignorowania rzeczywistych osiągnięć i naturalnie wy two= 
rzoynych hierarchii wartości, systematyczna blokada informacyjne i nie dopu- 
szczanie do dyskusji v niewygodnych" /oczywiście z punktu widzenia rządzą” 
cych/ dziełach i prądach umysłowych doby wczorajszej i chwili obecnoj, to 
proceder znany na wylot wszystkim piszącym i czytającym w Polsce. Znany aż 
do wymiotów. ! j : 
Działo się tak nie w ostatnich jedynie latach, choć może istotnie, pod 
batutą pewnego siobie dyrygenta usiłującego kierowoć koncertem ducha. za pomo= 
cą lizaka i pałki, fatalny ten próees zasżedł najdalej, Posunięcia gorszące 
i skandaliczne /z punktu widzenia pisarzy i czytelników/ dokonywały się, by 
tak powiedzieć, przy utwirtej:kurtynie, decyzje wołojące o pomstę do nieba 
podejmowane były z.pogardliwą osteńtecją, a następnie wcielane w życie z kre= 
eb metodycznością i uporem, Nie oiróżniałeś w tych praktykach miałkiego cy- 
nizmu biegów łukasmewiczowskich, przybierających wszakże j sg roe 
czy wiedzieć jak przebiegłych Rabinas LON + yoh wozakjo pRZÉR: b Bžoky 0AE 
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„wszelkich, nawet najbardziej. idiotycznych zarządzeń i uchwał, nie odróżnie* 
łeś gorliwości cenzora od: taw, politycznej bystroścći naczelnego redaktora; 
„nie byłeś też w stanie odróźnić w wielu okolicznościach roli wydawcy od za% 
„wodu. pierwszego lepszego stróża porządku, ' 

Mechanizm w skrócie cokolwiek metaforycznym tu opisany = działał, nie 
tety, w ciągu całego okresu powojennego. Czasem potrzebowsł ideologiczuych 
uzasednień i wzniosłej aprobaty: rozumowego przyzwolenia swoich ofiar, Kiel 
indziej wystarczała mu naga, pozbewiona Jakichkólwiek kwiecistych osłonek; 
pragmatyka siły i władzy; wymóg racji stanu na przykład. Jeszcze innym -reż 
działał jakby opieszale, obsługiwany czy to bez przekonania, czy to wręcz } 
dyletancku, jednakże przychodziły i takie lata, kiedy porusznł się zc zdwo* 
joną mocą, obsługiwany fachowo, sprawnie i zawzięcie, Dla literatury i xry“ 
tycznej świadomości, poddawanej różnorakim ograniczeniom, restrykcjom i kaf 
stracjom, nie miało przecież większego znaczenia, czy zabiegi owe nusiły 
charakter przymusowy i brutalny, czy odrobinę bardzie wyrafinowany, perswa” 
zyjny i pieszczutliwy, Istota rzeczy nie ulegała zmianie, Chodziło zn ksżtf 
razem o to samo, u odebranie współczesnej literaturze polskiej jej nejżywot 
niejszego dziedzictwa 1 wymiaru, wymiaru politycznego, o zredukowanie do ni 
nimum jej realnego wpływu na życie publiczne, o upozorowanie jej obywatele 
skiego zaangażowania, przy. jednoczesnym, stałym , konsekwentnym, uporczywy’ 
ogrnniczaniu możliwości mówienia przez nią pełnym głosem o aktualnych spra’ 
wach polskich, wę nag T 

Nietrudno bowiem stwierdzić, że w ostatecznym rezultacie powtarzającył 
się z etapu na etap, skuusulowenych błędów polityki kulturcelnej = "błędów"; 
które w ciągu lat przeszio trzydziestu zdążyły nabrać znamion prawidłowości! 
stać się już historycznym constansem = niijwięcej ucjerpiało właśnie pisars” 
two polityczne, To uno, niezeleżnie od przemian w barwach czasu i stylach 
rządzenie, było tak czy inaczej, bezpośrednio lub sposubem, tłamszone, nęt”” 
ne, przeinaczaąna, wyjnławiane, zmuszane do odwrotu, wreszcie likwidowane i 
zastępowane imitacjamię Tv ono ponosito najważniejsze uszczerbki na kartach 
historii literatury Polski Iudowoj, Nie mogło uformować swej własnej trady” 
cji, sarowiedzy 4 ciągłości, kultywoweć pamięci wszystkich swych autentycz”| 
nych wzlotów i osiągnięć, Nic mogło, pod Argusowym okiem cenzury, normalnić 
się rozwijać, spychane na obszery umowności, wysilunego metaforyzmu, gier 1 
aluzji, trzymane nn uwięzi, strwigno raz za razem przed identycznym dyloema* 
tem: pójść albo w stronę ofiojąlnego pozoru, pół= i ówieróprawdy, złcj wia”| 
ry i wyzikojącego stąd wcześniej oczy później pełnago zakłamania, albo w str 
nę wymowneżgo zamilknięcia i demonstracyjnego samounicestwienia., Tak było 
przez tługie lata, Podejrzewone o nie wiedzieć jak zdwożne herezje, ubkładł” 
ne intordyktami i straszorne żókyą łatą, piśmienvictwo polityczne -= a więc 
gatunki takie jak poezja obywatelska, powieść krytycznych obrechunków z wła 
dzą, literatura wielkiej dyskusji iqeowej, demaskatorska cseistyka i gniewaj- 
natchnicny pamflet - rozkwitały jedynie w rzadkich mumentach publiczhej swo 
body myśli i słowa, w przedówitnch wolności. Rozkwitaży prędko, gorączkowo: 
spozmatycznie. Aby później, w qierównej walce z ogromnicejącym bięblem, zomie” 
rać, grsnąć, paczyć się, uzorować, 

A niekiedy = egzystować w konspirocyjnym micie, w pokolóniowej legen- 
dzie, tak jak egzystowała przez blisko ćwierć wieku polityczne literstura 
Polskiego Października, £ całym jej fermentem intelektualnym i krytycznym; 
z nagłym rozwojem i awansem małej formy literackiej: felietonu, polemiki, 
przypowieści, eseju, opowiadanie, z olrodzeniem reportażu i nobilitacją ar” 
tykułu w gazecie, z "Wicbieskimi kartkami" Adolfa Rudnickiego, z poczj', ro” | 
aliz elcmentarmego w "Poemecie dla dorosłych" i nową formt** powieści polit" 
cznej w "ketce Królów", z błyskotliwą, świetną i śminłą publicystyka /Kotts 
Kołakowski, Kijowski, Kisielewski i szereg ianych/, z dziesiątkami dyskusji 
w czasopismach społeczno-kulturelnych, Ale w oficjalnej historiografii lite” 
rackiej polityczne piśmiennictwo temtęgo czasu sprowadzało się do nicwtelu; 
czujnie przesianych, nazwiikką i publikacji, Powatawał obreż literatury dake’ 
niepełny, zdeformowany, coraz bardziej wykrzywiony, fikcyjny, a w każdym ra” 
zie niezmiernie odległy od prawdziwej historii "tych paru kroków w słońcu! 
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/patrz: "Piękni, dwulziestoletni"/, jakie uczyniła literatura w epoce Paź” 
dziernika, Tę ubogą, spłaszczoną fikcję poznawczą starano się utrwalić w 
pemięci zbiorowej, zwłaszcza zaś narzucić młodym rocznikom, W końcu można 
było odnieść wrażenie, że jedynym bodaj upełnomocnionym świadkiem. i bohate- 
rem literatury październikowego okresu jest Roman Bratny jako autor zbiorku 
publicystycznego "Owierć wieku i cała przyszłość" /Warszawa 1970/ » 

Przygode zupełnie innej książki = książki noszącej tytuł "Powrót do 
d kroju" - stanowi doskonałą ilustrację wszystkiego, co napisano powyżej. Sku- 
| piz się w tej przygodzie niebywale truiny, ale zarazem nie pozbawiony opty=. 
mistycznej wymowy, los polskiej literatury politycznej, W zasadniczym swoim 
Zrębie książka Wiktora Woroszylskiego powstała bowiem jeszcze na początku 
1957 roku, gromadząc pod tym samym co i obecnie tytułem dorobek publicystycz= 
hy autora z poprzedniego jekże bogatego w przeżycia, przemyślenia, w nadzie- 
je i tregodie, indywidualne i zbiorowe - roku. Pięćdzicsiątegu Szóstego, Ho- 
Poszylski, wtedy niespełna trzydziestoletni poeta /aruk jego pamiętnego, > 
Pod niektórymi względami, tomiku "Z rozmów 1955" ukończono w kwietniu 1956/;, 
przez czas pewien redaktor naczelny "Nowej Kultury", należał do czołowych, 
najbardziej dociekliwych, szczerych 1 odważnych piór antystalinowskiego obo= 
zu reformy, TR:z jego, między innymi, działalnością i wypowiedziami kojarzy 
mi się gorączka ideowa i patos historii tamtego okresu, Okresu, który się ` 
zaczął pod znakiem wielkich oczekiwań związanych z XX Zjazdem w Moskwie i 
odwilżą w kraju, kończył natomiast w zgrozie i żałobie dogasających dymów 
Powstania Węgierskiegu» > j 

"mak się złożyło, że byłem niemal wszędzie, gdzie tego roku działa się 
historia" - pisał Woroszylski w artykule "Iudzie, idee, wydarzenia". Wszę= 
dzie, gdzio człowiek zmioniał skórę i usiłował odnależć hadzieję, przeszłość, 
horyzont bez wież strażniczych, wszędzio, gdzie świat pokrzywał wilcze kły, 
broniąc despotycznego porządku i łamiąc prawo innych do wolności, Moskwa w 
lutym i marcu 1956, Azjatyckie republiki radzieckie w najue Poznań w lipcu, 
niedługo po krwawych wydarzeniach, które zapoczątkowały sytuację rawolucyj= 
ną w Polsce, Warszawa w dramatyczne dni październikowe, Budapeszt między 30 
Października a 11 listopada, Oto miejscn pobytu, miejsca wstrząsów, przera- 
Żeń 1 uniesień, miejsca wewnętrznego oczyszczenia, miejsca refleksji i pona- 
wianych, dręczących pytań, Szlaki wędrówek i doświndczeń, marszruta świadka 
epoki, Sumiennego i aktywnego świadka, jakim chciał być ten poeta-gwałtownik, 
reporter gorącej linii /"Dziennik węgierski"/, publicysta ostro widzących 
oczu /"Wokół olsztyńskiej katastrofy"/, trybun publiczny /przemówienie "Nie 
o literaturze" na zjeździe literatów w grudniu 1956/, intelektualista dosłom 
wnie wmieszany w historię, Czyli "zaangażowany", w pierwotnym, bo etycznie 


| szlachetnym, sensie tego Słowa» 


l Powstające pod ciśnieniem wydarzeń teksty przybierały częstukroć forma= 
lny charakter zapisków z dziennika, robionych ne gurący notatek, utrzymane 
były w stylu polemicznego przyczynku i niecierpliwego komentarza, o czym z 
góry oznajmiały tytuły, takie jak wymieniony już wyziermik węgierski", jak 
"Cztery dni, które wstrząsnęły Polską", jak "dleteriały du życiorysu", "Zapis- 
ki z życia, lektur i widowisk", "Notatki na marginesie socrealistycznych po- 
lemik", itp. Drukował je Woroszylski głwónie w tygodniku "Nowa Kultyra", 
Nieco poprawione, miały się złożyć na książkową całość, Ale jak informuje au= 
tor w nocie wstępnej, umowa podpisana w grudniu 4956 z wydawnictwem "Książka 
i wiedze" zostuła niebawem wstrzymana, w czerwcu zaś 41958 roku definitywnie 
rozwiązana, Przygotowana książka, zamiast do czytelników, powędrowała du au~ 

'torskiej szufledy, Na lat więcej niż dwadzieścia, . 

Wydobyły ją na światło dzienne nowe ukoliczności. Opublikowana w Lundy- 

nie, powróciła do krajowego przede wszystkim adreseta i odbiorcy» Powróciła 

w momencie szczególnym i przecież jakoś bliskim całemu jej klimatowi: w chwi- 
li narodowego przesilenia i historycznych rozstrzygnięć. Jej problematyka. 
Spotkałe się w pół drogi z wielkim ożywieńiem politycznym i umysłowym ostat 
nich miesięcy, z kulminacyjną falą społecznego protestu; jej myśli przewod 
nie, jej pełne bólu i pasji rozważania, jej namiętne ckcenty, jej empiryzm 

i krytycyzm, jej moralnie radykalne ostrze, jej wulnościowe i demokratyczne 


112 


przesłanić, WSżystko to zbiegło się z tematyką 1 tonacją prowadzonych dziś 
powszechhńie rozmów, Nie sposób więc czytać, wydanej po latach, książki Woro= 
szylskiego 1i;tylko antykwarycznie, widzieć w niej jedynie dokument pisars= 
ki nie naszych czasów, spóźnione świadectwy o sprawach i konfliktach dawno 
minionych, przebrzmiałych, zwietrzałych, pamiątkę z opoki odwilży, Nie spo- 
sób nawet poprzestać na weryfikowaniu z okazji książki Woroszylskiego = le- 
gendy o Październiku, kiedy to stalinowska zaraza cvfała się od polskich 
rogów, zdawało się na zawsze, "Powrót do kraju" to dziennik wyleczunego, 
ale 1 cuś więcej, 

Coś więcej. Nie tylko z tej pros przyczyny, żo książka wzbogacona 
została o późniejsze dopieki, dygresje i autvkomentarze, uzupełniona v ciągi 
dalsze, a także o inne teksty, hiektóre całkiem świeżej daty, jak "List ot= 
warty do Heińricha Billa" napisany w maju 1977. Dzięki tym rozwinięciom i 
dopowiedzeniom "publicystyczny raptularz szczególnego roku" przerósź oczywitś= 
"cie swe początkowe znłożenia i ramy, nayrał znacznie szerszego charakteru,. 
"Powrót do kraju" stał się w ten sposób jednym z faktów znamiennych dla no= 
wej sytuacji literackiej, kształtującej się w ciągu drugiej połowy lat sie- 
demiziesiątych, stał się kolejnym i dohitnym potwierdzeniem coraz bardziej 
widocznego społecznie zjawiska, któremu na imię: renesans niezsleżmego nurtu 
refleksji obywatelskiej w naszej literaturze, Zachowując swój pierwotny ty- 
tuł, książka Woroszylskiecy łączy:w jedno dwa odległe momenty,, spina dwa 
brzegi czasu, Umożliwia zr'zumiepie biegu historii, skrytych jej przejść i 
powiązań między "dziś" ą "wczoraj", 

Czytając "Powrót do kraju" vidzimy jak na dłoni, ile elementów despoty= 
cznego system władzy, zrklusyfikowanego niegdyś pod mianem stalinowskiego 
autokratyzmu, przetrwału w maskach i.nrzebraniach aż do naszych czasów, I 
jak ta sama zmora źle pogrzebenej i nie do końca przezwyciężonej politycznie 
przeszłości ciąży nad losem zbiorowym, Trudno wprost oprzeć się wrażeniu, że 
w wielu ujawnionych ostatnio przestępczych skażeniach "realnego socjalizmu" 
w Polsce mieliśmy dv czynienia - z recydywą, Tak jest. z wiadomą, sto i ty- 
siąc razy napiętnowaną, opisaną, zanąlizowaną recydywą biurokratycznego zwy- 
rodnienią "ludowdj władzy", Czyż w żywutach naszych. licznych cezarów nie 
przejawiła się raz jeszcze atrakcyjność i żywotność modelu stalinowskiego 
wielkorządcy? Wystarczy zobaczyć, cò o "posisdłościach upadłych chanów" — 
stalinowskich satrapów, w rodznju pierwszego sekretarza KC Azerbejdżanu, Ba- 
girowa, i premiera tejże republiki, Temira Kulijewa, pisze Woroszylski w re= 
portażu "Azja, wiosna 1956", Jakże uderzające zbieżności i tragifarsowe ana” 
logie, choć naturalnie polsku-wojewódzka skala = mniejszaę zaledwie skopio= 
wana, Te okazńłe rezydencje i wspaniałe pałace w otoczonym murami perku, za” 
mienione potem na siedziby rolniczych instytutów. naukowo-badawczych; te py- 
szne dobra = "z basenami, oranżeriami, terenami łowieckimi, do których z 
północy sprowadzano jelenie,,."; ta partie w partii, partia wąskiej kamarylź, 
uprzywilejowanej, rozpasanej konsumpcji, jaskrawej nierówności, wyobcowania 
od reszty:narodu; ta pycha kacyków; i ci zausznicy ud kultury i propagandy... 
To wszystko. już były, W Azji radzieckiej, W Poznaniu, Ne Węgrzech. I w woje- 
wództwie olsztyńskim, Nieduża rozmiarami książka Wuroszylskiego przynosi pra- 
wie kompletny zbiór elementów do definicji stalinizmu, : 

"stalinizm - to między innymi gwałt zadany ekunomice /w szczególności = 
rolnej/, ignorowanie rzeczywistej sytuacji gospodarczej, tuszowanie jej nio- 
schema tycznych przeciwieństw i polityczne rozdmuchiwanie fikcji ekonomicznej, 
to ruina i nędzea za dumną fasadą ' zwycięskiej * koncepcji”, 

I drugi, immanentny, a zatem skłonny rogenerować się i powtarzać, ele- 
ment tego systeru. "Stalinizm - to nie tylko gwełt zadany ekonomice, to rów= 
nież stały. gwałt zadawany ludziom = jednostkom i grupom, to system terroru, 
szpiclostwa, prowokacji, brutalnego nacisku dla osiągnięcia pozorów jedności 
moralno-politycznej narodu", ; 

Jak widać choćby z tych dwóch przytoczeń, książka Woroszylskiego mówi o 
zjawiskach i rzeczach nie całkiem mirionych» 

Nazywa i odsłania ich rodowód, "W pierwszych latach po wyzwoleniu wielu 
z nas szko do partii z całą wiarą, że służymy własnemu krajowi, własnemu na= 
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rodowi, własnej sprawic /..,/, Ale proces stelinizacji Polski, jak i innych 
krajów demokracji ludowej, polegał pa tym, że autentyczne pierwiastki na- 
szej rewolucji były nieubłaganie wypierane przez treści i formy obces /«44./ 
Co nhjważniejsze, klasa rvbotnicza, która w 45 r, przejęła fnbryki, została 
niepostrzeżenie wywłaszczona i odsunięta od możliwości decydowania i popra= 
wiania własnego bytu - stopa życiuwa obniżyła się, robotnikom odbieranu na- 
wet przywileje, wywalczone jeszcze żh kapitalizmu - sprzeczności pomiędzy 
interesami klasy robotnicżej a rzekomym interesem sec jA ŁEŻU stawały się co 
raz ostrzejsze" 

Prowhdząc tę celną wiwisekcję spotworniałej a tak bliskiej przeszłości, 
publicysta ostrzega nieuctsannie przed nawrotami "stalinizmu bez Stalina", 
znajdującego nadal podatny grunt i poparcie wśród biurukrucji partyjno-pań= 
Stwowej i w organach represji, Ostrzega przed możliwymi nawrotami, które 
zdają się grozić przede wszystkim tem gdzie nie ma "rzeczywistej wielupar= 
tyjności, uczciwej dyskusji i walki politycznej", i zwłaszcza wtedy, gdy ab- 
Surda lnym ograniczeniom ulega wolność słowa, wolność informacji, "wolność 
analizowania istutnych zjawisk przeszłości i teraźniejszości", "Jestem prze- 
świadczony = mówi Woroszylski na partyjnym zebraniu literatów w 1957 r» = że 
> tych dyskusyjnych analiz już jutro naszemu eksperymentowi PA 

chu", 

W tytule cytowanego przemówieniń widnieje dramatyczny łęjatka "Co da= 
lej?" Odpowiedź znaleźć można w później szym vo lat dwadzieścia "Liście otwąr= 
tym do Heinricha BUlla"*, Jost ten list czyć w rodzaju ponurogu pesłowia do 
książki. Złe przepowiednie się spełniły, Kraj wchodził w apogeum cichego 
zniewolenie: "ovorez trudniej więc naprawdę liczyć, że dvoczekam chwili, kic= 
dy coś sie wokół mnie rodykalnie zmieni; straciłem ostatecznie iluzje, iż w 
tym systemie /mniejsza o tv; jak go nazwiemy/, nie pozbawiunym niegdyś rów= 
nież pierwiastków twórczych, coś z nich zostało azao mogłoby się vodrodzićę 
ci, którzy ten system uosabieją, zdolni są jedynie dy tępej niwelacji, do 
móciwej dastrukcji wszystkiego = żywej tkanki kultury, autentycznych więzi 


społecznych i każdego z »sobna losu ludzkiego", Na szczęście inaczej brzmią” 
cą puentę dopisała książce rzeczywistość, Rzeczywistość puwszechnego sprze- 
ciwu, I tej samej co zawsze nadziei na odmianę naroduwych losów, 
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MOJE WYZNANIE NIEWIARY 


Spotykam się często z rozmaitymi pretensjami pod moim adresem - formułu- | 
ją je zawiedzeni czytelnicy i obserwatorzy, Zarzucają mi oni, że zdlradziłem 
tö lub owo, ńa przykład, że zdradziłem liberalizm, racjonalizm, pozytywizm, | 
demokratyzm, humanizm i wiele innych rzeczy zależnie od wyboru i upodobania 
zarzuczjących. Odpowiadam im niezmiennie, że żadnego z wymienionych "izmów" i 
zdradzić nie mogłem z tej prostej przyczyny, iż do żadnego nie zgłaszałem. f 
trwałego, ideowego akcesu, traktując je co najwyżej jako postawy przejściowe, 
pomocnicżo-tektyczne. Zasadniczą zaś moją, nadzrędną, postawę wyraża fakt, 
że od 35 lat pisuję niemal wyłącznie w katolickim "Tygodniku Powszechnym" - 
/także przed wojną unikałem pism tzw. laickich/. Zaś katolicyzm jako religia. | 
nie obiecuje ludziom na ziomi ani demókracji, ani eutokracji, ani liberaliz= 
mu,ani humanizmu, ani trwsłegu triumfu żadnej w ogóle doktryny czy idevologiie 
Religia obiecuje tylko dzi.ażzanie łaski i indywiduelne zbawienie czy potępie- | 
nie duszy, I religia tak mało się zmienia, podczas glły świeckie wiary i nau” 
ki zmieniają się tek barlzosse 

'Wwielu moich adwersarzy nie chce brać tej odpowiedzi na serio, uważając 
ją za unik, ludzie często nejpaważniejszych rzeczy nie biorą na serio, gdy 
nie mieszczą się ione w-ich pojęciach czy myślowych przyzwyczejeniach, Ja w 
dodatku mam takiego pecha, że pisanie moje rozproszone jest w tysiącu małych 
foim, w różnych miejscach i vkresach, tworzone w dodatku pod rozmaitymi pre- 
tekstami tematycznymi i formalnymi., Zdane jest więc naludzką krótką pamięć 
i zgoła niepamięć uraz na przyrodzony niejednemu brak skłonnuści do syntezy» 
Wierzę jednakże, że jeśli ktu zochce zainteresować się moim pisaniem jako | 
całością, to uda mu się w przysałości dokonać owej syntezy ruzpraszając nie* 
porozumienia, Niechże więc niniejsay felieton będzie dla tego kogoś ułatwia” 
jącą zadanie wskazówką, 

Nie wierzę w obicktywną a trwałą wartość i użyteczność żadnej ludzkiej | 
postawy, ideologii, czy nrukż, wezystko to są w życiu ludzkuści tylko HIPOTE- | 
ŻY POMOCNICZE, pozwalające ryzstrzygnąć pewne pryblemy olcinkowe na pewnym | 
etapie i w pewnym środwiska, W podobny właśnie wycinkowy sposób posługiwałem | 
się w moim myśluwo-polemicznym życiu poastawami czy propozycjami postaw, taki” 
mi jek pozytywizm, racjunelizm czy liberalizm, gdy tylko jednak wykazywały 
one aspiracje, aby zastygnąć w moim mózgu Jako stała metoda, idea czy duktry” 
na =- porzucsłem je co pręćzej, Bowiem wszelkie stałe metocy, idee i defini- ` 
cje uważam za złudyg w świecie ludzkim wszystko ukazać się może relatywne i 
zmienne, wierzę tylko w TAJEiWICĘ, w tajemnicze przeznaczenie moralne każde” 
go poszczególnego człowieka. Nie wierzę w ludzkie cele zbiorowe, wierzę w in” 
dywidusnlne. I dlatego właśnie pisuję nie gdzie indziej, tylko w "Tygolniku 
Powszechnym", Pismo to bywa uniwersalne, pluralistyczne, zmienne, ale indywi* 
dualistyczne, moralna tajemnica człowieka jest tu zawsze ubecna, brzmi jak 
stały leitmotiv, ukryty pud zmiennością tematycznych treści. 

Czy tajennicę pojmujemy jako coś w ogóle nie do zkadania, czy teź jako 
coś jeszcze nie poznanego, cv stopniowo da się rozszyfrowywać? =- wszak nasze 
wizja świate trrdzo się zmieniła od Arystotelesa do Einsteina! Trudno mówić 
u tym co będzie w przyszłości /świate, człowieka?/, zwłaszcza, że i czas i 
byt to w końcu pojęcia wzelędne, o których niezmiennym obiektywizmie mocno 
powątpiewa właśnie współczesna nauka /"wiem, że coraz mniej wiem"/. Pewne 
jest jednak, śe człowiek wciąż konstruuje sobie różne świeckie postawy, pun” 
kty widzenia, systemy myralne czy poznawcze, mające gu zbliżyć do tajemnicy» 
Są pożyteczne ale przejściowe, pamiętać warto, że traktowane zbyt poważnie, 
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gą ogromnie żawieść, ukpzać się systęmęmi złud, Logika jest w pównych WZ = 


imkach złudą, nauka jest czy muże być żłudą, ideologia jest złudą, Złudne 
kż i dwmiznóczne ‘okazać się mogą takie w obyczaj mowy już wrośnięte 'stowa 
bks "postep" 4 "zacofanie", "lewica" czy nprawica", "idoalizm" czy "mate= 
alizm", "reakcja" czy wąemukracja”. Tu są formułki, kryjące częstokroć. - 
teść zgoła przeciwną, myślimy słowami, a słowa mają treść zmienną, Na przy- 
ad: typówu konserya tywnie i-schemstycańie myśląca inteligeńcja freńcyska 
Waża się za lewicową i obrazóburćzą tylko dlatego, że posłiiguje się frazo- 
Płogią wielkiej Rewolucji, a .przecież powolucja ta w swej istocie /mimó 
Pszystkich ideowych odchyleń czy politycznych. zygaaków/ przypieczętowała: 
Wycięstwo mieszczańskiej burżunzji nad feudalna orystokrają, Kraj o, przewa 
lejącej orientacji konscrwatywno-prawicowej, który myśli że jest lewicowy 
uterdobitny przykład względności wszelkich .słuwnych formułek, Każde słowo 
loże niezauważalnie zmienić swą treść na przeciwną. Przy czym każdy, ńawet 
Wewątpliwy ludzki postęp rówmież bywa dwuznaczny: w epvce naszej na przy” . 
ład osiągnęliśmy olbrzymi. postęp W leczeniu churób-i przedłużeniu życia - = 
i. człowieka, lecz co najmniiej zrównoważone to zostały olbrzymim postę- 
jen w... zabijaniu całych narodów wraz z dziećmi i kobietami, przykładem los 
lapodu żydowskiego. w Europie s i s pA 
zdnrza się irracjonalizm v pozurach racjonalnych, zoś bazapelścyjny ra~- 
tjonalizm bywa też zbiorem hipotez, pomocniczych, bo ułatwiających niektórym 
|tycie Psychiczne i zadowolenie z siebie, Hitlcryzm miał formę teorii racjo” 
le]lnej wręcz przyrodniczej fnnukn o determinizmie rasowym, wubec zwierząt 
doskonale sprawàzalna/, okszał się zaś irrocjonalnym fanatyzmem, który por” 
Wał: za sobą przeważającą większość nowoczesneg. europejskiego narvdu. Nieda= 
mu pewien mój znajomy Nienice wyraził powątpiewanie na temat emigrecyjnych 
lemiętników Tomasza Manna: wielki pisarz sądził, że społeczeństwo niemiec” 
kie zosteło w większości przez Hitlera sterroryzuwone, mój Niemiec sądzi, że 
żostało pu prostu PRZEKONANE, Tstutnie: ktu miał do czynienia podczas ukupa- 
tji z hitlerowskim wojskiem ten wie, że była to armia ja najbardziej IDEOWA, 
lażdy, najprostszy nawet żołnierz umiał na pamięć teorie Ruserberga i histo- 
Mozofię Goebbelsa, w razie potrzeby śpiewał ją z pamięci jak z nut, Źwycię- 
stwa militarne potwierdzały głuszność teorii i usprawiedliwiały wszelkie gwa- 
|łty, dopiero klęska kazało sprawę zrewidować. Taką jest waględność i elasty- 
Czna podatnuść umysłu ludzkiego, z którym zdarzyć się może wszystko»»» Prze= 
sądy racjonslizmu moSĄ okazać się bardziej lziwaczna i irraojunalne niż. 
Okrzyczane przesąży i obawy irracjonaliznu. ! 2% 

Jednym z najniebezpieozniej szych ludzkich złudzeń /jeśli zostaną wzię* 
te zbyt Serio/ bywa nauka i taw. ówiotopogląd naukowy, Tu ostatnie.jest w 
ogóle fiktją, opartą na wewnętrznej sprzeczności, bo przeciętnie normalny 
Człowiek ani wie, co to jest nauka, ani jej nie zna i nie rozmie, poza tym 
nauka wciąż się zmienia, Przede wszystkim zaś istnieją; cu wielokrotnie pod- 
kreślsłem, dwie kategorie nauk: nauki humanistyczne, subiektywne, i nauki - 
przyrodnicze, fizykslne; mające ambicje obiektywizmu, Podział ten jest na 
pewno uzasadniony, zważywszy wyjątkowość /przynnjuniej dlą nas/ problematyki 
ludzkiej w nieożywionym wszęchśówiecie » 

Nauki humanistyczne, tyczące się człowieka, jak psychologia, socjolo= 
gie, qpkonomia, historia, filologia, politologia, filozofia /?/ i inne miewa- 
SA co do swej ścisłości, jednoznaczności i ubiektywizmu, locz 
SĄ w istocie tylko ureszczeniasiw rzeczywistości dyscypliny te, choćby uję* 
te w formę naukową, jak psychvanaliza, to typowe; mniej lub więcej usystemą- 
tyzowane zbiory hipotez; pozwe la jących ludziom ugtawiać tak czy inaczej swą 
wewnętrzną postawę i Wroboczo" bronić się przed życiem, Choćby jednak cata 
Ameryka z głębokim, autosugestywnym przekonaniem uczęszczała da lekarzy” 
-freulystów, trudno w tym dopatrzyć się naukowego obiektywizmu, poza subiek- 
tywnymi pożytkami, płynącymi z autosugestii właśnie, która własnym chęciom 
przypisać jest skłonna awans dv rangi praw ogólnych. Hegel, Taine, Freud; 
Lévi-Strauss, Jung, Fromm, Adornv, Sartre, Marcuse, Chomsky to nie żadni na- 
Ukowcy, to sSwegv rodzaju fantaści, wirtuvzi, czasom szarlatani, dostarczają” 
cy ludziom pewnych duchowych używek, pewnych - do wyboru = kolorów psychicz= 
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nych. Nawet na tak konkretnych faktach i bndanich oparta nauka jak historii 
daje okazję du najrozmaitszych, nieraz przeciwnych. sobie, teorii interpreta" 
cyjnych. - oto przyrodzone, nieuniknione cechy humonistyki, odzwierciedlają? 
= cej zreśztą bogactwo ludzkiej duchowości: subiektywizm+ zmienność, hipotet 
* CZNOŚĆe ENE FES e Igi $ 
Z drugiej strony mamy nauki ścisłe, przyrodnicze, jak fiżyka, mechani 
"Ka, termodynamika, chemia, astronomia i dyscyplina metodologiczna pomocnic? 
Bla ludzkiego umysłu: matematyka, Te nauki dały nam konkretne, wspaniałe ri 
+zultaty, w postaci zadziwiających, potwierdzających vobiektywiziua wiedzy wynt 
lazków, przetwarzających życie ludzkości; Tylku że jaku podstawa dla prak 
'cznego światopoglądu nauki te są nieprzydatne, bo są moralnie i ideolugicze 
". nie obojętne, mogą służyć wszystkim penom i wszelkim celom, bomba atomowa I 
że być użyta w intencjach i złych i dubrych. Poza tym nauki przyrodnicze 
„weiąż wię zmieniają: daleka jest droga od Newtona dv EKinsteina i Nilsa Bohf 
' od mechaniki klasycznej do kwantowej. Większość ludzi za zmianami tymi nie 
podąża, wręcz ich nie ruzumie: jakże tu zmienić tradycyjny naukowy racjona* 
„lizm dostogowując go do indeterminizmu, wynikającegu z mechaniki kwantowcji) 
A zmienność pojęć v materii? jak wpłynąć ona musi na naszą wizję świata? DV 
tego jeszcze Heisenberg twierdzi, że rozwój Qżisiejszej fizyki, a więc i nå 
szego obrazu kosmologii, zależny jest od cąłkowicie subiektywnych postaw ba 
, daczy, którzy nieraz przypadkowy ubierają sobie taki czy inny kierunek eks* 
perymentów. Jakże tu konstruować subie "światopogląd naukowy", przyda tny 
człowiekowi na co dzień, opierając go ną czymś nieznanym, zmiennym, trudny 
o.motąlnie obojętnym? > : 

? I tu, w związku ze złudzeniami pseudoscientystów, mała dygresja ne te% 
mat, który bardzo mnie poruszył, Chodzi mi 4 pośmioertnie wydrukowany wywiad 
z Antonim Słonimskim /"Tygolnik Powszechny” 1980, nr 27/, w którym zmarły p 
sarz ostatni raz dał wyraz przyświęcejącym mu przez całe życie ideałom nauk 
i rozumu, upatrując natomiast źródło współczesnych nicszczęść wojęnnych i 
nych w irracjonelizmie, w udejściu ol praw tegoż ruvzumu, 

Osubiście puruszył mnie ter Głos zza grobu, całe bowiem życie wojowa łał 
ze śp. Słonimskim publicznie i prywatnie o tę właśnie sprawę, Wyrzucałem mu 
' ogólnikowe powoływanie się na naukę, której nie znamy i którą dowolnie in- 
terpretujemy, wyrzucołem uporczywy kult H.G.Wellsa, który mimo swej reklamu’ 
wanej, prostolinijnej naukowości, okazał się w polityce fantastą i szerlata 
nem, stawiającym na totalizmy, Burzliwa moje dyskusja z autorem "Torpedy czł 
su" miała miejsce na parę jeszcze dni przed Jego tragicznym zgonem, a na 
dzień przed śmiercią ucałował mnie w.A4lejach Ujazdowskich, łagodząc konflikt 
stwierdzeniem, że mimo różnicy poglądów w kwestiach moralnych się dogadamy» 
Lecz nawet w tym stwierdzeniu widzę przejaw iluzji, jakimi karmił Gu przez 
całe życie rzekomy światopogląd naukowo-humenistyczny, Wszakże prorocze wręć 
czasem kompanie Jego, toczone w latach 1936-39 w imię racjonalizmu i pacyfi” 
zmu z nadchodzącym antyhumanistycznym faszyzmem czy hitleryzmem, okazały się 
w rezultacie bezsilne, niczemu nie zapubiegły, na terenie racjonalnym ponióś 
klęskę, nie on jeden zresztą, Natomiast sukcesy życiowe i moralne czerpał 
Słunimski z dziedzin właśnie irracjonelnych: ze swegv ogromnegu talentu, pr” 
wadzonego przez pozakrytyczną intuicję, 2 także z wewnętrznego, aprioryczne” 
80 przekonania moralnego /"Frewo moralne we mnie"/, Symbolem irracjonalizmu+ 
który Go wiódł w istocie, było, że:on, sceptyk prvgramowy,.zralezł się w koń 
cu także w piśmie katolickimos, 5 9 
Dziedziną, gdzie przebadać można a reczej prześledzić ifracjvonelizn kič 
rujący w sumie lusem ludzkich zbiorowisk, jest polityka ~ stąd też dyscyplir 
ta /jeśli można ją tak nazwać/ fascynowała mnie całe życie. Trudno nazwać j4 
dyscypliną, bo jest dumeną irracjonelizinu, intuicji i talentu, a także przy” 
padku, nauczyć się jęj nie można, nie jest fachem, kierują nią uzdolnieni c% 
netchnieni amatorzy, Jest bardzu ludzka, bo puzanaukowa, nie teoretyczna, 
przez to na wskroś praktyczna, choć nieraz posługuje się motorem idei, Jej 
ewentualne wskazania tevrctyczne mają też w istocie charaktexrproktyczny i 
funkcjonują w pewnym tylko, vkreślonym i ograniczunym czasie 4 miejscu, jak 
np. teoria "równowagi sił", czy wszelkie teorie terytorialno-imperialne lub 
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gospodarcze, polityka. bowiom z reguły tworzy konstrukcje nietrwałe, wcześ- 
niej lub później przemijejące, a przyczyny i zasady tego przemijania są dla 
zainteresowanych tajemnicze, nieraz dające się wykryć dopiero post factum, 
Tak, trudno nezwać politykę dyscypliną, bo cóż to za dyscyplina, której ogó- 
lnych, ponadczasowych zasad ustalić nie sposób? Yszak w historii ludzkości 
niewiele jest dzieł, które by się o kodyfikację takich zasad pokusiły, Naj= 
wybitniejgze z nich to "Książę" Machiavellego, ale na pewno książka ta nie 
napełni nikogo "humanistycznym optymizmem", Musiełaby bowiem polityka /bo i 
musi/ iść ala człowieka przeciw człowiekowi, być zawsze niemoralną, choćby 
broniła moralności. Między morealnuścią zbioruwą a jednostkową ustawiono tu 
mur - a fakty niestety tę rzecz chętnie potwierdzają» 

Wielu naukuwców czy ludzi żyjących iluzją światopoglądu humanistyczne= 
go, a opartegu na zdubyczach nauk ścisłych i rozumu, nie chce dostrzegać fa- 
ktu, jak częstu wiedza i skuteczność polityczna rozwija się samoistnym fata= 
lizmem, całkowicie ignorując zasody racjonalne, bo też i jest to "dyscyplina 
pozarecjonalna", | warszawskiej "Kulturze" w bardzo: ciekawym artykule "Fizy- 
cy i cywile" prof, Włodzimierz Zawadzki cytuje głos pewnego ducenta na temat 
znaczenia światopoglądu naukowego. Docent troska się bardzo, czy indetermi- 
nizm zawarty w mechanice kwantowej nie odgrywa roli "w kryzysie intelektual= 
nym współczesnego świata, przejawiającym się m.in, w ruchach irracjonalnych", 
Dalej prof, Zawadzki przytacza głos naszego wielkiego fantazjologa: /moje sło=' 
wo!/ naukowego Stanisława Lema, który zastanawia się "nawet" czy nie "jeste- 
śmy świadkami trwałego regresu śródziemnomorskiego racjonrlizmu i chiej hu= 
manistycznie zorientuwanej a zarazem empirycznie działającej huitunv' , Profe 
Zawadzki dodaje tu, że "fizyka jest niewątpliwie jedną z lokomotyw wojna” 
lizmu i empiryzmu", Czytnjąc to szczypałem się w rękę, zarytu:ąc czy przypa= 
dkiem nie śnię, Na jakin księżycu żyli dotąd ci Panowie i o sprawiło, że 
się nagle budzą?! Wszak klepa i plajta "śródziemnymorski 20 racjonalizmu" 
nastąpiłe znacznie, może wiele wieków przedtem, nim patetyc”.* Mussolini 
/człowiek niewątpliwie śródziemnomorski !/ wypowiedział wo/rę iiepii a potem 
Francji i Anglii, Rządy naukowców są dotąd nieosiągalną utoy rządy Musso- 
linich bywają og tysiącloci empirycznie stwierdzalną rzeczywiutością, A fizy» 
ka nie jest tu zgoła "lokomotywą ampiryzmu", raczej lokomutywą iluzji i nie- 
znajomości człowieka, tudzież jego irracjonalnych na tej ziemi przygód» 

Skoro więc nic wierzę w absolutną humanistyczną wartość nauki, racjoma= 
lizmu, ideologii, skoro jaky na przejściowe hipotezy patrzę na hasła libera- 
lizmu, pozytywizmu, pacyfiznu /i innych "izmów"/, zatem, zapyta ktoś; co po 
lecam jako busolę; jako podstawę systemu pozytywnego ludzkiego działania? 
Odpowiem na to krótko, nię jest tu bowłom tematem niniejszego szkicu, który 
jak świadczy tytuł, ma być przede wszystkim kodyfikacją przedmiotów mojej 
niewiary, Odpowiem ogólnie, że należy, uwszem, praktykować "izmy", a także 
nawet w miarę okoliczności walczyć w ich imię co sił, ale zdając subie zaw= 
sze sprawę z ioh pomucniczego tylko charekteru "hipotez roboczych", ważnych 
gla nas przede wszystkim subiektywnie, jako instrument życiowej walki i wspi= 
nania się morelriego, W żadnym wypedku nie należy tych ziemskich koncepcji 
ubóstwiać, ani popadać w rozpacz i załamenie, gdy zawiodą, One łatwo mogą 
zawieść, gdyż z natury są tylko chwilowym instrumentem, który ludzkości nie 
zbawi, a służy przode wszystkim idnqdywilualnym celom moralnym, jedynym, o 
których jednostka ludzka, posługująca się psychologicznym autvempiryzmem czy= 
li introspekcją, może na pewno Jrzec, że gą realne, Antóni Słonimski lubił w 
tym wypadku cytować znane powiedzenie Kanta: "Niebo gwiaździste nade mną -= 
prawo moralne we mnie", Prewo moralne, co zaniedbywał dodać, wzięte z czys= 
tej intuicji, z wewnętrznego objawienia, częstu zgoła nie racjonalne, 

Jako fasada czy roma działań człowieka chcącego żyć pozytywnie pozosta= 
je więc ogólnikowy pragmatyzm, zabarwiony pewnym dialektycznym poczuciem 
względności pomocniczych norm i ideałów, a na dłuższą metę, czemuż by nie, 
nawet pesymizm, Są dv niego podstawy w świecie, glzie droga dv dobra pruwa= 
dzi często przez nieuniknione zło, wolności czy pokoju bronić trzeba przez 
gwałt, a dobrymi chęciami i pięknymi ideami wybrukowano piękłu. Jest więc je- 
dnostka ludzka stale wydana na łup dwuznaczności, na łup szatański, Wszak 


„szatan otrzymał od Stwórcy prawo kuszenia, jest zaten również stale 2 nami e 
Jakie są jego szanse? 
ię? „Tu, wrócę na zakończenie do katolicyzmu i do nnygodńika Powszechnego" + 
. Jek, wszyscy wsłuchuję się chojwie i pilnie w głos "naszego" papieża, jak 
wszyscy czerpię % Jego przemówień, kazań, homilii mnóstwo myśli pięknych; 
prawa i objawień cennych, darów wiary i nadziei. Ale może przyrodzona skło= 
-nność do manicheizmu lub mazu uświadomione ; ale pracujące gdzieś we wnętrzu 
kniwińskie sugestie o tragicznym determinizmie człowieka każą mi szukać w 
naukach papieskich wiadomości także o grożących a nievdwołalnych w razie zwy* 
cięstwa niebezpieczeństwach morulnych; u sile i gatunku zła, o potędze sza” 
tann, Wszak człowiek jest gkażony, A Zło penetruje zewsząd. Lecz móło v nim 
słyszę; O indywidualnej walce i indywidualnych spotkanich z diabłem, 8 także 
jego gzansach w tej walceł ) 

Może Ojciec Święty nie chce o tym mówić, może Uważa, że nie należy lu- 
dzi przygnębiać i osłabiać, Że w toczonej nieustannej bitwie wewnętrznej 
(trzeba dać człowiekowi przede wszystkim broń, dnć skuteczny instrument pozy” 

dzieję; miłość? Tak, alese» Ale negatyw też istnieje, jako 


cò mówi "tak, y, jok zdarzyło się to 
kiedyś pewnemu politykowi. we i jedynie wartościowe 
jest samo ngak"? Zastanawiam się na moje dotychczasowe ży” 
cie i zastanawiać się będę dalej. Ano razie przypomniałem mój kodeks nie- 
wiary i spis małych ówieckich wiar, pożytecznych, L6cz tylko» pomocniczo i hi- 
potetycznie. Kodeks niewiary; czyli spis ziemskich dugmatów rozumu, w które 
nie wierzę, bo złudy i szaleństwa rocjonalizmu gorsze być Mogą; niż z góry 
jako szeleństwa zapowiadane ekscesy irracjonalne s 


Stefan Kisielewski 


Andrzej Szczypiorski 
DŁUGOPISEM NA WARGINESACH 


PODZWONNE DLA RACJONALTZMU 


Trzeba się zestarzeć, by odkryć piękno pisarstwa gtefana Zweiga. Może 
1 to pisarstwo musiało się zestarzeć; nabrać pewnej patyny, dostojeństwa» 
Odcedzone 2 anachroni zmów obyczajowych nabiera dziś aktualności: Szczególnie 
"Świat wczorajszy” utwór pisany na emigracji w Ameryce Południowej, W Cza” 
sie ostatniej wojny: Ukończywszy tę książkę = Zweig wraz z żoną popełnili 
samobójstwo. Nie chcieii przeżyć swego świata, który umarł tak niegodnie. 
Może dlatego jest dla mnie Zweig zawsze bardziej obywatelem Europy» zawsze 
bardziej nieszczęśliwym, tragicznym człowiekiem niżeli pisarzem, Czuł się 
odpowiedzialny ; oszukany, wySzydzony. Jak Rzymianin = odszedł z własnej wo” 
11, gdy zawalił się ówiat jego wartości. 

Był mistrzem w rysowaniu postaci kobiecych. Zapewne pozostawał pod du” 
hym wpływem Zygmunta Preuda, Należał do tych nielicznych pisarzy nesze8o wie” 
ku; którzy z wielkim wspóźczuci emy niepokojem i delikatnością podejmowali w 

. swych utworach problematykę přeci. powiadam, Że należał do grona nielicznych! 
"co może Się wydać komiczne; biorąc pod uwagę owe sterty papieru zadruk 
rozmaitymi erotycznymi historyjkamię w jakie obfituje współczesne piśmienni” 
ctwo artystyczne» Lecz te historyjki, nawet niekiedy zgrabne i pociągające?’ 
zajmują się nade wszystko opisem przygód miłosnych; a konflikty charakterów! 
wynikające Z uwarunkowań seksualnych traktują schematycznie, banalnie , albo | 
w ogóle nie poświęcają ím uwagi. Te wszystkie ładne kobiety, skłonne do Lib 
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lów w łóżku, nie przeżywają głębszych dramatów, żupełnte tek,; jakby fdramat; 
przestał; istnieć, Tymozasen qne. są wciąż obecne, I trzeba Stefana Zweige; * ~ 
albo Jomerset-Maiirhamayaby;znów je odnależć ne kartach literatyrys 17," 

Lecz Zweig 'dżisiaj jawi. się mi nąde wsżystko jako autor "$yiata Wczoraj = 
szego”, książki niesłuóbnttezapomiianej, pokrytej kurzem. -Nie {Azie tu o ` 
wspomnienie z cżasów Franciszka Józęfa, W tej mierże dziełę Rotha pełńiej . 
chyba oddają klimat tamtej epoki. Idzie tu raczej og pewne analogie, priez. 


Zweiga nieprzecuwane w roku 1941, które dzisiaj nakazują. czytać tę książkę - 
2 ogromrią czujnością.i nippokojeme.. . . o: ; kei P 
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Z każdej karty uŚwiata. wczorajszego” 6manuje yvozpacz, że oto runął pe- 


Wien model życia, utrwalony przaz czterdzieści lat pokoju w Europie, Ator 
sądzi, iż on i jego środowisko, dźwigają współodpowiedzialność za katastro- 
fę, jaka się przydarzyła światu w roku 1914. Do ostatniej niemal chwili 
Zweig i jego przyjaciele.nie wierzą w wybuch wojny .- Romain" Rolland, który wy” 
warł wielki wpływ na Zweiga, jego pacyfizm, jego wiara w.siłę. moralną 'ilte- 
lektualistów, jego przekonanie, że zdrowy rozsądek zwycięży; 8 masy, nie do* 


puszczą do rozlewu krwi. bratniej Furopejczyków = wszystko: to. brzmi .dżiwacz= A 
nie, żałośnie, a zarazem jest bardzo znajome, Puropa; która się rozwija, e: 
tnie, w której taraz więcej. powszechnego‘ dostatku, Wspaniałe wynalązki,'uła= ` 
twiające 1 uprzyjeuniające życie. Grarice, które nie dzielą, lecz łączą, Mą= ` 
drzy mężowie stanu, Wielkie ruchy, masowe, Międzynarodówka uczonych „1 'artys=" > 
tów. Qo więcej, jest ta epoka -~ jak 'pisze Zweig- która dokonała. wielkiego WAĆ A 29 
przedbrażenia óbyczajów: ję róku. 1900,.a już”na pównó po,roku 1905 legły w * - 
gruzach dziewiętnastowieczne, fatalne, pruderyjńe kodeksy mieszczańskie, 


Nastąpiło wyżwolenie kobiety, Swoboda óbyczajowa» Koleżeństwo płcj. Sport i ``) 
turystyka. ludzie swobodnie podróżują, nie tylko: zresztą-przedśbąwiciele ' 
klas posiadających, ponieważ pozwój oświaty t postęp cywilizacyjny. sprawia= 
ją, że awans społeczny staje się. zjawiskiem 6 kóloaalnym .znaczeniy, Synowie 
robotników i chłopów stają się inżynićrami, leknrżami, uczonymi. Zaczynają 
zwolna znikać slumay wielkomiejskie, walka 2 analfabetyzmem przynosi błogo 


Sławione rezultaty, związki zawodowe rosną w siłę, robotnik odgrywa coraz 
bardziej znaczącą rólę na arenie życia publicznego, 

Zapewne, obraz malowany przez zweiga jest nazbyt optymistyczny» Kiedy 
opisuje się czasy minione, czasy własnej młodości = niepodobna tu i ówdzie 
uniknąć sentymentalnej przesady, Lecz nie idzie tutaj o szczegół, o ocenę 
konkretnych wydarzeń, która może być zawsze cokolwiek stronnicza. Idzie o ów 
klimat intelektualny, o nastrój, przenikający wyznania Zweiga, i - jak są”zi 
daid można z jego relacji ~ dość powszechny wśród wykształconych elit tamte= 
go czasu, Była to wiara w Buropę, w rozsądek, w trwałość pokojowych struktur, 
w siłę perswazji moralnej, w postęp. W gruncie rzeczy wszyscy ci ludzie ów= 
cześni byli spadkobiercami optymistycznego racjonalizmu schyłku XVIII wieku, 
uczniami Rousseau, Diderota; qncyklopedystów. Potwierdza to wstrząs, jakiego 

doznał Zweig zetknąwszy się później z Europą po roku 1918, wydaną na łup ma= 
gii i szamaństwa.,': Wtedy rózeądny, uładzony świat jego młodości już nie ist- 

'niał. Rozumowi ludzkiemu zadano straszliwy cios. Międzywojenne dwudziestole- 
cie stanowiżo dalszy ciąg kryzysu wartości, który osiągnął gwoje apogeum w 
latach 1939-1945e 

zweig nie doczekał, bo nie chciał doczekać, odrodzenia Europy. Myślę, bt 
że w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych =- gdyby żył i czynnie uczest 
niczył w życiu publicznym = należałby do tych niepoprawnych entuzjastów eu. 
ropejskiej jedności, którzy w pocie czoła organizowali rozmaite kongresy po- 
kojowe, zjazdy intelektualistów i trybunały antywojenne. Znów wierzyłby w 
zdrowy rozsądek, pojednanie; nadrzędność humanistycznych zasad oraz potęgę 
rozumu, Znów głosiłby, jak w latach 4900-1914, triumf racjonalizmu. To było 
nawet uzasadnione w pierwszym, powojennym ćwierówieczu, Lecz oto w bezmała 
lat czterdzieści od końca wojny Europa jest skłócona. ' europejskich mias+ 
tach grasują bandy oszalałych terrorystów spod znuku prawicy i lewicy. Naj= 
ciemniejsze, najbardziej irracjonalne hasła porywają masy ludzkie, Żelazne 
prawa hordy dochodzą coraz wyraźniej do głosu, To, co niegdyś zwano pacyfiz= 
mem, a w pierwszym powojennym dwudzięstoleciu ruchem obrońców pokoju - Jest 


420. 77 5 z 
"dziś żałosnym mitem przeszłości, Dzieżo politycznych cwaniaków i manipulato" 
rów z jednej, a humanistycznych,. naiwnych entuzjastów z drugiej strony =- le” 
gło w gruzach. Fakt, że kuropa wskutek szczególnego splotu okoliczności uch* 
roniła się przed konfrontacją zbrojną, nie może nikogo pocieśzać. Świat pło” 
nie, ludzie giną, wojny trwają, tyranie triumfują. Europa wciąż podtyka świa“ 
tu swoje obolałe, poranione członki, wciąż usiłuje zachować swoje wątpliwe 
pierSzeństwo w dziedzinie gierpień, ofiar i heroizmu = ale'już została zape” 
wne zdystansowana. Popioły Oświęcimia, dobry Boże! Potem były rzeki indone- 
zyjskie, pełne krwi, piramidy z trupów ludzkich w Biafrze, Wietnam, Ktśpia, 
Bliski Wschód, Afganistan, Miliony żółtych, czarnych, białych, Pieski świat 
„dacopettiego! Pod tę pozornie sytą, spokojną, zadowoloną, racjonalistyczną 
gębą współczesności - kryje się szyderczy grymas diabła, 6 jakim ludzie w 
epoce Zweiga nie mieli jednak pojęcia, è - a R 

Jest w':"Świecie wczorajszym” przeczucie, że historia podlega strasznym: 
. mechanizmom, Uładzony, spokojny, racjonalistyczny świat podszyty jest szale” 
ństwem, które pewnego dnia rozsadza wszystkie tamy, niszczy wszelki porzą- 
dek rzeczy, wydaje rozumne i napozór trwałe struktury na łup irracjonalnej 
wściekłości. Zwodnicza równowaga sił, papierowg alianse - wszystko to przes” 
taje odgrywać jakąkolwiek rolę, gdy nagle, dziełem przypadku, wyzwalają się 
niazczące siły, tkwiące gdzieś w ludzkiej podświadomości, Wszelkie teorie. 
ekonomiczne, politologiczne, socjologiczne, tak przekonywująco i gładko 
brzmią w czasach spokoju - okazują się funta kłaków niewarte w chwili wiel- 
kiego wyboru, Co więcej, ten wybór też jest pozorny, nie wynika wcale z ro- 
zeznania rzęczywistości, z jakiegokolwiek rachunku, ze zdrowych zmysłów, ale 
przychodzi. niejako z zewnątrz, jako rodzaj mistycznego, magicznego wyzwania; 
któremu bez oporu ulegają narody i klasy społeczne, 

Lektura Zweiga, wbrew intencjom autora, skłania do przeświadczenia, że 
historia nie jest rozumna. Ci, co zawierzyli rozumowi, okazują się szczególe 

niebezpieczni, Pozostaje otwarta kwestia - czemuńwobec tego zawierzyć? 


nie 
5 T softa jesteśmy nieodwołalnie skazani na świśt, który wciąż zmierza 
ku zagładzie? l : 


Anärzej Szczypiorski 
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24 lipca 1980 r. 


Drodzy -Redaktorzy 'Zapisu"! 

Właściwie ten list to przysłowiowy groch o ścianę, Bo gdzie Rzym, 
gdzie Krym. Gdzie Warszawa, a gdzie Toronto. Ale nie chodzi tu tylko o odle- 
Błość, bo co dla odrzutowca tych kilka tysięcy kilometrów; nie ocean i nie 
kontynent europejski nas dzielą, , 

Proszę mnie źle nie rozumieć, nie są to słowa zarzutu, zwłaszcza pod 
Waszym adresem, Przeciwnie, jestem z pełnym uznaniem dla Was i Waszej robo- 
ty, a znając warunki w jakich musicie wydawać izapis", związane z tym niebe= 
zpieczeństwo, wysiłek. Wasz, który historia należycie oceni, zasługuje ną 
Szacunek i pełne poparcie, : , 

Być terroryzowanym we własnym kraju przez instytucje rządowe, prawne, 
Czynniki społeczne,-a nawat współobywateli, to chyba najbardziej tragicznd i 
Upodlające nieszczęście, jakie mogło spaść na nasz kraj. Ratowanie w tych . 
|= wise najwyższych wartości narodowych jest więcej niż zwykłym obowiąz= 

em, 


Przyznawszy Wam, "co papieskiego", Drodzy Redaktorzy, pragnę również 


Powiedzieć parę słów pro. domo Sud, 
„Nie jestem człowiekiem wymagającym; moje zasady Życiowe zdyscyp linowa ły 


i zniińłizowały tarapaty wojenne, w których - jak wielu z nas - ze w::e_uie 
i zbyt długo brałem udzisł, Jedynym szczęściem w tym nieszczęscia JCi6 vo; 
że jeszcze żyję, 

Muszę przyznać, iż ucieszyły mnie moje wiersze w "Zapisie". małe, uwe- 
żam, iż figurowanie w piśmie wolnym od cenzury, wydawanym w kraju, jest swe- 
go rodzaju zaszczytem, Bez względu nę sąsiedztwo nazwisk i przersłość ich 
właścicieli, 

Powojenny człowiek ogromnie zubożał, zwłaszcza wewnęsrza. , „ynie mi 
się, że wojna wyostrzyła w artystach i pisarzach talenty, sie tagcugszyła 
Człowieka, to co w nas jest ludzkie, na użytek i w stosunkech codziennych; 
Szablon i egoizm zastąpiły żywy odruch í serdeczność, 

Mnie Zachód nauczył wiele, Zwłaszcza Stany Zjednoczone, Gdy się pomyśli 
że w tak krótkim czasie państwo to osiągnęło tak wysoką stopę ekonomiczną, 
kulturalną i moralną, z powńtpiewaniem patrzy się na europejskie bezhołowie, 
na państwa które po tysiącach lat niepodległości i rozwoju kulturalnego. sta- 
ły się dziś moralnymi karłami, Geopolityczne warunki niczego nie usprawiedli- 
wieją, bo człowiek jest zawsze i wszędzie czynnikiem nadrzędnym, 

Powiedziawszy to wszystko, wracam ra własne podwórko, gdzie z żalem, * 
choć bez goryczy, stwierdzam całkiem obiektywnie, iż nota biograficzna za= 
mieszozona w numerze 13 uzapigu", a dotycząca niżej podpisanego, jest tak 
banalna í pełna dziur, iż właściwie mija się z prawdą, Tych kilka wyrwanych 
faktów podał chyba ktoś, kogo można posądzać o złośliwość, a nie fair plsy, 

Niedawno pani Danilewicz-Zielińska wzbogaciła mnie, w swojej kronice 
Wydawnictw emigracyjnych wydanej przez Instytut Literacki w Paryżu, o 10 pu- 
blikacji których nigdy nie napisałem, "Zapis" się poprawił, bo dodał mi tyl- 
ko dwie, ale błąd jest błędem i należy do dobrych obyczajów prostowanie po” 
myłek.-Wiem w jek ciężkich i niebezpiecznych warunkach pracujecie, Może bę= 
dziecie mnie przeklinać, iż zabieram Wam czas i cenny papier, proszę jednek 
Wziąć pod uwagę ewentualność, iż może ktoś zainteresuje się kiedyś, co, kie- 
dy i gdzie napisał Iwaniuk i automętycznie sięgnie fo "Zapis. Pragnę więc 
| W OŚW AB, ssparaosowi pracę i za Waszą, Redaktorzy, zgodą streścić 
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4. "Pełnia czerwca”, poemat, Biblioteka grupy literackiej WOŁYŃ, 

Chełm Lubelski, 1936 r. 
2 "Dzień Apokaliptyczny", arkusz poetycki pod redakcją Józefa Czech 
wicza, wyd, Foesick, Warszawa 1938 r. 

3, "Czas Dom Kichota”, wiersze, Światowy Związek Polaków z Zagranicy; 
Londyh, 1946 r. « 

4, "Dni białe i dni czerwone", Dziennik poetycki z działalności 1,Dyw 
Pancernej: gen, Maczka, Bruksela, 1947 r. 

5, "Pieśń nad pieśniami", poemat z rys, Józefa Czapskiego, Oficyna Po” 
etów i Malarzy, Londyn, 1953 rs 4 

6, "Milczenia", wiersze 1949-1959, Inatytut Literacki, Pisy! 1359 Ti 

7, "Wybór wierszy”, Instytut Literacki, Paryż, 1965 r». . 

8„ "Ciemny czas", Instytut Literacki, Paryż, 1968 r, 

9. "Lustro", Oficyna Poetów i Malarzy, Londyn, 1971 re 

10, "Nemeżis idzie pustyni drogami", wiersze, Oficyna Gliwy, Londyn; 
1978 r» 

) 11, "Dark Times", selected poems of Wacław Iwaniuk, translated by Jag’ 
na- Boraks and Others, Bdited by John Rubert Colombo, Honnslow Press, Toron 
to, 4979x t 

Poeci nie tylko piszą by wzbogacić literaturę; jest jeszcze tek. zwane 
spożłaczne zamówienie /!/, jest twórczość dyktowana warunkami sźjelnymi, 
jak wojna czy niewola, Pisałem wiersze w Norwegii pod ! Narwikiem, pisałem 
dla żołnierzy na kqutynencie, ilustrując nimi etapy naszej Dywizji. Liters’ 
cko, nie sę to wiersze weżne, ole'wtejły, a nawet i dziś potrzebne dla wieli 
kombatantów. Najlepszym dowodem jest korespondencja z majorem lotnictwa, 
mieszkającym obecnie w Mustrelii, który pu wojnie odszukał mnie w Kanadzie | 
i stale teraz pisuje, Twierdzi on iż dużo z tych wierszy zna na pamięć; u? 
twiły mu one długodystansowe, wojenne loty» 

"Dni biaże i dni czerwone!" nie są dla mnie żedną KAEV literacką i ni 
gdy nie wycałbym ich w tomiku, gdyby nie namówił mnie do tego Jeleński, O 
ile jednak red, "Zapisu" dostrzegł tek meżo ważny tomik, to raczej wolałby” 
by wymienił, iż za działalność pod PFelaise, w Normandii, otrzymałem Krzyż 
Walecznych. Albo że w 35-tym roku otrzymałem nagrodę Kuźni Młodych; że w 
63-cim nagrodę Sułkowskiego, potem nagrodę Roy'u w Nowym Jorku, za przekłać| 
Emily Dickinson; potem negrodę paryskiej wrulżury" za"Wybór wierszy"; nag™ 
dę Fundacji Jurzykowskich; Puniacji Końcielskichę londyńskich wyiadomości" 

Związku Pisarzy w Londynie, itd itd, 

„Mógł mój bibliograf z "Zapisu"* pominąć czyny wojenne, zbagotelizować 
nagrody, a tylko wymienić iż trzy tomiki z wyliczonych poprzednio wydałe 
paryska "Kultura", że byłem jej więlolethim korespondentem, lub pominąć na” 
wet i to, a powołując się na koronnych świadków, przypomaieć mnie jako tłuj: 
macza poetów onerykańskich i to wykitnego, według oceny krajowej "hyrórcżoł” 
ci", że przekżedy mojeukezały się w paryskiej "Kulturze", w londyńskich 
Wiadomościach", w amerykańskich "Temntoch", londyńskich "Kontynentach", W 
"Antologii Współczesnej Poóozji Drytyjskiej i Amerykańskiej" Pawża Mayowa” 
kiego i w antologii krajowej Sity., A wóród przekłodanych poetów byli: cohń 
Berryman, Carl Shapiro, Archibald MacLeish, c.c.cummings, Wallace Stevenśy 

„„Theodore. Roetl.ke, W.S, Məiwin, Sylvie Pleta, Emily Dickinsvn, Delmore 
Schwartz, Robert Pen Warren, Stanley Kinitz, Thomas Merton, Gertrude stein 
Marianne Moore, Conrad Aiken, itd, 

Nie dodam już, w jakich obcojęzycznych antologiach ukazały się moje 
wiersze, bo po co męczyć Redakturów. Ale gdy panu Kuttowi upiększa się do 
bek zmyślorymi faktami, to dlaczego w się pomniejsza — prawdziwymi? No; 
dlaczego? 

Łączę napia PA PE pozdrowienia 
Wacław Iwaniuk 
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Warszawa, 13.X1.1980 r. 
Bzanowny Panie Redaktorzę, 

w nr 15 Waszego pisma ukazała się notatka p. Władysława Krajewskiego 
"Czy Sandauer był zwierzyną chronioną?", Autor broni tam tezy p. Ryszarda 
 Mntuszewskiego /"Polityka" 1979 nr 34/, jakobym w latach 1956-1979 był "zwie 
'rzyną chronioną", czyli jakoby etaki na mnie zdejmowała stale cenzura, Przy- 
kład przytacza tylko jeden, ale za to - jakże wymowny! Oto artykułu jego 
"piętnującego' /moją/ napaść na Izydorę Dąmbską" redaktor "Kultury" w 1976 
r. "drukować nie chciał, powołując się na to, że Sandauer, któremu /jego/ 
tekst pokazano, zagroził, że wówczas zerwie stosunki z "Kulturą","Wtedy = 
kończy p. Krajewski - przesłałem swój artykuł do "Tygodnika Powszechnego", 

w którym się ukazał artykuł Dąmbskiej będący przedmiotem napaści Sandauera, 
Redaktor tego pisma artykuł drukować chciał, dle nie mógł, gdyż zdjęła go 
cenzura". 

Otóż w latach 1956-1979 ukazywała się lawina polemizujących ze mną wy* 
` powiedzi prasowych. W swym archiwum posiadam ich 68, a jest to tylko część 
drobna; kilka czy kilkanaście przytoczyłem w odpowiedzi danej p. Matuszews=" 
kiemu /"Karty na stół", "Polityka" 1979, nr 46/, której p, Krajewski nie mo” 
że nie znać, Jakże zakw:.ifikować jego postępowanie, gdy tej liczhie 68 prze 
ciwstawia swój artykuł, œ którym na dobitkę niewiadomo, czy w ogóle do druku 
się nadawał? Nieukazanie się jego wypowiedzi niczego nie dowodzi, nawet gdy- 
by przytoczone okoliczno: ci byty w pełni prawdziwe. i 

Niestety, prawdziwe nie s; Nigdy nie otrzym;łem od redaktora "Kultury" 
żadnych artykułów p. Krajewskisgu dą wglądu; nigdy by mi też nie wpadło do 
głowy zrywać z pismem dlatego, że zamieszcza polemizującć ze mną =- a chocia- 
żby i najgwałtowniej = artykuły.. Ileż razy musiałbym zrywać =- chociażby z 
"Polityką"! O konfiskacie w "Tygodniku Powszechnym" słyszę po raz pierwszy 
i za poczynan'a cenzury krakow .«iej nie mogę ponosić odpowiedzialności, 

Nie mówię już o tym /o cz "© p. Krajewski, skuro podejmuje ze mną spór 
na ten temat, powinien wiedziec/, że to właśnie moje prace uiegały -= zarów= 
no w tym, jak i poprzednim, oxcosie - neder częstym konfiskatcn, Tak npe mo- 
ja polemika z Kazimierzem Brandysem "Przeciw literaturze oportunistycznej", 
odczytana w 1948 r. ne zobraniu otwartym POP ZLP, mogła się ukazać dopiero 
w 7 lat później /"Moje odchylenia", Kraków, 1956, s.171-177/. Esej "O Gał= 
czyńskim, tym razem... bez taryfy ulgowej", zdjęty przez cenzurę w 1962 «r. 
w tymże "Tygodniku Powszechnym”, mógł się ukazać dopiero w rok później w 
wpwórczośśi". Recenzja o "Człowieku z marmuru" Wajdy, uznana za zbyt pozyty* 
wng, dotychczas się w ogóle nie mogła ukazać; zamieściło ją pismo włoskie 
nCinemasessaina" /marzec-kwiecień 1978/. Keżdy zresztą mój szkic, który nie 
miał ściśle filolvogicznego charakteru, odlegiwał się miesiącami w cenzurze, 
Tak byłu z "Ewolucją poezji polskiej 1945-68" ,która czekała na druk ok, 2 
miesięcy; tak też = 2 "Kartami na stół", atakowanymi przez pp. Ryszarda Ma- 
tuszewo« lego craz Władysława Krajewskiego, którzy z kolei - jeżeli rozumo- 
wać w p” lobny, co oni, sposób - okazaliby się "zwierzyną chronioną”, ` 

Dodajmy, że nie było z mojej strony żadnej "napaści" na p. Dąmbską; by= 
' ła natomiast - sarkastyczna, przyznaję, lecz poparta cytatami i argumentami 

- odpowiedź na jej artykuł, krytykujący moje studium "Głos, dzielony na 
czworo”, z kżórego to artykułu wynikało, że autorka wszystkie tezy mojego 
studium pojęła opacznie, dopatrując się w nim pochwały "nawróceń" na Soc= 
realizm z 19:9 r. orez - wrogości wobec kultury zachodniej, Ciekawych vdsy= 
łam du mojej rsiążki "Poeci czterech pokoleń" /Kreków 1977/, gazie się rze- 
czone studium ukazało» 

i à Łączę wyrazy głębokiego szacunku 

Artur Sandsuer 
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Inteligenci Z robotnikami i 

Od poprzedniej kroniki do tej - zeszły rzeczy wielkie; nie mamy ambicij’ 
ani możliwości odnotuwania w tym miejscu wszystkich wydarzeń i przemian, kt) 
re nastąpiły w Polsce późnym latem i jesienią 1980 roku - nawet w tym ograńć 
czonym zakresie spraw, jakim zwykliśmy się zajmować w kronice "Zapisu"; nie 
bez żalu poprzestaniemy na paru wybranych wątkach, epizodach i wypowiedziac! 

20 sierpnia sześćdziesięciu czterech intelektualistów ogłosiło apel o 
natychmiastowe rozpoczęcie przez Komisję Rządową rozmów z Międzyzakładowym 
Komitetem Strajkowym na Wybrzeżu; w ciągu następnych paru dni pod apelem poł] 
pisałó się około dwustu dalszych sygnatariuszy ze sfer naukowych, artystyc?! 
nych, literackich etc, Inicjatywa wyszła ze środuwisk związanych z Towarzyś” 
twem Kursów Naukowych, redakcją "Więzi", a także kunwersatorium "Doświadcze* 
nie i Przyszłość". Ostatnie zdania apelu, który podpisali również redaktorzj 
"zapisu", brzmiały: "Jedynie rozwaga i wyobraźnia mogą dziś doprowadzić do 
porozumienia w interesie wspólnej ojczyzny. Historia nie wybaczy nikomu, któ] 
sięgnątby po inne rozwiązirie niż droga tekiego porozumienia, Apelujemy o 
wejście na tę drogę, apelużsiuy o rozwagę i wyobraźnię w przekonaniu, że nie 
ma w tej chwila ważniejszej sprawy dla Pulski". 

Drugi apel = o zwolnienie przetrzymywanych w aresztach działaczy opozy” 
cji demokratycznej = ogłosiła 29 sierpnia grupa 195 intelektualistów, częś” 
ciowo pykrywejąca się z poprzednią, 

22 sierpnia dwaj współinicjatorzy pierwszego apelu - historyk Bronisłał 
Geremek i redaxtor naczelny "Więzi" Tadeusz Mazowiecki = przybyli do straj- 
kującej Stoczni im, Lenina w Cdaieku; kiedy rozważali z Lechem Wałęsą, jak 
mogliby pomóc stoczniowcom, wyłonił się projekt powołania Komisji Ekspertówi 
już nazajutrz Mazowiecki został jej przewodniczącym, a oprócz niego i Gerem* 
ka do komisji weszli ekonomiści, prawnicy, historycy, politolodzy: Jadwiga 
Staniszkis, Tadeusz Kowalik, Waldenar Kuczyński, Andrzej Wielowieyski, Boh- 
dan Cywiński; korzystano również z konsultacji Jerzegu Stembrowicza, Jana 
Strzelecki?go, Andrzeja Stelmachowskiego i Lecha Kaczyńskiego, 'Nasza rola 
sprowadzeż. się do wyrażenia ich postawy w języku negocjacji - wyjaśnił pór 
źniej Mazowiecki w wywiadzie udzielonym "Tygodnikowi Powszechnemu", = /,,,/ 
Praktycznie nasze zadania sprowadzały się dv takiego opracowania tych dwu- 
dziestu jeden punktów żądań wspólnie z Prezydium WKS, aby mogły się one zna” 
leźć w porozumieniu, Poszukiwaliśmy gwirencji dla ustaleń porvzumienia, Trze 
ba było wyraźnie określić, o co w kazd,m punkcie chodzi", 

Koncepcja kurzyśtania z ekspertów przez ruch strajkowy = a następnie ] 
przez ksztułtusgcy się ruch nowych związków zawodowych = zyskała. popularność! 
po Gdańsku sierrął do niej rómież Szczecin i inne ośrodki. Tadeusz Mazowie* 
cki jest obecne jednym z głównych duradców Krajuwej Komisji Porozumiewew= 
czej NSZZ "Solidarność", W pracach "Solidarności" na różnych szczeblach, w 
różnych zakłacach pracy i miejscocwościach, uczestniczy wielu ludzi nauki, kui 
ltury i myśli stołecznej, W tej skali - jest to zjawisko nowe i uderzające; 
ale ma ono w sobie też element pewnej kontynuacji, m.in, nawiązania do dzia- 
łalności pism 2x "Robotnix", wydawanych w ostatnich latach poza zasięgiem 
cenzury, "Spo, kam się teraz z "akimi stwierdzeniami w odniesieniu do naszej 

pracy - powiedział Mazowiecki ‘y cytowanym wywiadzie - że jest to takie cieka” 

we, że po raz pierwszy intelektualiści współdziałali z robutnikami, A prze- 

cież trzeba pamiętać o zasłudze tych, którzy od lat pracowali dla obruny ro” 
botników. Ich zasługa jest ogromna, Symbolem współdziałania intelektualistów 
z robotnikami podczas samego strajku była postać Lecha Bądkowskiego, pisarza 
gdańskiego, którego robotnicy powułali do Prezydium MKS. A jeśli my przyczy” 
niliśmy się dv czegoś, jeśli nas szanowany i z uwagą wysłuchiwano, to muszę 

powiedzieć, że równie wiele myśmy się nauczyli od robotników", 
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Głoa_ pisarzy 

21 sierpnia 7980 roku w izolowanyń od reszty Polski strajkującym Gdań- 
sku członkowie tamtejszego oddziału ZLP oraz Koła Młodych przy ZLP sformuło= 
wali własny apel w związku z sytuacją. "Z powodu odcięcia telekomunikacyjne= 
go Gdańska vod głębi kraju = czytamy w apelu - nie możemy porozmioć się z Za- 
rżądem Głównym Związku Literatów Polskich w Warszawie dla wymiany zdań i na- 
kłonieńie najwyższych instancji Związku do zebraria głosu, tym bardziej więc 
odczuwamy ciążący na nas obowiązek publicznego wystąpienia z apelem vo spo- 
kój, ład, nie uciekdnie się dv siły lub gróźb jej użycia przez kogokolwiek 
I dalej m.in.: "Konieczne jest dokonunit głębokich reform w państwie drogą 
ewolucji zabezpieczonej i kontrolowanej, a zatem rozpoczynamy już zarez z 

podaniem do publicznej i wiążącej wiadomości wiarygodnych środków gwarantu- 
jących jej konsekwentne przeprowadzenie wtedy, gly niebezpiceczeństwu bezpo= 
średniego konfliktu minie, Tskim środkiem jest, w naszym przekunaniu, utwu= 
rzenie ńowych związków zawodowych posisdających samodzielną pozycję wobec 
instytucji partyjno-państwowych,.." Apel podvisali członkowie ZLP: Lech Bąd- 
kowski, Stanisław Załuski, Stanisław Dąbrowski, Zbigniew Jankowski, Mieczys= 
ław Czychowski, Kazimierz Nowosielski, Mirosław Stećowicz, Pulesław Pac, 
Zbigniew Szymański, Tercsaa Fererc, Zbigniew Żekiewicz i Marie Boduszyńska = 
=Borowikowa uraz ‘członkowie Koła Młodych: Bożena Ptak, Grzegorz Boros, Sta- 
nisław Rosiak, Władysław Zawistowski, Zbigniew Jvachimiak, Marek Bieńkowski, 
Anadrzcj Dorniak, Marian Terlecki, Stanisław Nsden-Tempski, Maciej Kraviński, 
A.Jurewicz, W.Chyliński, L.Kopeć, A.Grzyb, J.li.Kamrowski, M.kasprzyk, Le 
Topp, 5.Chazbijewicz, - 

Lech Bądkowski, który dostarczył apeł pisarzy zdońskich strejkującym 
Stoczniowcom /był to pierwszy, który do nich dotarł, głog poparcia ze strony 
inteligencji/, został zaproszony do udziału najpierw w plenum, a niebawem w 
prezydium MKS, odegrół znaczną rulę w pertraktacjach z komisją rządową i po= 
został równire w składzie Mk/ „rzez dłuższy czas jako jezu rzecznik prasowy» 
20 września pisarze gdańscy wyrszili mu za tę działalność uzianie, 

23 sierpnia apel doręczunu Prozydium Zarządu Głównego Związku Litera= 
tów Polskich w Warszawie, jednakże najwyższa instancja ZLP nie od razu zare- 
agowała - jak później tłumąaczyw.:, ze względu na wakacyjną nieobecność więk= 
Szości członków, Dopiero 9 września rząd Główny ZLP ogłosił oświadczenie, 
zaczynsjące się od zdań: "Związek Literatów Polskich wyraża uznańie, wdzię= 
czność i podziw robotnikum polskim, a w szczególności robotnikom Wybrzeża 
reprezentowanym przez Międzyzakiaduwe Komitety Starjkuwe w Gdańsku i w Szcze- 
cinie, za to, co uczynili dla wspólnego dobra", Dalej oświadczenie przypomi= 
na, że "Związek nasz od lat starał się .o zasadniczą zmianę polityki kultu= 
realnej, zubażającej nasz wspólny dorobek" i wskazuje, że "przeciwstawialiśmy 
się i będziemy, w razie konieczności, czynić to nadal, przekreślaniu, w imię 
doraźnych celów, csłych kart naszej historii, bądź też jej tendencyjnej i po- 
wierzoel.wnej interpretacji; instruaentalnemu traktowaniu kultury; spychaniu 
zarówno utworów, jak twórców, na margines egzystencji społecznej; skezywaniu 
na ńiebyt pisarzy i dzieł niewygodnych" etc. W zakończeniu, "wyrażając pora 
rcie dla oświadczenia naszych kolepów z Gdańskiegu Oddziału ZLP z dnia 21 
sierpnia br., oraz dla dalszych oświadczen innych środowisk pisarskich, zbie- 
żnych z niniejszym oświadczeniem, jak 1ównież dla inicjatyw rodzących się w 
bratnich stowarzyszeniach twórczych”, Zarząd Główny ZLP dekleruje ngotowość 
współuczestńiczenia w dziele miroduwej odnowy", 


. Gzeałaj Wiłosz_-_1aureatem Nobla 


Literacką Nagrydę Nobla dla Czesłowa Miłosza społeczeństwu odebrało ja” 
ko jeszcze jeden ważny "moment w godzinie prawdy, przeżywanej od jakiegoś 
częsu przez Pulaków, jako jeden z rozbłyslów, rozświetlających nasze narodu= 
we istnienie - kolejny pu obraniu Karola Wojtyły papieżem i jego niezapomnia = 
nej wizycie w kraju, po strajkach robutników polskich w obronie swojej god- 
ności; tożsamości i sensu życia, pu zbewienńym porozumieniu między robutnika= 
mi i właczą i'po wyłonieniu się z mas pracujących wielkiegu ruchu, który przy 
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brał nazwę "Solidarności"... To, Cu Się stało, sprawiło też, że radość z na” 
grody dla wielkiego poety mogła być manifestowana jawnie.i zatoczyć szerokie 
kręgi, że dały jej wyra% również sfery oficjalne, że tym razem dobrą wisdo” 
mość ze Sztokholiu przyjęto normalnie, tu znaczy pupularyzując ją w środkech 
przekazu, starając się wreszcie w jakiejś mierzę udostępnić publiczności 
dziełu i postać pisarza, 

Niezupełnie ścisły jest pogląd, że po trzydziestu latach przemilczonina 
Miłosza w Polsce, niewydawania jego książek, a niekiedy vurgenizowania sean- 
aów nienawiści wobec emigranta, stałgię on w ojczyźnie kimś zupełnie nie zna” 
nym. Były osoby i całe środowiska, które znały jego twórczość i zdawały so- 
bie sprawę z jej rzeczywistych wymiarów. Pudróżujący od lat szmugluwali 7 
przez granicę książki Miłosza, wydawane przez "Kulturę" paryską; w ustatnim 
okresie równżeż Niezależna Oficyna Wydawnicza w kraju podjęła edycję ksiązek || 
tegu autora i zdążyła już wydać sześć tytułów; aktorzy związani a ruchem nie? 
zależnym, zwłaszczą Halina Mikołajska i Maciej Rayzacher, recytuwsli poczje 
Miłosza na nieoficjalnych wieczorach, krążyły też taśmy z nagraniami; w pra” 
sie cenzurowanej niektórzy krytycy przemycali refleksje v Miluszu, najczęś- 
ciej posługując się zrozumiałymi dla wtajemniczonych określeniami: tutur 
"Trzech zim", autor "Oca'enia"; rh zebraniach i zjazdach literatów głośny do” 
magano się wydawania Miłosza, w szczególności Jacck 'oźniakowski wytrwale 
upominał się o zezwolenie na wydanie w Znaku” tumu "Gdzie słońce wschuczi. 
i kędy zapada"; kilka lat temu przyznano Wiłoszowi nagrJdę Polskiegu Pih- 
-Clubu, a mńiej więcej przed rokiem grupa członków PEN-Clubu podpisała list; 
gorąco popierający kandydrturę tego pisarza do Nagrody Nobla, My w "Zepisie" 
też znaliśmy i podziwialiśmy Miłosze, jego nazwisku wielukrotnie pojewiniy 
się na naszych łamach, między imrymi w tej kronice, sle również w obszernym 
eseju Stanisława Barańczaka o "Ziemi Urlo" - i wreszcie pod tekstcni somegJ 
Miłosza, któregu współpracę uznaliśmy ze wielki hurur dla pisma, Ostatnio 
otrzymaliśmy nówe wiersze Czcgłowe bkiłosza w lipcu 1980 roku, a pustrnioc, 
który je przywiózł, przekazał "Zepiauwi" vod puety wyrazy przyjaźni i wspóle 
noty. Umieściliśmy te wierszo w ruuerze 16, który właśnie był w przygotowa” 
niu i ukazał się, z datą październikową, już po nowinie o tegorocznej Nagro” 
dzie-Nobla, 

"Z tym wszystkim, liczniejsze ud wiedzących były rzesze rudaków, którzy 
terez dopiero - ze zdumieniem, satysfakcją, po trosze zawstydzeniom i żalom 
do tych, którzy ukrywali przed nimi Miłusza - dowiedzieli się o jegu istnie- 
niu, o jego wielkości. Wszystkie uczucia, v których tu muwa, i wiele innych; | 
odzwierciedla księga wyłożona na wystawie diłoszowskiej, zorganizowanej dos” 
townie w ciągu paru dni pu wspaniołęj nowinie w Instytucie Filulogii PolLskiel 
UAM w Poznóniu, /Nvutabene, z okazji tej wystawy wyszło no jaw, ile tomów po” 

„ety, wydanych przez Instytut Literncki w Poryżu i przez NOWĄ w kraju, znej” 
duje się w rekach osób, które zgodziły się je udustępnić/. Tłumy ludzi w ró* 
żnym wieku, z różnych grup społecznych wprost oblegały wieczory i porzsnki pó 
ezji Miłosza, wielu zawiedzionych odchodziło, nie mogąc się dostać /dotyczy 
to na przycład jednego z pierwszych wieczorów = w Domu Iiteretury 15 paździe” 
rnika/, Kiedy "Znakowi" w rekordowym tempie udało się wydać tom poezji Niło* | 
sza, przed warszawską księgarnią im. św. Wojciecha na ulicy Freta ukształto” 
wała się kolejka i czekała tam przez wiele godzin; zorganizowano zapisy i za” 
nim jeszcze książkę dowieziono do księgarni, na liście było 2000 nazwisk = 
: oczywiście , eczeplarzy starczyło zaledwie dla części zapisanych, poniewcż ne” 
~ kład rozprowadzany w całej Polsce wyniósł 20 tysięcy» y 
' Ne wspomniany wieczór w Domu Literatury /zaplenowany przez Zarząd Ođązłć 
łu Warszawskiego ZLP jeszcze przed wszystkim wydarzeniami, w lipcu/ złożyła | 
się prelekcja Ryszarda latuszewskiceo, recytacje Gustawa Holoubka i odtworze” 
nie z taśLy megnetofonowej recytacji samego poety. Tekst Natuszewskiego uka” 
zał się następnie w "Polityce" = z charakterystycznywi opuszczeniami w stosu” 
" nku do tekstu mówionego; pominięto mianowicie zdania, że "Miłosz miał opa rei’ 
cie, "jakim dlań było wydawnictwo Instytutu Litereckiegu w Paryżu", a takżet 
"Byli wreszcie - zasługa to niewątpliwie największa = ludzie, którzy w vsta” 
tnich latach podjęli systematyczną - oczywiście na miarę swożch skrumnych mo” 
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¿liwości - publikację jego utworów w działających poza zasięgiem cenzury 
czasopismach i wydawnictwie NOWA", 

Z dużych imprez poświęconych HMiłoszowi w Warszawie wymieńmy jeszcze 
dwie: 26 października w Auditorium Maximum Uniwersytetu Warszawskiego = pa- 
| tronownł jej klub "Oświata" przy NSZZ "Soliderność"» a także Towarzystwu Kur- 
sów Naukowych - i 4 listopada w kościele św. Anny, zorganizowaną przez dusz= 
pasterza akademickiego, ka. Niewęgłowskiego. Na wstępie tej pierwszej prze- 
mówił Zbigniew Bujek, prezes "Solidgyności" regionu Mazowsze, wspominając, 
jek to robotnicy zbierali się, żeby Słuchać Macieja Rayzachora recytującego 
| Miłosza, a kiedy aktor się spóźniał, nie wiedzieli, czy go nie zatrzymany na 
48 godzin w areszcie,,, Prelekcję o Miłoszu wygłosił Tomasz Burek, a wiersze 
"czytała Halina Mikołajska. Na drugą imprezę, w ciasno wypełnionej przez mło= 
dzież zakrystii kościoła, złużyły się recytacje Józefa Duriasza, m.in. ob- 
mzerne fragmenty "Traktatu poetyckiego". Takich wieczorów i poranków było; 
'meturalnie, więcej, i nie tylko w Warszawie, lecz w całej Polsce. Również 
radio, telewizja i prasa poświęciły dużo micjsca utworom Miłosza, rozmowom 
i artykułom na ten temat, często bardzo dubiym, a czasami - niestety = budzą= 
cym wątpliwości co do kwalifikacji uczestniczących w tym vsób, 

Po tym początku = uby nastąpiło długie i owocne obcowania Polaków z 
wielkim polskim poetąea» 


Komitet Porozumiewawczy Stowarzyszeń _Twórczych_i. Naukowych .i_sprawy cenzury 


Z inicjatywy plastyków, pudjętej następnie przez literatów, 16 września 
1980 roku powułano dv życie Komitet Poruzumiewawczy Stowarzyszeń Twórczych i 
„Naukowych, który swoje -spotkania i konferencje odbywa w warszawskim Domu Li- 
teratury, przy Krakowskim Przedmieściu 87/89. Do Komitetu wchodzą przedsta- 
wiciele związków i towarzystw zrzeszających twórców /a więc = oprócz liti- = 
ratów i plastyków - także architektów, muzyków, filmowców, fotografików, 
dziennikarzy, aktorów/ uraz uczonych humanistów - filozufów, socjologów, hi= 
Storyków, historyków sztuki i irnmych. Du Sekretariatu Komitetu Porozumiewaw= 
czego weszli; Janusz Eysymont, Custaw Holoubek, Andrzej Jarocki, Stefan No- 
wak, Klemens Szaniawski, Witold Zalewski, Edward Żebrowski, Wyłoniono Komi= 
sję dv praw Cenzury w składzic: Jan słałostocki, Witold Kulisiewicz, Zbig- 
niew Makarewicz, Jerzy -S,Sito, Andrzej Szczypiorski, Andrzej Tymowski. Oba 
te ciała podpisały list do Premiere Piukowskiegu, postulujący podjęcie w 
trybie nagłym rozmów w sprawie conzury i wyłuszczający wspólny pogląd repre- 
zentowanych środowisk na najdotkliwsze źródła kryzysu w dziedzinie kultury; 
w szczególności na tzw, "cenzurę podmiotową" /tzn. dotyczącą osób/, i na"ar- 
bitralne, niejawne i pozostejące poza porządkiem prawnym decyzje polityczne, 
ograniczejące gwobodę życia kulturalnego". List zawiadamiał, że Komitet wi- 
dzi swój udział w konsultuwaniu projektu nowej ustawy v conzurze, 

Wobec braku reakcji adresata w ciągu miesiąca od dvuręczenia listu, z 
brzmieńn:”m jego zapoznano 17 października, w trakcie konferencji prasowej, 
dziennis”rzy krajowych i zagranicznych, W tydzień później doszło du sputka= 
nie Premiera /któremu towarzyszył m.in. nowy minister Kultury i Sztuki, Jó- 
żef Tejchma oraz minister Sprawiedliwości, Jerzy Bafiaf, z reprezentacją Ko= 
mitetu, Jeszcze po pewnym czasie minister Tejchma ogłosił publicznie uniewa= 
żnienie cenzury podmiotowej i nioaktualność czarnych list pisarzy i artys- ` 
tów; niebawem niektóre zakezane dotąd nazwiska zaczęły się ukazywać na ła- 
mach prasy, np. "Życie Warszawy” opublikowało fragment "Cudownej meliny" 
Orłosin, "Polityka" - fragmenty "Nierzeczywistości* Brandysa i "Literatury" ` 
Woroszylskiego /wszystkie trzy wymienione powieści ogłosił uprzednio Insty= 
tut Literacki w Paryżu/. PIW wydał "Ucieczkę do nieba" Komolki, słychać też 
© propzycjach ze strony innych redakcji i wydawnictw» 

Genzurze, acz rozluźnionej, nadal jednak nie zbywa ną czujności: w tej- 
że "Polityce" skonfiskowano na przykład wywiąd Hanny Krall z Anną Walentyno- 
wicz /tę decyzję podjęto podobno na wysokim szczeblu w KC PZPR/, a tkże ar- 
tykuły Falkowskiej i Podemskiego z ciągłe drażliwej dziedziny prawa i wymia= 
ru sprawiedliwości, W radio funkcjonuje bez zmian zapis na pisarzy emigra= 

Qyjnych, nawet nieżyjących; wyłączono z niego jedynie Miłosza» 
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Mimo oferty współpracy ze strony Komitetu Porozumiewawczego, władza 
przez kolejne tygodnie zdawała się nie kwapić do kontaktów z nim w sprawie 
nowej ustawy o cenzurze, W Ministerstwie Sprawiedliwości opracowano projckt 

' ustawy, który dopiero 21 listo-pada 1980, już w postaci dość zamkniętej, 
przedstawiono pod dyskusję. na tzw, forum ministerialnym. Przedstawiciele Ko- 
mittu Porożmiewawczego, wobec braku uprzedniej konsultacji projektodawców 
ze Stowarzyszeniami Twórczymi i Naukowymi, odmówili udziału w forum, Jedno= 
cześnie zgłoszono merytoryczne zastrzeżenie do projektu: nie realizuje on 
intencji Porozumienia Gdańskiego, nie przekształca cenzury "ze środka zubae 
żania kultury narodowej,.uniemożliwiania swobodnego obiegu informacji i wy- 
konywania przez opinię publiczną kontroli społecznej nad działalnością rzą- 
di i administracji - w środek zapewniający ochronę ściśle określonych inte- 
resów państwa i społeczeństwa", "spełnia tylko rolę porządkującą aktualnie 
obowiązujące przepisy i ustaloną praktykę". Wskazano też wiele uchybień 
szczegółowych, nie zgodzono się na znaczną ilość tzw, delegacji przenoszą- 
cych możliwość konkretnych decyzji poza obręb samej ustawy. Zaoponowano: 
przeciwko podporządkowaniu urzędu cenzurującego Radzie Ministrów, Liczne za= 
strzeżenia zgłosiło też Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich. Rozległy się 
mocno krytyczne głosy w rrasie i komisjach sejmowych, , 

Dwa miesiące wcześniej, 23 września 1980 roku, społeczne grono prawni- 
ków i publicystów skierowrto do Komitetu Porozumiewawczego Stowarzyszeń Twó= 
rczych i Naukowych oraz dc Komisji Ekspertów NSZZ. "Solidarność" własny pro 
jekt ustawy o cenzurze, W przygotawaniu tego projektu uczestniczyli: Stefan 
Bratkowski, Jerzy Ciemniews'"i, Jan Górski, Jacek Kurczewski, Stanisław Po- 
demski, Jerzy Stembrowicz, Jolanta Strzelecka, Andrzej Wielowieyski, Jan 
Wojtyński, Janina Zakrzewska, Wstępną radą i konsultacją służyli: Henryk Ko- 
rotyński, Andrzej Piekara, Jan Rosner, Andrzej Stelmachowski, Zapoznano się 
także z innymi opracowaniami, zvłaszcza z pracami B.Banaszkiewicza i B.Micha”| 
lskiego. Projekt ten, z pewncścią również niedoskonały, wydaje się w dużb 
większym stopniu od rządowego odpowiadać oczekiwaniom, wyrażonym w Porozu- 
mieniu Gdańskim, 27 listopada oba projekty - rządowy i społeczny =- opubliko= 
wano obok siebie na łamach "Życia i Nowoczesności", co umożliwia ich porów= 
nanie. 

4 grudnia doszło wreszcie do spotkania - i wymiany poglądów na temat 
przyszłej ustawy =- pomiędzy ministrem Sprawiedliwości a Komitetem Porozumie* 
wawczym Stowarzyszeń Twórczych i Naukowych, delegatami Krajowej Komisji Po- 
rozumiewawczej NSZZ "Solidarność" oraz autorami projektu ustawy o cenzurze, 
Z komunikatu PAP wynika, że nowy termin zakończenia prac nad projektem usta” 
wy wyznaczcno na 15 stycznia 1981, 


. Głos Akademii Nauk 


.. `: - Na sesji Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk, 23 października 
1980, prezes PAN, prof. Witold Nowacki, wygłosił referat pt, "Nauka polska 
na drogac odnowy", Wielu uczestników dyskusji uznało go za zbyt optymisty- 
czny i mało krytyczny zarówno w kwestiach ogólnych, jak w ocenie stanu nauki 
polskiej i roli odegranej w minionych latach przez Polską Akademię Nauk, 

„"Pomimo większych niż kiedykolwiek przedtem nakładów na naukę - mówił 

prof. Janusz Groszkowski - jej efektywność mierzona zarówno liczącymi się 
odkryciami, jak i zasilaniem zospodarki narodowej praktycznymi zastosowania” 
„mi, stale maleje, Mamy 50 tysięcy samodzielnych pracowników nauki, którzy 
umieją zagajać, prezydować, ukierunkowywać i podsteiowywać, ale którzy nie po” | 
trafią twórcze pracować, Wśród pracowników naukowych szerzy się plagiatowa”= 
nie prac, nieustwo i nieróbstwo. iestąpiła groźna w skutkach dewaluacja sto” 
pni i tytułów naukowych, spowodowana masowym ich nadawaniem osobom nie posia” | 
dającym kwalifikacji etycznych i zawodowych, Nie many wielkich nazwisk, nie 
mamy wielkich osiągnięć i nie mamy szęns na zmianę tego stanu rzeczy, albo- 
wiem naszej młodzieży nie stworzono warunków umożliwiających nadrobienie na* 
rosłych znowu opóźnień. Działalność instytucji naukowych jest manipulowaną 
i reżyserowana w sposób zmierzający do utrwalenia istniejącego stanu rzeczy" 
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"Byłem zbudowany i podniesiony na duchu = wspomina prof. Anatol Brzo- 
za - kiedy na zebraniu naszej Akademii po masakrze robotników w Grudniu pan 
profesor Szczepański powiedział... że już nigdy nie powtórzy się taka sytu- 
cja, że w obliczu pewnych podstawowych wydarzeń brak będzie głosu PAN. Nie- 
stety, brak było tego głosu, a nawet słyszany był dziwny głos tej Akademii 

W roku 1968, brak było tego głosu w roku 1976 i, niestety, zabrakło tego 
głosu w najbardziej napiętych momentach roku 1980.» Akademia nasza stała 
Się urzędem, no i w związku z tym urzędnik podporzadkowany swemu zwierzch= 
uikowi łamie się w pewnych trudnych momentach.» Konieczne jest uniezależ- 
nienie Akademii, konieczne jest by Akademia przestała być sresortem, przes- 
tała być urzędem, żeby stała się rzeczywistym przedstawicielem uczonych” 

Nawiązując do pamiętnej kampanii marcowej, prof. Zofia Kielan-Jaworów= 
ska przypomniała: "We wszystkich większych środowiskach naukowych działała 
wówczas święta inkwizycjase» Protesty przeciw oficjalnie szerzonemu antyse- 
mnityzmowi oraz przeciw jawnemu łamańiu praw.rządności były interpretowane , 
co można uznać za największy paradoks i ironię tamtych czasów, jako działa= 
nie podważające podstawy socjalizmu i wymierzone w ustrój Polski Ludowej .ee 
Wydarzenia marcowe odbił” się fatalnie na rozwoju nauki pols«iej. Nie tylko 
wskutek decyzji personal.sych, ale znalazły także swoje odbicie w ustawodaw= 
stwie tamtych czasów, które obowiązuje do dziś..a" 

Mówczyni podniosłe r wnież xwestię gziałań pozornych Akademii, 7 szcze- 
gólności "II Kongres Nauki Pols''c<j wraz z osławioną księgą czynów kongre- 
| SBowych to symbol działań pczorzych 4 tego nieznośnago zakłamanago ceremonia 
łu, który się w latach siedemdziesiątych rozwinął", 

Do uczestników sesji żarliwie krytykujących sytuację w Akademii i poza 
nią - i szukających dróg wyjścia = należeli również Jan Białostocki, Stani- 
Sław Działyński, Kazimierz Dziewzoński, Władysław Fiszdon, Jan Kielanowski, 
Władysław Kuntcoki=Goldfinger, i: szek Kuźnicki, Bohdan Paczyński, Arkadiusz 
Piekara, Józef Werle i inni, Prof, Jerzy Łoś jako pierwszy /ale nie jedyny/ 
wskazał, że możliwość mówienia na Zgromadzeniu Ogólnym PAN o nauce "bez sa- 
mouwielbienia i fałszywego entuzjazmu" zawdzięcza Akademia nie samej sobie; 
lecz "tym masom robotniczym i ich przywódcom, które wcześniej od nas zorien= 
towały się, że kłamstwo jest mniej efektowne od prawdy". =- "Nikt wśród nas 
nie jest bez winy - oświadczył prof. Groszkowski -= bośmy nie wykorzystali 
ne szych autorytetów i możliwości, aby przeciwdziałać niekompetencji, nie- 
uctwu i nieuczciwości rządzącej kliki, która wpędziła Połskę w straszną sy- 
tuację, w jakiej się obecnie ziajdujemy. Z obrzydzeniem myślę o najbardziej 
ponurym okresie mego życia, kiedy w roku 1971, sądząc iż będę mógł służyć 
Polsce i jej nauce, dałem się namówić na objęcie funkcji przewodniczącego 
Ogólnopolskiego Frontu Jedności i zastępcy przewodniczącego Redy Państwa" » 
Nawiązując do tej wypowiedzi, prof, Edward Lipiński przypomniał, jak przed 
kilku lay prof» Groszkowski manifestacyjnie zrezygnował z wszystkich wyso 
kich fuu'cji publicznych: "Niebywały wypadek odwagi i zrzeczenia się wiol- 
kich moralnych korzyści, jakie płynęły Z tego, że właśnie te funkcje speł- 
niał", Na wnicsek profesora Lipińskiego zebrani uchwalili co następuje: 
"Ogólne Zgromadzenie Polskiej Akademii Nauk składa profesorowi Groszkowskie= 
mu wyrazy podziękowamia za jego wieloletnią walkę w obronie dobrego imienia 
polskiej nauki oraz dobrych obyczajów w życiu społecznym» wyrażamy nadzieję; 
że właściwe władze ukrócą narastającą jeszcze akcję 1żenia i obrażania prô- 
fesora Janusz. Groszkowskiego". R pocznwali SiĘ 

Nie wszyscy mówcy ' Znów t s), w sytuacj, “kryzysowy i ido współodpo” 
wiedziałuości. za nią, Prof, Zdzisław Kaczmarek, sekretarz wydziału siódmego 
PAN, twierdził, że "w cełym okresie funkcjonowania Akademii... była na ogół 
respektowana zasada współistnienia różnych koncepcji światopoglądowych" » 
Również prof. Włodzimierz Trzebiatowski, poprzedni prezes PAN, pozytywnie 
ocenił działalność tej instytucji, łącznie z II Kongresem Nauki Polskiej « 
Pmof. Bogusława Jeżowska-Trzebiatowska, apelując do "poczucia narodowego" , 
nawoływała, żeby zbytnim krytycyzmem "nie krzywdzić, nie odbierać godności 
napce polskiej", Także profesorowie Kazimierz Petrusewicz i Ignacy Malecki 
sprzeciwili się Wnastrojowi katastrofizmu", 
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W wyniki dyskusji podjęto jednak uchwałę, stwierdzającą, że na drodze | 
rozwoju Polski stanął "autokratyczny, nieudolny, a po części skorumpowany |! 
aparat władzy", Sytuację cechował programowy brak zaufania do społeczeńst: | 
wa, powszechny brak osobistej ódpuwiedzialności za podejmowane decyzje, nie] / 

- znajomość lub ignorowanie nowoczesnych, naukowo uzasadnionych metod kierow! i 
nia i zarządzanią, "Na rozwoju nauki polskiej zaciążyły w szczególnym stop*|+ 
niu wydarzenia marcowe 1963 roku. Odważne, niekonformistyczne wypowiedzi, |! 
protesty przeciwko jawnemu łamaniu praworządności były wówczas utożsamiane |1 
z podważaniem podstaw socjalizmu i ustroju Polski ludowej, Wielu kompeten- 
tnych i zasłużonych uczonych zastąpiono Ludźmi dyspozycyjnymi, gotowymi do 
bezkrytycznego wypełniania odgórmych poleceńt*. 

Do konfliktu doszło wokół regulaminu przyszłych wyborów do władz Akade | 

mii i składu powołanych komisji. Prezydium PAN nie potrafiło odejść w tych |! 

\ 

| 


sprawach od dotychczasowego stylu postępowania, opowiadając się, jak to sfo 
rmułował prof. Gutkowski, za "demokracją zorganizowaną", Polemizując z tym 
stanowiskiem, prof, Kunicki podkreślił, że vvvaźone zahamowania |są dobite |. 
nym świadectwem, jak berdzo konieczna jest ođnowa Akademii, Opinii, że w : 
kierownictwie PAN powinni znaleźć się ludzie mający doświadczenie w takiej| : 
pracy, prof, Kunicki przeciwstawił pogląd, że należy się wstydzić doświad || 
czeń, "które zaowocowały wmn, czym Akademia jest teraz", Również prof, Piopi 
kara odmówił zaufania luczi>m, "którzy tak zwanym decydentom, a nawet bardz i 
malutkim ich pemoenikom i %rkonnwcom schlebiali w prahkie, w radio i w telo“ 
zji, którzy lukrowali czy lakierevąali tę naszą żałosną rzeczywistość", W sei 
zultacie ożywionej wymiany zdań. przewagę uzyskali zwolennicy wyborów bezpo” 
średnich, bez jakiejkolwiek manipulacji /projekt reguleminu, konkurencyjny 
wobec projektu Prezydium, zgłosił w imieniu grona uczonych prof, Fiszdon/a« | 
Dyskutowano też o przyszłej strukturze PAN którą określi ustawa/, na 
ogół stanowczo opowiadając się za tym, by Akademia rrzectała być agendą rađí 
dową i byta poćporzydkowana wyłącznie ciałom obier:lnym, Wiele głosów post] 
lowało zajęcie się przez 4kađemle s5prawemi edukscji, w szczególności naucze” 
niem historii /"trzeba = mówił „rof., Stefan Kieniewicz = żeby ktoś się wra” 
szcie zatroszczył o nieszczesnego nsuczyciala historii... który ZMUsSZ8Ny 
Jest systenatycznie do głoszenia nieprawdy o przeszłości narodu"/, Mówiono 
o konieczrości ukrócenia wszechwładzy cenzury /znalazło to wyraz w uchwale/! 
o wyjazdach pracowników neukowych zę granice /w tym kontokście prof, Kiela* 
nowski wspomniał uniemożliwienie Stanisławowi Bararczck: i objęcie katedry |. 
w Harvard University/, wreszcie = jako że sesja toczyła mię przed ostatecz” |- 
nym zarejestrowaniem statutu NSZZ "wlidarność" - domagano się /i to też zne'| 
lazło wyraz w uchwale/ szybkiego. sfinalizowania tej ważnej sprawy, 


Kowy_rok_Towarzyatwa_Kuraów Naukovyzch 


Po trudnym końcu roku akademickiego 1978/79, kiedy na wykłady TKN wkra* 
czały aerocywae bojówki, i po roku 1979/80, kiedy działalność TXN w klesz- 
czach pe! cji, kolegiów orzekających itp. zdawała się powoli zamierać /wy” | 
kładów wiaściwie nie było, funkcjonowały głównie mniejsze grupy seminaryj- |. 
ne/, nowy rok akademicki zaczął się ; pomyślniejs'„ i "+ ie Mówił 0 
tym prof, Jan kielanowski przed inaugurecyjnym wykładem prof. Edwarda Lipiń” | 
„skiego "Rozważenia o ekonomice‘ 21 października w Auditorium Maximum UW, pó”|. 
rówrując sytuecję na tej sali do drematycznych okoliczności wykładu inaugu* |“ 
racyjnegc Włącysława Bartoszewskiego przed rokiem (relacjonowaliśmy je gweg? 
czesu/; sam pr.feaor Lipiński sięgneł do innego jeszcze porównania, mówiący |! 
że drugi rez w życiu występuje wobec tak licznego i pełnego zapału gremium |! 
+ po rez piervszy było to w roku 1905... | 

Inre piątkowe wykłady TKN, którə zdążyły się odbyć w Audytorium Maximu | | 
do chwili, w której to piszemy, tv; "Etyczne problemy nauki" Stefana Amster” |e 
damekicgo, "Treść i forma umowy społecznej" Jerzego Jedlickiego, "Sierpień |; 
1980 na tle najnowszej historii Polski" Adama Michnika, "Polska 1956; wokół |u 
reformy gospodarczej” Tadeusza Kowżliks. Frekwencja jest bardżo duża = od Y 
kilkuset do ponad tysiąca słuchaczy, Wykłędon towarzyszy sprzedaż broszurek |) 

i 


z wykładami TKN /Bar"toszewskiego . Cywińskiego, Drawicza, Jedlickiego/ oraż 
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innych wydawniotw NOW=ej; ludzie dosłownie wyryweją je sobie z rąk. Odrębny 
tykliwykładów i imprez literackich zorganizowano wespół z kłubem "Oświata" 
(| /natczycielami zrzeszonymi w "Solidarności"/ = tu prof, Michał Głowiński 
| dzielił się spostrzeżeniami o "nowomowie", wspominaliśmy też o poranku Mi- 
-"|łoszowskim /Burek, Mikołajska/; jeszcze inny - w SGGW /wieczór Milosza z 
udziałem Drawicza i Rayzachera, wykład Jedlickiego u umowie społecznej, jak 
na U//. Odbyło się kolejne kolokwium poświęcone totalitaryzmowi. 
22 Iłiatopada obradowało Zebranie Ogólne Towarzystwą Kursów Naukowych = 
już nie w mieszkaniu prywatnym, jak dawniej, lecz w Instytucie Podstawowych 
Yroblemów Techniki, w gościnie u tamtejszegu koła "Solidarności", Reforat 
komisji programowej wygłosił Stefen Amsterdamski, w dyskusji zabieraco głos 
wiele osób, także spoza ściśle TKN-owskiego grona, Zarówno w referacie, jak 
W dyskusji i w szkicu uchwały "Zadania TKN w obecnej sytuacji kraju", pró- 
bowano uprzytomnić sobie, jak może teraz wyglądać rola TKN=u i możliwuć si 
jego działania. Istotny jest nie tylko brak pewnych utrudnień zewiętrzrych, 
Ale bardziej jeszcze = obecność nowych szans i potrzeb, rozleglej szych niż 
kiedykolwiek oczekiwań społecznych; czy TKN potrafi im sprostać? Na TEN 1i= 
Czą dziś studenci i robotnicy. nauczyciele i młodzież szkolys; liczą nie 
abstrakcyjnie i biernie, lecz zwracają się o odczyty, wykłucy, pomcc w or= 
l ganizowaniu ośrodków baćawczych, rady co do kiamuwmu ich dziszalności, Nie 
{f sprawienie zawodu tym śrolowiskom będzie możliwe jedynie pod werun..lem ener- 
gicznej i harmonijnej wsv «pracy z ich reprezentacjami, a zwłaszcza z no rym 
ruchem związkowym, z ruchena stesa1ckim i nauczycielskim, ale i z wszystai 
W ogóle instytucjami i st "'arzysz”"niąmi, których csie choćby częściowo zDie= 
ają się z celami TKN=u; 1 pod v=runkiem własnej wzūużcnej aktywności, pu- 

| zyskania nowych wykładowców, autorów, organizatorów, TU chce w nowych wa- 

| runkach być jeszcze barčzisj ni dawniej liczącym się osrcdkien op-niotwór= 
Czym w dziedzinie nauki, oświory i kultury, chce ugruntw ać swoją “meryto=- 
Tyczną oJgohoweść", nie kwascąc cię przy tym do zić zay statusu formalnego. 

Na zebru:.u, o którym muwa. cgłoszono nazwiska nowych syzgaatariuszy 

Deklaracji Toi: Ryszard Bugaj, ekonomista; Jerzy Holzer, historyk; leszek 
Nowak; prcfegor filozofii /Pozueń/; Zdzisław Łapiński, historyk literatu- 
Ty; Maria Jonżna Radomska, profesor nauk rolniczych; Krzysztof Śliwiński, 
biolog; Irena Wóycicka, ekunomista. 


Towarzystwo Popierania i Koszewienie Nank 


Taką nazwę przybrałc nowe stowerzyszenie założone w Warszawie 5 paź” 
dziernika 1980 r. Z uchwalonej Karty /ćowiadujemy się, że chudzi o utworze- 
die forum, na którym pracownicy nauki mogliby "wypowiadać się indywidualnie 
Oraz formułować opinie zbiorowe zarówno w kwestiach ogólnosbołecznych, jak 

w szczególnie dla nich żywotnych sprawach polityki naukowej", Towarzystwo 
zamierza urgarizować dyskusje, odczyty i seminaria na obchodzące je tematy; 
A w razi: potrzeby opracowywać eksperymenty dotyczące wybranych zagadnień 
Nauki i oswiaty. Deklaracje członków-zełożycieli podpisało około 90 osób, 

rezesem Towarzystwa został prof, Grzegorz Białkowski, fizyk /i zarazem poe= 
%ta/, wiceprezesem = duce Andrzej Siciński, socjolog» 


Dwanaście lat po_margoweji szystce na_Uniwersytecie_Warazewa"im 


Senat Uriwersytetu Warszawskiego powołał komisję "dv spraw analizy nie” 
Włeściwych dtrrzji personalnych władz Uniwersyte u" Warszawskiego podjętych 
W latach 1951-1980", Przewodniczącym Komisji jesv profesor Klemens Szaniaw= 
Ski, członkani = pri fesorowie 'ndrzej Bogusławski, Jan Kutek i andrzej Tar- 
owski “raz doktor Jacek Kocharowicz. W oświadczeniu, datow'rym 12 listopa= 
dą 1980, Komisje zajmuje stanowisko "wobec ogłoszunego w dniu 25 marca 1968 
Tyku postanowienia ówczesńcgo Ministra Oświdty i Szkulnictwa Wyższego, nA 
Nocy którego -zuvstali pozbawieni swych stanowisk uniwersyteckich profesoro- 
e i docenci Uniwersytetu Warszawskiego: Brunisław Baczko, Zygmunt Bauman, 
łodzimierz Brus, Maria Hirszowicz, Leszek Kołakowski, Stefan Morawski" i 
Stwierdza, że "odejście tych profesorów i docentów z Uniwersytetu Warszawse 
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kiego byżó” korisa: działania wřadż: nadrzędnych, jednakże władze Uniwersyte- 
tu Warszawskiego ponoszą odpowiedzialność za to. wydarzenie, pónieważ mie 
sprzeciwiły się tęj akcji", 

Rezygnując ze szczegółowej analizy całej sprawy, która ujest dobrze” 
znana w kraju", Komisja uważa za konieczne "stwierdzenie, że ówczesha decy 
zja władz była wyjątkowo brutalną ingerencją w sprawy uniwersyteckie, która ' 
spowodowała ogromne szkody w życiu Uniwersytetu Warszawskiego i w rozwoju 
całej nauki i szkolnictwa wyższego. Cieszący się powszechnym szacunkiem pro* 
fesorowie Uniwersytetu Warszawskiego doznali ciężkiej krzywdy, Musieli oni 
odejść z Uńiwersytetu w bezprecedensowy krótkim terminie, beż jakiejkolwiek 
możliwości obrony, Jednocześnie rozpętano przeciwko nim ovszczerczą kampanię 
propśgandową, a sprzeciw społeczny, jaki cała sprawa wzbudziłe, był tłumio= 
ny w sposób bezwzględny, Nauka i dydaktyka uniwersytecka ponivsły wielką 

stratę. Niemniej pożałowania godne były skutki pośrednie akcji Ministerst= 
wa, Jego decyzja w ogromnym stopniu przyczyniła się do rozszerzenia się w 
latach następnych atmosfery zastraszenia w środowisku naukowym, która Perć 
wała postęp w badaniach i nauczaniu oraz sprzyjała awansowi miernoty", 

` Oświaaczenie nie wymienie nazwiska ówczesnegu ministra Oświaty i Seksi 
nictwa Wyřszego ~ był nin Henryk Jabłoński, Numinalnym 'Yaktorew UW był Stas 
niław Turski, ale rządy na uniwersytecie objął już prurektov - a niebawem 
formalny rektor z nemina  * ministra - Zygmunt Rybicki /który dopiero we 
KE „GE 1980 ustąpii z t: zuo stanowiska; nowym rektoren UW, z wyboru Seńa- 

, jest obecnie prefesor Henryk Samsonowicz/, Spośród szcześciu uczonych, 
udka n w marcu 1968, jedynie Stefan Morawski przebywa w kraju; pozosta= 
1i wykładają % publikują . *» dzieła za granicą, W ślad za spektakularnym 
usunięciem wymienionych vsób /o których można było prze-gtać w komunikacie 
PAP - cytujemy za "Trybuną Lucu" z 26 marca 1968 = iż "rejwyższe interesy 
państwa i narodu,wegląd na dobro młodziey i troska o władciwą atmosferę 
polityczną życia uniwersyteckcezgo wymagają, aby... zostali sunięci od wpły* 
wu na wy:howarie młodzieży"*/ nestępiła na UW i innych wy żazych uczelniach w 
kraju zazrojona na znaczną skalę czygtka wśród starszych i młodszych praco” 
wników naukowych» 

W końcowym fragmencie oświadczenia z 12 listopada 1980 czytamy m.iń,: 
"Potępiamy destrukcyjną akcję z marca 1968 roku. Usuniętym wówczas profesó* 
rom składamy wyrazy podzięki za ich cenną pracę na rzecz Uniwersytetu War- 
szawskiego. Wierzymy, że współpraca z nimi będzie w przyszłuści możliwa”, 

Podczas jednej z konforencji prasowych, na zapytanie, czy wiadomo o ja* 
kichś praktycznych krokach, zmierzających du płzywrócenia katedry Leszkowi 
Kołakowskiemu, prufesor Szaniawski oznajmił, że osobiście uczestniczy w .ta= 
„kich staraniach» 


' Setna książka Niezależnej Oficyny Wydawniczej 


25 października 1980 roku w obszernym /ale nie dość obszernym, żeby 
"zmieścić tłum zaproszonych/ mieszkaniu Pawła Bąkowskiego na Żoliborzu ódby”= 
ła się konferencja presowa,y a następnie cucktail z okazji setnej publikacji 
NOW-ej. Książką tą są bardzo ładnie wydane "Miesiące" Kazimierza Brandysa, 
których fragmenty czytelnicy znają z 11 i 12 n=ru "Zapisu'"', Również pierw 
„szą pozycją Oficyny trzy latą temu była książka Brandysa = "Nierzeczywis- 
tość". Miło nam, że w tej setoe pokaźne miejsce zajmuje piętnaście mume rów 
„naszego kwartalnika /a w tej liczbie trzy numery z powieściami Konwickiego 
i Stryjkowskiego/, jak również osubne wydania naszych autorów =- Barańczaka; 
' Burka, Ficowe 'iego i innych, 

Kierownicy NOW-ej = Konrad Bieliński, Grzegorz Boguta, Mirosław Chojeo” 
ki, Adam Michnik i Dwa Milewicz - wyełosiii krótkie przemówienia i odpowia” 
dali na pytania, zabrał również głos wzruszony Kazimierz Brandys, a Krzysz” 
tof. S$liwiiski odczytał oświadczenie "Solidarnuści" regionu Mazowsze w aktu- 
alnej tego dnia sprawie rejestracji i statutu, Na pytanie jednego z dzienni* 
karzy, czy w zmienionych warunkach NOWA zamierza kontynuować działalność, 
padła odpowiedź, że zamierza tak długo, jak długo istnieją książlet, które 7 
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przyczyn politycznych, doktrynalnych sets, nie mogą ukazywąć się oficjalnie, 
"Kazimierz Brandys, podpisując egzemplarzę "Miesięcy", napracował się jak na 
kiermaszu majowym, Wśród gości, oprócz osób bezpośrednią żwiązsnych w minio= 
rych latach z redagowaniem, produkcją i kolportowaniem pragy niezależnej, a 
także działaczy KSS "KOR" na czele z Antonim Pajdakiem, Anielą Steinsbergo= 
wą i Edwardem Lipińskim, zauważyliśmy reprezentantów różnych środowisk kul= 
turelnych, m.in. Andrzeja Wajdę, Stefana Bratkowskiego, Irenę Szymańską, Ry= 
szarda Matuszewskiego, ks, Jana Palusińskiegu, Jerzego Piórkowskiego, Tuliu= 
sza Żuławskiego, Hannę Krall, Artura Międzyrzeckiego, Marka Edalmnną, Józe= 
fa Duriasza, Martę Fik, Annę Walentynswicz, Joarnę Guze, Jerzego S.Situ, by- 
ło też dmżo młodzieży, Wystąpili popularni pieśniarze Jacek Kaezmarski i 
Przemysław Gintrowski, 


Lme_wydawnictwa niezależne też działają 


Anonsowaliśmy jakiś czas temu ukazanie się "Konia na wzgórzu" kugeniu= 
sza Małaczewskiego i kilku innych pozycji Wydawnictwa Biblioteki Histurycz= 
nej i Literackiej /nazwa wydawnictwa - tymczasowa/.+ Oto nowe tytuły tej nie- 
cenzurowanej oficyny: "Sól ziemi” Jerzego Narbutta, "Oatatxuie dni obrony 
Lwowa" W.Langnera, "Przowodnik po miejscach pamięci narodcwej związanych 2 
bitwą warszawską w sierpniu 1920 r.", "Tajny reforat Chruszczowa", 


"qamorządność", "Niezeleżnyść"., "Solidarność" 


Pod tym pierwszym -rvutem cd 24 września 1980 roku ukazuje się trzy ra= 
zy w tygodniu na łamach "Dziennika Bałtyckiego! minivrgnm gdańskiego MKZ=u, 
redagowany początkowo przez becha Bądkowskiego, a obecnie przez zespół w 
składzie: Ewa Górska, Lech Badkowski, Grzegorz Fortuna. Oprócz muteriałów 
informacyjno-publicystycznych, zdarzeją się na ciasnyc: łamach "Samorządno= 
ści" teksty literackie, m.in, natrafiliśny na felieton Andrzeja Brauna, wy= 
powiedź Anarzeja Vincersa v Lołoszu oraz wiersze Ryszarda Krynickiego, An- 


drzeja Mandcdiiana i Wiktora Lorcszylsakiego, h 

Region Mazowsze NSZZ "Solidarność" wydaje - środkami małej poligrafii 
i, nieststy, trochę nieregularnie - pismo "Niezależność". Redagują: K,kar- 
pińska, M.Laaota, J.łojnk, L.Wujec, K.Lityńska._ 

Jeszcze w sierpniu tkszywaął się w Stoczni Gdańskiej Strajkowy Biuletyn 
"Solidarność", redcgowany przez Konrada Bielińskiegu i Mariusza Wilka; wy- 
szło cztornaście numerów, a piętnasty, kontymując pcprzednią numerację, wy- 
dano z datą 24 września, ostątni, który do nas dotarł, jest numer osiemnasty 
/co nie znaczy, że mie wyazło ich więcej/, podpisany za zespół redakcyjny 
przez Joannę Dudę-Gwiażćę 1 Mariusza Wilka, 

gen sam tytuł ma przejąć również duże pismo NSZZ "Solidarność", które- 
gg zeszjł formuje się obecnie spośród wielu wybitnych dziennikarzy, pracują” 
cych dad w vóżnych redakcjach oficjalnych i nieoficjalnych. Sprawa wyda- 
nia no? i "goliderności" jakiś czas temu zdawała się już załatwiona, aló ogs- 
tatnic rozmowy prowadzone na ten temat przez rzecznika prasowego Komisji 
krajowej "solidarności" Karola Modzelewskiego z rzecznikiem prasowym rządą 
PRL Józefem Pareckim utknęły na martwym punkcie = miejmy nadzieję, że nie 
ne dług.» 


"Aeprzegiy" 

Jeszcze podczas strajku sierpniowego przebywająca w stoczni grupa czło” 
nków Kota Młodych przy Gdańskim Oddziale ZIP przygotowała pierwszy numer pi 
sma "Naprzeciw", który ukazał się we wrześniu, W numerze =- bieżące oświndcze” 
nin, a także wiersze i publicystyka młodych pisarzy z Wybrzeża, i nie tylkot 
Marka rieńkowskiego, Antoniego Pawlaka, Stanisława Rośka, Juliana Kornhausc” 
ra, Macieja Kraińskiego, Tomasza Jastruna, Tumasza Wołka, Mariana Terleckic= 
go. Reprezentetywny dla nastroju pisma wydeje się artykuł Rośka pt "Odzys= 
kane my", kończący się słowami: "Dzisiejszy dzień pozwala poszukiwać v.pól= 
noty nie w niebie, lecz na ziemi., Nie pośród cieni, Jecs żywych ludsle His= 
toria dała pokoleniu jeszcze jedną szansę". 
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Przygotowany przez nieco rvuzszęrzony zespół /fó,Bieńkowski, Zb.Joachie 
miak, P.luelle, M.Kraiński, St.Rosiek, M.Terlecki, Wł.Zawistowski/ numer 
drugi "Naprzeciw" nosi podtytuł "gazetą młodej inteligencji" i na czoło wy* 
bija się w nim obszerny dział ©eseistyczny, W tytułach = raczej pytania, 
niż odpowiedzi: "Kim byliśmy? kim jesteśmy? kim będziemy?" /Marek Bi. ńkow= 
ski/, "Do może literatura?" /VWaldemar J.Ziemnicki/..» 


Zjazd Nadzwyczajny Stowarzyszenia Dziennikarzy. *ulskich 


Otwarcie Nadzwyczajnego Zjazdu SDP poprzedziła działalność tzw, grupy 
inicjatywnej /złożonej najpierw z kilku, potem z kilkudziesiaciu, wreszcie 
z kilkuset osób/, zbieranie podpisów, ustalanie platformy, u». rczywz walka 
o to, aby zjazd w ogóle się odbył, Jeszcze w trakcie zjazdu /któcy uvvodu= 
wał w trzech ostatnich dniach października 1980/, usiłowano go zrywać, pro= 
ponując odłożenie na czas nieokreślony, pod pretekstem, że delegaci nie gą 
przygotowani, do uchwąlenia poprawek statutowych, Większość sprzeciwiła się 
tym zakusom ~ i zjazd doprowadzono do końca. udbyto długą i gorącą dyskusję, 
uchwalono poprawki do statutu i inne dokumenty, wybrano całkowicie nowy ża 
rząd Główny. Specyficzna tradycją "starego" SDP było, że na iczu czale stał 
aktualny redaktor naczelny "Trybuny Ludu" /Stanisłtaw Mojkows=i., Józef Bare= 
cki/. Teraz prezesem Stc +”"zyszenia został Stefan bratkowski, członek PZPR, 
ale "enfant terrible" mac'.rzystej urganizacji, publicysta związany z D1P- 
-em, przez wiele lat bez: stałej pracy, dopiero ostatnio przywrócony na sta- 
nowisko szefa "Życia i Novoczesneści" /dodatku do "Życie Warezewy"/, które 
odebrano mu siedem lat we. śniej, Pismo to, trzeba przyznać, od razu nobrae 
ło rumieńców /wrócili do niegu i inni usunięci siedem 11% temu współpracow= 
nicy/. Wiceprezesami SDP zostali: Maciej Iłowiecki z "I lityki" i Jerzy Sur- 
dykowski z "Życia Literackiego", sekretarzem generalnym - Dariusz Fikus £ 
"Polityki", s 

Na uchwały Zjazdu SDP natłeżyno w prasie kilkutygodniowe embargo: dopie- 
ro w numerze "Kultury" z 7 grudnia 1980 wydrukowenu główną uchwałę "Nasz 
głosćw sprawach publicznych”, Jest tu głos bardzo krytyczny, wskazujący na 
przykład, że "procesowi odnowy nie służą rozmaite, niespójne w swej istacie;, 
taktyczne posunięcia, noszące znamiona manipulacji i niepotrzebnie antagoni= 
zujące społeczeństwo", jak prowadzone w niektórych regionach kraju "mała wo= 
jewódzka polityka blokowania przemian”, głośna sprawa rejestracji NS22 "So= 
lidarność", a także"próby dezinformacji, jednostronność ocen, opóźnianie 
się z podejmoweniem problemów nurtujących społóczeństwo", = "Szczególnie 
niepokoi - czytamy w uchwale =- szermowanie pojęciem sił antysocjolistycz= 
nych, /.../ Protestujemy przeciwko wystąpieniom w środkach masowcgu przeka= 
zu ludzi prezentujących pogardę i lekceęważonie społeczeństwa". Uchwała do- 
maga się też m.in, "zagwarantowania nowym związkom posiadania własnych wy- 
dawnictw", 

Inne dokumenty Zjazdu to: "Rezolucja dotycząca prawa człowieka do ży= 
cia w nicskażonym środowisku", "O znaczeniu środków komunikacji społecznej 
w Polsce i roli Stowarzyszenia Dziennikrrzy Polskich w ich roswsju = ocena 
wstępna wniosków z dyskusji", "Uwagi Nadzwyczajnego Zjazdu Delegatów SDP w 
sprawie ustawy o cenzurze i ustawy prasowej", Ustępującemiu Zarządowi Główne” 
mu udzielono absolutorium warunkowo, tzn. = jak to sformułowono = "pod wa” 
runkiem, że każdy z członków byłego Zarządu weźmie z tego absolutorium tylcę 
ile zdziałał dla ochrony wiarygodności dziennikarstwa polskiegu", 

Namiętności = zwłaszcza ze strony osób niecho*nych przemicnom w SDP © 
nie opadły taxže po zjeździe, W "Kulturze" ukazał się na przyktad artykuł 
Bogusłtcwe Rychvalskiego z "Nowych Dróg", zarzucający grupie iriojatywnej 
złamanie demokracji, wybranie nowych władz "prawem kaduka" etc. Władze te 
Rychwalski określił jako zarząd "z nieprawego łuża'ese 
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Aktualna linia Fgaskutywy, POR Liżermtów ' 

Ukazał się /bez daty i numeru, ale praygutowany, jèk łatwo wywnioskowąć 
2 materiałów, we wrześniu 1980 r./ drugi "Biuletyn POP PZPR przy Oddziale 
Warszawskim ZLP". Ogłoszono w nim kilka przemówień z zebrania POP w dniu 5 
września, wraz z uchwałą; a w dalszej części - inne wypowiedzi człynków or- 
ganizacji. Najbardziej istotne przemówienie, Stefana Lratkowskiego, zostało 
Skrupulatnie ocenzurowane; na szczcęście, o rzeczywistej jego treści możemy 
Się dowiedzieć skądinąd, m.in. z 6/40/ n-ru "Biulcotynu Informacyjnego"; tam 
Więc również, nie zaś w organie Egzekutywy POP, znajdziemy np. takie świa to= 
burcze konstatacje, jak; "KOR nie prowadził nam oficjalnej propągendy, nie 
zdezorganizował gospodarki, nie zadłużył kraju mau skrnju bańnkru etwa, nie 
patronował złodziejom i utracjuszum. Te klęski autentyczne i tragiczne zgo- 
towało naszej Partii własne kietrownictwa!", 

Ton dyskusji partyjnej nadawały jednak zgoła vudmienne wypowiedzi, jak 
ta - wielce charakterystyczna - Romana Bratnego; "Musimy, my, partin, zna= 
leźń się na czele procesus.. Partia jest i musi pozostać główną siłą sprzwu- 
Jącą władzę w państwie", I sekretarz POP, Andrzej Wasilewski, uznał ze sto= 
8owne zachęcić "du powrotu na drogę normalnego funkcjonowania w kulturze na- 
rodowej tych, którzy z tej drogi zeszli" /7/ Zoabrzmiało toe zaiste wspaniełto= 
Myślnie:; "wyrażamy gotowoisć miepamiętania nikomu ani tego co głosił, ani tem 
Bo co robił, gotowość zaprowadzenia od dziś nowego kalendarza, w.którym ubu= 
wiązywać będą te same zasriy, jakie potwierdziły strajkujące załogi: zasedy 
funkcjonowania w porządku konstytucyjnym. Porozumienie jednoznacznie okreś- 
la, co to vznacza: akceptrcję podatnwowych założeń ustrojowych socjulistycz= 
Nego pańetwa, poszenowonie systomu jego międzynarodowych sojuszy, uznanie 
kiewowniczej roli PZPR w życiu kraju", i 

I wreszcie zasługuje na przytoczenie frogment wypowiedzi /spvza zebre= 
hią/ Kazimierza Koźniewskiezżo, specyficznie interpretujasy rolę Lecha Bądko= 
wskiego, autora refleksji w "Zevisie" nr 13 /już atakowanych w poprzednim 
POP-izdacie/ i zasłucsonego uczesonika sierpniowych wydarzeń w Gdańsku e 
"s... nie bardzo wiarygodny = twierdzi Koźniewski -= wydaje mi się pisarz, 
który wiosną ogłasza wielki ess3j, domazający się w praktyce rozbioru Zwiążku 
Radzieckiego, a w kwartał później, w lecie, podpisuje listy zapewniająca, iż 
ruch, w cz»łówce którego się znalazł, ani nawet myśli o jakimkolwiek działa= 
niu wymiersonym w pozycję polityczną ZSRR. Jedno lub drugie;.olbo też trzeba 
Się otwarcie wytłumaczyć ze awej ewolucji”, Nie domagając się w zamian od 
Koźńiewskiego wytłumaczenia z różnych ewolucji życiowych, tym razem my po- 
Przestaniomy na formułce zapużyczonej z poprzedniego numeru "Biuletynu POP": 
komentarze zbyteczne, 


 Erzemówienig Stanisława. Dabrowskiezo 


Na zebraniu Oddziału Gdańskiego Źwiązku Literatów Polskich 5 września 
1980 ze s':czegolną uwagą wysłuchano przemówienia poety i eseisty Stanisława 
Dąbrowski «o, który próbował wielostronnie zanalizować aktualną sytuację, 
Istotę konrliktu między władzą a społeczeństwem, sens takich używanych ofi= 
cjalnic pojęć jak "kierownicza rula partii", "siły antysvocjalistyczne" i in- 
le, Z przemówienia tego przytoczymy dwa fragmenty, dvytyczące bezpośrednio 
Środowiska literackiegu. 

Nawiązując do sierpniowego zebrania gdańskich pisarzy, Dąbruwski powie 
dział; "Jest bessporne, że zawiodła intuicja morclna i polityczna tych, co 
Hchylili się od podpisania naszego oddziałowego poparcia dla MKS-u. Zadzia- 
łał albo stary sterevutym lęku przed represjami, albu stary stercotyp nicuf= 
hości do tego, co nie ma jeszcze partyjnego odgórnego przyzwolenia. Sputka- 
em się z opinią, że - ponieważ w czasie podpisywania poparcia dla MKS-=u na- 
atapir między nami wyraźny podział = teraz należy pudjąć działonia integra 
tyjne. Nie zgadzam się z tą opinią, bo ona zbyt przypomina rzucone obecnie 
W partii hasło zwierąnia szeregów. Hasło takie rzuca się jedynie w warunkach 
łągrożenia, Jeśli partia mąłaby traktować obecne apułęczno-horodowe przenia= 

jsko zagrożenie, to prowadziłoby to ją do paychologicznej niemożności uż= 


nania pozytywnego charakteru tych zmian, Nikt przecież nie okazuje uznania 
zagrożeniom. ZLP nie jest wcale ow integrowania swych członków w jakieś ca” 
tości nadrzędna, ZLP powinien jedynie bronić neszego prawa du osubistej, iñ- 
dywidualnej, duchowej integralności, której zwieranie szeregów wcale nie 
sprzyja. ZLP powinien być mudelowymy:» ośrodkiem ożywiunego zróżnicowania sa? 
modzielnych opińii. Ale nim nie był i nie jest, jak nim nie był i nie jest 
gdański uniwersytet", | | 

I w końcowym fragmencie przemówienia: "Pora nejwyższa, aby pójść w śla” | 
dy stoczniowców, jeśli nie przez zakładanie nowego ZLP, to przynajmniej 
przez dopilnowanie, aby był wolny, samorządny i niezależny. By przestało w 
nim dominować państwo w państwie i panoszyć się fałszywa reżyseria polegają” 
ca na robienłu dyrektywnych zeorań przed zebroniem właściwym, Broniąc się 
przed dyrygowaniem od środka powinniśmy dbać i o samiosterowność zewnętrzną; 
tj. pamiętać, że ani w obrębie województwa, ani wyżej niepotrzębne są nam 
żadne władze zwierzchnie i nadzorcze, skoro naszę władze związkowe, te któ- 
re sami wybierzemy, będą się mieściły na Krakowskim Przedmieściu w Warsza 
wie, Warto przypomnieć, z jaką wrogością odnoszonu się du zasady, którą 
usiłował realizować Słonimski, by ZLP zajmesał wobec partii pozycję partnor” 
ską, kontrprupozycyjną, a nie przyklaskiewiczowską, pokłonną wobec curez to 
innych szeików i ajatol.ahów", 


Qdblokawane filmy 


Niejednokrotnie donosiliśmy w tym miejscu v filmach fabularnych i duku“ 
mentalnych, które zamiast ae ekrany kinowe i telewizyjne =- na mucy decyzji 
kolejnych kierowników nassoj kinematografii - tralioły na półkę. Spośród 
tych filmów, nakręconych kilka lat temu, ostatnio mogliśmy już obejrzeć w 
telewizji "Metę" Antoniego Krauzego, "Spokój" Kieśluwskiegu i dokumentalne 
"Robotnice" Kamińskiej, Skoleauducwano "Indeks" Janusza Kijowskiegu, "Palace 
Hotel" Evy Kruk /według scenarsurza Stanisława Dygata 3; swego czasu ogłosił 
liśmy protokoł haniebnego pusieuzenia, na którym ten film niszczyn./, skie” | 
rowano na koleudację "Jak żyć łozińskiegu. Bodajże najdłużej przetrzymywa” | 
ny na półce film Jerzego Skolimowskiego "Ręce do góry" autor zdecydował 'się 
"odświeżyć" przed zeprezentuwaniem publiczności, Niejasne pozostają perspek* 
tywy filmów Andrzeja Żułewskiegu: "Diabeł" i nie dokończunego "Na srebrmym 
globie", 

Do rozpowszechniania skierowano ponadto filmy krótkometrażowe: "Egza- 
min dojrzałości" i "Próba mikrofonu" Łozińskiego, "Krowauniebo. do pyska" 
Ziernika, "Stolarz" Wiszniewskiego, "Wielogłos" Kidawy, "Robotnicze głosy"; 
"Skansen" i "Sladami bohetora pozytywnego" Rapliweskiego, "Trudności bardzo 
obiektywne" Dmowskiego, Wszystkie wymienione tytuły powstały w Wytwórni Fil” 
mów Dokumentalnych. Dalsze filmy czekają na przegląd w Naczelnym Zarządzie 
Kinemrtcgrafii lub na decyzję, dotyczy tu takich tytułów, jak "Robotnicy 74" 
Kieślov'xiego i Zygadły, "Nie wiem" Kieślowskiego, "Wśród ludzi" $lesickie” 
go, "Tyo dla durosłych" Piwowskiego, "Sto lat" Kosińskiego, "Dwa oblicza 
Boga" Hoffmana i' Skórzewskiego, "Zokopane 61" Kwiatkowskiej, "Nie płacz" 
Królikiewiczea, Spis jest niekompletny, punieważ NZK nie dysponuje pełną do” 
kumentacją filmów zatrzymanych w ostatnim 25-leciu /niekiedy po pierwotnym 
okresie eksplvatacji/ i obecnie jest w trakcie zbierania informacji, 


ZRubotnicy_'80" 


Kiedy dvsj młodzi reżyserzy, Andrzej Chodakowski i Andrzej Zajączkow” 
ski, zgłosili gotowość udokumentowenia filmowego wydarzeń w strejmkującej 
Stoczni im, Lenina w Gdańsku, przez wiele dni nie mogli uzyskać zdWwąolenia 
na tę eskapadę /a co za tym idzie - finansów, ekipy i sprzęiu/; w rezultacić 
- po liczhych i intensywnych interwencjach - znaleźli się na miejscu dopie” 
ro w osórtnim tygodniu strajku, w okresie pertraktacji MKS=u z komisją wice” 
premiera Jagielskiego, Minu tego opóźnienia - powstał film wstrząsający gwo* 
ją prawdą, napięciem dramatycznym i głęboką charakterystyką występujących 
postaci. Z kolei robiono filmowi trudności w stadium montażu, kopiowania 
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ità. - bo nie tylko kierownikowi kinematagrafii, wieeminiatrowi Juniewiczy” 
wi, ujawnienie takiej prawdy i tskiego dramatu wydawało się widać nie do po- 
myślenia, Do walki o "Robotników" włączyła się "golidarność", a także Stowa- 
rzyszenie Filmowców i pracogmicy kinematografii ne kilku burzliwych zebra- 
niach, Wreszcie - na szczeblu wyższym niż zajmowany przeż Juniewicza - zapa 
-rə decyzja dopuszczenia filmu bez wymaganych uprzednio cięć /jedno z nich 
dotyczyło na przykład natomhienia Anny Walentynowicz, że była bita podczas 
zatrzymań przez milicję w minionym okresie/, Sporządzono kilkadziesiąt kopii 
i zezwolono na pokazywanie "Robotników" dla różnych środowisk, Od B grudnia 
film miał wejść du normalnej eksplvustacji kinowej - był już nawet puknz 
Przedpremierowy dla dziennikarzy i po jednej prujekcji pseudu-premierowej w 
Gdańsku i Warszawie = alẹ jednocześnie z nimi PAP doniósł, że '"dalaze wyś- 
wietlanie filmu odbędzie się w terminach późniejszych", Przeciwko tej nie- 
pokojącej zwłoce zaprutestował, obok NSZZ "Solidarność" „Komitet Purvzunie= 
wewczy Stowarzyszeń Twórczych i Naukuwych., 

Bohdan Kosiński, który patronuwał przedsięwzięciu Chodakowskiego i Za” 
dączkowskiego, kręci jak gdyby dalszy ciąg "Robotników! pod tymczasowym ty= 
tułem "Pierwsze dni". Chodzi o początek trudnej powszedniouści wyłonionych 
26. strajku Niezależnych 7wiązków Zawódowych, Z kolei film o liiezeleżnym 
Zrzeszeniu Studentów /ró;nież po pokonaniu opurów Juniewicza/ kręci Marcel 
łeziński, 


” 


Bozebrzny "mur" 


Co do Antoniego Juniewicza, którego pierwsze kroki na stanowisku "mini= 
Stra kinematografii" relacjonowaliśmy swego czasu, tu poczuwemy się do obo= 
wiązku zawiadomienie także o finale jego kariery na tym polu. 7 października 
1980 r, na zebraniu pracowników w warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumental- 


dych, po ostrej dyskusji, uchy: lono /przy jednym głosie vpr -ceimg i jedenas- 

wstrzemających się/ wotum nieufności dla Juniewicza. Telt ję z tego ze- 
drania, pt. "Rozmowa ò murze", z przytoczeniem wypowied*l Krystyny Gryczeło”= 
Wskjiej , jjorcela Łozińskiego, Pawła Kędzierskiego i samego Juriswicza; opub= 
likowała: "Literaturze"z 23 X 1980 Małgorzata Szejnort, , Tytuł pochudzi z 
wcześniejszej o kilka miesięcy dyskusji na festiwalu w Kiakowie, w trakcie 
tórej Buken Kosiński nazwał edmihistrację kinemstosr i, a w szczególno4 
Gi Juniewicza, murom, o kzóćry dokumentaliści wciaż u: ”a]Ą4, kiedy chcą re 
alizować filmy o rzeczywistości; mińister odpowiedziaz edy, że "tak powin= 
ho być i tak będzie - wy bijecie o ten mur, a ja będę się bronił"/, Nsza= 
Jutrz po ukazaniu się tej publikacji Juniewicz podał się do dymisji, Jego 
lastępcą jest Eugeniusz Mielcarek, dutychczag = jeden z zastępców kierownika 
Wydziału kultury KC PZPR. 


śrtyści Varszawy_-_"golidarności" 


Pod %akim hasłem udbył' się 10 listopada 1980 ruku koncert w Teatrze 
Melkim v. Warszawie; jego reżyser, Jerzy Markuszewski, mówił w przeddzień, 
8 w gruncie rzeczy reżyserem korcertu będzie życie, w zależności bowiem od 
Wyników wyznaczonej na tę đatę rozprawy odwoławczej przed Sądem Nojwyższym 
(N z azku z bezprawnymi wpisami, dukonanymi przez Sąd Wojewódzki w statucie 
Solidarności "/ różne teksty zabrzmią radośnie, gorzko albo szyderczo... 
erdykt, jek wiadomo, wypadł pomyślnie = i nic nic skaziło szlachetnego 
„lęku poezji. stanowiącej głó.my budulec koncer'v, Niektórzy widzywie 
Drowiali tylrc wrażenie bardzo zmęczonych tym, co było przedtem, 
k Bilety wc tepu po 30 zł:roznrowadziła "Svlidnrność" /Mazowaze/, Nie tyl- 
» artyści, ale również służba teatralna - maszyniści, oŚwietlaczę, gardero= 
pane - pracowały darmo, Pierwsza ukazała się na scenie, owacyjnie witana, 
lina M.kołejskas kiedy zapadła cisza, rozległy się słuwa "Uspokojenia" 
wackiego: * 
Co nam zdrady! =~ Jest u nas kolumna w Warszawie, 
Na której usiadają podróżne ŻUTAWIE s «0 
Potem był Chopin = śpiewany /przez saolistkę pery Wandę Bargisłowaką/ 
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i tańczony /Wale, przez duet CĆworo-Olkusznik/; potem znów recytacje = "Do 
przyjaciół Moskali" Mickiewicza w wykonaniu Andrzeja Seweryna, Maciej Ray- 
zacher z wierszem Miłosza, dawni i nowi poeci polscy w wykonaniu Maji Komo- 
rowskiej, Olgierda łukaszewiczą, Zofii Mrozuwskiej, Damiana Damięckiego, Mi- 
rosława Konarowskiego, Daniela Olbrychakiegv. Pierwszą część koncertu zam- 
knął Zbigniew Zapasiewicz "Mudlitwą'" Tuwima: 

Niech prawo zawsze prawo znaczy, 

A sprawiedliwość — sprawiedliwość »»» 

W części drugiej - tekże poezja, ale obok niej = muza kabaretu, czyli 
monologi, piosenki, skecze; wystąpili Jacek Kaczmarski, Przemysław Gintrow- 
ski, Wieńczysłew Gliński, Piotr Fronczewski, Stanisław Tym, Krzysztuf Kowa= 
lewski, Krystyna Janda, Jacek Fedorowicz, Jonasz Kufta, Jan Pietrzak. A kie 
dy artyści zeszli ze sceny i znpeliły się światła, obecny na sali Lech Wałę” 
sa zaintonował "Jeszcze Polska nie zginęła" i "Boże cuś Polskę", i wszyscy 
stojąc śpiewali: +» 


Przed zjazdem literatów 

Kiedy ten numer "Zapisu" dotrze do czytelników, będzie już po XXI Wal- 
nym Zjeździe Związku Li“ «ratów Fulskich, naszą kronikę zamykamy jednak parę 
tygodni wcześniej, Zjazd cdbędzie się w Warszawie 28-29 grudnia 1980 roku, 
Date jest nieco dziwna, 3 ujewniły się wokół niej wyraźne kontrowersje, me 
in. na walnym zebraniu wyborczyn literatów warszawskich. Otóż już na począ” 
tku września wśród człow iw Związku ugruntowała się opinia, że zjazd, prze- 
widziany na wczesną wiosia roki 1981, należy w aksuslroj sytuacji wydatnie 
przyspieszyć. Inne stowazzyszenia twórcze zwołały w tyn okresie zjazdy nad- 
zwyczajne, literaci natominqśt uważali, że niezłym wyjściem będzie wyznacze= 
nie, powiedzmy, na listopad ts minu zjezdu zwyozajnegy, Zarząd Główny ZLP 
podjął vchwatę o przyspieszeoni" zjazdu, ale niebawem okazało Się, że I se- 
kretar. POP /który nie jest zrosztą członkiem ZG/ wulałby możliwie minimal- 
ne przesunięcie terminu, np, z kwietnia na marzec lub luty, wysunięto argu- 
ment, że z jakichś przyczyn "lepiej będzie odbyć zjazd literetów pu zjeź- 
dzie pertii; następnie, że zwłoka w odbyciu zjezdu pomuże nowo mianowanemu 
ministrowi Kultury J.Tejchnie w załatwieniu rozmaitych spraw dla Związku 
itp. Prezydium ZG ZLP podjęto jednak na posiedzeniu 27 września decyzję zwo- 
łania zjazdu w postulowarym przez opinię związkową terminie listopadowym, 
Decyzja ta miała zostać zatwierdzona przez plemm ZG 8 peździernika, ale 
tu nastąpiła niespodzianka: prawie wszyscy członkowie partii, nie wyłącza 
jąc tych, którzy na posiedzeniu Prezydium deklarowsli zgodę na wcześniejszy 
termin, a wraz z nimi bezpartyjny wiceprezes Janusz Krasiński = tym razem 
wypowiedzieli się za zwłoką i w jawnym głosowaniu /w obecności I sekretarza 
POP/ odrzucili nawet kumpromisuwy termin 14 grudnia, większością głosów 
24 : 15 obrzyjmując niewygodną datę między Bożym Narodzeniem a Nowym Rokiem, 
Partyjn: większość powstała stąd, że w Plenum ZG uczestniczą, obok członków 
wybrany na zjeździe, prezesi oddziałów terenowych, zwłaszcza w mniejszych 
ośrodkach mocno uzależnieni vd komitetów wojewódzkich partii, Dyscyplina 
więc zadziałała; choć nie podporządkowali się jej prezesi oddziałów: werr 
szawskiego = Wanda Żółkiewska, lubelskiego - Henryk Pająk, oraz słupeckie- 
go - Stanisław Misakowski, 

Opinia związkowa przyjęło manipulację 2 terminem zjazdu jek najgorzej; 
dopstrując się w niej lekceważenia członków ZLP, umyślnego utrudniania im 
udziału w waż"vym, jek wolno przypuszczać, zjeździe, wreszcie -= jak to częs” 
to byważo = zuierzanie przez orranizację partyjną za wszelką cenę do swvich 
celów, uiejssnych dla innych kolegów, Na walnym zebraniu oddziału warszaw= 
skiego 10 listopada Władysław Bartoszewski zapytał publicznie o przyczynę 
przeforaowania terminu 28-29 grudnia i o to, komu go zawdzięczamy. Wywiąza- 
ła się dość gwałtowna wymiena zdań, w której chyba nikogo nie przekoneno o 
słuszności podobnej doty, Wydaje się, że cała sprawa zaciążyła także na wy” 
nikach wyburów, z których organizacja pertyjna wyszła z mniejszą ilością de* 
legatów niż mogłaby może uzyskać, gdyby nie ściągnęła na siebie podejrzeń 
o manipulację w starym stylu, 
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Oto lista 79 delogatów warszawskich na grudniowy zjazd: 

Jarosław Abramow, Janusz Anderman, Henryk Bardijewski, Włndysław Bartoszew= 
ski, Jacek Bocheński, Marian Brendys, Stefan Bretkowski, Anarzej Braun, Mio- 
czysława Buczkówna, Toma8z Burek, Jan Dobraczyński, Andrzej Drawicz, Tadeusz 
Drewnowski, Kazimierz Dziwanowski, Jerzy Picowski, Marta Fik, Janusz Błowac= 
ki, Michał Głowiński, Jonnna Cuze, Julia Hartwig, Józef Hen, Paweł Hertz, 
Mśria Jenion, Andrzej Jarecki, Mieczysław Jastrun, Lech Jęrzmyk, Irena Jur- 
gielewiczowa ; Anna Kamieńska, Krzysztof Karasek, Andrzej Kijowski, Stefson 
Kisielewski, Miche+ Kumar, Anka Kowalska, Hanna Krall, Janusz Krasiński, 
Jerzy Krzysztoń, Zbigniew Kubikowski, Andrzej Kuśniewicz, Irena Lewandowska 7 
Jerzy Lisowski, Jan Józef Lipski, Janusz Maciejewski, Alekwanier Mo zn cil0WS= 
ki, Andrzej Mandalian, Iudmiła Marjońska, Krzysztof Międzyrzecki, Wojciech 
Młynarski, Camilla Mondral, Zdzisłew Najder, Jerzy Narbutt, Igor Newerly; 
Tadeusz Nowók, Marek Nowakowski, Janusz Odrowąż-Pieniążók, K:+zimierz Orłoś; 
Seweryn Pollak, Leszek Prorok, Jarosław Marek Rymkiewicz, Jerzy S.Bito, Ha- 
lina Skrobiszewska, Janusz Sławiński, Julian Stryjkowski, Andrzej Szczypi.01- 
ski, Krystyna Tarnowska, Władysław L.Terlecni, Anna Trzecieakowska, Stania= 
łew- Tym, Andrzej Wasilewski, hdam Ważyk, Andrzej Werner, Piotr Wojciechowski, 
Wiktor Woroszylski, Jerzy Zagórski, Witold Zalewski, Brunisłw Zieiiński, 
Wanda Żółkiewską- Stefar %ółkiewski, Juliusz Żuławski, 

Tego samego dnia, Cv W Warszawie, wybrano deicgatów ne zjazd w uddzia* 
le krokowskim., Oto lista: stonisłow Palbus, Jan Błoński, Leszek Elekturo- 
wicz, Kornel Filipowicz, Sulion Kurnhsuser, Jerzy Kwiatkowski, Tadeusz Ny- 
czek, Jan Pieszczechowicz, Marek Skwarmicki, Jan Józef Szczepański, Wiesław 
paweł Szymański, Wisławe srymborska, Kazimierz Traciewicz, Jacek Woźniakow= 
ski, Marta Wyka, f 4 

Ww nieco późniejszym terminie przeprowadzono wolne zebrania w pozosta= 


łych oddziałach Związku, We Wrocławiu wybrani zostali: Lsthar Herbst, Józef 
Kelera, Urszula Kuzioł, Jacek łŁuwasiewicz, Tedeusz Różewicz, Ewa Szumańska» 
W Poznaniu: Edward Balcerzon, Stu.isłow Barańczak, Przemysław Bystrzycki, 
Jerzy Korczak, Egun Nagenowski, Dwa Najwer, W Gdońsiu: Lech Bąćkowski, Kazi- 
mierz Nowosielski, Andrzej Twerdochlib, Zbigniew Żakiewicz. W i.vdzi: Tadeusz 
Gicgier, Jan Huszcza; Mieczystaw Kucner, Ziemowit Skibiński, Jerzy Wawrzak;, 
Andrzej Wilczkowski, Józef” Wiśniewski. Wyników wyborów w innych oddziałach 


jeszcze nie znamy, 


Jeszcze o xslnym_zebroniy literatów warszawskich 

Zebranie, o którym w zwiazku z wyborami delegntów na zjazd i z kontro- 
'wersją wokół terminu zjazdu była mowa w poprzedniej notatce, udbyło się 10 
listopada 1980, a więc w dniu, w którym, jak już przypominaliśmy gdzie in- 
dziej, Sąd Najwyższy pozytywnie rozstrzygnął odwołanie "Sylidarności" od bez- 
precedenruwej ingerencji Sądu Wojewódzkiego w tekst jej statutu, Wiadomość 
o tym reziiosła się na początku zebrania i nie mogła wpłynąć ra nestój sali, 
Przybyły :1 na zaproszenie zarządu Oddziału Warszawskiego ZLP przecśr”watieli 
NSZZ "S«lilerność" regionu Mazowsze ~ Zbigniewa Bujeką i Krzysztofa Śliwiń- 
skieguy - powiteno serdecznymi oklaskami, Bujak w krótkim, uj: mj ąc.m bezpoś”. 
redniością przemówieniu wspomniał o wyniku przóepołudniowej rozprawy i u wi- 
zycie związkuwców u Prymasa Polski, hastępnie zaś powiedział coś, co sprawi- 
ło nam szczególną radość, mienowicie podziękował literatum ża "Zapis", który 
robtznicy czytali w tych ciężkich latach /wtrąćmy, że chyba, niestety, nie 
tak wielu rob« *aików, ale jożeli tacy jak Bujak i jego otoczenie =- to wySstajp= 
czojijcy powód 00 satysfakcji/+ Z kolei, na wniosek Haliny Skrobiszewskiej + 
zebreni ucliw» ili rezolucję witrjącą pomyślne rozwiązanie konfliktu wokół 
statutu "Soliuerności" oraz drugą, 0 nasterującym brzmieniu: "Jednocześnie 
wyrażamy najwyższe zaniepokojenie pojawiajęcywi się na łemach prasy i w in- 
nych środkach społecznego przekazu vszczerczymd pomówieniami osób lub grup 
obywateli o rzekomą działalność antysocjalistyczną, co żywo przypomina nie- 
cklubnej pamięci metody z marca 1968 roku", Na prawie pięćset ubecnych przes 
ciwko tym rezolucjom głosowały 3-4 osoby i niewiele więcej wstrzymało się 
od głosu, Innego rodzaju uchwałe, przyjęta po przemówienin jednej z biblio= 
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tekarek Związku, dotyczyła niezbędnych Podwyżek płacy pracowników ZLP /nie- 
literatów, zatrudnionych w biurze, stołówce itp., jak dotąd bardzo kiepsko 


, Uposażonych/, ' 


rzej Szczypiorski, odczytując 
rtzem projekt platformy zjazdowej delegotów 
zebrania przegłusowono po kolei poszczególne 
Bo zasad działania Związku, jego stusunków 
wą, ruchem zawodowym 
Kazimierz Brandys w przejmującym, bardzo osobistym 
o złym czasie, ydawać, że 3 inteligencką 
wysepką w coraz eniu, które przeżywa od 
„sierpnia: je $ i j Ler m społeczeństwie, którego nie 
"znaliśmy, j 8 Ze y eg co przeżyliśmy po wojnie; 
`i bez wzgl » Jast to już coś nieodwracalne- 
» Cv będzie, ale nie dajmy się 
i - powtarzalność dramatów i ką- 
>? w Europie, że ruchy wolnościowe, 
„ że właśnie u nas nie 
ieży musi spłonąć na Stosie, 

Z następnego przem. Ja Brauna -= zacytujemy kilka istote 
nych fragmentów, Po stwievdzcniu "pewnej dwuznaczności oraz niekonsekwen= 
cji zwióńzkowych zachuwań" /tzn. zachowań instancji ZLP/ w decydującym dla 
kraju momencie, "taktyki pewnych środowisk w no szym związku, gty na prze 
czekanie, mówca zwrócił się dv tych, którzy jakoby "nie mają sobie nic do 
wyrzucenia" czyli działaczy organizacji partyjnej: "Trochę skromności, ko= 
leťtzy, trochę poczucia wstydu., Jesteście w końcu częścią tej siły, które dom 
prowadziłe kraj na dno kryzysu, tej siły = trawcatując określenie z'Fausta* 
= co wciąż chce dobra, a ciągle złu czyni, dnej czwartej 

"naszej związkowej spułeczności ; mecie wsz wości wyrażania 
swoich przekonnń, Aby osiągnąć pozycję a sobie uzurpujecie, trzeba zdom 
być taki autorytet, skupić ta umysły i charaktery, żebyście 
byli nam potrzebni, ka nie mogła bez 
W związku z raportem, 
żył: "Nie chod 
widać pytania: 
produkcja. 
Księgarnie 

.../ Jedne 


iem groźby 
wymazaniem z mapy. 
jak nas nie będzi 

ęciu milionom ludzi mówi się, że istnieją warun- 
kowo, z taski, mogą zniknąć z mapy; przywołuje się usiemnasty wiek, zbro= 
dnię rozbiorów, $ r przyjaźnią, za sojuszami i status 
quo?" W ostatnie Ów i i stwierdził: "Aby być niezależ- 
nym i samorządn $ na jutro, odgórnie, takim miano- 
-wać, Trzeba si $ : ym w praktyce, a żeby takim być, 

ąc te prawa i środki /przede 


dzach zwieęzkowych; a ta 

pPtowania do ZG prezesów oddzia 

przez zjazd. "Niekt nie przekona mnie - zakońc 

Pospulitej, naszego wewnętrznego gospodarstwa, 

swobody, ujmujący kłopotów niekompet=ntnej oraz 
« nasą,.ale i chroniąc: przed..jej destrukcyjną samo 
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cza w zakresie kultury - jest sprzeczny z sensem socjalizmu, W każdym bądź 
razie służyć będzie oświeconemu społeczeństwu Polaków," 

Krzysztof Mętrak mówił o "reelnym zagrożeniu fizycznym" kultury pols- 
kiej w ostatnich latach, o tym, jek stawoła się "przedmiotem manipulacji 
nie tyle ideologicznych, co socjotechnicznych, maskowanych ledwie ideolo- 
gią", jak "przerwano brutalnie ciągłość pewnych procesów krystalizujących 
Się w młudej literaturze, uczono już najmłodszych pisarzy uników i zakłama= 
nia" etc. W tej sytuacji: "Odnowa nie jest aktem, który można zadekretować 
~ choć pewnych aktów tego typu, jek np, ustawy o cenzurze.wymoga. Odnowa 
jest zadaniem, które trzeba będzie stale i na nowo podejmować, tworząc war- 
tości i przywracając w krwiobieg kultury pewne fundamentalne wartości, któ” 
re już w niej istnieją, S3 tu zadania pilniejsze i mniej pilne: dziś, dzię- 
ki Akademii Szwedzkiej, łatwo już upomineć się v Czesława Miłosze, ale 
idzie o to, żeby w przyszłości znowu z czwartku na piątek nie przypomniano 
nam, że istnieje Leszek Kołakowski, Idzie o wprowadzenie wielu utworów już 
funkcjonujących w niezależnym obiegu wydawniczym, /»./ Druga połowa lat 
70-ych to był czas wielkiego podziemnego ruchu intelektualnego, myślę tu 
nie tylko o dziełalności vpozycji; tworzyły się kółka, odbywicy się samo- 
Tzutnie zebrania, dyskus;," wszystkich z wszystkimi, ale wszystkich przeciw 
ko zadławieniu: zmłócone restreło wiele energii umysłowej, ale na szczęście 
nie bez pożytku, Jesteśmy teraz może lepiej przygotowani =- nauczeni zrasztą 
kilkakrotnym doświadczeniom = że po coraz bardziej krótkotrwacych okresach 
nadziei rnadchodziły coraz "łuższe okresy bierności, apatii, wracało nowe = 
jak mówi genialne warszawskie powiedzonko - sżtywnieły struktury, demokraty= 
czne konały okozywały się nietrożne, Te zagrożenia =- w ten czes nadziei i 
niepewności = nedal są grożne i realne, /,../ W walce przeciw tym zagroże-— 
| hiom nikt nos nie wyręczy, Mysle, że jako środuwisko ZLP musi zrobić wszys 
tko, żeby nie zsprzepaścić toj oxczji", 

"Opcwiązkiem naszym, każdego z nas z oscbna i naszej orgrnizacji = po- 
wiedział Andrzoj Drawicz ~ jest jednoznaczne poparcie sprawy, oznaczonej 
pięknym słowem Solidarność - już tylko dlatego, że jest to sprewa słuszna, 
a gdyby to komuś nie wystarczyło, to powiem, iż ślepiec albo człowiek złej 
woli nie dostrzega, że jest to nusa s za sprawą». Ponieważ jedynym środo= 
wiskiem naturalnym, w jakim nasz "Związek może normalnie dziąłać, jest Polska 
podstawowych swobód demokratycznych ~ a obszar tych swobód może być bądź 
Stworzony, bądź poszerzony i utrzymany tylko dzięki niezależnemu ruchowi 
związkowemi. Wolności będzie w tym kraju tyle, ile solidarności = w cudzy” 
Słowie i bəz". Dalej zaś pod adresem "władzy, któro zechce być wiarygodna": 
władza taka "będzie rozmawiała, współprocowała, współrozwiązywała problemy 
2 każdą demokratycznie wybraną reprezentacją Związku. Taka władza zrozumia 
również, że dawna polityką małpiej złośliwości, polegająca na stawianiu = 
na złość szerokiej opinit związkowej - na ludzi w środowisku niepopularnych 
bądź skcsoromitowanychz obsypywaniu ich wyróżnieniami, oddwaniu im redakcji 
czagopiee, urządzaniu hucznych jubileuszy, wydawaniu martwych dzieł zebra 
nych, wybieraniu do sejmu, słowom: stwarzaniu pozorów, jakoby to właśnie oni 
reprezentowali autentyczne środowisko =~ do niczego sensownego nie prowadzi = 
i zechce odrobić w tej dziedzinie ġo, co jast du odrobienia, zwracając śro= 
dowisku to, co mu się słusznie należy", 


Cai 
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Bohdzn_ Cywiński, "Z dziejów Kościoła Katolickiego w Polsce Niepodległej", 
"Towarzystwo Kursów Naukowych - Wykłady, Warszawa 1980, Niezależna Oficyna 
Wydawnicza, s9 30, 6 nlb, 


Andrzej Drawicz, "Inna Rosja", Towarzystwo Kursów Naukowych = Wykłady, Ware 
szawa 1980, Niezależna Oficyna Wydawnicza, ss, 38, 


Ewa Kancler-Żżeleńska, "Ostatni dzięń wieczności”, sg. 12.Poezje, 


Tadeusz Kowalik, "Spory o ustrój społeczno-gospódarczy Polski 1944-1948", 
Zeszyty Towarzystwa Kursów Naukowych, Warszawa 1980, Niezależna Oficyna 
Wydownicza, ss. 100, 


Krystyna Mitzneęxr, "Krystyna", sa, 16. Poezje, 

Piotr Mitzner, "Z czasem", ss, 12, Poezje, 

Piotr Mitzner /?/, sa, 12. Poezje. Na okłodce brak nazwiska autora i tytułu: 
Gai Narbutt, "Sól ziemi", Biblioteka Literacka, 1980, ss, 20, Poezje, 
Mateusz itryjecki, "Sentymenty", sa. 12, Poezje, 

Agata Tuszyńska, "Rysowanie", 38. 12. Puezje, 

"Przestańcie nas_stale,przepregzaąć,.. iłieraze = sierpień 1980", Warszawa 
1980, Wydawnictwo im, Konstytucji 3 Maja, sa, 24, onid zebrane wśród stra- 
jkujących na Wybrzeżu, 


"Res_Publica", nr 5, rok 1980, redaguje zespół. Czasopismo, 


NOTY O AUTORACH 


JANUSZ ANDBRMAN 
Urodzony w roku 1949, Prozaik. Wydał książki: "Zabawa w głuchy telefon" 
/1977/ i "Gre na zwłokę" /4979/. Laureat nagrody "Zepisu" w roku 1980, 


STANISŁAW BARAŃCZAK 

Urodzony w roku 1946, Poeta, eseista, tłumacz, teoretyk literatury, Współ- 
twórca i autor "Zapisu" od początków jego istnienia, Przez szereg lat obję- 
ty zekazem druku w oficjalnych wydawnictwach krajowych, wydawał za granicą 
oraz w kraju poza obrębańmeot cenzury, uprawiał też krytykę literacką na ła- 
mach "Tygodnika Powszechnego" pod pseudonimem: Barbara Stawiczak. 


LECH BĄDKOWSKI 

Urodzony w roku 1920, Prozaik, reporter, publicysta, tłumócz z kaszubskie- 

go, autor książek dla dziaci, W "Zapisie'" nr 13 publikowaliśny jego rozwa” 

żania natury społecznej i politycznej "Twarzą do przyszłości", Obecnie udo= 
stępnił nam fragmenty dzicunika z okresu strajku w Stoczni Gdańskiej /sier= 
pień 1980/. 


JACEK BOCHEŃSKI 

Urodzony w roku 1926, Prozrik, eseista, tłumacz literatury antycznej. Przez 
szereg lat objęty zakazen druku, W "Zapisie" publikoweł fragment książki o 
Tyberiuszu, część książki "Krwawa specjały włoskie" /"Mechaniczna pomarań- 
cza"/, eseje o tematyce wśópółczesnej i in, Ń 


KAZIMIERZ BRANDYS 

Urodzony w roku 1916. Prozaik, eseista, dramaturg, Przez szereg lat objęty 
zakazem druku. W "zapisie" nr 11 i 12 drukowaliśmy fragmenty książki "Mie 
' giace", która następnie ukazała się w całości nakładem Niezależnej Oficyny 
Wydawniczej. Obecnie publikujemy fragmenty drugiego bomu "Miesięcy", nad 
którymi autor pracuje, 


TOMASZ BUREK Š 
Urodzony w ruku 1938. Badacz literatury i krytyk literacki, W "Zapisie" pu- 
blikuje poczynejąc od numeru pierwszegy; pisał m.in. o Jerzym Andrzejewskim, 
Kazimierzu Brandysie, Stefanie Kisielewskin, 


WIESŁAWA GROCHOLA 

Urodzone w roku 1932. Dziennikarka. Pracowała m.in, w "Głosie Pracy", Agen- 
cji Robctniczej, "Polityce", Tekst, przez nas drukowany, proponowała redak- 
cjom pism oficjalnych, które jednak nie zdecydowały się na publikację. 


JANINA JANKOWSKA 

Urodzone w roku 1939, Dziennikarka, od ruku 1962 reporterka Polskiego Redia, 
Nie wszystkie jej roportaże trafiały na antenę /np. cykl "Iudzie, którzy po- 
trafili powiedzieć nie" - zatrzymany w czerwcu 1976/. Zamieszczone w tym 
numerze rozmowy ze stoczniowcami, nagrane na taśmę w czasie strajku sierp 
Niuwego, nie zostały dopuszczone do druku przez redakcję "Literatury" we 
wrześniu 1980, 


TOMASZ JASTRUN 

Urodzony w roku 1950, Pocta, autor opowiadeń i scenariuszy filmowych. Wydał 

poy poezji: "Bez usprawiedliwienia" /1978/, i "Promienie błędnego koła” 
1980/, 
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STEFAN KISIELEWSKI 

Urodzony w ruku 1911, Prozaik, publicysta, kompozytor, Jako Kisiel - stały 
fejiętonista "Tygodnika Powszechnego", Jako Tomasz Staliński - nutor sześ- 
ciu wydanych przez Instytut Literacki w Paryżu, W różnych numerach "Zapisu" 
drukoweliśmy jego teksty skonfiskowane przez cenzurę, jakinopisane specja- 
lnie dla nas, Ten, który publikujemy obecnie, został skonfiskowany w "Ty= 
godniku Powszechnym" w lipcu 1980, 


KAZIMIERZ ORŁOŚ 

Urodzony w roku 1935. Prozaik, reporter, Przez wicle lat podlegał zokazowi 
druku, W paryskim Instytucie Literackim ogłusił puwieść "Cuuvwna melins" 

i "Trzecie kłamstwo", W "Zapisie" publikowaliśmy zarówno opowiadania, jak 
reportaże i artykuły Orłosia, 


ANNA POGONOWSKA 

Urodzona w roku 1922, Poetka, eseistka, krytyk literacki, Debiutowsła to- 
mem "Węzły" /1948/, następnie wydała paręneście innych zbiorów poezji, vs- 
tatnio w roku 1980 = "Inne wiersze", Utwór, który publikujemy, został skon- 
fiskowony przez cenzurę w "Tygodniku -Powszechnym", 


JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ 

Urodzony w roku 1935. Posta, dramaturg, eseista, tłumacz poczji, filol.g, 
Debiutował tomem poezji 'ionwencje" /1957/, Autor m.in, książki "Aleksan= 
der Fredro jest w złym lwrorze* /1977/ i nie wydanej jeszcze książki o Sło” 
wackim. W "Zapisie" publinaje po raz pierwszy, X 


ANDRZEJ SZCZYPIORSKI 
Urodzony w roku 1924. Pruznik, publicysta. Jego notatki z cyklu "Długopisem 
na marginesaci" drukowaliśny już kilkakrotnie. 


W "ZAPISIE" PISALI : 

Podojemy spis autorów, których teksty ukażały się w poprzednich numerach , 
"zapisu": i 

Stefan Amsterdański, Jerzy Andrzejewski, Staniaław Barańczak, Władys= 
ław Bartoszewski, Jan Baudoin de Courtenay, Lech Bądkowski, Władysław Bień- 
kowski, Jacelc Bocheński, Paweł Bodnar, Janusz Bogucki, ks. Sdam Boniecki, 
Jifi Boreś, Kazimierz Brendys, Marian Brandys, Andrzej Braun, Jarosław Bro= 
da, Josif Brodski, Leszek Budrewicz, Tomasz Burek, Anna Chmielowska; Miro- 
sław Chojecki, Wanda Chylicka, Krzysztof Dawiduwicz, Witold Dabrowski, Ka- 
zimierz. Dejmek, Ludwik Dom, Anarzej Drawicz, Lech Dymarski, Stanisław T. 
Dziczkaniec, Kazimierz Dziewanowski, Leszek Elektoruwicz, Hans Megnus 
Enzensberger, Jerzy Ficowski, Kurnel Filipowicz, Anna Frey, Natalia Gorba- 
niewska ;-Głlnter Grass, Marià Grodecka, Teodor Halicz, Stanisław Hartman, 
Vaclav Havel, Zbigniew Herbert, Lothar Herbst, Grzegorz Herion, Gustaw 
Herling-Grudziński, Wacław Iwaniuk, Kornel Jankowski, Henryx Jasiczek, Włs= 
dysław Jąsiński, Jakub Karpiński, Andrzej. Kijowski, Stefan Kisielewski, Lo- 
azek Kożdekowski, Jąn Kos.olką, Gydygi Konrad, Tadeusz Konwicki, Andrzej Kora- 
azwaki, Tadeusz Korżonć owski, Jan Kott, Anka Kowalska, Hubert Krauze, Jee 
rzy Kvreczmar, Marcin Krol, Ryszard Krynicki, Jan Kucharzewski, Jadwiga Kwin- 
tkowska, Jan Józef Lipski, Artur lundkvist, Władimir Maksimow, Jerzy Marku- 
nzewski, Ignacy Matuszewski, Tadeusz Mazowiecki, Andrzej Micewski, Adam Mi=- 
chnik, Halina Mikołajska, Jan Nepomucen Miller, Czesław Miłosz, Zdonek 
Mlynar, Zygmunt Mycielski, Jerzy Narbutt, Marek Nowakowski, Tadeusż Nyczek, 
Kozimierz Orłoś, Zyta Oryszyn, Leon Pasternak, Jan Patośka, Antoni Pawlak, 
Józef Poduczonęk, Jan Polkowski, Seweryn Pollak; Jan Prokop, Barbara Sadow= 
ska, ks, Jacek Salij, Gesine Schwan, Isaac Bashevis Singer, Andriej Siniaw- 
skis. Antoni. $tonimaki, Arnol Słucki, Aniela Steinsbergówa, Julian Stryjkow= 
ski, Leszek Szaruga, Jan Józef Szczepański, Josnna Szczęsna, Andrzej Szczy= 
„piorski, Wiesław Paweł Szymański, Jakub Święcicki, Barbara Toruńczyk, Marek 
Turbóocźz; Tudvik Vacutik; Tomas Venclova, Jan Walc, Tadeusz Walendowski, 
Stanisłow Warecki, Piotr Wierzbięki, Witold WirpBza, Wiktor Woroszylski, 
Adam Zagajewski, ` | ' 

Jako tłumacze, oprócz kilku wymienionych wyżej autorów, współpracowali $ 


z "zapisem"; Paweł Hartman, Małgorzatą Łukasiewicz, N.N., Tadeusz Polonow= 
Ski, 1Nlek Zoltan, 


oj 


RYRLS. TRESCI 


jacek Bocheński: Ca za nami, cy przed Nami ssis setao sceno sns ee 
Kezimierz Brandys: Miesiące 41980 ......d...|......0005.554054054E8 13 


Jarosław Marek Rymkiewicz: Mogiła Ordona =- Zbaraż 1979 = j 
Księżyc nai Wigrami .....de.Hoecooseios 48 


Janina Jankowska; Gdańsk, 18 sierpnia 1980, wieczorem .sd...aterzasr. 50 


Tomasz Jastrun: Polska = Pod bremą nr 2 - Na bramie - Jeszcze 
jedna delegacja — W mieście - Lus .......dsos42508 52 


Lech .Bądkowski:.Przypiey dnia o.obkGSGT4IWD KODOWE ZŁO ZZ 23 54 
Każimietz:OPŁOŚ: Notatki ZdAŃAKIE scoscosocccoscosYZOCZZAKYCSKŚWEG 80 
BUNA. POSOROWSKAŁ XiKTX dusdioddyicUsooidociaceTISIYi Robi aa a Ne 91 
Jamusz Anderman: Kotna my-z sesesocosvoseosoasoovovoosossocioossss 92 


Wiesława Grochola: ZAWÓd ; dziennikarz ..d.d.geccecczzoOw oC asa. 96 


Re cenzj © 
Stanisław Barańczak: Wielki strach =- czyj i przed CZYM? «44500058 (106 
Tomasz Burek: W tym Barrym kraju ZA RIZENEZNEZNZZEDTNZTZZETIEEEET 109 


Felietony 


Stefan Kisielewski; Wołanie na puszczy - Moje wyznanie 
nięwiary ..2.22.22.200404200.000090004005530000023043 114 


Andrzej Szczypiorski: Długopisem po marginesach — Pudzwonne 
dla racjonalizmu .....ssecHereteĘosoY+H0446 118 


List y do redakce e a s sesessvsssósovosossosoeoonseosossss 121 


Kronika 


Inteligenci z robotnikami /124/ +++ Głos pisarzy /125/ +++ Czesław Miłosz 

- laureaten Nobla /125/ +++ Komitet Porozumiewawdizy Stowarzyszeń Twórczych 

i Naukowych - i sprawy cenzury /127/ +++ Głos Akademii Nauk /128/ +44 Nowy 
rok Towarzystwa Kursów Naukowych /130/ +++ Towarzystwo Popierania i Krzewie- 
nia Nauk /131/ +++ Dwanaście lat po marcowej czystce na Uniwersytecie Warsza 
wskim /13'/ +++ Setna książka Niezależnej Oficyny Wydawniczej /132/ +++ Inne 
wydawnict''a niezależne też działają /133/ +++ "Samorządność", "Niezależność" 
"Solidarność" /133/ +++ "Naprzeciw" /133/ +++ Zjazd Nadzwyczajny Stowarzysze 
nia Dziennikarzy Polskich /134/ +++ hktualna linia Egzekutywy POP Literatów 
/135/ +++ Przemówienie Stanisłowa Dąbrowskiego /135/ +++ Odblokowane filmy 
/136/ +++ "Robotnicy *80" /136/ +++ Rozebreny "mur" /137/ +++ Artyści Warsza” 
wy = "Solidarności" /137/ +++ Przed zjazdem literatów /138/ +++ Jeszcze o 
walnym zebraniu literatów warszewskich /139/ 


| Książki, 41 czasopisma nađesrane ......d...eeooc ooo Ryca.. 142 


t Š Noty o awiorach ...........AEO AEGEE ESRCOORERORŁRŁRO RES YE 143 


W "Zapisie! DRORZI (ost SZO RW WaCa Gy osob owocowo sawia 145 


NAKŁADEM NIEZALOŻNAK, 


Jerzy Andrze jew: 
Stani: sław Barańczak 
Stanisław Barańczak 


Władysław Bartoszewski 


Władysław Bieńkowski 
Jacek Bierezin 
Kazimierz Brandys 
Kazimierz Brandys 
Bertolt Brecht 

Josif Brodski. 

Tomesz Burek 


Bohdan Cywiński 


J Őz, f Czapski 1 
Ludwik BPshbiński 
Andrzej Drawicz 
Lech Dymarski 

] Picowski 
*1cowski 


taw Gnoma acki 


or Gołomsztok 


Ginter Grass 


Leon Grosfeld 


Jan T, Gross 
Gus taw F 
Marek Hłasko 

Be hum il Hrabal 

Pa wert Jasienica 

sław Jaskuła 

y Jedlicki 

Jerzy Jedlicki 
Wieniedikt Jerofiejęw 
andrzej Kijowski. 
Marcin Król 

Marcin Król 


Waldemar Kuczyński 
Jacek Kuroń 


La 7 > > 
Sandór Kopacsi 
Tadeusz Kowalik 


Antonin H. Liehm 
Zdzisław Łapiński 


Osip Mandelsztam - 
Tomasz Masaryk 
adam Michnik 
Czesław Miłosz 
Czesław Miłosz 
Czesław Miłosz 
esław Miłosz 
esław Miłosz 
Czesław Miłosz 


Herling-Grudziński 
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PRAO I WŁADZA 
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GŁOŚNA SAMOTNOŚĆ 
ZWAŻANTA O WOJNIE DOMOWEJ 

DWA POKMTY 
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STYL P( LITO ZNIIGO MYŚLENIA 

JÓZEF PIŁSUDSKI - EWOLUCJA MYSLI POLITYCZNEJ 

/zeszyt TKN/ 

PO WIELKIM SKOKU 

MYSLI O PROGRAMIE DZIAŁANIA, ZASADY IDEOWE, 

UWAGI O STRUKTURZE RUC CHU DEMOKRATYCZNEGO 

Aa < i II-gie/ 
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Czesław Miłosz - ZDOBYCIE Wa DZY 

Czesław Miłosz - = GUCIO ZACZAROWANY 

Zdeněk Mlynář - MRÓZ ZE WSCHODU 

Jan Nowak - - KURIER Z WARSZAWY /wyd, I i II-gie/ 

George Orwell - FOLWARK ZWIERZĘCY 

Maria Ossowska - O PEWNZCH PRZEMIANACH ETYKI WALK 

Borys Pilniak - ŚMIERĆ KOM.ND.:RNA 

Józef Piłsudski + - BIBUŁA 

Jan Polkowski — TO NIE JEST POEZJA 

Dominique de Roux - ROZMOWY Z GOMBROWICZEM 

Aleksander Sołżenicyn - ŁBEM W MUR /PPZ/ 

Aleksander Sołżenicyn - JEDEN DZIEŃ IWANx DENISOWICZA 
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Marek Tarniewski * = POCHODZYNIE SYSTEMU 

Marek Tarniewski : = DZIAŁANIE I PRZYSZŁOŚĆ 

Piotr Wierzbicki + — CYRK 

Piotr Wierzbicki - GNIDZI PaRNAS 

Kazimierz Wierzyński — CZARNY POLONEZ 
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Zygmunt Żuławski - WSPOMNIENIA 


- WOKÓŁ REWOLUCJI ROSYJSKIEJ - Zygmunt Bauman 
- Zbigniew Brzeziński 
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Ponadto nakładem Niezależnej Oficyny Wydawniczej ukazało się: 
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+ Tadeusz Konwicki - KOMPLEKS POLSKI 
+ Tadeusz Konwicki = MAŁ APOKALIPSA 
Julian Stryjkowski - WIELKI STRACH 


10 numerów kwartalnika literackiego PULS 
8 numerów kwartalnika politycznego KRYTYKA 


M,B, 


i 
ii 


l USD. E EE ONAR WYRY WADE: NEES o MO 


NAX BADE ALESNEJ OF DAW CZEJ UKAZAŁY SIĘ: 


E PAŃSTWO PODZIEMNE 1959-1945 
ZM PO 60 LATA < 
ŻYCIA 
POEMATY 
Brandys Ś 


zinaki 


POTRZEBUJEMY 

HISTORIA KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W 
POLSCE NIEPODLEGŁEJ 

WSPOMNIENIA STAROBIELSKIE 

PRAWO I WŁADZA 

INNA ROSJA 

ZA ZGODĄ AUTORA 

GRYPS 

TANIE POPIOŁÓW 


„A LE DRUKOWA? 
STYLE POLI! 


) WIELKIM SKOKU 
MYSLI O PROGRAMI 
ZASADY IDEOWE, 
RUCHU DEMON 
TRZYNAŚCIE 
SPORY O UŞTR 
OLSKI 1944-1948 
UMOWA BOZNA 
ZY POL A METAFIZYKĄ jo 
sława Mił / 
NE WIPERS 
ÓR PISM 3 
ZAPOMNIANYCH PRZODKÓW 
NY | s8 
POETYCKI, TRAKTAT M 
L I INNE WIERSZE 
IMIENIA 
Czesław Miłosz DZIE SŁONCE WSTAJE I 
Czesław Miłosz 
Czesław Miłosz ŁDOBYCIE 
Ozosław Miłosz 3UCIO ZAL 
Jan Nowak KURIER Z 
George Orwell - POLWARY 
Maria Ossowska - 0 
Jósef Piłsudski BI BUŁA 
Jan Pol kowski To KIE JEST POEZJA 
ł ICZEM 


Dominique de R 
Aleksander i er JEDE N ANA DENISOWICZA 
1 I PARTII 


JESTEŚ i INNE WIRRSZE /wyd.l 4 II-gie/ 
- NA PROBOST i W WYSZKOWIE 
sx1 - WSPOMNI 
BEZPRAWIA /opracowanie KSS "KOR"/ 
IY MOSKWĄ 1960 /etęnogram rozmów polako-chińskich/ 
ł A BEZPIECZEŃSTWA /poradni k/ 
W PROBLEMOWYCH PPN 


wanie DiP/ 
tuiernik 1939 ~ czerwiec 1941/ 


LDROUKIA KATYN $ ) ENTOW 
Ż-KSIĘGI ZAPISOW GUKPPiW 
ANTYSEMITYZM 
BWROKOMUNI4M 
KULTURA / wybór t "ika 19787 
KROONE ROZMOWY ` M SMRKOVSKIM 
UWAGI O SYTU, f 
JĘZYK PROPAĆ | 
ŚPIEWNIK DOMOWY 

- ŚPIEWNIK WARCHOŁA 

- ANEKS cz.1” /wvbór artykułów/ 


Ponadto nakładem Hlezaleźśnej Oficyny Wydawniczej ukazało się: 


16 numerów kwartalnika literackiego ZAPIS f 


Tadeusz Konwicki - KOMPLEKS POL 
Tadeusz Konwicki - MAŁA APOKALIE 
Julian Stryjkowski - WIELKI STRACH 


10 numerów kwartalnika Literackiego PU 


T nwmorów kwarty ka politycznego KRYTYKA 


136-1a pozycja w A kwiecien 1981 


